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byte, na miejsce zjeżdża kondsja sądo
wo • lekarska z prokuratorem Orlikow
skim na czele. Wezwany oddział poli
cji oczyścił tor, usuwając gapiów, aby 
umożliwić śledztwo, które natychmiast, 
po przybyciu komisji, zostaje podjęte. 

Stosunkowo najdłużej trwało identy
fikowanie zwłok, ponieważ koła loko-

Katastroia wydarzyła się o godz. 
11.58. O godzinie 11.47 z dworca 
Lódź - Kaliska wyszedł pociąg osobo
wy Łódź — Poznań nr. 513. Świadko
wie, którzy widzieli Keilicha i Wiesz-
czycką na lotnisku, opowiadają, że w 
pewnej chwili podążyli oni już ku autu, 
później cofnęli się, obejrzeli jeszcze han
gar i dopiero wówczas odjechali. Gdy-

molywy zmasakrowały nłe tylko ciała'by się nie byli cofnęli.... Pociąg zna-
— potargały odzież, zniszczyły wszy- j lazł się na przejeździe kolejowym w tej 
stko w kieszeniach. Jak potworną by
ła śmierć tych dwojga, świadczył mały 
zegarek ręczny, złoty, na ręku kobiety. 
Był spłaszczony na blachę i tak owinął 
się dokoła dłoni. 

Ale numer rci;strac>jny samochodu, 
pozwolił szybkę wpaść na ślad. Oka
zało się, że zabitym jest 

29 - LETNI JERZY KEILICH, 
właściciel auta, jeden z współwłaści
cieli browaru Braci Kellich w Lodzi, za 
mieszkały przy ul. Napiórkowskiego 56*1 Uumikiein 
Jego towarzyszką była 
24 - LETNIA LUCJA WIESZCZYCKA 
zamieszkała na Szosie Pabianickiej 74. 

Maszynista pono zauważył samochód. 
Puścił w ruch wszystkie hamulce, mimo 
to nie zdołał przeciwdziałać zderzeniu. 

Tragiczna przejażdżka 
Zwłoki ułożono na piasku. Wstrzą

sający był widok, gdy 
ODCIĘTA GŁOWĘ POŁOŻONO NA 

PIERSI KEILICHA. 
Zwłoki zakryto czarnym suknem. Wy
stawiono przy nich posterunek policyj
ny, do czasu póki komisja nie sporządzi 
oficjalnego raportu i zwłoki będzie mo
żna przewieźć do kostnicy. 

W tym momencie przybyła powiado-

dochodzeuie. .katastrofy — to ustali 
Jedno jednak jest pewne: 

SZLABAN NIE BYŁ SPUSZCZONY 
NA PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM. 

Ponieważ przejazd kolejowy jest z 
prawej strony zasłonięty, siedzący w 
aucie nie mogli widzieć nadjeżdżające* 
go pociągu. A jechali nadto z otwartym 

Warkot motoru samocho
dowego zagłuszył wobec tego szum 
nadjeżdżającego pociągu. 

Może nawet w ostatniej chwili spo
strzegli grożące im niebezpieczeństwo, 
ale jak stwierdzili świadkowie, auto je-

Oględziny zwłok stwierdziły, jak chało z taką szybkością, że nie sposób 
straszliwie ciała zostały zmiażdżone.1 było ani zatrzymać się, ani też cofnąć. 
Niezależnie od tego, iż koła ucięły Kel-' Pociąg jechał również dość szybko. 

samel chwili, gdy z boku nadjechał ich 
Samochód. Imiona rodzina, zarówno Keilicha Jak 

W Jaki sposób doszło do tragicznej i WieszczyckieJ. Rozległ się płacz 

Kto zawinił 

szloch i lamenty. 
Na podstawie zebranych przez nas 

Infórmacyj, Jerzy Kellich, spadkobierca 
ś. p. Ludwika Keilicha, po śmierci ojca 
pracował w browarze. Ma jeszcze 
dwóch braci 1 siostrę — żonę właści
ciela firmy Jerzy Restel, w Lodzi. Kel
lich był żonaty. Osierocił 5 -letnią có
reczkę. Żona jego, z domu Hoffman, 
wraz z córeczką przebywała od kilku 
tygodni na letnisku, w górach Wojskich 

W późnych godzinach wieczoro
wych zwłoki obu oilar przewieziono do 
prosektorium. Dziś, po ukończenia do
chodzenia, wydane będą one rodzinom. 

(ig) 

fabryka amunicji wyleciała w powietrze 
70 osób zabitych.—Kierownik fabryki aresztowany pod zarzutem sabotażu 

Szanghaj, 17 lipca. 
(Pat) — Dziś, w godzinach popołud

niowych nastąpiła w miejscowości Sin-
Teng-Ka w pobliżu Czung-King wielka 
eksplozja w fabryce amunicji. 

Zabudowania fabryczne oraz około 
100 sąsiadujących z nimi budynków, ule 
gło doszczętnemu zniszczeniu. Przeszło 
70 osób zostało zabitych. 300 zostało 
rannych. 

Przyczyny eksplozji są dotychczas 
nieznane. — Kierownik iabryki został 
aresztowany, ponieważ zachodzi podej
rzenie sabotażu. 

Bela Kun aresztowany w Moskwie 
Aresztowano również dygnitarzy, Którzy Kazali grać 
przez radio marsza żałobnego po straceniu Zinowiewa 

Moskwa, 17 lipca 
(PAT) W Moskwie krąży coraz bar 

dziej uporczywa pogłoska o areszto
waniu Beli Kuna. 

Główny winowajca nadawania w 
kijowskim radio marszów żałobnych 
po wyrokach w sprawie Zinowiewa i 
Piatakowa, Dołgin został wykryty 1 a-
resztowany. 

Aresztowano również zastępcę prze

wodniczącego komitetu radiowego w 
Kijowie, Razmadiłowa. 

Okazało się również, że kierownik 
wydziału kulturalno-oświatowego w 
centralnym komitecie partii, Czerwonyi 
i instruktor Kawicki tuszowali działal
ność „wrogów ludu" w komitecie ra
diowym. Została wyłoniona specjalna 
komisja do rozpatrzenia tej sprawy. 

(PAT) Moskiewski korespondent 
„Le Petit Parisen" donosi o dalszej 
czystce, przeprowadzanej na wybit
nych stanowiskach w Sowietach. 

Z redakcji „Izwtostli" usunięto ostat 
nio około 12 redaktorów, przyjaciół 
Radka. Niektórzy z nich zostali areszto 
wani. Aresztowano również dyrektora 
biura podróży „Inturlsta", Kurtsa orar, 
kilku jego współpracowników. „ 
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PEKIN PRZYGOTOWUJE SIE DO OBRONI IK* 
Rokowania między stronami toczą się z bronią u nogi* 

Wojska japońskie okopały się w okolicy Tang-Tai 
Berlin, 17 lipca. 

(PAT) Niemieckie kola polityczne śle
dzą uważnie wypadki w Chinach pół
nocnych, traktując je bardzo poważnie. 

Podkreślić należy, iż rząd Rzeszy po 
informowany był niedawno o stanowi
sku obu stron przez ambasadorów chiń 
skiego i japońskiego. Obserwatorzy 
niemieccy na Dalekim Wschodzie do
noszą, iż czynione są obecnie ostatnie 
dyplomatyczne wysiłki, celem załago
dzenia konfliktu. Neutralne mocartwa, 
pragnąc przeszkodzić wybuchowi woj
ny, rozwijają żywą działalność dyplo
matyczną. 

Szczególne znaczenie posiada inter
wencja sekretarza stanu Stanów Zjed
noczonych Hulla. Nota jego powołuje 
się, jak wiadomo, na waszyngtoński 
układ 9 mocarstw. Tymczasem według 
otrzymanych w Berlinie informacji, ja
poński urząd spraw zagranicznych stoi 
na stanowisku, iż uktad ten nie odpo
wiada już obecnej sytuacji. Trwa jesz
cze bezpośrednia wymiana poglądów 
między Pekinem a Tokio. Zaniepokoje
nie jednak budzi fakt, iż równolegle to
czą się po obu stronach gorączkowe 
przygotowania wojenne. Z Japonii pły
ną transporty wojska do Chin północ
nych, a rząd nankiński wysyłać ma 
wciąż posiłki na północ. 

W Pekinie czynione są pośpieszne 
przygotowania obronne. Według do
niesień tamtejszych korespondentów 
niemieckich w mieście panuje na razie 
spokój, chociaż liczą się każdej chwili 
z wybuchem akcji militarnej. 

Ambasada niemiecka w Pekinie przy 
gotowała się już do ochrony wszystkich 
tamtejszych obywateli Rzeszy.* Z po
śród lic/nej kolonii japońskiej dzieci 1 
kobiety opuszczają miasto, udając się 
na wybrzeże. Natomiast mężczyźni ja-
poriscy> zdolni do noszenia broni, jak 
podkreślają korespondenci niemieccy, 
pozostają wciąż w mieście. 

PEKIN, 17 lipca. 
(PAT) W tutejszych kolach politycz

nych nastąpiła dziś ponownie konster

nacja po otrzymaniu wiadomości, że 
rząd japoński za wszelką cenę i przy u-
życiu wszystkich środków dążyć bę
dzie do przyspieszenia układów w Tien-
Tsinle. Decyzję tę uważają za równo
znaczną z japońskim ultimatum. 

Tokio, 17 lipca 

sfery w sprawie Chin północnych. Po
litycy japońscy zdają sobie sprawę z 
tego, żc gdyby kroki nieprzyjacielskie 
zostały raz podjęte, to zlokalizowanie 
konfliktu w Chinach północnych byłoby 
rzeczą trudną. 

Słychać, że podjęte będą wszelkie 
PAT) Zaznacza się tu zmiana atmo- wysiłki w celu doprowadzenia do przy-

Chińczycy nie chcą kompromisów 
i żąda ją u z n a n i a s u w e r e n n o ś c i N a n k i n u n a d 

p r o w i n c j a m i p ó ł n o c n y m i 
Pekin, 17 lipca. 

(PAT) Stanowisko reprezentantów 
Chin, podczas układów w Tientslnie na 
cechowane jest coraz większa rezerwą. 
Chińczycy odrzucają wszelkie kompro 
misowe załatwienie sytuacji w dziedzi
nie militarnej. 

Oen. Sung-Cze-Yan odmówił oma
wiania zagadnień politycznych przed 
uznaniem przez Japonię Chin półnoe 

nych, jako integralną cześć republiki 
chińskiej, podlegającą centralnemu rzą
dowi w Nankinie. z którym właściwie 
należałoby prowadzić pertraktacje. 

Japonia żąda natomiast, aby układy 
odbywały się bezpośrednio miedzy ge
nerałem Katsuki a przewodniczącym 
rady prowincyj Hopel 1 Czabani gene
rałem Sung-Cze-Yanem. 
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PEKIN, 11 Jft 
(PAT) Ze źródeł chińskich * J 

o pojawieniu się wojsk różnych miejscowościach na i>u ^ 
Pekinu, co nasuwa obawę, *eJ#0 
czycy chcą otoczyć miasto i f-
kwaterę 29-tej armii. . o r i a l flC 
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W Pekinie panuje spokOJ. 
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Stany Zjednoczone ostrzegała przed u/op 
Oświadczenie sekretarza stanu Hulla ^ 

Chin i Japonii koniecznośću' f z y 

pokoju na Dalekim Wschodź '?- , » 
Nie wymieniając wprost w» . gdj 

ponii, Hull dodał, że nie mo*» ?» k f 0 # 
kolwiek na świecie p o w a ż n y ^ ] £ 
nieprzyjacielskich, kłórebv w 
inny sposób nie dotykały ' j ^ o ^ 
praw, czy zobowiązań s t * 
nych. Ą 

Czego Japończycy szukają w Chinach 

Waszyngton, 17 lipca. 
(PAT) Prezydent RooseveIt przy

jął dziś w Białym Domu na śniadaniu 
sekr. stanu Hulla, z którym omawiał 
sytuację na Dalekim Wschodzie. 

W konferencji tej rozważano rów
nież ewentualność zastosowania usta
wy o neutralności na wypadek gdyby 
tego wymagał rozwój konfliktu chińsko 

japońskiego. 
Ze źródła urzędowego podają, lż sta 

nowlsko rządu amerykańskiego wobec 
sytuacji na Dalekim Wschodzie nie ule 
gło zmianie w następstwie wczoraj
szych wizyt ambasadora chińskiego 
Wanga i radcy ambasady japońskiej Su
my u sekretarza stanu Hulla. Ten osta
tni podkreślił wobec przedstawicieli 

Urlop min. Kościałkowskiego 
Warszawa, 17 lipca. 

(Pat) — Minister opieki społecznej 
Marian Zyndram-Kościałkowski rozpo
czyna dnia 19 b. m. urlop wypoczynko
wy. — 

Wiedeń, 17 lipca. 
(PAT) Policja w Salzburgu areszto

wała 25 narodowych socjalistów za u-
prawianie propagandy narodowo - so
cjalistycznej. 

Przede wszystkim bawełny i węgla ;P 
na to: Przede wszystkim bawełny i we- | dtuje wszystkim innyro J / ^ ^ e c * 
gla. Jakieś 35 proc. produkcji bawełny 
i 90 proc. produikoji węgla dostarczają 
Chinom te północne prowincje. 

A przecież przemysł tekstylny pnzo-

Paryż, 17 lipca. 
Czego szuka Japonia w północnych 

Chinach? — zapytuje wybitny znawca 
Dalekiego Wschodu, Rene Lavigne na 
łamach tyg. „Mariannę" — i odpowiada 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powo

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod
ną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie

stoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany ma
terii, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza" H. Niemojewskiego. — Bro
szury bezpłatne wysyła labor. fizj.-
chem. Cholekinaza, H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 
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%davxenia i ludzie 

Skrzynka starych gwoździ 
Delhi, w lipcu. 

Na Wschodzie znana jest powszech
nie firma bankierska Singli and Co w 
Kangri w Indiach. Czeki wystawione 
przez tę firmę, honorowane są we wszyst 
kich wielkich miastach Wschodu, a zna
ją je doskonale również w Londynie, New 
Yorku i Malbourne. Głównym właścicie
lem banku jest wielki magnat finansowy 
Bungwandas, a jego prawą ręką był dy
rektor Totaram. który od 20 lat przepro
wadzał najbardziej odpowiedzialne ope
racje finansowe i kredytowe. 

Dyrektor Totaram miał właśnie wy
jechać dla poratowania zdrowia na krót
ki urlop, gdy nagle wezwał go do siebie 
właściciel banku i oświadczył: 

— Zna pan naszego klienta Plisa z 
miasta Nagina. Otrzymałem właśnie od 
niego list. w którym prosi o przysłanie 
mu złota w sztabach wartości 3000 Ł. 
Okazuje się jednak, że zarząd kolei nie 
przyjmuje ładunków złota z powodu za
mieszek w tej prowincji. Będzie pan więc 

musiał sam odwieźć tę cenną przesyłkę. 
Dyrektor skrzywił si*;. 
— Jestem chory — odpowiedział — 

a zresztą otrzymałem już zezwolenie na 
wyjazd. Proponuję panu inne wyjście. 
Zapakujemy sztaby złota w zwykłą 
skrzynkę drewnianą, napiszemy na niej 
„gwoździe" i wyślemy do Pusy. Komuż 
przyjdzie do głowy, że jest to złoto?... 

Pomysł, choć nieco ryzykancki, spo
dobał się staremu bankierowi. Wszystko 
zostało wykonane według planu i skrzy
nia „gwoździ" wywędrowała do Nagina. 

Dyrektor Totaram wyjechał spokoj
nie na urlop. 

Jakież było zdumienie bankiera, kie
dy w tydzień jjóźniej zjawił się u niego 
sam p. Pusa i oświadczył: 

— Otrzymaliśmy list, w którym do
nosi mi pan o wysyłce sztab' złota w 
skrzynce od gwoździ. Ale nie otrzyma
liśmy złota, natomiast otrzymaliśmy rze
czywiście gwoździe. Widocznie skra
dziono złoto po drodze. 

Sytuacja była rzeczywiście trudna. 
Jakim sposobem dowieść, że w skrzynce 
było faktycznie złoto? We wszystkich 
papierach kolejowych napisane było — 
„gwoździe". 

Firma Singli and Co zwróciła się więc 
do mnie z zapytaniem, co należy czynić. 
Podjąłem się wyśledzenia złodzieja i w 
tym celu wyjechałem na linie kolejową, 
którą przed tygodniem przebyła owa 
skrzynka. Skonstatowałem przed wszyst 
kim, że w drodze z Kangri do Naginy 
wszystkie towary są przeładowywane na 
malej stacyjce Rawadam. Zeszedłem na 
tej stacyjce i tu dowiedziałem się od jej 
naczelnika, że przed kilkoma dniami 
przybył na stację jakiś sierżant służby 
czynnej, Hindus, który opowiadał, że 
udaje się na urlop do swojej rodzinnej 
wioski, ale musi zaczekać tutaj przez 
dwa dni, gdyż czeka na swojego kolegę, 
który przyjedzie z innego miasta. Przez 
cały dzień siedział przy bufecie kolejo
wym i tu zaprzyjaźnił się z urzędnikiem 
kolejowym niejakim Hiralalem. również 
byłym wojskowym. Rzecz ciekawa, że 
właśnie przed kilkoma dniami, gdy sier
żant wyjechał, również i Hiralal zniknął 
bez śladu. Nie trudno się domyślić, że 
jestem na dobrym tropie przestępców. 

pledu p r ^ c y ^ p o ł n o ^ i ^ 
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[Wti nawołuje do rozruchów w Palestynie 
M ź w i ę k wśród Arabów zaostrza się. — Jakie są kulisy konfliktu 
Między muftim a emirem Abdullahem? — Akcja premiera Iraku 

"taremniony zamach na przywódców opozycji w Trans!ordanli 
Jerozolima, 17 lipca. 
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nad akcją na Bliskim Wschodzie, ZKŚ W 
razie potrzeby wywołać rozruchy. Z kół 
arabskich donoszą, że kilka band z Sy
ri i i Iraku przekroczyło już granice Pa
lestyny, czekając na dalsze dyspozycje 
muftiego. 

Z drugiej strony korespondent Reu
tera donosi, że mufti iest obecnie bar
dziej skłonny do porozumienia z Żydami 
na podstawie ograniczenia żydowskiej 
imigracji, byleby nie dopuścić do podzia 
łu Palestyny. Dotychczas jednak nic za 
tym nie przemawia. 

Bagdad, 17 lip.-a. 
(Pat) — Za zezwoleniem iządu iras-

k i komitet obrony Palestyny zorganizo
wał olbrzymią manifestację celem zapro 
testowania urzeciwko raportowi Królew 
skiej Komisji do spraw Palestyny. 

Manifestacja odbyła się w meczecie 
Haidarhane pod auspicjami sekretarza 
generalnego naczelnego komitetu arab
skiego w Jerozolimie Anni Bei Abdul-
hadi oraz Mouin Madi, delegowanych 
przez Arabów palestyńskich, celem po
dziękowania królowi i narodowi has
kiemu za poparcie. 

Po wyjściu z meczetu, manifestanci 
przeszli pochodem przez główną ulicę 
Bagdadu, śpiewając pieśni patriotyczne. 

H I 
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GDYNIA-AMERYKA 
LINIE ZE6L . l . A . o r a z BIURA PODROŻY 

Premier Iraku zalecił utrzymanie 
spokoju i porządku, aby nadać manife
stacji godny charakter. Przewodniczący 
senatu, który wraz z władzami brał 
udział w tej manifestacji, oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż doradzał szu 
kanie nowego rozwiązania, które dałoby 

SOL KLAWI OL 
dctectiiWsciCTn 

• i zoRUBiENiA s k o r y 'nóg 
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Uprawnienia koncesji Ruttenberga 
są zabezp ieczone 

Londyn, 17 L IP J A . 
Na XIV dorocznym zebraniu akcjo 

nariuszy „Palestiue Electric Corporą 
tion" (Koncesja Ruttenberga), które od
było się w Londynie pod przewodni
ctwem lorda Samuela, ten ostatni o-
świadczył ni. in. „Nie jest tu właściwie 
miejsce dla omówienia całokształtu sy
tuacji w świetle sprawozdania Komisji 

oświadczy ł lo rd S a m u e l 
sprawie pozycji „Palesłine Electric Cor 
poration" uprawnienia koncesji będą w 
pełni zabezpieczone, niezależnie od te
go jakie zmiany zajdą w Kraju. Dyrek
torzy „Palestine Electric Corporation" 
dokładnie zbadali te punkty sprawozda 
nia Komisji Królewskiej, które dotyczyć 
mogą koncesji 1 zakomunikowali odnoś 
ne uwagi Jego Królewskiej Mości. 

aspiracjami 

Królewskiej. Nie wątpię jednak, że w 

się pogodzić ze słusznymi 
Arabów palestyńskich. 

Jerozolima, 17 lipca. 
Z Damaszku donoszą o aresztowaniu 

przez policję dwuch podejrzanych osob
ników z Transjordanii, którzy przyznali 
się do zamierzonego zgładzenia przy
wódcy opozycji transjordańskiej, który 
przebywa w Damaszku. 

Jak komunikują, zamachowcy w to
ku dochodzenia wymienili nazwisko wy 
scko postawionej osobistości, na którą 
zrzucają całą winę. 

Jerozolima, 17 lipca. 
Przedstawiciele Światowego Związku 

Ogólnych Syjonistów (grupa B), „Mizra-
chi" i „Judensptaatspartei" odbyli nara-
dę.na której postanowiono utworzyć soe 
cjalny komitet dla zwalczania wnicoków 
o podziale Palestyny. 

Na czel komitetu stoi M. M. Usysz-
kin, przewodniczący Syjonistycznego Ko 
mitetu Wykonawczego. Komitet zwołał 
konferencję do Zurychy na 1 sierpnia.— 
W tym okresie toczyć sie też będą na
rady z delegatami na kongres w tej 
sprawie. 
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PONOWNA ZNIŻKA FRANKA 
i spadek papierów wartościowych na gie łdz ie paryskie j . — Fał

szywe pogłoski o dymis j i min . Bonnet 
Kurs waluty francuskiej obniżył się z Paryż, 17 lipca. Ipaństwowych świadczą notowania kilku 

(PAT) Ubiegły tydzień od 12 do 16 najbardziej typowych walorów pań-
lipca uwidocznił szereg nicipokojących stwowych jak np. 3 procentowej renty, 
momentów, śwadczących, iż sytuacja która 9 lipca notowana była fr. 73.85, 
finansowa Francji nie znalazła jeszcze 'SPADLA w tym S A M Y M czasie również z 
swej równowagi. fr. 100.20 16 lipca do fr. 67, 4 procen-

Francuskie renty, papiery państwowe towa renta 1917 r., w tym samym okre-
i akcje przemysłowe nie wykazują,sie spadla z fr. 72.40 do fr. 66.35. 4 i 
zwyżki jak należało oczekiwać po 16,pól procentowa pożyczka obrony naro-
procentowej deprecjacji franka, lecz prze {dowej z 1937 r. spadla w tym samym 
ciwnie, stałą zniżkę, która świadczy, iż C Z A S I E również z fr. 110.20 do 94.85. 
powrót eksmitowanych kapitałów nici Tej zniżce papierów wartościowych 
przybrał większych rozmiarów. j odpowiedziała zniżka franka w stosun-

(> poważnej tej deprecjacji papierów ku do wszystkich dewiz zagranicznych. 

Ilu przodków miar Hitler? 
Wszyscy ż e n i l i s ię d o p i e r o w p ó ź n i e j s z y m w i e k u 

Berlin 17 lipca. 
(PAT) W tomie 13 zbioru r-J >wo-

dćw sławnych Niemców, wydanym w 
Lipsku, ukazał się obszerny rodowód 
Adolfa Hitlera. 

Autorom udało się wyszukać 260 

• ?.\y 
4 k * 3 . I F C I E 523.635 S Q 8 ty 8 . 

okresie 
tys. zł. 

zl. t. J. 6.41 proc. 

dy w północno 
strii. 

Niektórzy obok 

zachodniej dolnej Au-

rolnictwa uprawiali 

rzemiosło. Dopiero ojciec kanclerza po
święci! się zawodowi urzędniczemu. 
Nazwisko rodowe kanclerza ulegało 
W ciągu wieków drobnym warjantom: 
„liiedler, Huettler, Huctler" itd. obok 
„Hitler". 

Męscy przodkowie kanclerza żenili 
się przeważnie w późniejszym wieku. 
W rodzie „Hitlerów" przeważają L I C Z N E 

icdziny-. Przeciętna długowieczność 
wynosi 70 lat, dla 78 mężczyzn i 66.3 la
ta dla 69 kobiet. 

piątku na sobotę, jak świadczą o tym 
notowania giełdy londyńskiej z fr. 128 
do fr. 132 za 1 funt. Francuski fundusz 
wyrównawczy, który dopiero co odno
wił wyczerpany zapas złota, otrzymu
jąc około 3 i pół miliardów z Banku 
Francji, nie interweniował w obronie 
kursu franka, chroniąc widocznie swa 
rezerwę złota i oczekując lepszej 
koniunktury na rozpoczęcie kontrakcji. 

Te niepokojące wahania waluty fran 
cuskiej, jak również tendencje zniżko
we giełdy w okresie intensywnego na
pływu turystów, wymieniających swe 
dewizy na franki I zostawiających bądź 
co bądź poważne sumy, należy tłuma
czyć niekorzystną sytuacją polityczną 
i społeczną. 

Havas ogłosił wieczorem, że pogło
ski o dymisji min. Bonneta są niepraw
dziwe. 

100 osób zabitych 
w Katastrofie ko le jowe! 

Patna (Indie), 17 lipca. 
(Pat) — W katastrofie kolejowej, kto 

ta wydarzyła się w oc.Ve l̂ości 15 mil od 
Patny, zginęło 100 osób a 200 odniosło 
rany. Lokomotywa wykoleiła się, a 3 
wagony wywróciły sie. 
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W H I S Z P A N I I i W C H I N A C H 
(Od specjalnego korespondenta 

Londyn, w lipcu. 
Publiczność z ciekawością oczeku

jąca ogłoszenia dokumentu Foreign 
Office w sprawie mediacji pomiędzy 
państwami faszystowskimi a innymi, t. 
j . głównie Francją, nareszcie otrzymała 
satysfakcję. 

Jak należało przewidywać, jest ela
borat Foreign Office'u niezwykle skom
plikowany. Zamiast patrolujących 
wzdłuż wybrzeży flot wojennych czte
rech mocarstw mają neutralni obserwa
torzy w portach hiszpańskich badać, 
czy nie ma wypadków interwencji i ła
mania neutralności ze strony mocarstw. 
Kontrola międzynarodowa na granicy 
portugalskiej i francuskiej ma być przy
wrócona. Cudzoziemcy ochotnicy ma
ła być ż obu walczących w Hiszpanii 
armlj wycofani i początek wykonania 
tego postulatu ma pociągnąć za sobą 
uznanie na pewnych warunkach praw 

wojujących dla obu stron. Ma być tak
że wprowadzona kontrola aeodromów, 
co do której dotychczas nie udało się 
uzyskać zgody gen. Franco. Mają być 
wreszcie przedsięwzięte kroki celem 
skłonienia państw* dotychczas w ko
mitecie londyńskim nieobecnych, do 
przystąpienia do wspólnej konwencji. 

Naogół koncepcje te są korzystne 
dla gen. Franco i iprzez Francję bez 
poważnych zastrzeżeń nie mogą być 
przyjęte. Dają one, zresztą możność 
nadużyć i dowolnego komentowania 
prawie wszystkich punktów przyszłej 
umowy. Otrzymuje się w każdym ra
zie wrażenie, że propn/ycje angielskie 
mają przede wszystkim na celu niezry-
wanie i przedłużenie rozmów z Niem
cami i Włochami. Jest rzeczą jasną, że 
sama niekorzystna dla Francji treść 
tych propozycji skłoni państwa totali

tarne do'kontynuowania pertraktacji, a 
o to Anglii w pierwszym rzędzie idzie. 
Nie bez znaczenia jest fakt, że rezo
lucje, przyjęte ostatnio przez kongres 
socjalistyczny w Marsylii, stawiają 
rząd francuski w położeniu trudnym i 
mogą spowodować jego upadek. 

Nie jest wykluczone, że nastąpiło ja
kieś ciche porozumienie pomiędzy gen. 
Franco a władzami angielskimi. Po
głoski o pożyczce City dla powstańców 
zostały wprawdzie zdementowane, jed
nakże w przekładzie na język zrozu
miały oznaczają propozycje angielskie 
tyle, że t. zw. ochotnicy pozornie tylko 
zostaną wycofani, podczas gdy po
wstańcom przyznane zostaną bardzo 
istotne i poważne korzyści na morzu. 

Z wielką uwagą śledzone są tutaj 
również wypadki na Dalekim Wscho
dzie. Niepokój budzi szczególnie ta 

l.ondgnu) 
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okoliczność, że zarówno 
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wicie panami sytuacji 
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szej ekspansji Japonii H o s 7 ' 1. j v \0' 
nadchodzi jednak moment. K l t 

wencje dyplomatyczne 
przestają odnosić skutek. 

siła 

S E J M Z W O Ł A N Y N A W T O 
na sesję nadzwyczajną w sprawie konfliktu wawelskiego,— Wcz° 

ukazało się zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
Warszawa, 17 lipca 

Zarządzeniem z dnia 17 lipca Pan 
Prezydent otworzył sesję nadzwyczaj
ną sejmu i senatu. Zarządzenie o otwar 
ciu sesji wręczył marszałkom sejmu 
i senatu dyrektor biura prawnego pre
zydium rady ministrów, p. Paczkowski. 

Zarządzenie o otwarciu sejmu brzmi: 
„Na podstawie art. 12 p. c. usta

wy konstytucyjnej, otwieram z 
dniem dzisiejszym sesję nadzwyczaj 
ną sejmu. Przedmiotem obrad sejmu 
może być wyłącznie sprawa, wymię 
niona w zgłoszonym przez posłów 
wniosku, którego odpis dołączam do 
niniejszego, zarządzenia. 
Jurata, 17 lipca 1937 r. 
PREZYDENT IGNACY MOŚCICKI. 
Prezes Rady Ministrów: 

Gen. SŁAWOJ- SKŁADKOWSKI. 

Jak brzmi wniosek poselski? 
Dołączony do zarządzenia wniosek 

poselski brzmi: 
„Do Pana Prezydenta Rzpiite] 

Na podstawie art. 30 ust. 1 konsty
tucji, niżej podpisani posłowie zgła
szają wniosek 'o otwarciu sesji nad
zwyczajnej, celem uchwalenia u-
stawy, upoważniającej Pana Prezy
denta do wydania w zakresie ozna
czonym art. 55 ust. 1 konstytucji de
kretu dla załatwienia sprawy samo-

Gwałtowna burza nad 
Stutgartem 

Berlin, 17 lipca 
(PAT) Nad Stutgartem i okolicą 

przeszła gwałtowna nawałnica. Główne 
ulice miasta zamieniły się w rwące po
toki, a niżej położone piace wyglądały 
jak jeziora. Liczne piwnice zostały za
lane. 

Również nad jeziorem bodeńskim 
szalała burza, przewyższająca swą 
gwałtownością wszystkie jakie wyda
rzyły się w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat. Na pół godziny przed wybuchem 
burzy stacje obserwacyjne zdążyły u-
przedzic znajdujące się na jeziorze 
statki, które przedsięwzięły odpowied
nie środki ostrożności. 

Fale jeziora zalały molo portowe 
wc Fridri-chshafen. 

Wymiana więźniów 
mią i zy Litwą a Sowietami 

Ryga, 17 lipca. 
(PAT) Z Kowna donoszą, że pomię

dzy Litwą a ZSSR prowadzone są ubec 
nie rokowania o wymianę 20-tu uwię
zionych w Rosii litwinów, w tym kilku 
księży, na 20 Komunistów', areszt'>wa-
nych <• i należenie do wywrotewej ak
cji komunistycznej w Litwie. 

wolnego przeniesienia przez Ks. Następują podpisy posłów. 
Metropolitę Sapiehę szczątków Jó- Zarządzenie o zwołaniu sesji nad-
zefa Piłsudskiego, a wymagającej zwyczajnej senatu z dołączeniem wnio-
wprowadzenia zmiany w obowią- sku senatorów brzmi analogicznie, 
żujących aktach ustawodawczych". Na podstawie powyższego zarzą

dzenia Pana Prezydenta " , a r

n

s

n

Z

s i c d / ^ 
mu Car zwołał plenarne Pl ^ 
sejmu na dzień 20 Hpca, wtęrej; ^ 
16„ z przewidzianym porza."11 
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Cztery projekty „ustaw śląskich" w seji 
Przymusowe zniesienie ordynacji pszczyńskiej 

sów o wykonaniu reformy i ) ! e Warszawa, 17 lipca 
Wniesione przez rząd do sejmu 4 

projekty ustaw, związane z wygaśnię
ciem konwencji górnośląskiej, zawie
rają uzasadnienie, które pokrótce poda
jemy: 

1) Projekt ustawy o przejmowaniu 
na własność gruntów za niektóre należ
ności pieniężne. — Wobec wygaśnięcia 
konwencji górnośląskiej nie zachodzą 
przeszkody do rozciągnięcia powyż
szych przepisów na cały obszar pań
stwa. 

2) Rozciągnięcie na górnośląską 

część województwa śląskiego przepi
sów o języku urzędowym sędziów, pro
kuratorów i notariatów. — Ustawa ma 
na celu ujednolicenie w wojwództwach 
zachodnich przepisów o używaniu języ
ka w sądach, prokuraturze i notariacie. 

3) Rozciągnięcie na górnośląską 
część województwa śląskiego przepi-

Przy cierpieniach hemoroidalnycli i powięk
szeniu wątroby, specjalnie u osób, które się 
nadmiernie odżywiają, prowadzą siedzący tryb 
życia i często cierpią na zaparcie stolca, należy 
pić codziennie szklankę nieco ogrzanej natural
nej wody gorzkiej Franclszka-Józefa. 

"karm 
"» i i. 
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uzasadnieniu podkreślono z * 'ja\vy 
ciągnięto na Górny SlasK ^ rei<j 
przymusowym wykupie I M h i c l i 
my rolnej nieruchomości fąldn 
względu na brak stosunf o W

o b o Vr iaj 
nych, któreby uzasadnia y ^ „ j 
tych przepisów na 9 ó . r n ^ z p 0 r z « 
rozciągnięto również r ^ ^ y c h I, 
o zalesieniu gruntów, pój ^ k te$?° 

Papież potępił hitleryzm 
publ iczn ie pochwa la jąc a r c y b i s k u p a M u n d e l a i n e ' a 

Castel Gaudolfo, 17 lipca. 
(PAT) Papież przyjął dziś na audien

cji pielgrzymów amerykańskich z Chi
cago, podczas której wygłosił przemó
wienie, które zakończył błogosławień
stwem 1 słowami: „Was, którzy macie 
tak wspaniałomyślnego i odważnego 
arcybiskupa, broniącego praw boskich 
i kościelnych, czynię posłannikami me
go pozdrowienia dla waszych współ
rodaków". 

Przemówienie Ojca Św. wywarło 
wrażenie w tutejszych kolach kościel
nych oraz korpusu dyplomatycznego 
przy Watykanie, gdyż arcybiskup Chi
cago Mundelein, którego znane prze
mówienie krytykujące ostro politykę 
religijną hitleryzmu wywołały swego 
czasu energiczne protesty Rzeszy i bez 
skuteczną interwencję w Watykanie. 

Obecnie Papież wyraźnie pochwalił 
działalność amerykańskiego kardynała 

Hodża tworzy nowy rząd 
P r e z . B e n e s z p o n o w n i e p o w i e r z y ł m u m i s j ę s f o r m o w a n i a 

g a b i n e t u 

ceiacji ze względu na 
porządzenia z 
zastrzeżonymi ustaw 
śląskiego oraz rozporządzeń 
raniu melioracji r o l u y c , gienii< 0 

4) Projekt ustawy o »̂ ; n n r z a d / 
nacji pszczyńskiej. -
z dnia 10. 3. 1919 r., , ; 
Górnym Śląsku, f^TotifL 
przymusowego zniesienia , s ł r ó j i 
drodze zarządzenia rady » f&t^n 
ile ordynacja ta nie z " b t a

 rod*l | , I i a 

na dobrowolną uchwala (fi 
dnia 1 kwltnia 1921 r. n aleźac' |(, 

Ordynacja PSZCzynsK3' g i c „ie f 

księcia Pless, dobrowf'* c l l l P d 
wiązała, przeto istnieje P S 0 ^ C K j 
widziana ustawa do P f Ł t y f t 0 
zniesienia. W P 0 ^ ' * T , v yda F / ;V 

ofd| 

acJ' 

Praga, 17 lipca. 
(Pat) — Urzędowo komunikują: — 

„Prezydent republiki przyjął o godz. 18 
po całodziennych rozmowach z repre
zentantami rządu i kół politycznych — 
premiera Hodżę i zawiadomił, że przyj
muje dymisję rządu przy równoczesnym 

powierzeniu prem. Hodży misji utworze 
nia nowego gabinetu. 

Prezydent republiki wyraził życze
nie, aby aż do czasu zakończenia się kry 
zysu rządowego, dotychczasowy gabinet 
załatwiał sprawy państwowe. 

Poseł socjalistyczny aresztowany w Gdańsku 
Z w o l n i o n o go n a t y c h m i a s t po... z r z e c z e n i u się m a n d a t u 

Gdańsk, 17 lipca 
(PAT) Gdańska policja polityczna 

aresztowała w czwartek socjalistyczne
go posła do VoIkstagu Maua oraz jego 
żonę. Przeciwko Mauowi wdrożone zo
stało postępowanie sądowe w związku 
z rzekomym kontynuowaniem działal

ności zakazanej partii socjalistycznej. 
Wczoraj poseł Mau zgłosił rezy

gnację z mandatu do Volkstagu i bezpo
średnio po tym został wraz z żoną zwol 
niony z aresztu. Wdrożone postępowa
nie sądowe zostało umorzone. 

/.nasienia. VY ' .„nść " V * I # A 
przewidziana jest n i o z " 0 , e <otV J 
tu ustawodawczego * »0 1

 isV\c^[Ą 
dzenia rady ministrów, upi>* fit 
przez sejm. Ustawa l™Ao#»nto TJ 
radę ministrów do "rf"a\iti, J V * 
dze rozporządzenia P°r^ptt^ 
łowych zasad oraz try» 
go zniesienia 

ordynacji 
Zamordował żonę«trJJ • 

Potworna zbrodni* 

(Pal) -
Grabówka, 
masewe morder 

Dziś, na P r Z e S * / S ^ 

X i , 0 

• w"" 

V 2 0 : 

Pi 

p o p e ł n i ć * kol* s i , j j 
..derstwo. "ZflioK^t 

Wróblewaki, lat ^ ^ i ^ t 
tą swoją żonę Zofię lat » ^ ^ 
dzieci: Czesława lat » jo*" ^ 
oraz jednorocznego sy" ,rfpiJ$J' 
Taedńsza RzepkowsWe*,, r jv 

Ciężko poraniona 
chem siekiery matka po ,l 

I 

A a , 

Rzcpkowska. 
zbrodni, u&iłc 
podrzynając sobie 
zbrodni, usiłował "^$0 
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Aresztowania u/śród ludowców 
n a t e r e n i e w o j e w ó d z t w a l u b e l s k i e g o 

jego członków. W wiezieniu osadzono 
prezesa zarządu gminnego Stronnictwa 
Ludowego, Czesława Nojka 1 sekretarza 
zarządu gminnego, Wacława Nojka. 

Do odpowiedzialności sadowe) po
ciągnięto również jednego z czynnych 
działaczy organizacji młodzieży ludo
wej WICI Piekuta. 

z kościoła narodowego aresztowany 
" " u t y c i a 

w z w i ą z k u z u d z i e l a n i e m ś lubów i r o z w o d ó w 

Warszawa, 17 lipca 
kOnnictwo Ludowe zorganizowało 
spoieoenie województwa lubelsk. kurs 
i i^ C z n o-Polltyczny dla swych czlon-

tiiu.. u b l egłym tygodniu po zakończe-
"">"vartSu' w ł a d z e bezpieczeństwa prze 

, flzliy liczne aresztowania wśród 

( t y 

w^iś , Warszawa, 17 lipca. 
*{%t0^a Plecenia prokuratora został 

Uic5rt? 1 O S a d z o " Y w więzieniu se-
'"0«a narodowego, ks. Stan Pie

karz. — Aresztowanie to pozostaje w 
związku z nadużyciami na tle udziela
nia ślubów i rozwodów. 

P M 
DROGOWSKAZEM 

* komunistyczna wykryta w Warszawie 
Pol ic ja u j ę ł a ł ą c z n i c z k ę s e k r e t a r i a t u K . P . P . 

we o treści wywrotowej. 
W związku z wykryciem tej drukar

ni, przeprowadzono w Warszawie sze
reg rewlzyj. M. Ln. została aresztowana 
urzędniczka sekretariatu Partii Komuni« 
stycznej, Felicja Parowska. 

Warszawa, 17 lipca. 
.Policja stołeczna wykryła dni-

W d f ^ m u n i s t y c 2 n a . Wora mieściła 
kI przy u l N a i e w k i 38-
^ i v S n a l e ż a ł a d o Szlamy Cukier 

"Ykonywala druki propagando-

107-ietnia żona powstańca zmarła 
w*Hutek ataku serca po otrzymaniu fałszywe) 2 złotówki 

Warszawa, 17 lipca 

Dzięki zastosowaniu szlachei 
nych włókien morwy do wy
robu bibułki papierosowej, 
najwyższa moc i delikatność 
osiągnęły samospalne zwijki 

Ki 
h^itT^}a w Warszawie Ita Gryc 
s , &MirL 

s t a 6 ? r 2 e i . y J a 107 lat. Była 

; r egu 
on 

*831 r„ który walczył w 
Gi"vkUi; . 2 ar- Andrzejem Potoc-
_ S i a ™ i in. Bral on również 

udział w głośnym napadzie na kasy rzą
dowe w Kocku. 

Żona Grycmana otrzymywała rentę 
dożywotnią. Wczoraj w jednym ze skle
pików wydano staruszce fałszywe 2 zło
te. Tak się tym przejęła, że dostała ata
ku serca i zmarła k 1 l n - B r a l on również ku serca i zmarła. 

5CPALILI DOM NALEŻĄCY DO ŻYDA T 

^ e wsi I 
J j / > ' e s z k i , U ł ! f 6 w P ° d Krasnobroda 
kSh!h

7

lxvaJa od lat kilka rodzina 
W d> ż y J o ^ c o w ą ludnością mie. 
Kk' Nie*ZA C1 z y , i w iaknajlepszej 
% y n > oen« d o b a ł o s i ( ? t 0 k i l k u m i e i -

on°*acz°ó6Com' którzy zacze,i 

d z | C k i p r z y p a d k o w i , k i l k a r o d z i n u n i k n ę ł o ś m i e r c i 
Warszawa, 17 lipca. 

. ^w:*^ ^ydów. 
n krVci O l t o ł o K ° a z - l ' e l w n o c y 

Libia l D / a w c y podpalili dom Szyino-
Na szczęście jeden z domow-

J^ypadknw» n h . . R I 7 I I się i zauwa 

, J " J y r e k t o r „ B a t y " 
r^ut|QW a ł 4 0 t y s > 2łotych 

\hP°Saii. «, Warszawa, 17 lipca. 
iv i ią | l d " Okręgowego w Warszawie 
i v W k A oskarżenia przeciwko Fry-
N u U C r e c k y 4 e inu b. dyrektorowi 

l§ t y s

y , s ka rżony jest o deirauda-
t y c h -

X , »WWaM w Warszawie 
H V M c* 2 Ł o d z ! » p« s z k c" 

na 200 tys. złotych 
^ War*, Warszawa, 17 lipca. 
V lainn V , e zawiesiła wypłaty Je-

\lc|< i 0 p V a ż «»ej S Z y C h i irm jedwab-
^;''>>ścic

 as,sażu Simonsa. 
m o t ™ ł się przed kilku 

Hi °W , a m. in. kilku przemy-
, S c l 20 f t7 o d z l Ponieśli straty w wy-
W ° t y s - z » o t y c l , 

W s *u hipoteczny w Łodzi 

żywszy, że dom stoi w płomieniach, 
wszczął alarm W ten sposób uratował on 
kilka rodzin od niechybnej śmierci. 

W Y Ł Ą C Z N E PRAW 
.DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr. 50C4. 

w W a r s z a w i e 
Spłonęły miejskie składy opałowe przy ul. Dzikiej. — 

Straty wynoszą kilkaset tysięcy złotych 

» t 6 r 

"i 
C h i p i e nowych pisarzy hi 

S P e r $nr, W a r s z a w a , 17 lipca 
no„:?.raWiedliwości Grabowski 

^ u ' ° dostatnio 

.^tce^nowany 

i na emeryturę 
tt^hih 1 ' -ininn y , n e « o we Lwowie, 
e f i ^ S . 0 ^ został pisa 
^ C 8 W u l p r z y wydziale hipo 
VM U r a t 0

0 k reąowego w 

Warszawa, 17 lipca. 
Dziś, o godz. 9.40 wieczór w północ

nej części miasta 
UKAZAŁA SIĘ OLBRZYMIA ŁUNA, 
która wkrótce widoczna była w całej 
Warszawie. 

Jak się okazało, wybuchł pożar na 
terenie miejskich składów opałowych 
przy ulicy Dzikiej 8-10-12. 

Na wspomnianym terenie mieszczą 
się składy drzewa 1 materiałów budowla 
nych, należące do Grynielda, Sztajnbau-
ma, Welntrauba, Goldberga, Birnbauma 

Złocistego, Białegokamienla i Sandlera. 
Ogień ukazał się w składzie przy ul. 

Dzikiej 10 i wkrótce przerzucił się na są 
siednie składy, tak, że w ciatfu niespełna 
kwadransa wszystkie składy stanęły w 
ogniu, a 

CAŁY TEREN MIEJSKI ZAMIENIŁ 
SIĘ W JEDNO MORZE PŁOMIENI. 

O jakimkolwiek ratunku nie mogło 
być mowy. 

Na miejsce przybyły wszystkie od 

szczenią ognia na okoliczne domy. — 
Wszystkie wymienione składy wraz z 
materiałami, budynkami, mieszkaniami 
i t. p. doszczętnie spłonęły. Straty wy
noszą setki tysięcy złotych. 

W czasie pożaru, w okolicy powsita-
ła panika, gdyż w pobliżu składów mie
ści się t. zw. „Cyrk", również zagrożona 
była fabryka p. ł. „Orlean". 

W całej okolicy wstrzymany był ruch 
uliczny. Przepaliły się również wszyst-
i-;- «j_ i_i_t—: — — r»i:«_ . . . miejsce przyDyiy wszysiKie <*a- i uliczny. rr*epauiy się rownies 

działy straży ogniowej. Akcja ratunko-1 kie przewody teleioniozen. Ofiar w lu 
wą ograniczyła się jedynie do niedopu- i dziach niema 

Katastrofa żywiołowa w Japonii 
Wskutek wst rząsów podziemnych runęły domy. — Znaczna 

ilość of iar śmierte lnych 
Tokio, 17 lipca, czyć z wielu ofiarami ludzkimi. I lu z nich znalazło się pod gruzami. Do-

(Pat) — Silne burze, połączone z ober W prowincij Kanagawa w pobilżu To tychczas wydobyto 22 zabitych, 
waniem się chmur, wyrządziły w środiko kio wskutek niespodziewanych wstrzą-1 Wskutek filnych deszczów podniósł 
wej Japonii wieikie szkody. Według do- sów podziemnych, runęły domki robot-
tychczasowych informacyj, należy się 11-. ników zajętych przy budowie dróg. Wie 

Trzęsienie ziemi w Neapolu 

Łodzi. 

R u n ę ł o w i e l e d o m ó w . — T o r r e M a g g i o r e zniszczone 
Neapol, 17 lipca. 

(PAT) O godz. 18.30 zanotowano w 
Neapolu i w okolicy lekkie trzęsienie 
ziemi. Na razie żadnych strat nie stwier 
dzono. 

Neapol, 17 lipca 
(Pat) — Według niepotwierdzonych 

wiadomości, skutkiem trzęsienia ziemi, 
runęło wiele domów. Zniszczeniu uległa 
też t. zw. Torre Maggiore. 

SK^iilsSS'*.okr^owy"w PioTr-
r'Us?p l o s c i < - ' 
wit , r \ r z y wydziale hipo-'• Sad,, l>rzy w > u 

^HJzkieKo w Łomży. 

•8 Warszawa, 17 lipca 

mianowany 

He -
J - n a i f ; o rganizacyj wiej 

ącn. p,^. t orym wygłosi prze 
ica. 

Aresztowanie ad w. (fiippla 
pod z a r z u t e m w y s t a w i e n i a c z e k ó w bez p o k r y c i a 

oraz o wyłudzenie od jednej z klijentek 
1.300 złotych. 

Jak wiadomo, adw. Rlppel projekto
wał ostatnio marsrz protestacyjny do Łon 
dymu z powodu planowanego podziału 
Palestyny. 

Warszawa, 17 lipca. 
Dziś został aresztowany przywódca 

nieudałego marsizu do Palestyny, adw. 
Wilhelm Rippel, pod zarzutem wystawie 
nia czeków bez pokrycia na 500 złotych 

się znacznie stan wody na rzekach. Wy
lew tych rzek zniszczył pola ryżowe i 
spowodował śmierć wielu chłopów. 

Deszcze i wstrząsy podziemne uszko 
dziły wiele domów. W jecJnei miejsco
wości runęła szkoła, wskutek czego sze
reg dzieci poniósł śmierć. • 

B. burmistrz Otwocka 
prosi P. Prezydenta o ułaska

wienie 
Warszawa, 17 lipca 

Do kancelarii Pana Prezydenta wpły
nęła prośba o ułaskawienie b. burmi
strza Otwocka, Górzyńskiego, który 
odbywa" obecnie karę 6 lat więzienia za 
rozmaite nadużycia. 

Górzyńskiemu pozostały jeszcze do 
odbycia 4 lata po zaliczeniu aresztu pre 
\vencyjnegrx 

file:///vencyjnegrx
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Dziś Szymona z Llpn. 
Jutro Wincentego 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Ubyło dnia 

3.37 
19.48 
16.18 
00. On 
14.39 
0.31 

Krótkie wiadomości 

Włókniarze postanowili czekać 
na wynik akcji mediacyjnej, która podejmie dyr. Kloti. — Strajk 

dopiero po wyczerpaniu wszelkich środków polubownych 

INSPEKCJĘ ROBÓT DROGOWYCH przepro
wadzi! wczoraj prez. Godlewski w towarzystwie 
nacz. inż. Lipskiego w południowej części miasta. 
Inspekcja wykazała, ic i w te) dzielnicy pełny 
plan zabrukowania wykonany zostanie we wła
ściwym terenie. Dalsze inspekcje robót publicz
nych odbędą się w przyszłym tygodniu. 

** 
KOMISJA DO WALKI Z HAŁASEM ULICZ

NYM powołana będzie do życia w Łodzi Komi
sje te powstają obecnie we wszystkich większych 
miastach Polski. Zadaniem Jej będzie opracowa
nie przepisów, które przyczyniłyby się do ucisze
nia ulicy, zwłaszcza w porze nocne). 

*» 
DUR BRZUSZNY W ŁODZI szerzy się w dal

szym ciągu. Wydział zdrowia publicznego spro
wadził dalsze partie szczepionek przeciwtyłuso-
wych, które otrzymać można we wszystkich do
zorach sanitarnych 1 apelufe do wszystkich mie
szkańców, by poddał) się tym szczepieniom, w 
zrozumiałym Interesie własnym. 

**. 
KONTROLA MIEJSC SPRZEDAŻY OWO-

CÓW, przeprowadzona będzie w przyszłym ty
godniu. Obejmie ona zarówno sklepy, jak i tar
gowiska 1 stoiska uliczne. Owoce muszą być na
kryte gazą lub szkłem I zabezpieczone w ten spo
sób przed dotykiem, kurzem i brudem ulicznym 
oraz owadami. 

** 
OPIEKA NAD DZIEĆMI, znajdującymi się na 

półkoloniach letnich w parku 3 Maja, będzie za
ostrzona. Dz|ecl te przybywają n a półkolonie 
rano i wracają wieczorem. Władze miejskie 
pragną Opiekę tę rozszerzyć w tym kierunku, by 
dzieci były odprowadzane wieczorem do domów. 

*'* 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

PKU Łódź-Miasto I I urzędować będzie w biurze 
wydziału wojskowego zarządu miejskiego przy 
ulicy Piotrkowskiej 165, w dniu 28 bm. Stawić 
się winni poborowi rocznika 1916 i starsi, zamie
szkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 { 14 komisa
riatów poljcj). 

Przeciw podziałowi 
Palestyny 

Zebrania i pochody z czarnymi 
sztandarami 

W związku z uchwałą centrali No
wej Organizacji Sjonistycznej, dziś, w 
niedzielę, odbędzie się w Łodzi stara
niem organizacji sjonistów-rewizjoni-
stów wielkie zgromadzenie protestacyj
ne przeciwko podziałowi Palestyny, w 
sali Filharmonii, o godz. 12 w poł. 

Po wiecu uformuje się pochód, który 
z czarnymi sztandarami przejdzie ulisa-
mi miasta. 

Osobiste 
Wozonaij wrócił z urlopu wypoczyn

kowego i objął urzędowanie wiceprezy
dent miasta Antoni Pączek. 

D y ż u r y a p t e k 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 

J. Kahane (Limanowskiego 80), S. Trawkowska 
(Brzezińska 56), • J. Koprowski (Nowomiejska 
15). M. Rozcnblum (Śródmiejska 21), M. Bar
toszewski (Piotrkowska 95). L. Czyński (Ro-
kicińska 53), 1. Sinie.cka (Rzgowska 59), H, 
Pastorowa (Łagiewnicka 96). E. Zakrzewski : 
S-ka (Kąlna 54). (pl. 

Po onegdajsze] konferencji w okrę
gowym inspektoracie pracy, na której 
jak wiadomo, przemysłowcy katego
rycznie odrzucili postnH podwyżki 
płac — we wszystkich związkach za
wodowych zwołane zostały posiedzenia 
komitetów wykonawczych 1 zarządów, 
celem zastanowienia się nad sytuacją 
1 powzięcia dalszych uchwał. 

Wczoraj odbyły się posiedzenia ko
mitetu wykonawczego klasowego zwiąż 
ku włókniarzy i zarządu związku „Pra 
ca". W pozostałych organizacjach na

rady odbędą się w poniedziałek. 
Na posiedzeniu w klasowym związ

ku tematem dyskusji była zapowiedź 
przyjazdu do Lodzi głównego inspek
tora pracy dyr. Klotta, zwłaszcza ta 
okollcznoć, iż jak słychać, dyr. Klott 
otrzymać ma z ministerstwa Ooieki spo 
tocznej najszersze pełnomocnictwa do 
likwidacji zatargu. 

W wyniku dyskusji postanowiono 
od wysuniętych żądań nie odstępować 
i podtrzymywać je w całe! rozciąg
łości. By jednak dać wyraz dobrej woli 

Dzieci łódzkie jadą nad morze 
Pierwsza tego rodza ju Impreza zorganizo
wana z in ic ja tywy p. wojew. Hauke-Nowaka 

Dziś wyjeżdża z Łodzi pierwsza wy 
cieczka dzieci robotników łódzkich nad 
morze. W wycieczce weźmie udział 
ponad 1600 dziatwy z koloni] letnich. 
Spędzą oni nad morzem kilka dni, zwie 
dzą urządzenia portowe w Gdyni, pól 
wysep helski i szereg miejscowości 
nadmorskich, 

Kierownikiem wycieczki jest p. Bo
rucki. Z ramienia władz szkolnych to
warzyszy dzieciom insp. szkolny Dobro 
wolski, zaś z ramienia urzędu woje
wódzkiego, radca Przedpełski. Na dwor 
cu Łódź-Kaliska, o godz. 9 rano wy
cieczkę pożegna imieniem wojewody 
nacz. Janiszewski. 

Jest to pierwsza tego rodzaju imprc 
za w Polsce, zorginizowana z inlcjaty 
wy p. wojewody Hauke-Nowaka a ma 
na celu wzbudzenie umiłowania morza 
przez najmłodsze pokolenie. Wy
cieczki te, które będą organizowane 
co dwa tygodnie, niewątpliwie staną się 
przykładem dla innych miast. 

Dziatwa podzielona będzie na hufce. 
Na czele każdego hufca stoi dwuch wy 
chowawców. Wycieczka ma zaoewnio 
ne noclegi, wyżywienie i ' t . d. Wyjeż
dża ona pod hasłem „Dzieci łódzkie ja
dą poznać I pokochać morze". Hasło to 
wypisane będzie na transparentach no
szonych we wszystkich hufcach. (i) 

Pożar domu mieszkalnego 

ordynuje 

K R Y N I C Y , 

wi l la „USŁANA" 

Wczoraj o godz. 10,30 rano centrala 
łódzkiej straży ogniowej zaalarmowana 
została wieścią o pożarze, jaki wybuchł 
w domu mieszkalnym w Radogoszczu, 
przy ul. Piłsudskiego 17. Na miejsce wy
jechały natychmiast I I i IV plutony stra
ży z dwiema motopompami. 

Okazało się, że pożar wybuchł na 
pierwszym piętrze domu, w mieszkaniu 
niejakiego Wróblewskiego. Ogień stra
wił szybko drewniane schody i ogarnął 
wkrótce drugie piętro. 

Przeszło godzinę trwała akcja ra
tunkowa, aż wreszcie udało się pożar 

ugasić. Jak stwierdzono, powstał on 
wskutek wadliwej budowy przewodu 
kominowego. Straty dość duże. Wypad
ków z ludźmi, na szczęście, nie było. 

** 
W pół godziny później wybuchł po

żar w Zgierzu, w domu mieszkalnym 
kaiiędza mariawickiego Józefa Pągow-
skiego, na .przedmieściu Przybyłów. O-
gieri strawił przybudówkę drewnianą i 
przerzucił się na 3-piętrowy dom muro
wany. Dzięki energicznej alkcji straży 
dom udało się uratować. Straty wyno
szą 1000 złotych. (ig). 

wyczerpać wszystkie środki P 
ne. K L A M0' 
POSTANOWIONO NIE PRO^j jy 

WAĆ NA RAZIE STRAJKU, Ą» yj 
UMOŻLIWIĆ PRZEDSTAWICIE-
RZĄDU PRZEPROWADZENIE 

MEDJACYJNE.I. $ 
W związku z tym postanów^" $ 

sić na zebraniu delegatów f a b r y . l.yk" 
wniosek o udzielenie komitetów' ><, 
nawczemu pełnomocnictw do P r w 

wanla strajku natychmiast. 
GDY WSZYSTKIE ŚRODKI 

BOWNE ZAWIODĄ. ?oS|8 
Identyczne uchwały powzięta k l ) 

ły na posiedzeniu zarządu z w 

„Praca". tv 
Przypomnieć należy, iż w "» 0 T 

powledzł Inspektoratu pracy. oV'- ^ 
przybędzie do Łodzi we wto r»K pol, 
Tego samego dnia o godz. "JL̂  
odbędzie się jednostronna K ° m * I 
z włókniarzami, zaś w środę $ro<i« 
przedstawicielami przemysłu. ** 

już całkowicie wyjaśniona. 
** poł« 

W poniedziałek 
odbędzie się plenarne 
tów fabrycznych 
wszystkich trzech 
nego, 

0 granie 8 * 
klasowego V F V 
oddziałów: 2 W 

, niemieckiego i ^ T S ^ Z 
nleważ na posiedzenie to P"; h od*, 
„ O M cnn ^ i n „ o ł A w fabryczny^; ajctel 

specjalnie wY«8 delegatów 
ono w 

nad 800 
dzie się 

Delegaci fabryczni weferula 
wisko i nastroje robotników 
instrukcje dla wydziału wy*" 
go. 01 

5 K 

Ekscesy ull«je 
Wczoraj wieczorem poIia* L

N\\CI*K 
miona została o wybrykatn p f z 
awanturników, którzy napadj1

 u d e r2 j 
chodniów. Pośród j a n n j r * * ^ sw 
nych kastetami olcami, 

w>e 

Parcele budowlane 
przy u l . Retk ińsk ie j 1 K rzemien ieck ie j 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. Hermana, Piotrkowska N I 51 pr ofic 
pierwsze wejście, 1 piętro od 10—11 rano i od 4 do 5 i pół 

po południu w dni powszednie 

s i ę s p ó ź n i - p r z e g r a 
D w u d z i e s t y l i p i e c s i ę z l b l i z a 

Mieczysław Weinbcrg, d ^ e

v

k

t c t u 
łódzkiego i student uniwersy d 0 

deńskiego, przybyły na waw 
D Z ' C 0 W - . A , \ P \ \ \ 0 

Dyr. Weinbergowi " d ż l ^ " e r w o i e». 
.nej pomocy pogotowie c h ^ U 
'Krzyża, studentowi, który n , c

p 0 g 0 toW 
' jawnić swego nazwiska — 
prywatne 12.333. ., 3 polij 

Na miejscu p r z e P ^ J > ' ° J 
dochodzenie, które d o p , f i l c ó w . * 
aresztowania dwóch awjntuj k o I # 
rych zatrzymano narazie 
riaciie. J p pogU 

O tej samej porze dosz«° 
nych ekscesów na U"** pPKłUtc 

gdzie przed bramą nr. i J ( g r ) 
stały nożami dwie osoby- ^ 

Wydalenie nieloia | | , y 

Niemców 

Były już takie wypadki, źe podczas 
wakacji letnich grający na loterii już to 
wogóle wstrzymywali się od gry, już to, 
wyjechawszy na letnisko, zapominali 
odnowić los do następnej klasy. I z miej
sca zostali za to ukarani, gdyż właśnie 
na te niewykupione lub nieodnowione 
losy padły bardzo znaczne wygrane. 
Poprostu przypadek spłatał figla. 

O takiej możliwości trzeba właśnie 
w tej chwili wszystkim przypomnieć, 
gdyż wkrótce t. zn. 20 b. m. rozpoczyna 

się już ciągnienie drugiej klasy loterii 
państwowej. 

Plan przewiduje wygrane po sto 
tysięcy, siedemdziesiąt pięć tysięcy, 
pięćdziesiąt tysięcy, trzydzieści tysię
cy, dwadzieścia tysięcy, piętnaście ty
sięcy, dziesięć tysięcy złotych i wiele 
innych. Razem dziewięć tysięcy wy
granych na sumę> 1,692,450.— złotych. 

Kto chce wygrać musi natychmiast 
zaopatrzyć się w los, bo pozostało już 
tylko kilka dni czasu. 

17 Toruń. 1 ' p t , l s k i J 

Ostatnio z granic P a f f l l j w l FFŚ, 
zostali wydaleni, jako ^ r n l e * 5 " 

pastor ii działaczej^post 
ming z Działdowa i ^ a*"". nv, I 
kata. Pastor Dost byt z» a ' ' i j 
łacz niemieckich o r g a n a ' j ( ( ) l C 

OSTATNIE DNI LIKWIDACJI! — SPIESZCIE 1 Kapelusze męskie Borsalino i Habig po 20 zł;, 
Hiickla z 50 proc. rabatem! Palta damskie po 25 zł., suknie po 20 zł. oraz różne galanterie. 
Wszystko za bezcen! Tamże urządzenie sklepowe, szafy, bufety i dekor okaz. do sprzedania. 

wicn czas prowadził W ^ C \ I O ¥ ^ 0 ^ ' 

miiccką. Ostatnio, na » , c;e si 
miach Polski coraz częs , 
Niemców, uprawiający"0' 
nic robotę antypaństwowi 

ci" 

RIALT0 
li lid 

H E N R y K P F E F F E R I.D. 

Wspaniały program „media 
Wesoła i melodyjna 

KAPRYS M I L : > , ^ 
W r. gł. Marika Rokk I 
Ponadto: TYLKO U NAS V*e»#*0fo!jP 
zdjęcia, Ilustrujące całko?"* jyiJJ)' v 
MECZU BOKSERSKIEGO £ ^ J 
ŚWIATA jlmmy BRADDOC* 
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A n d r e G i d e o R o s j i s o w i e c k i e j 
ftaiej ufam kochaiącym, niż nienawidzącym.-Nie wierzę ideowcom, którzy ze swych 
^Konań czerpią zyski.—Zamiast równości znalazłem przywileje i różnicowanie 

mieszczaństwo rosyjskie jest tępe, samolubne i złe 
^dre^r'3 S ' ę v v P a r y z u n o w a kslqżka 
toUr d i

e ' a *• ..Retouches a mon re-
!lr ? e j s

e ''U.R.S.S.", która w jeszcze o-
lor«iutule 

bardzie] nieubłagany sposób 
zarzuty znakomitego pisarza 

R°sll bolszewickie]. Przytaczamy 
z uaibardzle] charakterystycz 

fozdziałów. 
i? | M » 

H i Q l ? ^ h l a t wchłonąłem zbyt wiele 
«iat ich pism, iżby m i się Z.S.R.R. 
fytyeI •i obcy. Z drugiej zaś strony 

% t wiele sprawozdań z po-
N C y i ' 0d i a s t Y c z n y c h opisów i egzal-
h e ^ n e

 e f r a ^ ° w tym pewną rolę i to 
S°l|lo z e wszystko, co by mnie było 
°Vl i óP r . Z e strze.c, powiedziane było w 
Chąt ! ° w ° -2gryź l i iwym tonie. 

%U« U ł a m kochającym, niz nie-
S , pXm- Tak, by łem pełen dobrej 
1 Pfzwl* 6 1 1 W t " a n i a . To też co mnie 
'oiedo-i 0 W R o s ' i uderzyło, to nie ty-
2*1 to r ^ l o ś ć wszech rzeczy, i le ra -
ri ^i ieif n. a tknąłem się na takie same 
f c i % J ' 1 * te, od których uciec 
^ " a d z i ^ * ^ " o t f a t y w y , k tóre — mia 

Ck , , ę ~~ przestały już istnieć. 
h '10 n i 
ki * e ®U l ° . m o ź c całkiem natural -
^..lajle-j^11.0 się podejmować gościa 
W ̂ e

 C ' 1 pokazać mu wszystko, co 
» Vl>»ia ; ó ^ r z . e r « ż a ł a mnie jednak ol 
iM^sfcUm11-0* m i ( ? d z Y ^ m najlepszym 
V t e 2 o i l n n V m : przerażał mnie prze 
bk* tak ^"ywilejowania w porówna-
* pOw cJ > r 2 , e c^ t nYm, albo i 

peszcz złota. 
to 

złym sta-

W*>oic° m ^ Ź e dziwactwo, ale żywię 
e c i d e i . które są lukraty-

N c y ^ ? Z a P a t r y w a ń , które ludziom, 
1 ^ C z V w ' , e ' 2 a p e w n ' a ' a korzyść, 
j 1 'ego s'iC' e' z ^a ię sobie w całej peł-
W U s i si ! J ę ' ' a k i e korzyści (których 

**lią _^ odczuwać wprost jako „usi-
1 ^o ! f .kupsi twa") może rząd so-

z takiego rozpieszczania , V s t ó ^ ^ ć 
i 5* ii rterat 

rdów 
ty j .^a le^dzę również tę korzyść, ja 

e ihi k i ^ 1 0 2 6 l i terat w aprobowaniu 
i Ae*. r v So tak faworyzuje. 

W l "e miałbym o tym opowie-

ów i wszystkich ewen-
jego sławy. Ale zbyt 

szej przewodniczki: „Pan żartuje! Pan 
jest naszym gościem, a pańskich pięciu 
towarzyszy podróży również!" 

Jak mnie fetowano 
Prawda, że przez cały czas mej rosyj

skiej podróży, nie miałem się na co 
uskarżać; a ze wszystkich złośliwych in- \ 
terpretacyj, które sobie wymyślono, by! 
osłabić moje zarzuty, najbardziej nie- [ 
smaczne jest niewątpliwie usiłowanie j 
przedstawienia ich jako wynik mego oso j 
bistego niezadowolenia. Nigdy jeszcze ! 
tak luksusowo nie podróżowałem: salo-j 
nowymi wagonami, albo najlepszymi au- • 
tami; zawsze najlepsze pokoje w najlep I 
szych hotelach; najobfitszy, najbardziej; 
wyszukamy stół. I co za przyjęcia! Co za 
usłużność! Co za uprzedzająca grzecz
ność! Wszędzie zasypywany pochwała
mi, pochlebstwami psuty, fetowany! Nie 
było rzeczy zbyt dobrej, zbyt wyszuka
nej, której by mi nie ofiarowano. Był
bym głupio wyglądał, gdybym był chciał 
całą tę uprzedzającą grzeczność odrzu
cić; nie mogłem tego zrobić; i zachowu
ję na ten temat jak najlepsze wspomnie
nie i żywą wdzięczność. Ale właśnie te 
objawy sympatii przypominały raz po 
raz uprzywilejowanie i różnicowanie — 
tam, gdzie spodziewałem się znaleźć 
równość. 

Gdy, umknąwszy z tnulcm z tego 
kręgu dymów kadzidlanych i kontroli, 
rozmawiałem z robotnikami akordowy
mi, zarabiającymi tylko cztery, pięć ru
bli diziennie, jalkże miał na mnie działać 
bankiet ku mojej czci urządzony, z któ
rego nie byłem w stanie się uwolnić? -
Banikiet prawie codzienny, na którym 
już obfitość przystawek była tak olbrzy 
mi,a że człowiek był dawno przesycony, 
zanim zaczęła się właściwa uczla: uczta 
z sześciu dań, trwająca ponad dwie go
dziny i wyczerpująca do ostatnich granic 
Co za luksus! Ponieważ nigdy nie dano 
mi obejrzeć żadnego rachunku, nie mo
gę podać jego wysokości. Ale jeden z 
mych towarzyszy podróży, dobrze oriem 
tujący się w cenach, sadzi, że każdy ban 
kiet, wraz z winami i likierami, musiał 
kosztować na osobę ponad tysiąc rubli. 
Otóż było nas sześciu podróżników 

28 dniowe wycieczki wypoczynkowe n a n a j p i ę k n i e j s z ą p lażę "Viareggio. 
4 sierpnia i 4 września Cena zł. 465 .— 

Wycieczka turystyczna ^ M ł E E 
— Rzym — Neapol — Capri — Florencja — Peruggia. Od 2—16 września 

Cona zł. 370 .— łącznio z paszportem 

S K n Śf*^ Jtgg 29 dniowe wycieczki: Berlin — Paryż 
wSm WtŁ Mm Riyiera — Rzym — Neapol — Caprl — 

E l 1 B3B \F Fiorencja — Wenecja — Budapeszt. 

• ^ 1»# ~ • 13 sierpnia i 2 września 
C e n a z ł . 795 .— 

FRANCOPOL Mazowiecka Ni 9. 

? e w ^ l f ^ k i c h dzienników wiedzia^ 
h L p r Z e S y i ^ U n i e w i e l u miesięcy sprzę 4 ^Uiet p 4 0 0 -000 egzemplarzy mo-

^co ł a l w o o b l ° , e n ł t a n t i e , m a u t o T S k i c h 
\ ł i 6 art,„i --* l czyć. A te tak grubo 
S^Wczn V i ! G d v b y m był napisał 
\ £ ^S.R p Y . Jjymn pochwalny na 

Stali ina — co za deszcz 

(wraz z naszą przewodniczką — siedem 
osób); a często było gospodarzy nie 
mniej, czasem nawet więcej niż gości. 

Nie opłaciłem się... 
W ciągu całej podróży byliśmy właś

ciwie gośćmi nie rządu, lecz bogatego 
„Związku pisarzy sowieckich". Gdy po
myślę o kosztach, które dla nas poniósł, 
wątpię, czy owa złota żyła mych tantiem 
autorskich, które mu odstępuję, wystar
czy, by go odszkodować. 

Niewątpliwie liczono na inny wynik 
tak szczodrego przyjęcia. I myślę, owo 
niezadowolenie, które mi „Prawda'1 da
ła odczuć, ma po części swój powód w 
tym, że nie „opłaciłem się". 

Powiadani wam' jest coś tragicznego 
w mej przygodzie sowieckiej. Przybyłem 
pełen wiary i zapału, by podziwiać no
wy świat; i, aby mnie uwieść, zaofiaro
wano i te wszystkie prerogatywy, które 
budziły we mnie odrazę w starym świe
cie. — 

— Pan tego nie rozumie — powie
dział mi pewien wybitny mark*ista. — 
Komunizm występuj© tylko przeciw wy
zyskiwaniu jednego człowieka przez dru 
giego. Ileż razy trzeba to panu powta
rzać? Poza tym może pan być tak bo
gaty jak Aleksy Tołstoj, albo jak jakiś 
śpiewak z Wielkiej Opery, jeśli pan ma
ją tcik swój zdobył tylko osobistą pracą. 
W pańskiej pogardzie i w pańskiej n:e-
nawiści dla własności i pierądza widzę 
tylko smutną kontynuację pańskich daw 
niejszych idei chrześcijańskich. 

— Może być. 
— I musi pan przyznać, że te idee 

nie mają z marksizmem nic wspólnego. 
— Niestety! 

KREM S Z A M P O N wTUBIE 
• — > 

BEZ MYDŁAiALKALII.PIELEGNU: 
JE WŁOSY. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 

III-cle Międzynarodowe Targi Futrzarskie w Wilnie 
21.YII. - 4.VIII. 37 r. 

VII — Aukcie Futrzarskie w Wilnie 
ze specjalnym uwzględnieniem skór cielących 

2 7 . g o i 2 8 - g o l i p c a 1937 r. 
Udział biorą najpoważniejsze firmy futrzarskie handlowe i przemysłowe z całej Polski. Zniżki 
kolejowe 33 proc. w obydwie strony — karty uczestnictwa wysyła biuro M. T. F. po nade
słaniu zł. 2.25 za sztukę. 

Bliższych informacy] udziela: Izba Przemysłowo - Handlowa w Wilnie, Komitet Wy-C > * s t ? v ^ z e ż e n i a nie byłyby żresz 
v, M\. '̂"latY rrinin. . . . , . „4 ' - _„ • uiizszycn miormacyj uuzieia: izoa i-rsi-uiysiuwu - m i m i u w a w wuuic, r> 
, I V , 1 1 1 6 P 0 w e u

 W w iązan iu P O ; k o n a w c z y Międzynarodowych Tarzów Futrzarskich Mickiewicza 32, tel. 23-53. 
*zeniu

 w s t r zyma ia mnie również 1 
^j i f n i * Z w \ ! f t C n . sprzeciwów. Aie v 
\ s r f ^ ł e i p 1 'odyne w swoim ro-
\i kich •. U r ° p i e faworyzowanie 

w , P l ° r '< ' ' p o d warunkiem, że 

i 

I I I 

s n i c ^ ^ b r Y m " duchu, t 
\Jzeii. 7 M A T O do tego, że nabrałem 

Wszystkich robotników 
>v ł ł «ni b c - a - K . K . literaci są uprzy 
? Li ̂ śrńA P O r ównania najbardziej. l' Li. D°śrófi •'"'"wnania naioaraz 
&1M$ dr,,u m y c h towarzyszy pod S$ m v i ^ H . Przekłady jakichś 

ro-

Si&y, ! h ? k

J

0 i W a , i u wszystkich anty 
S<*™br. H n d l a r z Y białych kruków i 
' i L ^ L I yy. Wyzbyć się tych paru ty 
w*C°rVch «• o Ł r z Y m a l i jako zalicz
k i C 0 T m°JlH wywieźć ze sobą 
Nt̂ j ^ C C J , ' ' O M N I E . nio . „ ^ , n o 

Pożar strawił ZS sklepów 
w halach targowych w Pińsku 

mnie — nie mogłem na 
> y- bo ̂ ? ^brzymiego zapasu 

X,? d a r t o 0 T T A M wszystko ofiaro-Śl? ̂  nnrl i e s t - wszystko: za-m$Pch IUi 0 Ż V | a skończywszy na 
\ a ?a 4*? r o c

 wvią le m portfel, by 

Z Pińska donoeeą: 
W halach targowych na rynku, wy

buchł wczoraj nad ranem groźny pożar. 
Na ratunek pośpieszyła straż miej

ska oraz wszystkie lokalne straże ochot 
nicze. 

Gaszenie ognia utrudniał silny wiatr. 
Sytuacja była. o tyle groźna, że o ki l-

I ka metrów od hal znajduje się stacja ben 
zynowa i duże zbiorniki. 

Wybuch zbiorników mógłby rozsze-

h "K i. 
, V 'Yró, 

»t> 
"•'nnv nil 

! s Posiłek, za nnbyt w ho 
vLn'A '"'-"kolwiek' inny ra-

P l c sobie znaczki poczto-
Powstrzymywał mnie 

e c " i władczy protest na-

rzyć pożar na całe śródmieście oraz ko
legiatę i kościół 0 0 . Jezuitów. 

Po kilku godzinach pożar, wreszcie 
ugaszono. 

Pastwą płomieni padło 25 sklepów z 
zapasami manufaktury, skór, konopi, 
ubrań i t. d. 14 domków zostało całko
wicie zniszczonych, 11 zaś — poważnie 
uszkodzonych. 

Przyczyną pożaru był wadliwy piec! 
w kuźni kowala Pomerańca. 

85 gr. Na wlecz. 
feanse 
od 1 09 

, „, ^ g j ^ y ^ R R f^rr-j: g!*RS Cciiy OD 

Wesoły i j -. i> • e 11 sentyment • iilm czarujących meludii 
W l f i D N I A 
W roi. KI.: SZiłKE SZAKM.L. LIZZl BALLA, 
HANS HOLT, OTTO WAt.I.BURG oraz feno

menalny śpiewak 11-LETNI M1RCHA. PIEŚNIAR; 

Jak w czasach cara 
Wiem doskonale — i wszyscy mi to 

potwierdzają, — że niektóre rysy cha
rakteru, właśnie te najbardziej urocze 
(np. owa spontaniczna serdeczność, owa 
niewyrozumowana, ujmująca mnie od ra 
zu wielkoduszność), tak samo jak i wszy 
stkie niewątpliwe błędy charakteru, 
umniejszające znacznie owe zalety, przy 
pisać należy nawpół orientalnej istocie 
Rosjan, nie kładąc ich bynajmniej na 
karb nowego reżimu; i wiem, że w cza
sach carskich byłbym jedno i drugie, za 
równo to nicdo?konałe, jak i to dobre, 
znalazł w tym samym zestawieniu. Dla
tego uważam, to za wielką omyłkę, jeśli 
po samej zmianie stosunków socjalnych 
oczekuje się dokonania głębokiej prze
miany natury człowieczej. Chciałbym 
być dobrze zrozumiany: wiele znaczy już 
to, jeśli zewnętrzne przewroty nie prz» 
szkadzają w doskonaleniu się człowie
ka; jeśli mu je umożliwiają. Ale spowo
dować go nie m0'gą! Bo nic ma się tu do 
czynienia z czymś mechanicznym, a po
nieważ nie dokonała się żadna psychicz 
na przemiana jednortek, widzimy, jak 
zjawia się znowu „stary Adam" i Jak tlę 
znowu rozwija. 

Dopóki człowiek jest gnębiony, do
póki ucisk socjalnej niesprawiedliwości 
go hamuje, można wiele oceakiwać po 
wszystkim tym niedorozwiniętym, co 
człowiek ten w sobie nosi, tak samo, 
jak się wiele oczekuje po owych cudo
wnych dzieciach, z których wyrastają po 
tem zwyczptoł ludzie. Czesio ma się złu
dzenie, że lud składa sie z istot lep
szych niż pozostała ludzkość, którą tak 
jesteśmy rozczarowani. Ja sądzę, że jest 
on tylko mniej zgniły; ale posiadanie ze 
psułoby go tak semo, jnk pmje ono każ
dego człowieka. 

A oto co się dzieje w Sowietach: 
owo tworzące się nowe mieszczaństwo 
ma wszystkie błędy naszego misszczań-
stwa. Zaledwie wydobyło się z ubóstwa 
i cierpienia, pogardza już tymi, co cier
pi? ncJzr n« wsxvstkfo debra, któ 
rych .t»' flługr H ł o pozb^wiree , już 
wsfcyrtkie s>pcrrbiki, by je zdebyć i za
chować. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym światem nasza najukochańsza 

o n i a 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dn. 18 lipca o godz. 3 pc 

M ą ż , s y n o w a 

Z karty żałobnej 

B. p. Józe! Baba. 
Z Wiednia nadeszła do Łodzi wiado

mość, iż przebywający tam na kuracji 
znany przemysłowiec łódzki, Józef Ba-
bad, po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł i tamże pochowany zostanie. 

Ubył Łodzi jeszcze jeden człowiek, 
który wydatnie przyczynił się do roz
woju przemysłu łódzkiego. 

Pozostawił, po sobie głęboki żal nie-
tylko najbliższej rodziny, ale i wielu in-
stytucyj społecznych i filantropijnych, 
które wspierał i prowadził. 

Pamięci Jego cześć!! 

Nasz reporter zanotował: 
Cztery zamachy samobójcze zanotowało wczoraj 
pogotowie ratunkowe. Jakaś kobieta o nieusta
lonym dotąd nazwisl.u otruła się w polu przy ul. 
Morskiej. Gdy ją znaleziono, już nie iyła. Policja 
wdrożyła dochodzenie. 

W celach samobójczych napiła się. esencji oc
towej Helena Micińska, Rzgowska 171. 

Herman Cymer, Brzezińska 91, targnął się na 
życie, wypijając jodynę. 

Na ul. Nowomiejskiej w bramie jednego Z do
mów otruł się jodyną Dawid Miński, bezrobotny. 
Pogotowie udzieliło desperatom pomocy. 

. . . . . 
Na ulicy Zachodniej, przed domem nr. 53, 

zemdlała wczoraj bezrobotna Maria Staroświec
ka, lokatorka domu noclegowego. Lekarz stwier
dzi!, iż omdlenie nastąpiło wskutek głodu j wy
czerpania. 

Na ulicy Drewnowskiej 64, w czasie bójki zo
stał pokłuły nożami Teodor Dempel, lokator te
go domu. Rannego w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala. 

• . * 
Na ul. Piłsudskiego pobity został w czasie a-

wantury Jakób Dancygier (Drewnowska 4). Po
mocy udzielił mu lekarz pogotowia. 

• 
Artur Steinke (Bukowa 12] w czasie zakłada

nia anteny radiowej, stracił równowagę i runął z 
wysokości 2 piętra na bruk, łamiąc obie nogi. 
Pogotowie odwiozło go do szpitala okręgowego. 

• 
W czasie robót ziempych na ul. Lelewela, 

przygnieciony został belką robotnik Wincenty 
Dolata — Cegiclniana 46 j odniósł obrażenia cia
ła. Pogotowie odwiozło go do szpitala-• . • 

W domu przy ul- Kujawskiej 15, Zygmunt Hel-
wig, 14-letni syn jednego z lokatorów, przez nie
ostrożność spowodował wybuch nabojów korko
wych, które trzymał w kieszeni. Na chłopcu za
paliła się. odzież Z trudem sąsiedni zdołali ogień 
ugasić. Ciężko poparzonego chłopca odwieziono 
do szpitala. 

• • • 
W restauracji przy ul. Zawadzkiej 14 skra

dziono Rudolfowi Wudkemu (Suwalska 9) port
monetkę ze 120 zł. Sprawcę kradzieży poszukuje 
policja. 

Do mieszkania Chaima Frajdcnrajcha, Piotr
kowska 41, zakradli się nleujawnicni dotąd zło
dzieje i skradli aparat radiowy, garderobę, war
tości 1000 złotych. 

Ze sklepu Mendla Prowizora (Północna 18) 
skradziono skrzynkę naczyń emaliowanych war
tości kilkuset złotych. 

• • * , 
2-tygodn'owe niemowlę podrzucono wczoraj 

przed wydziałem opieki społecznej przy ul. Za
wadzkiej 11. Driecko odesłano do żłobka. Mat
kę, poszukuje policja 

E U R O P A Król 

Dziś 2 poranki | L o m i k 6 w 

ulgowe o g. 121 2 Jae Brown 
w arcykoinedii p. t. 

„SPRZEDAWCA TRAKTORÓW" 
Ponadto: piękny film erotyczny 
„KRÓLESTWO ZA POCAŁUNEK" 
Ceny miejsc na wszystkie 

seanse od 
8 0 g r , 

DZISIEJSZY KONCERT W HELENOWTE. 
Dziś, dnia 18 lipca br. o godz. 9 wiecz. odbę

dzie sjr; w parku Hclenów koncert Józefa Ko-
lodnego i Chany Grosberg. Wstęp do parku 
przysługuje od godz. 2 popol. Bilety w przed
sprzedaż/ w cenie 80 gr, do nabycia w kasie Fil
harmonii, cukierni ,,Italii", chłodni „Eskimo" » od 
godz. 2-ej w kasie Helenowa po ZL. 1,09. 

W dniu 17 lipca r. b. rozstała się z tym światem nasza najuko
chańsza 

B P. 

A d e l a z S z y f f e r ó w 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi jutro, w poniedziałek, dnia 
19 lipca o godzinie 4 p. p. z domu Przedpogrzebowego, o czym zawiada
miają pozostali w nieutulonym żalu 

Jutro w poniedziałek d. 19 b. m. o godz. 1-ej p. p. jako w pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci 

bpPauliny Rozenowej 
(I-o voto ROTH) 

odbędzie się nabożeństwo, oraz odsłonięcie pomnika,- na które zapraszają 
D z i e c i i R o d z i n a 

Ludzie zbyt mało śpią 
Kiedy sen jest najgłębszy. — Pamię ta jmy: 

nie budzić śpiącego 
(x) Pewien nauczyciel szwajcarski, 

pragnąc sprawić przyjemność swym u-
czniom za ich wzorowe sprawowanie 
godziny nauki, od 8 do 9 rano, zając 
się czym kto chciał. Po kilkunastu 
pozwolił im w czasie pierwszej 
minutach stwierdził, że prawie wszyscy 
uczniowie... drzemią, Opierając się na 
ławkach. Byli niewyspani. 

Zadadnienie snu absorbuje uczo
nych już od długiego czasu. Kiedy się 
jest właściwie wyspanym? Zależy to 
oczywiście od wieku i innych indywi
dualności każdego osobnika. Wielcy f i -
lo?ofowie Kant i Schopenhauer sypiali 
bardzo wiele i twierdzili, że im więcej 
czynny i rozwinięty jest mózg, tym wię
cej potrzebuje snu. Z drugiej strony Na
poleon który miał również mózg „czyn
ny i rozwinięty" sypiał zasadniczo tylko 
4—5 godzin na dobę i to mu w zupeł
ności wystarczyło. 

Ostatnio wydał na temat snu ludz
kiego ciekawą pracę uczony dr. Glau-
ber. Dowodzi on, że ludzie śpią według 
dwuch typów. U jednych najgłęb
szy sen bywa w pierwszych godzinach 
snu, po czym sen ten staje się coraz 
„płytszy", a rano człowiek tego typu 
budzi się rzeźki i wypoczęty. Ten typ 
jest jednak niestety w mniejszości. 

Większość ludzi osiąga największą in
tensywność snu dopiero w kilka godzin 
po zaśnięciu. Nad ranem sen u nich jest 
najmocniejszy i ludzie, ci, zbudzeni, są 
i-iewyspani. 

Sen jest rzeczą najważniejszą dla 
prawidłowego funkcjonowania organiz
mu ludzkiego i mylą się ludzie, którzy 
sądzą, że kilka nieprzespanych należy
cie rocy można późnej odespać. Wsku
tek braku dostatecznego snu, człowek 
Staje się zgoła niezdolny do pracy. U 
dzieci występuje to w sposób jeszcze 
jaskrawszy, niż u dorosłych. Znane o-
gólnie bóle głowy u dzieci, uczucie nie
pokoju i inne objawy, przypisać na
leży właśnie nie dostatecznemu wy
sypianiu się. 

Należy na to zwrócić uwagę, zda
niem dr. Glaubera, zwłaszcza u mlo-
dzeży w wieku rozwojowym. Więk
szość bowiem tej młodzieży należy do 
tego typu, którego sen nad ranem o-
osiąga największą intensywność. I dla
tego dr. Glauber twierdzi, że przynaj
mniej jesienią i zimą zajęcia szkolne po
winny rozpoczynać się znacznie póź
ni..;, niż to jest w zwyczaju. Do wielu 
liaseł zdrowotnych człowieka należy 
dołączyć jeszcze jedno: „Proszę nie 
budzić". 

!il!ll!llllllll§llllllllllllllllllli 

09 
zł. C A S I N O ~ K t • • s o g r . 

Wyspa w Płomieniach 
Dziś o g. 12 I 2 
2 PORANKI 
Ceny od 

Gigantyczny epos 
filmowy, realizacji • 

WILLIAMA K. HOWARDA 
Walka Hiszpanii z Anglią o władzę M morzach. 

Na wlecz. ^ 
seanse | 
od '• 

MflZY¥A*/ZTlłKA**" 
TEATR LETNI, 

(ul. Piotrkowska 9I) w Te»' 
Jeszcze tylko dwa dni grana będzi"' T(TIB 

alrze Letnim komedia Dobrzańskiej lLk»,a; 
ce J. Tuwima „Żołnierz królowej M«d»t , 
a to: dziś w niedzielę, o godz. 5-ej P°P «/r«; 
wieczorem oraz w poniedziałek wieczór 
lach głównych występują. MrozińsKi. ^ 
czówna, Dąbrowska, Dunajewska, ' .„ j re 
Sykulska, Modrzeński, Gurynowicz, ^ L n e , , 
żyser sztuki K. Tatarkiewicz. Ceny *" P0d<"* 

We wtorek wchodzi na afisz K°'"K o„sta« 1 1^ 
Miłość w kwadracie" w reżyserii v 5 up " !

t i 
'atarkiewicza. W rolach glównycn ^jero*5 

ska, Łęcka, Skrzydlewska. f i 

l, Modrzeński, Szletyński i w 

T 
Gosław 
Kondra 

TEATR „SCALA". ^ | n k , J J 
Niezwykłym sukcesem cieszy s l * e autcni|jjc 

dam sprawiedliwości", osnuta na w j e | iu 
nych pamiętników z siedemnastej! po. 
kel Hamcln, która w sztuce jest iy " 
cią. nnludni" 

Dziś sztuka ta jest grana P° P 0 1 

NIEDZIELA. 18 lipca l « 7 / ' v e 

8.00-8.03: Sygnał czasu i P'«' / j . 3 5: ^ t t y 
8 03—8.15: Dziennik poranny. Sj13

 n o r „ n na U.ffl 
ka rolnicza". 8.35- 8.55: Muzyka P* o.oO-^ti 
ty). 8.55-9.00 Program na dzisiaj. i v / £r« k 

Transmisja nabożeństwa z f 0 » c. ' o rof. 'j„iv» 
w Warszawie. Kazanie wygłosi M - V U & ° 
Weryński. 11.00-11.57 Polska,Kap Trał,iB>'̂  
pod dyr. Feliksa DzierżanoWskie8°. utf^> 
z Parku Zdrojowego w Nałęczo^j K r , , k 

Sygnał czasu z Warszawy. Hejn», pora , 
12.03-13.00 „Na szerokiej równinie ^ j 
symfoniczny w wykonaniu °„ ,T10 ,M"'" .bil 
i "solisty (z" Poznania). "^ ' J l J ton A 
zespołów instrumentalnych - - .440 ?>' 
BBronlsIaw Nagujewski. »• y zesp01 M 
rozrywkowy. Wykonawcy: Salo"0 1 śpie%rJ 
wła Rynasa, Ludmiła Szretterówna , n y Ed» j ( 

Żyński - fortepian oraz duet W ^ Au ' k , 
Jasiński i Mikołaj Iwanyna. POI*°UL-

15.00-16.00 Audycja dla wsi: a] 

dla dziec,: a) „Wakacje w Łodzi . pi, , 
Mariana Piechala, b) Muzyka d'» d * , |»d n Ą , ' 
15.00-16.00 Audycja dla wsi: a) PJZTT A ' 
produktów rolnych, b) „Skrzyni " i ^ 
— słuchowisko (z Krakowa), c) I^O^KT 
napoje na lalo" _ pogadanka ( z e ORW,/,* 
16.00-16.30. Fantazja rumuńska p 

Mandolinistów „Hejnał" i « S P 0 ' . . . i i 
(ze Lwowa). „ Berli"'" 

16.30-17.15. Orkiestra Filharm°"" 

» . £ T & T ' $ S U R -

beau w przekładzie f oprae" 
rza Bukowskiego (ze Lwowa/' y 

17.30-18.00. Reportaż z *yc':»- mikro'0",V' 
10-20.00. Podwieczorek ?™B-jPr>W» •*ćira ** ̂  'TTTF^ 
Wykonawcy: Mała, 0 * * , JolilŚ,1: 
Zdzisława Gó 
z Doliny Szwaj-—— -
W przerwie okoto 18-5:? 

5zwąjcarsk.e. J g , 0 ,,N &T 
! o k o ! - ° 1 felieton ^ 

rzem Czerwonym — , e ob0' 
sław Świderski. ^ v dl» ' „ „M-

20.00-20.15. Poradnik sP o r ' r^ s k l . $%• 
- wygłosi Ludwik SY^E\AIC^ITR " 

20,15-20.30. Pieśni odśpiewa { e \* 
plch - tenor. Przy i ° r l e p

 ka|n«-
der. „rlnwe 

20.30-20,35. Wiadomości sp° r 

20.35—20.45. Przegląd P 0 " ' ^ i y 
20.45-20.55. Dziennik wieczon 
20.55—21.00. Przerwa 
21.00-2335. „Eliksir miłość_ 

Gaetano Donizetti'ego, T « B , B 

Dyryguje Umberto Berrettoni- „ 
mj wystąpi Beniaminp C1*1,, 3O: W j 

W przerwie I-ej około J ^ „ i ?• ^ 
sportowe ze wszystkich R?^22.I5' O"'' 

W przerwie II-ej OLTOLO^P. T 
wiadomości dziennika w i e„ i 0gic^»' . . 1 
Prasy j komunikat mete ąr i ' ' Z | t f ; „gU' 

AUDVCIE Z A G R A - . i"5' 
17.15 MEDIOLAN koncert OT"' 

19.35 WIEDEŃ. „Der Schal"'""' , ^ , 
Ziehrera. . sfi»'*"«. ^ 

20.30 WIEŻA EIFFLA. Koncer' ^TFI F 

20.40 STRASBURG. BEEM*""' ^ 
cert ork. symlonicznej- r l sy1"1

 tvJ-
21.00 BRUKSELA Flam. KoncC 

Ołtendy. ,, „ 
21.00 RZYM. „N«pq| MILO*0? 

*<*tłi«g-e. 
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Bziś wyścigi 
Kolarskie w Heienowie 

% ł r ^ k c ] ą dzisiejszych zawodów kolar 
""lodpr, t o r z c helenowskim Dędzie start 
ry i>° mistrza Krakowa Kupczaka, któ 
str2nĘł łakomicie zadebiutował na mi-
!zalut c h P o , s k i w Warszawie. Kup-
Hiistr,;anie d z i ś d o walki rewanżowej z 
Wa r/e m Polski Puszem. któremu w 

k f v / l e uległ jedynie nieznacznie. 
VVf-i 1 2 r°zegrany zostanie w tych 
•ŃcŁ * a r u n t a c h w jakich odbył się 
"i lliiin m i s t r zowsk i , a więc na przestrze-

ff metrów. 
Whr 1? d w ó J k ą startować też będą w 
rfąc7UCh najlepsi torowcy polscy: — 
| l L K W s k i < Popończyk, Szpalerski i 
% t i f . ° r a ? e , i t a kolarzy łódzkich ze 

^owskim i Szmidtem na czele. 
'e$ujac

Dr°Krarnie wyścigów jest też inte 
Dr*estt b i e 2 amerykański parami na 
i 2e [ 2

7

e n i 100 okrążeń toru. 
°2k i ł

? d ó w Propagandowych zarząd 
- a l i l Popularne ceny wstępu po-

Poct!Uf o d 5 0 R r o s z y ' L ^ tck zawodów o godz. 16-ej. 

p K k a r z e (J.T. grają 
z Po lonią 

^-ial ? z e U n i o n Touringu mieć będą 
Ujście 7 Z M Przeprawę. W meczu o 
^ t r2ern sJ?otkają się łodzianie z 

Ż y w c e m zakopal i d z i e w _ 
d l a u k r y c i a k o m p r o m i t u j ą c e g o r o m a n s u . " ^ 2 " 

s u m i e n i a , z b r o d n i a r z z g ł o s i ł s i ę s a m d o p rokuratora 
Z Warszawy donoszą nam: 
Władze prokuratorskie prowadzą 

energiczne dochodzenia w sprawie po
twornego morderstwa, dokonanego na 
osobie 17-letniej dziewczyny Stanisła
wy Franikówny, ze wsi Olszyny pod 
Warszawą. 

W końcu kwietnia policja otrzyma
ła meldunek o tajemniczym zaginięciu 
Franikówny,- urodziwej córki jednego z 
zamożnych gospodarzy we wsi Olszy
ny. Zarządzone poszukiwania nie dały 
wyniku. Przeszukano okoliczne lasy i 
pola, lecz na ślad dziewczyny nie na
trafiono. Zdawało się, że sprawa pozo
stanie już niewyjaśniona. Ponieważ 
dziewczyna była niezwykle urodziwa i 
nad- wiek rozwinięta, sadzono, że wpa

dła ona w sidła handlarzy żywym to
warem. 

Tajemnicę niespodziewanie rozwią
zano. Do władz prokuratorskich w War 
szawie zgłosił się jakiś człowiek, który 
podając się za gospodarza Teodora Ku
derskiego ze wsi Olszyny zameldował: 
„Zamordowałem Franjkówne". 

Zeznanie to przyjęto początkowo 
z niedowierzaniem. Porozumiano sie z 
posterunkiem we wsi Olszyny. Okupi
ło się, że Teodor Kuderski jest zamoż
nym i poważnym gospodarzeni, cieszą
cym się jak najlepszą opinia. 

Zeznania Kuderskiego miały prze
bieg dramatyczny. Trawiony wyrzu
tami sumienia, łamiącym sie co chwila 
głosem opowiedział, że zbrodni dopii-

Obława w lasach podmiejskich 
na grasujących tu od pewnego czasu opryszków 

s . t o l i cy Polonią, mającą bodaj 
f-o îa a.2 n iejsze szanse awansu do ligi. 
**re]f kdnak znajdują się również w 
r % r n , ° r r n i e ' -ak na to wskazuje wynik 
D ° Z n a ń s k i u z y s k a n y z H C P n a b o i s k u 

^ f t ^ t e c y ten mecz odbędzie się 
g°dz. 17.30 na stadionie ŁKS-u. 

Włowsk i i Bratek 
dyskwal i f ikowani 

fM c,„? u wczorajszym postanowił zawiesie 
»i.'NkiM0Wych nasz}ch tenisistów Bratka 1 
t ^ W i T 0 z * ale sportowe zachowanie na 

\ zwodach tenisowych w Czernowi-

*e|ri7n

i,iku zwieszenia Bratek 1 Tarlowskl 
H.. k»«nl T n . M W » reprezentacji na m e « « 
W* » *L, , 0wskie Ro w singlu zastąpi Wttt-

, | e piS1?' d o u b l a Bratck-Tarlowskl grać 
F " » Spychała-Wltlman. 

^Mie wo lno grać 
^ p , łkarzami hiszpańskimi 

Warszawa, 17 lipca 
o Związku Ławn-Tenisowego 

,Wi związku z notowanymi ostatnio 
napaściami na kobiety w lasach Tzgow-
skiclh (miejscowości Poddębina, Rydzyn-
ki, Modlica), wyrywaniem sakiewek z 
pieniędzmi, zabieraniem okryć i t. d., 
władze policyjne zarządziły wielką obła 
wę. 22 szeregowych policji, pod dowodź 
twem st. przód. Furmankiewicza, oto
czyło wczoraj las i -spenetrowało go naj
dokładniej, legitymując wszystkich na

potkanych. 
W lasach natrafiono m. in. na obóz 

cygański, w którym przeprowadzono 
szczegółową rewizję. 

W wyniku obławy policja zatrzyma
ła kilku podejrzanych. Obecnie wzmoc
nione zostaną posterunki w miejscowoś
ciach letniskowych, to też sądzić należy, 
że wypadki, jakie miały dotąd miejsce, 
już się więcej powtarzać nie będą. (ig) 

Za zaczepianie i bicie przechodniów 
s k a z a n o 5-ciu b o j ó w k a r z y na 2 mies iące a r e s z t u k a ż d e g o 

Onegdaj wieczorem, w lokalu przy 
ul. Targowej 5, odbyło się zgromadzenie 
dzielnicowe członków Stronnictwa Na-

Uczestnicy,-zebranw,. pp wyjściu na 
ujlicę, zaczęli zaczepiać i bić przechod
niów — Żydów. Do poważniejszych zajść 
doszło w pobliżu placu Reymonta, gdzie 
grupa uczestników zebrania pobiła ki l
kanaście osób. 

Natychmiast interweniowała policja. 
Awanturnicy rzucili się do ucieczki, pię 

ciu z nich iednak zdołano zatrzymać i 
odprowadzono do aresztu. 

Wczoraj stanęli oni przed sądem sta
rościńskim w Łodzi.Pp rozpoznaniu spra 
wy, sad starościński skazał Czesława 
Dylaka (Towiańskiego 16), Władysława 
Adamiaka (Młynarska 17), Stefana Da-
leckiego (Łagiewnicka 37), Stanisława 
Szustowsrkicgo (Sadowa 19) i Władysła
wa Milewskiego (Makowa 35) — człon
ków Stronniotwa Narodowego — na 2 
miesiące aresztu każdego, (i) 

ścił się razem z sąsiadem. Francisz
kiem Wiśniewskim. 

Wiśniewski jest to zamożny gospo
darz, obarczony liczną rodzina. 

Od dłuższego czasu utrzymywał on 
intymne stosunki ze Stanisława Frani-
kówną. -Obawiając się wyrzutów ze 
strony żony, znajomość z dziewczyną 
utrzymywał w głębokiej tajemnicy. 

W kwietniu Franikówna wyznała 
Wiśniewskiemu, że nie dlusio będzie 
matką. Wiadomością zaskoczyła go
spodarza. W obawie przed kompromi
tu ją i konsekwencjami, Wiśniewski po 
stanowił pozbyć się przyjaciółki. W 
głowie powstał potworny Ulan. Do 
zbrodni namówił swego przyjaciela Te
odora Kuderskiego. 

Pewnego wieczoru obaj udali się za 
stodołę, gdzie wykopali głęboki dół. 
Następnie dla odwagi przyjaciele wy
pili butelkę wódki. 

Gdy około północy do zagrody Wiś 
niewskiego przyszła, jak zwykle, dziew 
czyna, zwabiono ją do stodoły. Uderze
niem kamieniem w głowę Franikównę 
oszołomiono, po czym 
obydwa] zbrodniarze dokonali na. nie] 

gwałtu. 
Następnie zbrodniarze nie sprawdzając 
nawet, czy ofiara żyje jeszcze, czy niev 
wrzucili ją do dołu i zasypali ziemią. 

Zeznania Kuderskiego brzmiały 
wręcz nieprawdopodobnie. Policja jed
nak wysłała do wsi Olszyny celem 
sprawdzenia podanych faktów wywia
dowcę, który aresztował Wiśniewskie
go. Za stodołą bez trudu znaleziono mo 
giłę dziewczyny. Zwłoki wydobyto i po 
dokonaniu sekcji, która niezbicie usta
liła, że 
Franikówna w chwili zakopywania by

ła jeszcze żywa. 
Obu zbrodniarzy osadzono w wię

zieniu.'Potworne morderstwo wstrząs
nęło do głębi mieszkańców wsi Olszy 
ny. 

Warszawa, 17 lipca, 
uawczy międzynarodowej łe-

* c*. i e k TDV, wydał zakaz rozgrywania ja-
' a , wUranic*,f z drużynami hiszpańskimi 

Napad na kobietę w lesie 
Jeden z napastników został aresztowany 

w Tuszynie i złożyła zameldowanie, okre 

^-Niemcy t:f 
Pucharu D a v i s a 

S ^ b o ' e ro,»„ Londyn. 18 lipca. 
H< 1 bystro? Z a ł S | ( J n a korach Wimble-

B . C y Am Crvl°W y n i e c z 0 P u c h a r D a v i s a 

\ > a Niemcami. 
I I •W^nia i V,ecka reprezentowana lest 
S c ^ AinerL1?0!*!"-
T Dnd 0r"Z M,t b r O I I , a B a t , K° 1 G r a n t w 

C^Cr^olnet 1 ( 0 iaho partner Budge w 

Onegdaj wieczorem, w miejscowośzi 
letniskowej Wschodowa Góra, pod Tu
szynem, wracała do domu lasem 28-let-

J nia Helena St. Trop w trop podążało za 
nią dwuch mężczyzn. 

W pewnej chwili, gdy nikogo w po
bliżu nie było, mężczyźni dopadli Hele
nę St., zakneblowali jej usta i siłą zawłe 
k i i wgłąb lasu. Mimo rozpaczliwej obro
ny, dokonali na niej gwałtu i zbiegli. 

Gdy po kilku godzinach Helena St. 
dowlokła się do posterunku policyjnego 

" w a l c z V | ( l n i a ^ r o z e 8 r a n e zostały single. 
z Grantem, a Budge 

^ e h . d 
Hen-

t l i . sctnCh ? r z c w I dzenia , Cramm wygrał 
""'eż w \ 6 : 3 . 6:4, 6:2 I Budge zwycię-

J - e l > setach 6:2, 6-1, 6:3. 

% u

u

t

S 2 c * a , n y program 
Włochy 

czai l l v Warszawa, 17 lipca. 
Htiri,,!iaM włuch\, 1r

ł

0.Krs»" meczu tenisowego 

? t * C z * " y V k y r o z e K r a n y Z 0 S t a , , I U 

n " 'V i 
'SLr .^^r i^ ' 0 1 1 1 0 I 3 1 - 0" ' i Oulntavalc-

« puchar środkowocuro-
na korcie Legli, wy-

— Hebda, Romanonl — Tło-

£S
 0 r a z Stefanl i Canepele -

[Jlert 'J-auepei,,' • c 
j ~ spychała wzgl. Witman 

PS.
 n,e

<=zów ; e w s z y s t k i e d n l o g o , 

śliła wygląd jednego z mężczyzn, nie po 
dając jednak jego nazwiska. Policja, kie 
rując się tymi śladami, w ciągu godziny 
ujęła gwałciciela. Był nim 25-letni Ka
zimierz Brzeziński, zamieszkały w Tu
szynie przy ul. Kościelnej 27. Nie chciał 
on zdradzić swego współtowarzysza. Po 
licja prowadzi w dalszym ciągu poszu
kiwania. Brzeziński został osadzony w 
więzieniu, (ig) 

TAJEMNICZA EKSPLOZJA w RYBNIKU 
K t o p o d ł o ż y ł n a b ó j p o d m i e s z k a n i e g ó r n i k ó w 

Rybnik, 17 lipca. 
Ub. nocy, przed domem w którym 

mieszkają górnicy Wilhelm Kubis i Fran
ciszek Jurczyk oraz ślusarz Konstanty 
Grttnka w Czyżowicach, wybuchł nabój. 

Wskutek eksplozji wyleciały szyby 
z okien tego domu. 

Mieszkańcy jego, Niemcy, wykorzy
stali ten wypadek, celem wykazania, żc 
padli rzekomo ofiarą sabotażu ze strony 
Polaków. 

Istnieje jednak uzasadnione podejrze
nie, że prawdopodobnie sami podłożyli 
nabój, ponieważ bezskutecznie starali 
się dotychczas o uzyskanie zezwolenia 
władz niemieckich na stały wyjazd do 
Niemiec. 

Prawdopodobnie chcieli oni w ten 
sposób zrobić z siebie „ofiary" szykan, 
celem otrzymania zezwolenia. 

Policja wdrożyła w tej sprawie do
chodzenia. 

NOWY GMACH PROBOSTWA W RYBNIKU 
B u d o w a r o z p o c z ę t a b ę d z i e j e s z c z e w r o k u b ież . 

Rybnik, 17 lipca. elektryczna będzie uruchamiać dzwony 
Parafiarybnicka przystępuje w roku 

bieżącym do budowy nowego gmachu 
probostwa, który będzie się mieścić 
przy ul. Mikolowskiej obok kościoła 
św. Antoniego. 

Wspaniały ten budynek będzie po
siadać specjalne pomieszczenia dla księ 
ży i kościelnego. Specjalna instalacja 

kościelne, tak że ręczne dzwonienie od
padnie. 

Pozatym ks. dziekan Reginek nosi 
j się z zamiarem urządzenia centralnego 
ogrzewania w kościele, co umożliwi w 
porze zimowej przebywanie w świątyni 
starszym, którym zimno dawało się 
szczególnie we znaki. 

NOWY, DZIESIĄTY NUMER BARW
NEGO TYGODNIKA 

T A R Z A N 
już jest do nabycia. 

Interesującą treść nowego numeru sta
nowią: Poławiacze pereł. Z samolotu 
na samolot. Przygody w afrykańskie] 
dżungli. Lekcje gimnastyki, pływania i 

prowadzenia samochodu. 
Nowe przygody Tarzana. 
Sędzia Kalosz uprawia sporty 
Wojtuś, Pan Teofil I Pani Agata 
i wiele innych ciekawych nowości. 
CENA NUMERU—TYLKO 10 GROSZY. 

O CHIŃSKIM MURZE COŚ NIECOŚ. 
Chiński mur, to jak wiadomo symbol wszel

kiego zacofania, niezrozumienia i nieświado
mości. Wśród wielu takich „murów", które 
pozostały u nas jeszcze z czasów zaborczych, 
przetrwa! dotąd prawie nietknięty mur prze
sądu, że to co produkuje nasz przemysł jest 
mniej warte od produktów zagranicznych. Z 
wielu przykładów, które przeczą temu absur
dalnemu poglądowi, warto przytoczyć jeden 
zwłaszcza. Oto żadnej fabryce zagranicznej nie 
powiodło się podpatrzyć tajemnicy jedwabnika 
przy wytwarzaniu delikatnej przędzy jedwab
nej z włókien morwowych. Dopiero u nas w 
Polsce udało się bezpośrednio zastosować ten 
najdelikatniejszy surowiec, a to do wyrobu 
SUbtelńyCh zwijek do papierosów Morwitan 
.Stanisława Woloszyń-kiegn. Dzięki zastoso
waniu surowca morwowego prześcignęły w 
jakości nasze polskie zwljkl Morwitan wszyst-
Icie obce wyroby, zdobywając nietylko krajo
we, ale nawet najdalsze rynki zagraniczne. 

KONSUM DLA PANÓW. 
Dyrekcja jedynego w naszym mieście do

mu towarowego Konsum przy Widzewskiej 
Manufakturze' dojazd tramwajami 10 r 16, 
chcąc dać możność szerszym masom zaopa
trzenia się w pierwszorzędna bieliznę i towa
rów białych wyrobów Widzewskiej Manufak
tury znanej marki OK postanowiła przez krót
ki jeszcze czas sprzedawać towary po niskich 
cenach. Dyrekcja Kousumu pozyskawszy już 
ono! gospodyń, który darzy placówkę handlo
wa zaufaniem postanowiła obecnie wyspecja
lizować sie także w zakresie zapotrzebowań 
panów. 
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Komunikat Nr. 52 
Wydziału Gier i Dyscypliny 

z dnia 17 lipca 1937 r. 
1) Weryfikuje się następujące zawody o x»l-

•trzoslwo klasy „B" — grupa łódzka; 
Bar Kochba — Zjednoczone w dniu 18. 4. br. 

0:4 ( 2 pkt. dla Zjednoczonych. 
Makabj — TUR w dniu 18. 4. br. 1:1 i po jed

nym punkcie dla obu drużyn. 
Sokół — Hakoah w dniu 18. 4. br. 6:0 i 2 pkt. 

dla Sokola. 
TUR — Zjednoczone w dniu 25. 4. br. 1:5 i 2 

pkt. dla Zjednoczonych. 
Bar Kochba — Sokół w dniu 25. 4. br. 0:1 i 2 

pkt, dla Sokola. 
Boruta — Makabi w dniu 25. 4. br. 2:0 i 2 pkt. 

dla Boruty. 
Zjednoczone — Hakoah w dniu 2. 5. br. 6;2 

i 2 pkt. dla Zjednoczonych. 
Boruta — Bi 

pkt. dla Boruty 
ony 

Boruta — Bar Kocria w dniu 2. 5. br. 2:0 j 2 

Samowystarczalność jest M 
Skutki „autarchii" w Niemczech.—Sztuczny k a u c ? U K 

i sztuczna benzyna nie wytrzymują k a l k u l a * ! 8 j 
A za 300 

Makabi — Sokół w dniu 2. 5. br, 2:5 i 2 pkt 
dla Sokoła. 

Sokół — TUR w dniu 9. 5. br. 5:1 1 2 pkt. dla 
Sokoła. 

Hakoah — Boruta w dniu 9. 5. br. 1:2 i 2 pkt 
dla Boruty. 

Makabi — Hakoah w dniu 23. 5. br. 1:3 i 2 
pkt. dla Hakoahu. . 

Boruta — Zjednoczone w dniu 23 5. br. 3:3 i 
po jednym punkcie dla obu drużyn. 

Sokół — Makabi w dniu 6. 6. br, 8:1 1 2 pkt. 
dla Sokoła. 

Hakoah — Zjednoczone w dniu 6. 6. br. 0:5 
i 2 pkt. dla Zjednoczonych. 

Bar Kochba — Boruta w dniu 6, 6. br. 1:1 i po 
1 punkcie dla obu drużyn. 

Bar Kochba — TUR w dniu 12. 6. br. 0:13 i 2 
pkt. dla TUR-u. 

Hakoah — Makabi w dniu 13. 6. br. 1:1 | po 1 
punkćje dla obu drujiyn. 

Zjednoczone — Sokół w dniu 13. 6, br. 3:4 i 2 
pkt. dla Sokoła. 

Boruta — TUR w dniu 20. 6. br. 4;3 i 2 pkt. 
dla Boruty, 

Hakoah — Sokół w dniu 20. 6. br. 2:6 ł 2 pkt. 
dla Sokola. 

Zjednoczone — Bar Kochba w dniu 20, 6. br. 
8:0 i 2 pkl. dla Zjednoczonych. 

TUR _ Hakoah w dniu 3. 7. br. 3:2 i 2 pkt. 
dla TUR-u. 

Makabj — Zjednoczone w dniu 4. 7. br. 1:8 i 2 
pkt. dla Zjednoczonych. 

. Boruta — Hakoah w dniu 11. 7. br. 0:0 i po 1 
punkcie dla obu drużyn. 

TUR _ Sokół w dniu 11. 7. br. 1:1 i po 1 
punkcie dla obu drużyn. 

Grupa pabianicka; 
Kruschecndcr — Strzelec (Sieradz) w dniu 

18. 10 1936 r. 2:1 i 2 pkt, dla Kruscheeadera. 
Strzelec (Sieradz) — Sokół (Zd. Wola) w dn. 

2. 5. br. 7:0 j 2 pkl. dla Strzelca. 
ŻSSG (Zd. Wola) — Rudzki KiS w dniu 2, 5. 

br. 0:2 i 2 pkt, dla Rudzkiego KS, 
Sokół (Zd. Wola) — ŻSSG (Zd. Wola) w dniu 

9. 5. br. 3:4 i 2 pkt. dla ŻSSG. 
Strzelec (Sieradz) — Rudzki KS w dniu 9. 5. 

br 5f2 j 2 pkt. dla Strzelca. 
ZŚSG (Zd. Wola) — Strzelec (Sieradz) w dniu 

23. 5. br. 0:3 i 2 pkt. dla Strzelca. 
Kruscheender — Sokół (Zd. Wola) w dniu 23. 

5. br. 14:0 j 2 pkt dla Kruscheendera. 
TUR (Zd. Wola) — Rudzki KS w dniu 23. 5. 

br. t:3 i 2 pkt. dla Rudzkiego KS. 
Kruscheender — ŻSSG (Zd. Wola) w dniu 

27. 5 br. 9:0'i 2 pkt. dla Kruscheendera. 
Sokół (Zd. Wola) — Rudzki KS w dniu 27. 5. 

(x) Czasy powojenne zrodziły nowe 
ideały, pojęcia definicje. Najmodniej

szymi ideałem gospodarczym jest 
„autarchia''. Pod wpływem wyjątkowo 
•ciężkich warunków stosowana jest w 
Niemczech autarchia jaknajściślej: 

— „Jaknajmniej kuować zagranicą! 
Niemcy muszą być samowystarczalne, zu 
pełnie niezależne pod względem ekono
micznym. Naród niemiecki musi produ
kować sam wszystko, poczynając od 
chleba, a kończąc na surowcach". — O-
lo naczelna zasada gospodarki niemiec
kiej. 

Propaguje się autanchię wszelkimi 
możliwymi sposobami. Uczeni pracują 
nieprzerwanie nad wynaleziemiein sztu
cznego kauczuku, sztucznej nafty, ben
zyny, nad wynalezieniem wszelkich 
,^ersatzów", które zastąpiłyby produk
ty mleczne, len, olej, tłuszcze, paszę. 

Po raz pierwszy zastosowały Niem
cy „ersatze" w czasie wojny domowej. 
Teraz odbywa się to wszystko w szero
kiej skali. Kto wie, czy w miaTę postępu 
te-chniki i chemii Niemcy nie będą się 
odżywiali surogatami mięsa, masła, jaj, 
mleka, tłuszczów, chleba, będą nosić u-
brania z surogatów sukna, jedwabiu, o-
buwie z surogatów skóry, drukować 
dzienniki książki na surogatach papieru, 
robić meble z surogatów drzewa. Całe 
życie stanie się jednym wielkim smroga-
tem. Nie życie, lecz „ersatz". 

Jak jednak przedstawia się to w rze
czywistości? Jakie odkrycia i wynalaz
ki powstały w laboratoriach uczonych? 

Na plan pierwszy wysuwa się zagad
nienie sztucznego kauczuku. O pracach 
nad tym wynalazkiem w Niemczech mó
wiono bardzo wiele. Kto zna wspaniały 
rozkwit przemysłu phemicznego w Nie

mczech, ten skłonny był przypuszczać 
że w laboratoriach chemiczmych nie
mieckich narodzą się rzeczy, o których 
się nikomu nawet nie śniło. Niemcy zu
żywają 65.000 ton kauczuku rocznie. I 
dlatego wielkie wrażenie wywarła wieść 
że udało się odkryć tajemnicę kauczuku 
^syntetycznego. Zbudowano specjalną 
fabrykę, puszczono w ruch maszyny. I 
jaki rezultat? 

Przystąpiono do fabrykacji sztuczne
go kauczuku w czerwcu 1936 roku. W 
ciągu roku wyprodukowano zaledwie 
8200 ton. Czy jednak nie można zwięk
szyć produkcji? Można. Ale koszty są 
tak wielkie, że nie opłaca się to zupeł
nie. Koszty produkcji kauczuku syntety
cznego przekraczają wielokrotnie koszty 
zakupu kauczuku prawdziwego, I dziś 
jest już faktem bezspornym, że t. zw. 
syntetyczny kauczuk nie odegra żadnej 
roli. 

A sztuczna benzyna? Znów trzeba 
przyznać, że Niemcy były pierwszym 
państwem na świecie, które przystąpiły 
do produkcji sztucznej benzyny. W nie
mieckich laboratoriach odkryto tę taje
mnicę. ,,Potrzeba jest matka wynalaz
ków" — to przysłowie znalazło całko
wite swe usprawiedliwienie. Ni«mcy 
sprowadzają rocznie 3,800.000 ton nafty. 
Im bardziej powiększa się tempo zbro
jeń, tym więcej potrzeba nafty i benzy
ny. 

Według danych holenderskiego to
warzystwa naftowego ,,Royal Dutch" — 
Niemcy w roku 1935 wyprodukowały 
1.100.000 ton, a w roku 1936 — 1.250.000 
ton sztucznej benzyny. Ale z jakim re
zultatem? Koszty produkcji są S7a-,einie 
wysokie i mimo wszelkich wysiłków nie 
można je obniżyć. Tona sztucznej benzy 

ny kosztuje 340 marek. A za J U " ,ziwc), 
można nabyć tonę benzyny P r'l! »' 
nie inwestując olbrzymich kap»a'° |[8-
fabrykach, maszynach i t.d. I * r e ,, jcr 
cie w roku bieżącym produkt ^51) 
nej benzyny została zmniejszę"3 ^ 
proc. Jei.izcze jeden doniosły wVne. ^ 
który nie dał światu praktyc z ? , v r 

który 
rzyści. 

Przed rokiem rzucono 
w dziedzinie odżywiania l u d j , pri' 
świat z wielkim zainteresowani ^ 
glądał się temu, co na tfm J° 8flO(10 

rzają Niemcy uczynić. Tr«K , ̂  p| 
bowiem jako eksperyment, ^ \td> 
dzie miał znaczenie nie tyik 
kraju, ale dla całego świata. „ ^ili": 

Niemcy potrzebują rocznie ^ 
nów ton zboża. Urodzaj kra'u [{tM 
tylko 6 milionów ton, 4 » ł h 0 " ,oSo»'y 
importować. Postanowiono z ^ g pod* 
specjalne nawozy sztuczne, K ^vsZysl' 
'niosłyby urodzajność ziemi, w {0tw 
kich laboratoriach chemiczna ^ 
rżała gorączkowa praca. I z " <e yrf 
sukces! Spreparowano sp«| 1 1 1 „„o f 
kogatunkowy nawóz. Zastos" 
natychmiast. Cóż się okazal°< ^ 
len może zwiększyć u r o d z a j ^ ^ 
najwyżej o 10 proc. Ale, ? " ó \ s t ^ 
przeszkoda — produkcja je£" 
droga, że się nie opłaca. 1&W 

Wszelkie dotychczasowe ^ 
Niemców okazały się m r 2 0 , * * j n e P*t 
Wystarczalność jest fikcja. AfrUgiefl>' 
'stwo nie obejdzie się bez ^ieofl nu?! tylko najściślejsza współpraca 
narodowa, a nie wielopietr0 1^ ^ 0 \fi 
zdołają wyprowadzić ś w i a ^ j k i ^ 
pasu, w jaki wpędziły fi0 

światoweij. 0> 
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Audycie Warszawy II są coraz popularniej 
Stworzenie idealnego programu ra

diowego, któryby zaspokoił wszystkich 
uczynił zadość najrozmaitszym gustom 
i potrzebom duchowym — jest niemożli 
wością, o czym poucza nas choćby tak 
banalne przysłowie: „jeszcze sie ten nie 
narodził...." 

Dlatego też jest wielkim sukcesem 
S t ó J ^ & V a & ^ ? V ^ R & Programowym i organizacyjnym każdej 
K S 

Program ma charakter wybitnie rozrywkowy- — 
szawa II uwzględnia potrzeby ludności miejskiej: 

teresów słuchaczy wsi i miasta. słuchaczy, musi z konieczność 
W żadnym bodaj kraju, jak w Pol- niać różne poziomy i r 0 

sce, niema tak wielkiej różnicy w skali przygotowania u m y s ł o w e j M 
potrzeb duchowych międzv 

Rudzki KS — Kruscheender w dniu 30. 5, br. 
1:2 i 2 pkt. dla Kruscheendera. 

TUR (Zd, Wola) — Krusceender w dniu 6. 6. 
br. 0:3 walcover i 2 pkt..dla Kruscheendera z po
wodu wstawienia do drużyny TUR-u zawodnika 
nieuprawnionego do gry. 

TUR (Zd. Wola) _ Sokół (Zd. Wola) w dniu 
13. 6. br. 0:3 walcoyer | 2 pkt. dla Sokoła z po
wodu wstawienia do drużyny TUR-u zawodnika 
nieuprawnionego do gry. 

ŻSSG (Zd. Wola) _ TUR (Zd. Wola) w dniu 
20. 6. br. 1:3 i 2 pkt. dla TUR-u. 

Strzelec Sierndz) — Kruscheender w dniu 11. 
7, br. 1:2 i 2 pkt. dla Kruscheendera. 

Sokół (Zd. Wola) _ TUR (Zd. Wola) w dniu 
11. 7. br. 1:3 i 2 pkt. dla TUR-u. 

Rudzki KS — ŻSSG (Zd. Wola) w dniu 11. 7. 
br. 2;2 i po 1 punkcie dla obu drużyn. 

Komunikat Nr. 53 
Wydziału Gier i Dyscypliny 

z dnia 17 lipca 1937 r. 
1) Wzywa się sekretarzy następujących klu

bów do W. G. i D. na dzień 21 lipca 1937 roku 
godzina 18.30, KS „Huragan" (Ruda Pab.), celem 
podania daty urodzenia zawodnika Barańskiego 
Antoniego, KKS (Konstantynów) celem wypełnie
nia drugiej części kart zgłoszeń zawodników, SKS 
(Łódź) celem ostemplowania kart zgłoszeń zawód 
ników pieczęcią klubową. 

U/ytfawnict™, „REPUBLIKA" 
Sp. z ocr. odp. 

A d m n i s t r a c j a w Warszawie 
ul. Wierzbowa 11, tel. 310-18 

radiofonii, jeśli jej audycje odpowiadają 
życzeniom większości słuchaczy, jeśli 
utyskiwania i krytyki sa stosunkowo 
nieliczne. 

W warunkach polskich, stworzenie 
doskonałego programu rodiowego jest 
może nawet trudniejsze niż gdzieindziej 
na Zachodzie. Pomijając już cały sze
reg bynajmniej nie błahych względów 
natury artystycznej — bardzo poważ
nym zagadnieniem jest pogodzenie in-

wsia a mia 
stem. Przy bardzo wysokim poziomie 
kulturalnym ludności miejskiej, na wsi 
są dość duże zaniedbania, zwłaszcza w 
niektórych dzielnicach i wynalezienie 
jakiegoś medium, któreby jednocześnie 
czyniło zadość wymaganiom jednych i 
drugich wydaje się niemożliwe. A tym
czasem liczba radiosłuchaczy wiejskich 
rośnie z dnia na dzień, co świadczy o 
dużym zainteresowaniu radiem na wsi, 
o jego znaczeniu i o tym, jak bardzo ta 
strawa duchowa, która płynie z głośni
ka jest wsi polskiej potrzebna. 

Dlatego też radiowy program ogól
nopolski, ten, który przeznaczony jest 
dla całego kraju i różnych kategoryj 

Sezonowy w uriędife wojewódzkim 
pros i l i o u w z g l ę d n i e n i e ich p o s t u l a t ó w . — Z a t a r g 

w W i d z e w s k i e j M a n u f a k t u r z e 

CHflROHY DZIECIĘCE. 
W klinikach dla dz^ci stosuje sie natural

ni) wódę gorzka „Franciszka Józefa" jliź przy 
małych, a uporczywych zaparciach z dobro
czynnym wynikiem. 

Wczoraj delegacja robotników sezo
nowych interweniowała w urzędzie wo
jewódzkim w sprawie rozszerzenia ty
godnia pracy do 6 dni i podwyżki płac o 
20 P T O C . Delegacja przyjęta została przez 
nacz. dr. Wronę, któremu wskazała, że 
wprawdzie związki uchwaliły już „trajk, 
jednakże pragną wyczerpać dalsze mo
żliwości polubownego załatwienia sporu 
i z tych względów proszą raz jeszcze o 
wpłynięcie na odpowiednie czynniki, w 
kierunku uwzględnienia ich postulatów. 

Naczelnik dr. Wrona w odpowiedzi 
oświadczył, iż p. Wojewoda osobiście in 
teresował się losem sezonowców i gdy
by istniały możliwości poprawy ich płac 
niewątpliwie zostałoby to dokonane. — 
Wobec tego jednak, iż zarząd miejski 
Rozporządza szczupłymi środkami f i 
nansowymi, a Fundusz Pracy dalszymi 
kredytami nie dysponuje — jest rzeczą 
niemożliwą spełnić postulaty robotni
ków, tfdyż w tvm wypadku trzeba było

by skończyć roboty conajmniej na 2 
miesiące wcześniej, niż to jest zamie
rzone. 

Delegacja zapowiedziała, że zlojy 
sprawozdanie z konferencji na posiedze
niu komisji międzyzwiązkowej. 

* * 
Jak już donosiliśmy, w Widzewskiej 

Manufakturze, w dziale mechanicznym, 
wynikł zatarg wskutek wypowiedzenia 
pracy części robotników. Termin wypo
wiedzenia upłynął wczoraj. 

Robotnicy zaprotestowali przeciwko 
temu, wysunęli koncepcję podziału ora-
cy i oświadczyli, że nieuwzglęnienie te
go wniosku spowoduje strajk. Inspektor 
pracy wyznaczył konferencję porozumie 
wawczą na jutro, na godz. 10 rano. 

* 
Jutro o 9 rano, odbędzie się w in;pek 

cji pracy konferencja w sprawie l ikwi
dacji strajku w fabryce „Zbar" orzy ul. 
Wólczańskiej 66. (i; 

gich. Chłop rusza 
foxtrota, a inteligent 
niedzielnym obiedzie, 

Konieczność ta powoduje cg { „ 
sarkania zarówno jednych sll]C\Ą 

ramion*?! s i e ? ! zżyn ia • faca 
gdy s ł y s ^ 

wą pogadankę o uprawie bur j j 
Trudności te. zwłaszcza « ^ 

stolicy, zostały w « a S > , 4 
usunięte z chwilą. gd.v r W s t o l ^ 
lamą pracę druga rozff lo s n , a 

— Warszawa II . , a pof^ 
Przeznaczona całkowicie ^ ^ 

by słuchaczy miejskich. ^ - f l l 6«r ' „j 
żądaną równoległość P r o % o Z bn' , l i 

wych, bardzo szeroko r

 a „ s t \ \ . > 
radiofoniach P

t l l C i , < i ^ /.w aszcza w 

na swobodny wybór PO* 
mami krajowych radiosta^ ^ 
dy niezadowolony z ̂ a'tZc^xl V * 
pogadanki rolniczej, czv ^ n & 
iudowej" nie potrzebuje j*ic\l W# 
kręcić gałką i s-zukać ręcić gałką 
na zagranicznych 
słabszy odbiornik 
ze słuchania, lecz poP r 0 b 

gram Warszawy H« 

woffó!C./Jdl>le'» 

U W Z g l C ^ r ^ i J cha Program ten, 
by ludności miejskiej. P" 
bitnie rozrywkowy 1

 i i n V i ' i 
s t a , 1 V ? większość audycvj 

Dość powiedzieć, że 
p r o * ^ I J ^ 

i m 

ty 

.,itl*',;/v 

ne przeznaczono W 
wy II jedynie 35 mim» ^ t c -
w dnie powszednie ^ ' <jo - j , ^ 1 ' , , 
mówione są zredukp^? 

14.05 
towy 
dziele program wy 

(pięciominutowa audycją •'i'ctna.5l\V 

1.00 w nocy. W i^fnO & 
szawa II pracuje od 
22.00 do 24.00. 

zyka, zgrupowana W ""0"j pd 
cinkach od 15.00 do li-^tMa V h Al 
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Kurier H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y 
99REI*ĘJBLlBt/%" M anią f g #f j » c c t 1 9 3 7 r. Dział gospodarczy — tel- 211-66. 

i prywatne 
w roku 1936 

tc8 sprawozdanie Związku Banków 
, r o k "36. Sprawozdanie stwierdza, 

""'owaj" n a n a s z y m rynku pieniężnym 
ty»en, ? s l ę w r °ku sprawozdawczym pod 

lit rt

 donl°słych zmian walutowych, Ja-
M ' "okoń-
i.Iw Wiki 

onały na Zachodzie. Dewaluacja 
-•'ku państwach, należących do blo-

Hot,g o

6 w wywołała w Polsce niepokój o los 
t r J C o "le mogło pozostać bez wpływu 
1 "sic ^ k l t l l , 6 w w Instytucjach kredytowych 
hit,w

 M n°sclowych. Zdecydowana Jednak 
*> „ ' ""szych sler rządzących w stosunku 
'kilo,,,n w a , u t o w e s o , wyrażająca się w 
to „a

 y m Postanowieniu utrzymania zlote-
'̂ body n , o n y m Parytecie nawet za cenę 
\ t"°brotu dewizowego, bronlonel tak 
•lim w '""sekwencją I niewątpliwie pozytyw
k o y" l k a<nl — wniosła do stosunków na 
W'»- ą ł n y m duże uspokojenie. A kiedy 

j "Ulą r . "graniczeń dewizowych w 
'w'ałńw | u "biegłego zahamowało odpływ 

hi' t e i a U r v

P ° W s ł r z y m a , o dalszy rozwój pro-
, di„ a c y 'nego, stworzono warunki ko 
V 
. W k l a d y 

fegoneracJI procesu kapltallzacyj-

f^ych''j w I 4 "*u większych bankach pry 
% . Peszonych w Związku Banków w 
J% 3Js Jsi,y

 n a dzień 31 grudnia 1936 r. 
h"1 31 irr, H 0 1 " " Z ,« W O b e C 3 5 9 ' 8 m l | i - z ł- n a 

J '"ku 0

 U d n l " 1935 r., wzrosły więc w clą-
J > s P a n-, , m I 1 1 - * P"y tym wkłady ter-
Ir ^"diila i i e d n a k 2 6 1 0 1 - 8 m , | l - zł. n a k o * 
•Js" 1»36 F* d ° 9 2 , 8 m l 1 1 - rt> n a 3 , " 8 ° 
w1"1 i | , , r"' a korespondenci loro zagra
l i 8 1 okłady m 1 1 1 " Z l d 0 , U m 1 1 1 , z ł l N a t 0 ' 
„ 2 229 3 l , . " 3 r a cbunkach czekowych wzro-
J.V| 'i,,,."" 1'- « • do 265.6 mil], zl., a kores-

''• il, 0 kralowl z 13.5 mil], zł. do 16.4 

SJ!!1 *ldac , 
% Poszc p o w y*szego zestawienia, w 
H h afakt h ł y p ó w w k , a d ó w nasta
ła, D ewn.e e r k S ł y C Z " e przesunięcia. Mamy 
k«» 1 stos i i i e n I ° s I « wkładów termino
wi, ^kowj", ° * ° s i l»'e]szy wzrost rachun-
O b s t a j e T ° c , , a r a kterystyczne zjawi
sk! i v c l a u * * c i s , y m związku z ożywie
ni , D r a w o , r t S P O d a r c z e 8 0 ' lakle nastąpiło w 
C * °5Po ( J a r 7 W c z y m - Jest rzeczą jasną, że 
°Hoo C l e k o w v i° I > 0 s U , K l , i e s i e chętniej rachun-
'Itu^^alący ' l a k o bardziej elastycznym I 

i n , e m ij„ m p ° t"obom przedsiębiorcy In-
' • i ł e i 1 c h 0 ; ' n s o w y m -
«HCll

 8 | |nle|s z v

 w k'«>dy zagraniczne, to na-
V ^'etiilu . ° d p ł y w w przełomowym mle-
^ l , ' " " 6 " 1 nr* y t 0 w związku z wpro-
* Be l a«fani P l S Ó W dewizowych dano ka-
' t O n y D j Dr M n y m m o ż n o ś l 5 wycolanla się 
V , , M * no U z y l n y ' " terminie. Nie mniej 

Sytuacja na rynku lnu i konopi 
Brak podaży włókna i odpadków lnianych.—Surowiec 

z nowych zbiorów ukaże się we wrześniu 
stosowanie uletylko w produkcji Inlar-Len i konopie należą do surowców, 

których rola w krajowej gospodarce 
wiejskiej, a jednocześnie wpływ na 
ogólną dochodowość rolnictwa uległ w 
latach ostatnich dość znacznemu po
większeniu. Dochody, osiągnięte 
przez poszczególne dzielnice kraju, 
zwłaszcza Wlleńszczyznę i Podole z 
plantacji lnu 1 konopi w roku ub. się
gały bardzo poważnych kwot, przy 
czym nie bez znaczenia jest 

znaczna część wpływów z powyższego 
tytułu pochodziła z eksportu lnu na 
rynki zagraniczne. 

Len i konopie stały się również na 
przestrzeni roku ub. surowcem o ma
sowym zużyciu na terenie włókiennic
twa. O ile jeszcze do niedawna su
rowcami tymi interesowały się bliżej 
jedynie 2 — 3 fabryki specjalne, produ
kujące towary z lnu, o tyle w roku 

fakt, że ostatnim len konopie mają masowe za 
W W ^ W • • • • • W W W 

Ceny zboża zniżkuje) 
Jest to Jednak z jawisko przejściowe 

Na krajowych rynkach zbożowych, 
w miarę jak wchodzimy w okres żniw
ny, daje się zauważyć dalsze osłąbienhe 
cen, głównie za żyto i owies. Na gieł
dzie warszawskiej notowano w piątek: 
pszenicę o 50 gr. niżej (jedn. 2*\00 — 
28,50, zbier. 27.50 — 28,00), Żyto i st. o 
50 gr. niżej (23,00 — 23,50), również o 
50 gr. słabiej jęczmień (23,00 - - 23,50), 
22,50 — 23,00 i 22,00 — 22,50, na
tomiast owies bez zmiany: ceny mąk 
w górnej granicy nie zmienione, w dol
nej o 50 gr. niższe dla mąk żytnich i 
pszennej I gat. (notowano mąkę pszen. 
ną 0,65 proc. 42,00 — 43,00, inne gatun
ki jak poprzednio, żytnią 0,70 pr. 32,00 
— 33,00, 0,82 pr. 30,00 — 31.00, 0.95 pr. 
28,00 — 29,00); otręby pszenne bez 
zmiany, żytnie o 50 gr. niżej (16,00 — 
16,50). 

I standardu: 20,50 — 21,00. czyli o 2,50 
zł. niżej od żyta starego. Poprzednio 
już wprowadziły notowania nowego 
żyta giełdy w Poznaniu (gdzie różnica 
wynosi tylko 50 gr.). Niższa jednak 
cena now.ego żyta tłumaczy się głów
nie jego wilgotnością, a zatem mniejszą 
przydatnością do przemiału. 

W kolach rolniczych liczą się z tym, 
że pożniwny spadek cen nie zejdzie w 
każdym razie poniżej granicy opłacal
ności (ok. 20 zł. dla żyta a 25 dla psze
nicy), chyba że doszłoby do masowej 
podaży — co jednak prawdopodobnie 
nie nastąpi. Tendencja zaś na rynkach 
światowych, ciągle mocna wobec słab
szych niż przepowiadano przed tym 
zbiorów na północnej półkuli a coraz 
większego popytu, uprawnia do liczenia 

1 się raczej z tym, że w nowym roku ce-

l̂ljf P e w « 0 d P , y W i 0 t y c h k a p l t a ł ó w > o b 

* in i e " j " " ^ stabilizację stosunków w 
«'« t ~ , !>Wo Z a

 d y zagraniczne na ultimo 
O d b l " ~ C Z e E O ( 1 U m l 1 1 ' z l ) "leznacz 

k. S » . z fokiem 
IN, x *u "iieni i 

i. , 9 3 R f M a l a °d wkładów na ultimo 
Vo ^nle b a " 6

L

 m l l > - *'•)• 
Nfc v , o s ] " k°wości prywatnej zagranicą 

v roku sprawozdawczym w 
Poprzednim o zgórą 13 

J z r. 1931 o blisko 71 
\ Jaci;isiilct e i s z e n , e złożyła się zarówno 
\ k

 al«t krau k r e dytów, Jak też dewalu-
Sr S l c wle r, , w l e r z ycielsklch, oraz zmnlej 
\ * a b o B y c , , n o * c l w drodze układów, 
\ Kredyty ' Z zagranicznym kredyto-
S^k] z w h l a

l

8 r a n i c z i , e wykorzystywane y a znosili ° W o w b a " k « c h zagranlcz-
V *0be c , " a k 0 " lec roku 1936 — 38 

1 * ' l 934, 8 f t

 m l ! | - z'- W r. 1935, 66 mil]. 

Po raz pierwszy zanotowano w i n y zboża będą wyższe. 
Warszawie także ceny na żyto nowe 

R o z w i e z i e n i e fcarielu 
producen tów papy s m o ł o w c o w e j 

•Warszawa, 17 lipca. 
(PAT) Orzeczeniem ministra prze

mysłu i handlu rozwiązano z du. 17 bm. 
kartel producentów papy smołowco

wej, utworzony w Bydgoszcz- dn. 16 
marca r. b. przez następujące llrmy: 1) 
Fabryka papy dachowej „Impregnacja" 

o. w Gdyni, 5) „Teerlndustrle Aktlen-
gesellschait" w Gdańsku, 6) „Gebrue-
der Schierling" w Hohensteln (W. M. 
Gdańsk), 7) „Brunon Schleiier" w Świe
ciu nad Wisłą. 

Uczestnikami więc tego kartelu — 
obok 5 firm krajowych — były także 2 

Sp. z o. o., centrala w Bydgoszczy, 2) j firmy obce, jako gdańskie, objęte je 
„Bracia Pichert", tow. z o. o. w Toru- dnak polskim obszarem celnym. Kartel 
nlu, 3) „Venzke 1 Duday" w Grudzlą- ten miał własne biuro w Bydgoszczy, 
dzu, 4) „Materiał Budowlany" Sp. z o. 

W i e ś c i g o s p o d a r c z e 
LEN W ARMII BELGIJSKIEJ. i ciach, a to z uwagi na polityką rządu sprzyjającą 

Belgijski przemysł lniany, który przez szereg industrializacji kraju w ramach rządowego planu 
lat natrafiał na poważne trudności zbytu, ostat- J odbudowy gospodarcze) Grecji. 

r ' 1932 i „J 1 ""- zł. w r. 1933, 109 mili. 
s:>«oJ !31» 'litr, 
""Vi "05(5 u " m ' l ] 

S k > I t 0 , b a , , k o w 

k«łi...r- »934 

wykazała dalsze po-
sze niż w r. 1935 w sto 

"focn 0 v v a , , 1 a " „ , C z v i m i l t i u m orientacyjnym 
«0ce m ( ;°" l a s'«! rentowności Jest stosu 

V * y * h n

 k o s z t ó w handlowych do o-
Ub* b a n l f a

r ° . C e , U 6 w l prowlzyl. Stosunek 
li3j '»6,2 h z w | ą z i ^ v y c n wynosił w r. 

^ 9- 4 n

O C - « r. 1934 - 97.7 proc, w r. 
C koi,,.,, D

7

r o c - a w r. 1936 tylko-91.6 proc. 
V 1 kW|(si • l a z c k B a n k ó w stwierdza, że na 
V 'kcyj, n ' a 1937 r. Hość prywatnych ban-
CDrin ni w y n ° s l ł a 36, a Ilość »™4 p r. n ' e o 
S . «i»kfc oddzla«<3 

posiada* 
Ow 75. Z uwzględnieniem 

- M W , 1 51 placówkami, Banku Go* 
V >̂ne a , 0 W e R o z 19, Państwowego 

' 12-toma placówkami, oraz 
•"ego z i placówką, polska 
1 stycznia 1937 r. liczyła 194 

1 na 1 stycznia 1936 r. 

nio podjął intensywną propagandę na rynku we-
wnęrznym Belgi) w sprawie wzmożenia spożycia 
wyrobów z lnu. Przemyśl ten przestawi] w prze
ważającej mierze swój front ku rynkowi wewnętrz 
nemu, jakkolwiek stara się wykorzystać w rów
nej mierze pomyślną koniunkturę eksportową, 
jaka zarysowała się dla lnu na rynkach świato
wych w związku ze zbrojeniami. 

Między innymi przemysł lnlarski zwróci! się 
do władz wojskowych, kierując Ich uwagę na wy 
date możliwość] zastosowania t kanln lnianych 
w armii. Na skutek tych zabiegów intendentura 
belgijska udzieliła ostatnio przemysłów; 'ulane
mu dość znacznych zamówień na płótno. 

Niezależnie od tego rozważany jest obecnie 
przez urząd zaopatrzenia armii projek* wprowa
dzenia bluz mundurowych ze lnu, na wzór letnie
go umundurowania lnianego, jakie ostatnia wpro
wadzone zostało we Francji. 

INDUSTRIALIZACJA GRECJI.. 
W okresie ostatnich dwóch miesięcy powsta j 

BANK DLA HANDLU Z JUGOSŁAWIĄ 
W LONDYNIE. 

Donoszą z Belgradu, że w Londynie został 
założony przez grupę wielkich banków i przed
siębiorstw przemysłowych Allied Banking Cor
poration z kapitałem 50.000 iuntów szterlingów, 
który wyłącznie ilnansować będzie handel mię
dzy Jugosławią a Anglią i pośredniczyć będzie 
w finansowaniu kapitałem angielskim niektórych 
przedsiębiorstw w Jugosławii. Poza tym bank 
ten pośredniczyć będzie w zakupie kopalń, tar
taków I t. p. przez Anglików. 

Jugosławiańskle ministerstwo handlu zgo
dziło się na otwarcie oddziału tego banku w Bel
gradzie. Filia Allied Banking Corporation w Ju
gosławii posiadać będzie kapitał zakładowy w 
kwocie 2 i pół miliona dinarów. 

ORGANIZACJA EKSPORTU DYWANÓW 
TURECKICH. 

Rząd turecki podjął ostatnio usiłowania w 
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ło w Grecji 16 nowych fabryk przemysłu wló- j kierunku wydatnego zwiększenia eksportu dy-
k|enn|czego, dysponujących w przewalającej wanów. Eksport ten w latach ostatnich uległ po
mierzę bardzo poważnymi kapitałami. Większość ' wainemu skurczeniu, co kładziono na karb po-
tych przedsiębiorstw stanowi całkowitą własność gorszenia się wyrobów tureckich na skutek uży-
kapitalistów greckich, część zaś oparta jest rów- wania przy produkcji dywanów pośledniego ga-
n|eż ] o kapitały zagraniczne. Wśród kapitałów j tunku barwników. Na skutek silnej redukcjj i wy 
zagranicznych, które powołały do życia cząść W O J U na rynku wewnętrznym nagromadziły się 
tych przedsiębiorstw znajduję się przeważnie ' znaczne ilości dywanów, co zredukowało ich ce-
lrapltnły wislklch banko ••• angielskich, Irancus- uy o 40—50 proc. Popieranie eksportu przy po-
I ich I włoskich. j mocy premii przy jednoczesnym dążeniu do po 

Kapitały zagraniczne poszukują ostatnio w 
Grecji lokat finansowych w coraz większych Uoi-

prowy gatunkowej dywanów przyczynić tlą ma 
do noprawy rentowności w tym przemyśle. 

sklej lecz w całym przemyśle bawełnia 
nyin. Swój „awans" zawdzięczają len 
i konopie znacznie wzmożonej w roku 
bież. produkcji t. zw. kotoniny. 

Produkcja kotoniny w sezonie zi
mowym b. r. ulegnie niewątpliwie 
jeszcze wzmożeniu a to ze względu na 
dalsze postępy, jakie zrobił przemysł 
w metodach produkcyjnych tego arty
kułu, jak również z uwagi na większo 
możliwości zastosowania kotoniny, 
przy grubych towarach zimowych. 

Ze względów powyższych horosko
py tegorocznych zbiorów lnu i konopi 
budzą odpowiednie zainteresowanie 
wśród producentów włókienniczych, 
zwłaszcza, że w sezonie letnim prze
mysł wyrabiający kotoninę odczuwał 
pewien brak 'tego surowca. 

W kołach przemysłowych wypo
wiadane były obawy, źe zwyżkujące w 
tym czasie ceny zbóż mogą skłonić 
rolników do zmniejszenia plantacji lnu 
1 konopi, a powiększenia obszaru zasia 
nego zbożem. 

W świetle informacji, pochodzących 
z kół rolniczych, obawy te się nie spraw 
dziły. Obszar przeznaczony przez rol
nictwo na uprawę lnu i konopi nie był 
w roku bież. mniejszy, raczej uległ on 
dalszemu powiększeniu.. • 

W chwili obecnej trudno jest okreś
lić w przybliżeniu rozmiary zbioru te
gorocznego, gdyż rośliny te obecnie 
dopiero dojrzewają. Wobec znanej od
porności lnu na wszelkie wpywy 
atmosferyczne nie należy jednak przewi 
dywać, aby urodzaj wykazał jakieś 
większe wahania ilościowe na tle po
wyższym. W kołach fachowych prze
widuje się jedynie, że włókno lnu z te
gorocznych zasiewów będzie krótsze, 
gdyż upały wpłynęły ujemnie na wege
tację rośliny. 

Krajowy rynek lnu i konopi wykazu
je obecnie zupełną martwotę. Włókna 
ze starych zbiorów, jak również pakuł 
i odpadków na rynku zupełnie niema. 
Jedynie pewne zapasy włókna posiada
ją dla widomych celów produkcyjnych 
fabryki lniarskie. 

Len ze zbiorów tegorocznych uka
że się aa rynku dopiero we wrześniu, 
gdyż producenci zajmują się tym su
rowcem dopiero po zebraniu już innych 
roślin z pola. 

Wobec braku surowca cena lnu na 
rynku nie była ostatnio oficjalnie noto
wana, w kołach fachowych liczą się 
z tym, że nawet ukazanie się na rynku 
surowca z nowych zbiorów nie wpły
nie osłabiająco na dotychczasową ten
dencję. 
O O C X X X X X X X J O O C O O O C C X X X X X X X X X X X X X ) 

Bilans Banku Francji 
Ogłoszony w dn. 15 b. m. bilans 

Banku Francji za okres od 1 do 8 b. m. 
wykazuje następujące zmiany ważniej 
szych pozycyj w porównaniu z noprzed 
nim okresem sprawozdawczym (w mil. 
fr.): zapas złota zwiększył sic nieznacz 
nte do sumy 48.859,4; pozycja bezpro
centowego kredytu, udzielonego przez 
Bank Skarbowi Państwa do maksymal 
nej wysokości 10.000, pozostała bez 
zmiany i wynosi nadal 10.000; pozycja 
bezprocentowego kredytu udzielanego 
przez Bank Skarbowi Państwa do ma
ksymalnej wysokości 15.000. pozostała 
również bez zmiany i wynosi 1.760; po 
zycja B e z p r o c e n t o w e g o kredytu, udzie
lanego przez Bank Skarbowi Państwa 
pod zastaw ^redyskontowanych papie
rów publicznych zmniejszyła sie o 12,5 
do sumy 12.153,7; obieg banknotów 
zmniejszy! się o 43,4 do sumv 88.643,3; 
ogólna suma natychmiast płatnych zo-
bnwiązc..'i zmniejszyła sie o 1.501,9 do 
sumy 101.302.3; stosunek pokrycia zło
tem podniósł sie z 47.53 proc. do 48.23 
orocent. 
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Spółka z ogr. odp. 
ul. Srebrzyńska 2-41 

Ol tel. 227-00, 226-00 
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Ruda Pabianif 
ul. Staro-Rudzkâ  
- telefon 228-00 

Wygodę w porze letniej 
gwarantuje 

W kuchni iw łazience Instalufena dogodne 
PRZYŁĄCZA GAZOMIERZE DO IsiECjTB E Z P Ł A T N I $ 

G A Z Gazownia miejska Telefony1 

195-»5 

lub 121-08 L 

J U L I A N G L A S S Mit II-go Listopada 107. tel. 187-58 
S K Ł A D Y Ż E L A Z A - = —"* Białystok, Artyleryjska 9, tel. 6-19. CENTRALA: WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 41 

tel.: 982-71, 928-83, 995-99, 991-96] 
Adres telegraficzny: JOTGLAS — WARSZAWA. 
Składy: Wola, ul. Prądzyńsklego 26a, tel. 212-75. 

Plac Grzybowski 8, tel. 533-38. 
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DO WYKOŃCZENIA DOMÓW 

• 
I 

dostarcza po cenach fabrycznych Fabryka okuć budowlanych BRACIA S U W A L S C Y 
WŁ. ANTONI SUWALSKI 

Fabryka I biuro ŁÓDŹ, ŻEGLARSKA 9 — Telclon 209-52. 
(dawnie] Golca). — (Dojazd tramwajem Zgierskim do Jullanowsklei), 
Zamki, zatrzaski, klamki żelazne, kute z mosiądzu i białego metalu, 
paskwile, zawiasy, zasuwy, na rożniki, automaty do otwierania gór
nych okien I t. p. od najskromni ejszych do nalozdobniejszych. 
Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli. 
UWAGAI Proszę sprawdzić telefonicznie 209-52 czy okucia kupione 
w .naszej firmie. 

Poleca ze składów I hut: żelazo handlowe, betonowe, belki żelazne, korytka-
blachy czarne oraz blachy ocynkowane płaskie Górnośląskich Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i L a u r y - M > M M M M f f d „Giifei" do robót i e l ^ ^ ^ ^ ^ * ę ^ 

Fabryka TEKTURY DACHOWEJ 
S z a r f i R a j s 
Łódź, ul. 11-go LISTOPADA 113a, tel. 13-705 

polecają: papą dachowa, smoło wcową, papę bitumiczną, blatą „Cyn- J 
kollt", papę kolorową „Cyukolor", papę izolacyjną, oraz wszelkie pro- t 
dukty Smołowcowe. i 

MOTORY KABLE 
WENTYLATORY MATERIAŁY 
E L E K T R O ; 
INSTALACYJNE 
WUJIElKim 
UJVB0R7E 

' i TANIO' f j 

TEL-11129 

FERRO-ELEKTCICUfn 
UJt- PAWEŁ ZflUDER • LODŹ 

WOTRKOUJJKfl 123 w POD LU. 

Przedsiębiorstwo robót inżynieryjno-

budowlanych 
S. FRYDLENDER m*. 
KAUC: INSTALATOR URZĄDZEŃ WODO* GOWO-KANALIZACyjNyCH 

Łódź, ul. Wólczańska 43.—Tel. 258-2̂ ^ 
tiii lX<tl ̂  l&tl IMl l&il liiii li>̂< iRl ÎŹJ ib ĵ ii'<ti ft<Li ifetl ati 

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo~— 

I Fa&tyka Przetworów i Tektur5mołowcowyc." 
H e n r y k L u b a w s K " 

Łódź, Targowa 26, tel. 159-24 ^ ^ 
poleca znane ze swej znakomitej jakości: OGNIOTR^AL. ^ KA° 
RE SMOLOWCOWĄ l UITUM lCZNA., SAIOŁE PAK, LCi 
BOLINEUM. 
Wyroby odznaczone na wystawach krajowych, 

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo 
NOWOCZESNE DŹWIGI WERTHEIMA. 
Technika budowy dźwigów osobowych i cię 

żarowych poczyniła w ostatnich czasach zna
czne postępy. Przy dźwigach osobowych zrea
lizowano w pierwszej linii bardzo istotne za
gadnienie bezszmerowości biegu. Dzisiejszy 
dźwig osobowy, dzięki specjalnym silnikom i 
aparaturze jest faktycznie „niesłyszalny". Na
stępnym ulepszeniem' jest udoskonalony system 
sterowania dźwigów, pozwalający kabinę ode-| 
stać bez pasażera do dolnej kondygnacji. Ulep-] 
szone zostały również zamki, uniemożliwiające' 
jakąkolwiek manipulację przy drzwiach szybu,' 
podczas gdy kabina jest w ruchu. Zmieniono 
również system hamowania, przez zastosowa-! 
nie specjalnego silniczka, który uruchomiony' 
samoczynnie w chwili zatrzymania sie kabiny, 
powoduje niezwykle łagodne hamowanie, dzię
ki któremu pasażer jadący dźwigiem nie od-' 
czuwa przykrego wstrząsu. W nowoczesnych 
dźwigach zastosowano również specjalne urzą
dzenie, usuwające bardzo przykry wpływ apa
ratury dźwigowej zarówno kształt jak i rodzaj 
drzewa do ogólnego charakteru budowy ściśle 
według wskazówek architekta. 

Wszystkie te wyżej opisane ulepszenia wpro 
wadziła znana od blisko 70 lat w całym świe
cie fabryka dźwigów P.' WERTHEIM i S-ka 
we Wiedniu, l tym też można sobie wytłuma
czyć niebywały rozkwit tej firmy w dziedzinie 
budowy dźwigów. 

W naszym mieście w ciągu jednego sezonu 
budowlanego zamówiono dla nowych budowli 
18 dźwigów, co jest dla naszych stosunków 
pokaźną cyfrą. 

Przedstawicielstwo Pabryk Wertheima po
siada na woj. łódzkie lirma „ELEKTROAPA-
RAT", Al. Kościuszki 17, tel. 141-05, która w 
każdym wypadku opracowuje dokładne pro
jekty i kosztorysy. 

t i 
LÓDŹ, STRZELECKA 5, Tel. 154-63. 

DYKTY 
PE-GE-KO (i 

ii 
Poleca w wielkim wyborze dykty kle
jone, olszowe, sosnowe, brzozowe, je
sionowe suchoklejone. — 
Płyty stolarskie, dykty azbestowe. 

J t f f e ź FORNIERY 
krajowe i zagraniczne 

~ l 500X150 
240X120 
215X120 

£ ; 200X12(1 
o | 180X120 
* 1 1.65X120 
>

 X 150X120 

CEGIELNIA MECHANICZNA i MŁYN 

B  C I K L U K A 
W. ST. ROKICIU POD Ł O D Z I Ą 

TELEFON NR. 136-18 ROK ZAŁOŻENIA 1886 

Polecają wysoko wartościową 
RĘCZNĄ i MASZYNOWĄ 

Prospekty i oferty 

w y s y ł a m y 

na żądanie 

W DOWOLNEJ ILOŚCI 

„ELIBOR" - L. J. J?°fSril 
Spółka 

„Elibor" Akcyjna, H w ^ j k . M l Ł. J. Borkowski, l^ifm 
do najpoważniejszych p'a c° n, n e rujac ° % t 

się 
tykułów budowlanych, 
lat na terenie Lodzi, firma 
pełnie zasłużoną opinię. . c i e

n r z e iny s ' u 

nym zaufaniem w kotach P r , \S, 

Żelazo, belki, blachy, cementy 
artykuły budowlane uostarcz* c c UaC» 
i ze składu na warunkach i 
rencyjnych. 

—o— 

STRYKOWSKA FABRYKA PAP V 

i & 
CHOWEJ- pacItJjTC 

Strykowska Fabryka W y 
stalą zalożon,) W roku HM

1f;,la firi?3 

i"! sie swe' działalności ^o b y

fynek ' k f '!!|*A 
wartościowymi produktami - „ „ j e ZM*. 

Fabryka mieści 
przy luiii kolejowe; i l"e8^i'.hótfjf<* * 
szych wytwórni 
łódzkim. 

tektur 

Biuro i skladv z il l-

ra 

l ;S» l | , a ( l a 

"°" „w ***** 
HURTOWNIA MATERJAJ-O 

NYCH SZ.
 RA

n

J

ajpo*5di.J 
Firm, Sz. Rais, M « " £ f ^ 

hurtown' małnialóW b'J
flJ ...Łiił" 

Łodzi przy ul. 11-JfC 

;ń' mateliaiów budi*S» &m 
składzie wszclk.e. » r i > t f 8 t f tfv 

izesuie lirma iW^.trudi*fsjt,|(V 
na otrzymane i w w o l c n t o j , . I ^ 

le na 
ledno 

szlachetnej raprawy 
kamienia p, u. ,.1'asaklit 
Urząd Patentowy za i»- j e 

Wszelkie dostawy wyk ( " , U J • 
lldtłie i tanio. „„ U 5 

Siedziba lirmy: Lód 

\ 
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J f N T R A L N E OGRZEWANIE 
JSTALACJE CIEPŁEJ WODY 
^NALIZACJA i WODOCIĄGI 
P ^ H H ^ , 

E L P E R N i R E Z N I K inipue 
PiotrhOwSKa 111, telefon 238-63 

R A W I C K I 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH 

i W I N T E R 
I N Ż Y N I E R O W I E 

1H h^^^ Ł Ó D Ź ^ T E L E F O N 1 7 2 - 9 6 

Akowska fabryka papy dachowej 

R O B O T Y B U D O W L A N E , 
I N Ż Y N I E R Y J N O B U D O W L A N E 
I Ż E L A Z O - B E T O N O W E 
K O N C E S J O N O W A N E B I U R O 
U R Z Ą D Z E Ń K A N A L I Z A C J I , 
W O D O C I Ą G Ó W i O G R Z E W A N I A 

A S F A L T U , 
P R Z E T W . S M O L . , I Z . 

I C H E M I C Z N Y C H 

10 

Poleca : 
W Ł A Ś C . Biuro i skład w Łodzi: 11 List. 111 

Tel. 241-54 
P A P Ę D A C H O W Ą , s m o ł o w c o w ą I a s f a l t o w ą , s m o l ą , pak , L E P N I K , a s f a l t y I z o l a c y j n e , k a r b o l i n e u m , C E M E N T i t . p. 

Biuro 
iajczno-Handlowe 
[gWNIA MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH: 

M. Poznański Spadkobiercy Łódź, ul. Kilińskiego 93, 
tel. 180-25 

Ż E L A Z O , C E M E N T , W A P N O , G I P S , C E G Ł A B U D O W L A N A I S Z A M O T O W A , 
S Z L A C H E T N A Z A P R A W A F A S A D O W A I T Y N K I K A M I E N N E „ T E R R A B O N A " 

Ib. oC. BUDOWLANYCH B-CU 
Ch'arsza „ S u W A L S C Y . 
0 ? « B Ł F województwie B łódzkim fabry-

JSalski a n 7 c h B " c i a Suwalscy vwł. An-
"tie ,taWach /^znaczona licznymi medalami 
Nt5°lo sn ."płowych i zagranicznych, ist-
K ? y roby , a t , w Ł °dz i . Poleca swe dosko-
V n,°siad7,I • u' z a t r z a s k i . klamki żelazne, 
H zasu«,v 1 bia'ego metalu, liaskwile, za-
,,k)JHMrnych ? a r o i n l k l .automaty do otwie-
%„? b nie l S 7V„ I . K L E N o d najskromniejszych do 
K ômow ° r a z k o m P l e t n o o k u c i a d° 
% 5 ą dzieifi i y r o r j y znane i rozpowszech-
\ £ calyj» ? l e r wszorzędnej jakości i trwa-
A D W Ó W a i u 1 zyskują, coraz większą 
Vracamy 
^ Y ^ a r u . 1 1 ^ odbiorcom, Iż x>a otrzy-
S » dou=, y «PrawdzI6 telefi 209-5K, 

L Y W ' NIL Z Y , a Powyższa firma. Bliższe 
w °8,oszehlach.' ••<•< ' ' ••»»-

ĥS 5 , R Y K LUBAWSKI. 
X ». b5ł«*c CIM « o r 6 w 1 t e k t u r smotowco-

11 lit^ 3 ' W i H e n r > " k Lubawski, założona 
N Z ,«bryka

ą

ł?u dptychczasowej egzysten-
S R T A

 P O D U I ^ fe1 z y s k a l y n a r y nku "a-
I . V̂vKt ^zv / dzięki sprężystości, fa-
^ H n i fachL e n e r 2 i i właściciela, 
'"ly^baw^ki c y L L Z N A L I PAPE dochowa flr-

J C ? WplyL 2 3 . m a t e r i a ł wyjątkowo od-
frłTu^lfi^ a m o s f « y c z n e . 

1 1 % b i t W m i c ; n ? S n ! o t r w a , a t e k t u r e smotow-

Prima Portland 

C E M E N T 
po cenach ściśle fabrycznych. 

Nowoczesne Płyty Budowlane 
SUPREMA 

wyrób krajowy 
lekkie, ogniotrwałe 1 oRiiloclironne, chroniące od wilgoci I robactwa, 
o pierwszorzędne] wartości izolacyjne] na zimno, ciepło i glos 

po cenach ściśle fabrycznych 
wagonowo I detalicznie ze składu poleca 

Reprezentant Fabryk Cementu „Szczakowa" i „Goleszów" 
DOM HANDLOWY 

J- H. Ż M I G R Ó D 1 S - K A 
Łódź, ul. 11 Listopada 99, tel. 115 

Najstarszy Zakład Blacharski! 
Rok zał. 1879. 

ALB. WALLIS 
tW.lillMlllll.IM 

wykonuje wszelkie roboty blacharsko-
budowlane i fabryczne. Wyrób szafek 
z blachy żelaznej bialo-lakierowanej 
do łóżek szpitalnych, hotelowych, pen 
sjonatów i i. p. własnej konstrukcji. 

[J^KA WYROBÓW KORKOWYCH 
LACYJNYCH i CHEMICZNYCH 

L Ó D Ż , „i, ORLA Nr. 17/19, tel. 218-47 

8q1, 
>, acja < rIr- kotłów, 
% l a > » o w y c „ ry- emalie, 

* B u d ° w l a n y c h 
c i y |KlEWlC2A 107 tel. 107-70 
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chłodni, ścian, 
i t. p. Farby, 
masa kablowa. 

M A T E R I A Ł Y " B U D O W L A N E : 
cement, wapno, gips, tektura smołow
cową, smoła, trzcina, preolit do malo
wania ścian wilgotnych, karbolineum 
do impregnacji drzewa. 

©OOOOOOO©<DO©GO©®OQOOOOO©O0OOO 

o 

(O 
N 
O 

to O -A 

T/L 
R O 

w > 
E 
a 
3 n 

CO TO JEST SUPREAU? 
Są to lekkie płyty budowlane i izolacyjne, 

wykonane z gęsto splecionych wiór drzewnych 
związanych pod wysokiem ciśnieniem prasy 
hydraulicznej po uprzedniem nasyceniu emulsją 
z 1-a cementu portlandzkiego. 

Suprema wykazują wysoką zdolność izola
cyjną pod względem termicznym i głosowym, 
wskutek czego stosuje się je z najlepszym po
wodzeniem do przeprowadzenia różnego rodza
ju izolacji jak np. ścian, sufitów, stropów be
tonowych, podłóg, piwnic, poddaszy, wieży 
wodnych, kotłów, do budowy domów miesz
kalnych, wil, lodowni. 

Ply.ty Suprema wykazują wysoka wytrzy
małość na zginanie, ściskanie i wyboczenie, 
dają się łatwo ciąć piłą i można w nic wbijać 
irwożdzie. Płyty Suprema gwarantują tanią, 
szybką i solidną budowę. 

Fabryka posiada swój skład w Lodzi, 11-go' 
Listopada 99, telef. 115-60. 

INZ. BIURO URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 
EDMUNDA JASIŃSKIEGO. 

• Biuro Inż. Edm. Jasińskiego w Łodzi (ul. 
Sienkiewicza 34) jest jednym z nielicznych te
go rodzaju przedsiębiorstw w Polsce, które 
mogą się poszczycić osiągnięciem poziomu na
prawdę europejskiego. Instalacja elektryczna 
w P.A.S.T.-cie, w szpitalu Czerwonego Krzyża 
w* Łodzi, w rzeźni przy ul. Inżynierskiej, rekla
my neonowe zainstalowane w P.K.O. i wiele 
innych poważnych robót są najlepsza gwaran
cją, że roboty wykonane przez powyiszą fir
mę są na odpowiednio wysokim poziomie. Fir
ma przyjmuje instalacje i naprawy oświetlenia, 
siły, piorunochronów, telefonów, neonowych re
klam i t. d. Oferty bezpłatne. 

Węgiel „ E L I B O R " 
I t O l C S Spółka Akcyjna Handlowo-Przemyslowa 

drzewo L - J - Borkowski. 
- - Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70 

Z E I A Z O tel. 101-73 i 204-94. 

belki żelazne 
blaCłiy żelazne 

cynkowe i 
ocynkowane 

cement 
gips 

gwoździe 
„ E L I B O R " papa 

Spółka Akcyjna Handlowo-Przemystowa S I T I O l a 
Ł. J. BORKOWSKI, S t a l „ISTEG"-

Oddział w Łodzi, Kilińskiego 70 lT«Ll , u 
wagonowo i ze składu. S i a l szlachetna 

tel. 101-73 i 204-94. • wagonowo i ze składu. 

S3 

INSTALACJE i NAPRAWY 
oświetlenia, siły, pio-
runochronów, sygna
lizacji i telefonów 

B I U R O U R Z Ą D Z E Ń E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H 

Inż. EDMUND JASIŃSKI 
Ł O D Ż , S I E N K I E W I C Z A 34 T E L E F O N 155-7U 

http://tW.lillMlllll.IM
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DŹWIGI OSOBOWE 
i CIĘŻAROWE F . W E R T f f i M s C ? 
Przedstawicielstwo na wo|. Łódzkie 

Al. KościUSZKi 
t e l e f o n 141 0 6 " B T H . „ELEKTROAPARAT", Łódź 

^ • ^ • • • • ^ • C e « « e w e * e e e * e » » e e + e e e « e * O e « « e e ^ 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

ROBÓT BUDOWLANYCH 
W ŁODZI, PIOTRKOWSKA IO, tel. 22-999 fi Wykonywuje wszelkie ROBOTY BUDO»"-*S 
p — e e e e e e o e M e e e e e e t e e e e e e i m M M e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e o e e e e e a e e e e e e e e f t t e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e ę M f P 

Tartak i składy materiałów 
budowlanych i stolarskich M. F R Y D R Y C H 

11-go LISTOPADA 113 

Bocznica własna. Tel. 194~80'_ikicg° t. 
Terminowe wykonanie ^11^' 
dżaju BELEK i KANTÓWEK > „ f 
wych. Sprzedaż drzewa pETAJj 
raz trocin. HURT " 

Sprzedaż materiałów 
budowlanych 

wapna, cementu, gipsu 
i wszelkiego rodzaju marmuru 
krajowego i zagranicznego 

S Z . R A J S , Ł ó d ź W y t w ó r n i a - * | B < ? L . I 

11-GO LISTOPADA TELEFON 181-54 U « ..1 

Preolif- P - E m u l s j a 
domieszka dotynku przeciw wodzie 
zaskórnei usuwa wilgoć W ścianach 
I piwnicach 

l » » 0 » « e e * » e » e e e e e + e e e e e « e e e » e e ™ e » e e « > e e e e e ^ 

GRAMITOL W f \ c s T 'ii <T-M 
domieszka do cementu celem przy- H L m. J i" | B z ^ 
spłoszenia wiązania i osiągnięcia absc- I A • l — D"™" 
lutne] wodoszczelności. ^ ™ ł.ODŻ, PRZEJAZD 9--mmm§§t*P 

ł.ODŻ. PRZEJAZD 

T A P E T Y 

o s t a t n i e n o w o ś c i 
poleca Nowoutworzony 

SKŁAD TAPET H. ZflHD i I. WUNSZTOK 64 "SfflPJ 
jJuż ukazał się nowy, 29, numer barw

nego tygodnika 

Karuzela 
zawierający: 

Nowe arcyzabawne przygody Pata I 
Patachona, Fonsia, Bimbusla i Trumbu-
sia, Króla Kiait-Miau, Ferdka I Merdka 

oraz dalszy ciąg: e 
Przygód Bufallo Billa 
•Wyspy Cudów 
2000 Km. na godzinę 

1 
bogaty dziat rozrywkowy. 

„BRYLANTOWY 
N A S Z Y J N I K " 

zaintryguje Cle. l trzymać będzie w 
nieustannym napięciu. 

Kup Juz zeszyt 214 tygodnika 

„[iMAihiiC 
Rrozrywkl umysłowe z nagrodami. 

Do nabycia wszędzie. 

CENA 10 GROSZY. 

• ^ ^ ^ ^ i ^ * * * ^ tel. 209-. 

KOSEL I S-KA. 
Istniejąca od przeszło 50 lat. *ni'"J 

K o « l i S-ka w dążeniu do cora* 
rozwoju rodzimego przemysłu w d r i e d f 1 ^ 
downlcłwa, oprócz długotrwałych f*»rb 

KOTŁY ŻELIWNE STREBEL-CAMI NO, CAMERA I ESWU 
do ogrzewań centralnych ciepła woda małych i najmniejszych mieszkań od 
2-ch pokojów, jatc również domków jednorodzinnych, osiedli, biur, restau
racji, kawiarni, lokali towarzyskich, garaży i t. p. 
KOTŁY ŻELIWNE STREBEL-ECA I SK do opalania węglem kamiennym 
oraz 
KOTŁY ŻELIWNE STREBEL'A 
do ogrzewań centralnych gmachów publicznych, dużych domów mieszkal
nych, magazynów, fabryk i t. p. 
z wytwórni 

SP. AKC. J. JOHN W ŁODZI 
I ST. WEIOT, SP. AKC. w ŁODZI 

dostarcza wyłącznie 

C E B K A 
Centralne Biuro Sprzedaży Kotłów Żeliwnych, Sp. z o. o. 
W LODZI, PIOTRKOWSKA NR. 213, tel. 226-56. 
Zwracajcie się o kosztorysy do instalatorów koncesjonowanych. 

OOOOOGOOOOOOOOO0OOOO0OOOO0OOOOO00OOO0O00OOO0O00OO0OOOOO0OOOO0 
Najlepsze kafle piecowe i najlepsze 

farby malarskie kupisz w firmie 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

J A W K R A U S E 
Sp. z o. o. w Andrespolu 

Stac ja i p o c z t a A n d r z e j ó w . T e l e f o n 2 2 2 - 3 3 . 
Rok z a ł o ż e n i a 1 8 8 4 . 

Do nabycia u przedstawicieli we wszystkich większych miastach Polski. 

0OOQ 

d z i u r y 

mianowych w/g. wynalazku D ' r * el«*'' 
do malowania kościół?w ^ Ą 

dzane poprzednio z zagranicy. Q r a l ljtol_ 

wanych 
front, i t. p., wyrabia od szereg" ^ 

pod nazwą: Preolit Emulsja doinics zka 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • I 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

Preolit Emulsja jest to »•••• jePrzc"-' 
tonu, która czyni go zupełnie ^, n | C a c& 
nym — usuwa przeto wilgo' w -
nałach, tunelach 1 t. d. > s z a j a c y \J 

Oranitol - to płyn P r z y ś I

 k a rjr«I l lV 
nie cementu. Cement z doinles* ^ S|C , 
mlenieje po upływie 10 minut * * u d* ' c l * 
szczelnym. Bliższych InformaCH 
Kosel i S-ka. 

FRYPR V C H',i. 
PRZEMYSŁ DRZEWNY M. r , » 
Do największych składów & ,|l 

ków na terenie Łodzi bezsP« e ' ystof1*^ 
ma M. Frydrych. Lód*, - 1 * , , ,< :» * [ / 
(bocznica własna). Firma ta si'ł" (»' 
niecały rok zjednała sobie P n g ] j * e r » pf 
fachowe wykonywanie z , e c e " ,„y P- j r f 
stepy klientów. Właściciel « , j9K0 .* 
drych znany jest na terenie «> fin ( ,„> 
naly fachowiec branży 8 p a f » , ł

( |If' 
Frydrych wyposażona i« s t suf^i, |J*''< 
szyny najnowsze! konstrukcji- pi 
M. Frydrych sprowadza t f\to>* M><C" 
Polski, z Kresów Wsctiodnici^^^], K 
drych sprzedaje materiał P° ol)S|iur8; 
cyjnych. Szybka d o s t a w a " , . ^ ; 

"'"nim 

fil 

\ l " cel 

& 
fet 

ił 
W 
H 

Ż E R O M S K I E G O Ns 7 4 — 7 6 
4eL 129-88 

Dziś a dni następnych! 1 

Najwspanialszy film muzyczny — arcydzieło ekranu amerykańskiego 5-ciu wybitnych artystów Hol lJ^ 
BUNNE. PAUL ROBERSON, HELENA MORGAN, ALLAN JONES I CHARLES WINNINOER. 
Następny program: DZIFCI SZCZĘŚCIA. - W rolach głównych: LILIAN HARYEY, WILLY FRITSCH: 

Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse I m. 1.09, II m. 90 £ r " 
niedziel 

W 
m 

Kto £ 
{ - ' i N 

Do 

Kupony ulgowe po 70 groszy. Początek seansów o godz. 5-ej, w sobotę o godz. 4-ej, w 
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Ul 
Krwawe walki w Hiszpanii 

e r ,sywa wojsk rządowych. — Natarc ie pod Huesca ł w okolicach 
Saragotty . — W akcj i wz ię ła udział broń pancerna 

(p Paryż, 17 lipca. 

S u hic ^ a v a s donosi z północnego 
f . tano2 . P a n s k «ego: Milicjanci natarli 
%da , a Powstańcze pod Pena 
b^ńców V 0 w a " o n i zaskoczyć po-
H i c i , j m i ° s , o n a zbliżyli 
ą c y zô t h ° w ó w strzeleckich. Naciera-
% oj: 3 1 1 ] e d »ak ostrzelani skrzydło 
^•natniko" k a r a b i n 0 w maszynowych 

?C & c ! e Santander pojawiło sie 
N e S« u t w o rządowe, które prawie 
%a0 ' £

 b f

a ło udziału w walkach o 
r ^ e z f :

 t y bombowe, eskortowa 
N y 7 v , .

S a r n o l

° t 6 w myśliwskich usi-
^ czv f5 l 2 y f i s l e d o stanowisk po-

i i " . lecz eskadra powstańcza 

zmusiła je do odwrotu. Dwa samoloty 
myśliwskie zostały zestrzelone podczas 
walki powietrznej przez powstańców 
i spadły w płomieniach. 4 lotników 
żywcem spłonęło. 

Hayas donosi z frontu aragońskiego: 
Przez cały dzień niemal na wszystkich 
odcinkach wojska rządowe zdradzały 
ożywiona aktywność. M. in. dokonały 
gwałtownego natarcia na stanowiska 
powstańcze w odległości kilku kilome
trów od Huesca. W natarciu wzięto 
udział około 10.000 ludzi. 20 czołgów, 
samochody pancerne ii liczna a r t y l e r i a . 
Natarcie było poprzedzone przez inten 
sywne przygotowanie artyleryjskie. 

Około godz. 8-ej rano 3 samochody 
pancerne oraz batalion milicji przy po

parciu innych sił zmotoryzowanych na 
tarł na górę Aragon. Działa orzeciw-
czolgowe zatrzymały samochody pan
cerne, podczas gdy artyleria rozproszy 
ła nacierających. Powstańcy zastoso
wali ruchomą zaporę artyleryjską oraz 
pociski dymne. Około południa natarcie 
wojsk rządowych zostało zatrzymane 

Wczoraj po południu wojska rządo-
Iwe natarły na stanowiska powstańców 
pod Sierra de Aicublerre. Na wschód od 
Saragossy powstańcy dopuścili nacie
rających do zasiek drutowych, po czym 
obrzucili ich granatami i zmusili do wy 
cofania się pod ogniem karabinów ma
szynowych 

NOTOWANIA BAWEŁNY Z DNIA 16 LIPCA 
1937 r. 

NOWY JORK. Loco 12.52, sierpień 11.92, 
wrzesień 11.97, październik 12.02, listopad 11.99, 
grudzień 11.97, styczeń 11.97, luty 12.01, marzec 
12.05, kwiecień 12.06, maj 12.08. 

NOWY ORLEAN. Loco 12.37, październik' 
12.02—03, grudzień 12.04, styczeń 12.05, marzec 
12.11, maj 12.14. 

LIVERPOOL. Loco 6.85, lipiec 6.67, sierpie* 
6.66, wrzesień 6.66, październik 6.66, listopad 
6.65, grudzień 6.65, styczeń 6.66, luty 6.66, marzeo 
6.67, maj 6.68, czerwiec 6.68, lipiec 6.69. 

EGIPSKA. Loco 10.05, lipiec 9.75, wrzesień 
9.90. 

UPPER. Loco 9.76, lipiec 9.35, wrzesień 8.74, 
październik 8.12, listopad 8.86, styczeń 7.82, 
marzec 7.83, maj 7.85. 

BREMA. Loco 14.78, październik 122.91, gru
dzień 13 )̂0, styczeń 13.05, marzec 13.39, maj 
13.42. 

ALEKSANDRIA Sakellaridis. lipiec 18.35, 
listopad 18.24, styczeń 18.38, marzec 18.29. 

ASHMOUNI. Sierpień 15.02, październik 
14.27, grudzień 14.16, luty 14.21, kwiecień 14.29. 

Wielki wybór MOTOCYKLI UŻYWANYCH. Akcesoria I części zamienne. 

ARIEL 
B. S. A. 
F. N. 
SOKÓŁ 

• S i 
i i i 

R E W E L A C J A 
S E Z O N U ! 

MOTOCYKL „JAMES" 
bez prawa jazdy 1 podatku 
iaty po zl. 50 mies. 

D O M T | H 

Leon Leszczyński 
PIOTRKOWSKA 175. 

TEL. 205-06. 

rzed wyjazdem na urlop nad morze w góry lub na letniska ROklCIlISlf 9 54 \SSBUBmW każdy może zaopatrzyć się po tanich cenach w bieliznę damską, męska, dziecinna, pościelo
wą, chusteczki, do nosa i inne materiały. Na wszystkie materiały widzewskie udzielamy5 35! 

fa-^T*8^-—_j "oj- uiimw. I U i 1 0 . rabatu na konfekcjo, oraz obuwie 10%. Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej 
H>»aTl~"~~~ " na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Ż- S. R. R. Informacje na miejscu. 
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f j t a n c i e l n e , chofc t a n i e 

e«e—ee 
• CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

^ i t f r c s t a s i l e c z n i c a z ę b ó w 
I CHIRURGJl JAMY USTNEJ w ŁODZI. 

W PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 
r J ° T R K O W S K A 1 6 4 , T E L . 1 2 7 - 8 3 
Wla s n

0

B

d , 9 . r- do 8 w., w nled lele l święta od 1 0 - 1 . 
lahoratorjum zębów sztucznych I koron porcelanowych. 

LEK-DE 

S W "Wl <i OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
] l l]?iu eiszeW3. ^ P o r z ą d z e n i a Rady Min. z dnia 25.VI. 1932 r. o postę-
iJft ,W Sk a rh y i n y m Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) -
%eńt C e l c m n t y w Ł o d z i Podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu 23.7. 

P i tych r , u r y c i a zaległości podatkowych odbędzie sie sprzedaż niżej 
iV ^°Wsw , o m ° ś c i : 
K«uk°wsk? m e b ' e I obraz, 10 sztuk zl. 670.- II termin. 
Sk sk |ego a» n i e b l e - Pianino, 18 sztuk zl. 1035.-. I termin, 

h lii ?nlca su ^ u r o wi«c wigoniowy, 15 bel, z l . 4000.—, II termin. 
HI*1* Drze,, b o w a -

""elscu 2!?^. m o - ż n a obadać w dniu licytacji od godziny 10-tej do w y * e | wskazanym.' 

U T 1 9 1 ŚF% C S L H U ! JF& uxL Tm %0 S P Tmi mm 

ANGIELSKIE 
różnych szerokości, maszynki, trajb-
i szpulmaszyny, maszyny żakardowe, 
szlichtmaszyna, zettelmaszyna itp. o-
kazyjnie DO SPRZEDANIA. 

Tel. 205-16. 

Jozef Litwin 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
jez. angielskiego, francuskiego, 
. niemieckiego i rosyjskiego 

przeprowadził się na ul. 
PIOTRKOWSKA 29, I I P. 

Tel. 233-34. 

F A B R Y K A TAPCZANÓW 
i foteli higienicznych poleca łóżka że
lazne, materace i wózki dziecL>ce po 
cenach fabrycznych 

Józef Walfiss 
NARUTOWICZA 36, tel. 215-25. ' 

DR. MED. 

Za Naczelnika Urzędu 
BOL, WALCZAK. 

Krer. Działu Egzek. 

Jerzy Sudya 
AKUSZER-GINEKOLOG 

L E G I O N Ó W 11 
Tel. 115-27, 

przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 w. 

^iS^cu^ tylko świecą dezynsekcyjną . 
p°d e u , a , * • Przeprowadzamy dezynfekcje 

K Waiancją gazami D. O. W. 
t ^ A K Ł A . * Zgłoszenia: 
V J ' M , I D E Z Y N F E K C Y J N Y " 

S M kierownik działów 

i\ W I | eksportowego i handlowego 

NIECIE 

2 £ H R 0 M Y ! 

W V S T A W 0 W F PAVIUOND£LASAKTŚ21B 

^ H H M N M I N M 
P . P . 

l i 

dużej Sp. Akc. włókienniczej ZMIENI POSADĘ na sze 
fa sprzedaży wzg. szefa biura. Pełne kwalifikacje, si
ła pierwszorzędna, rutynowana, 4 języki. Postać repre 
zentacyjna, chrześcijanin, poważne referencje. Oferty 

sub.: „N.N. 102" do Biura Ogłoszeń Fuksa, Piotrkowska 87 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
W Ó Z K I dziecięce 
Ł Ó Ż K A metalowe 
M A T E R A C E 

wyścielane 1 S P R Ę 

żynowo .Patent" 
W Y Ż Y M A C Z K I 

W F A B R Y C Z N Y M 

S K Ł A D Z I E 

„ D O B R O P O L " 

Piotrkowska 73 
tel. 159-90 
w podwórzu. 

i K Y ^ l ? F a b r y k a n c l . 

H \)"- y "> ew«/ . • P"»kt pierw-
^ r f i W ó P - ^ n t e Propozycje. 

I £ £ ^^2alkowska_115. 
*„ , ^ ̂  komplety | 
H LA<> S T 0 U P 0 I E D Y N C " sztuki 

[AMS> TERKÓW. 

' »o i ' n i * w , B u i m u l e m y wszal-

**<$Z S»wch0-

pracodawcy 
i P R A C O W N I C Y ! 

B F I I " " ' " ? Pr°Pozycic. 
turo Ogl. Pietrasz-'Jeśli macie kłopoty w związku z jaką 

kolwlek sprawą ubezpieczeniowa w! 
Ubezpieczalnl lub Z.U.S. w Warszawie] 
— zadzwońcie do b. Inspektora ZUPU 
. Górskiego. Łódź. Wólczańska 222. 

ni. 20. tel. 222-17. 

POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W. 
6 m. 12 od godz. 9 do 17-el. 

PRZETARG 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra

cy w Łodzi ogłasza nieograniczony prze 
targ na zakup 

100.000 kg. mąki żytniej 70 proc. w 
nowych workach. 

Oferty na piśmie łącznie z próbkami 
na dostawę całkowitej ilości mąki na
leży składać do Wojewódzkiego Biu
ra Funduszu Pracy w Łodzi, ul. Al 
Kościuszki 1, pokój 17, do czwartku 
dnia 22 lipca r. b. do godziny 10-ej po 
tym czasie nastąpi rozpatrywanie ofert. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra
cy w Łodzi zastrzega sobie prawo wy
boru oferenta, jak również żądanie wpła 
ty wadium w wysokości 5 proc, war
tości oferowanego artykułu oraz w ra
zie nie osiągnięcia odoowiednlej ceny, 
unieważnienie przetargu. 

Na transporty, dostarczone koleją 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w 
Łodzi udziela 50 proc. zniżki taryfy 
kolejowej. 

Ceny rozumie się, po uwzględnie
niu 50 proc. zniżki taryfy kolejowej, 
loco stacja Łódź—Fabryczna bocznica 
firmy K. Sclieibler i L. Grohman. Za 
mówienia na zakupioną mąkę zostaną 
dostarczone oferentom w ciągu 3-ch 
dni od daty przeprowadzenia przetar
gu. 

Bliższych informacji zasięgnąć moż 
na w Referacie Pomocy Wojewódzkie 
go Biura Funduszu Pracy. Al. Ko 
ścluszki 1, pokój 19, w 

01 A fHnRYCH na r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) , s k r z y w i ę 
U I U I U W H k r ę g o s ł u p a i r ó ż n e k a l e c t w a ! 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsre • najnie
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec bandaże brzuszne po operach ślepej kiszlr na 
obnlźetre żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I wy

pad macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu
pa (garby), grutllce kości I paraliże ortopedyczne. 

Specjalne lecznicze gorsety I aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla 
amputowanych. Na' płaskie, bolesne 
stopy (platfus) specjalne wkładki or

topedyczne podług form gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 
S P E C . 

O R T O P 

Ł Ó D Ź , Z A W A D Z K A 8 
(dawn-Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 
30-letnla praktyka. 

UWAGA. Dla Ubezpieczonych w 
Ubezp. Spol. ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia tylne we wszystkich podob
nych bolesnych przypadkach natychmiastową ulgę przynoszą chirur
giczne pończochy marki „Ideał Gum", oryginalne pończochy z tkani
ny z gumą oraz formatory na grube nogi niewidoczne pod najcień
szą jedwabną pończochą, przywracają wysmukłość i zgrabność no
gom, zwalniają od cierpień i bólu. 

J. RAPAPORT 

Ciechocinek 
Willa „BELLE-VUE" 
•MD zarządem prof. SZYJKOWSKIEJ. 
Doskonalą kuchnia. Pierwszorzędna 
obsługa. — Dwumorgowy park. — Ce 

•-.inrkowane. 

W s p ó l n i k 
do zaprowadzonego interesu przemy
słowego z kapitałem 40—50 tys. zl 

POSZUKIWANY. 
Oferty do Admin. sub. „H. R." 

R O Z M A I T E 
" 1 
I 

10—12-ej, telefon 250-20 wewnętrzny 8. 
WOJEWÓDZKIE BIURO 

FUNDUSZU PRACY W LODZI. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice' 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: O znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój. 3) sprzedać nleru-

godzinach odlchomość lub rzecz 4) kupić cośkol 
wiek okazyjnie, 51 dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

NA NOWOMIEJSKIE.I zgubiono białą, 
jedwabną suknię w czerwone kwiaty. 
Zwrócić za wynagrodzeniem. Ogrodo
wa 3, sklep 7. 

INTELIGENTNA osoba niezależna, po
zna pana lat 55, celem spńlnego zało
żenia interesu. Oferty „Palestyna". 

POSIADAM 8.000 zl. chcę przystąpić 
do dobrze prosperującego interesu lub 
fabrykacji. Oferty pod „S. K." 

ZAGINAŁ pierścionek na plaży w He-
enowie. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem. Łęczycki, 
Pomorska 24. 

ZAGINĘŁA suczka rasy Foktcrrier, szor 
stkowlosy, żółta głowa, czarna plama 
na plecach. Odprowadzić za nagrodą 
ul. Piotrkowska 145. 

ZAGINĘŁA suczka ratlerek czarny pod 
palany, bronzowy, wanl S IO M I K I . Od
prowadzić zu wynagrodzeniem. Sztat-
er, Kilińskiego 44. 

TADEUSZ Ciechowski, Lutomierska 
114 zgubit legitymację paszportową, 
wyd. przez firmę I. K. Poznański. 

ELIASZ Prawda, Zgierska 20 zgubił 
paszport zagraniczny, wyd. przez Sta
rostwo Grodzkie w Łodzi. 

file:///SSBUBmW
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HURTOWNIA WYROBÓW G U M O W Y C H r f l A T A C V l i l i E 
Cli. lENCNBLflM | P , W I W U -

NARUTOWICZA 16. TEL. 140-59 
Repr. MRSON-SEIWEMT 

n y s a m o c h o d o w e * m o t o c y k l o w e i 

Z W Y C I Ę S T W O 
O D N I O S Ł A 

OPONA SEMPERIT 
I.LSKIE, repr. na w°J; . ' . y ^ J 

oraz części zamienne i 
zawsze na skład" 8 ' 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
L o k a l e 

'•I 
I 

BIURO „POLRUCH" Piotrkowska 83 
telef. 141-02 poleca mieszkania, lokale, 
domy, place, pokoje umeblowane, gar
soniery. • 
W NOWYM domu słoneczne 2 pokoje 
z kuchnią i wygodami, 11 piętro. Kem 
belińskiego 13/15 daw. (Nowa Radwan 
ska), Miesięcznie zl. 60. Wiadomość u 
dozorcy lub tel. 225-72. 
4—5-POKOJOWE mieszkanie, slonecz 
sne z wszelkimi wygodami na I. ple> 
Itrze (ew. ma la willa w ogrodzie) po
szukiwane. Oferty pod- „Słoneczny 
Hokal". . . 
.WIĘKSZE I MNIEJSZE lokale handlo-
,We, oraz mieszkania 7, 5, 3 i 2-poko-
Jowe z wygodami są do wynajęcia w 
śródmieściu. Wiadomość: Piotrkowska 
'17, biuro administracji, -tel. 183-65. 
SZUKAM pokoju wprost od gospoda
rza. Oferty z podaniem cen sub: „Go
tówka". 
3 POKOJOWE, słoneczne mieszkanie 
z kuchnią i wygodam' do wynajęcia 
'Al. 1-goMaja Nr. 5. Y/iadomość u do-
zorcy. ' 
1 POKÓJ z kuchnią, wygodami do 
wynajęcia Wólczańska Nr. 253, 
DO WYNAJĘCIA pokój frontowy ele-
gancko umeblowany, wygody, telefon 
niekrępujące wejście. Sienkiewicza 13̂  
m. 8. 
2 POKOJE z kuchnia, front, 1. piętro 
wszelkimi Wygodami do wynajęcia. 
Magistracka 25. dozorca wskaże. 
LOKALE fabryczne, centralne ogrze 
wanieAtWWWitWlilOsHgtatUstrouiie _wie£ 
tło, tanin oddam. Telef. 193-74. 
DO WJflSAJĘCIA 4-pokojowe miesz
kanie zV-wszelkimi wygodami na pier
wszym piętrze w oficynie, dwa wej
ścia, odpowiednie również na biuro. 
Oglądać'można od 12 do 3-ei po pol. 
Aleje Kościuszki 93. • 
UMEBLOWANY pokój, wejście niekrę 
pujqce, telefon, front I p. Kopernika 19 
m. 4 oddam przystępne. 
POSZUKIWANY duży pokój z wszel
kimi wygodami, bez mebli w śródmie-
ściu. Oferty sub: „Młode małżeństwo' 
2 POKOJE front, słoneczne, z telefo
nem wszelkimi wygodami. Wejście z 
klatki schodowej. Żwirki 3, m. 2 (Ka
rola). • i • • . 
2 POKOJE kuchnia wszelkie wygody, 
wolne. Żeromskiego 17, telefon 232-03. 
FRONTOWY słoneczny umeblowany 
pokój do wynajęcia. Centralne ogrze
wanie, winda. Telefon 122-11 
DUZY pokój umeblowany, niekrępują
ce wejście do oddania. 11-go Listopada 
18, m. 21. 
ŁADNE, słoneczne mieszkanie 4 I 3 po
l o w e z wszystkimi wygodami do wy 
na-jącia w czystym domu. Piotrkowska 
200. tel. 182-98. 
POKÓJ słoneczny, ładny, umeblowa
ny do wynajęcia niekrępujacym wej' 
ściein. Lipowa 25, ni. 8. 
POKÓJ dwnokienny, umeblowany z 
klatki schodowej, III piętro, front do 
wynajęcia. Moniuszki 11, m. 14, Tel. 
143-90. 
PAN poszukuje elegancko unibelow. 
dwuokieimego, słonecznego pokoju w 
spokojnym domu w centrum. Warunek 
niekrćpiijace wejście, takiż dostęp do 
łazienki i toalety i telefon. Oferty sub. 
„Samotny" do Administr. 
POKÓJ z niekrępujacym wejściem do 
wypajęcia. Zawadzka 49, ni. 20, I-sze 
piętro. 

W NOWOWYBUDOWANYM domu 
przy ul. Miłej 5, róg Szarej odremon
towane dwa pokoje z kuchnia do wy
najęcia od zaraz. Dojazd tramwajem: 
4, 7 I 11. 

POKÓJ" umeblowany z telefonem z u-' 
żywnlnością łazienki od zaraz do w y 1 

n.ijęcia. Wiadomość: Narutowicza 40 
m. 2. 

DWA 1 pokój z kuchnią oraz pojedyn
czy z wszelkimi wygodami do wyna-
ęcia od zaraz, 11 Listopada 76. 

ŁADNY dwnokienny pokój, frontowy z 
wszelkimi wygodami oddam solidnej1 

osobie. Śródmiejska 38, m. 11 
4-PÓKOJOWE mieszkanie,, nowocześ
nie urządzone, do wynajęcia od 1.10. 
Kołłątaja 8 (przy Magistrackiej nr. 5). 

1 23.7. 
W WILLI w ogrodzie umeblowany po 
kój z oddzielnym wejściem do wyna
jęcia. 50 i 70 zt. miesięcznie. Gdańska 
nr. 94. 

lo wynajęcia 
UMEBLOWANY POKÓJ z wszelkimi 
wygodami, centralne ogrzewanie w 
luksusowym domu dla solidnego pana. 
Dzwonić 167-25 od 10—11 I od 3—5 pp. 

POKÓJ umeblowany, słoneczny z nie
krępujacym wejściem, solidnemu panu 
wynajmę. Narutowicza 7. m. 17. 
W NOWYM domu przy ul. Południo
wej 86 do wynajęcia 2 pokoje z kuch-
nią. Wiadomość u dozorcy. 
ŁADNY pokój z wszelkimi wygodami 
do wynajęcia od 1.8. Piotrkowska 118, 
m. 6, front 11 piętko. 
PANU oddam ładnie umeblowany po-
kój frontowy z niekrępujacym wej-
śclem. Narutowicza 31, m. 40. 
MIESZKANIA na I, U p. po 1 pokoju 
z kuchnią i pojedyncze Piotrkowska 89 
do wynajęcia. 
ŁADNY pokój od za>_z do wynajęcia 
wszystkie wygody. Piotrkowska 108, 
m. 8. 

'OJEDYNCZE pokoje, pokój z kuchnia 
. sklep bez odstępnego. Wiadomość: 
11-go Listopada 90 w godz. 7 1 pól dn 

rano. 

POSZUKlV\ANY pokój dla 2-ch csób 
(matka z có,-'..i). Pfc-ty „K. O.' 
CENTRUM. Dwuok'eiiiiv, dobrze unie 
blowany słoneczny pokój wszelkie wy 
gody, telefon Piotrkowska 55/8. 
2 POKOJE z kuchnią i przedpokojem 
oraz dwa garaże do wynajęcia. Legjo-
nów 16. Wiadomość u doz.ircy. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami i używalnością telefonu do wy 
najęcia. Żeromskiego 23. m. 11. 
POKÓJ z kuchnią do wynajęcia. Sien
kiewicza 22. Dozorca wskaże. 

POKÓJ dwnokienny, ładnie umeblowa-
y, telefon, łazienka odnajmę inteligent 

nemu panu. Wiadomość: C da liska 46 
m. 16. 
ŚRÓDMIEŚCIE) Dwa pokoje umeblo
wane z przedpokojem, wejście niekrę
pujące I p. front na gabinet dla leka
rza lub adwokata do wynajęcia. Al, 
Kościuszki 41, dozorca. 

ŚRÓDMIEŚCIE! 2—3 pokojowe mie
szkanie z wygodami, słoneczne do wy-
naięcia. Al. Kościuszki 41. dozorca. 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami lub 2 z używalnością kuchni 
do oddania I piętro. Srcrlinga 18, m. 
19. 

POKÓJ umeblowany z wszelkimi wy
godami od zaraz do oddania. Gdańska 
35, ui. 17. 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
s ą n a j l e p s z y m i n a j t a ń s z y m ś r o d k i e m 
z e t k n i ę c i a z a i n t e r e s o w a n y c h s t r o n . — 

SZUKAM pokoju niekrępującegó z u-
żywalnością telefonu w okolicy. Prze
jazd Południowa. Zgłoszenia telefo 
iiiczne 21 633. 3—5. 

T l . "•. 1 "i . 
LUKSUSOWE, słoneczne mieszkanie 
wyremontowane ,3 pokoje, holi, kuch
nia, służbowy, łazienka, nowoczesne 
wygody do wynajęcia. Kilińskiego 88, 
(ui. Przejazd > Nawrot) Ob. 4—8 pp. 
ZARAZ do wynajęcia lokal handlowy 
parter, oraz duże ładne suteryny z o-
świetleniem elektrycznym. Wiadomość 
Traugutta 8. 
POKÓJ duży, ładnie umeblowany na 
1—2 osoby do wynajęcia. Piotrk. I i7 
m. 40. 

K t o c h c e : 

1) znaleźć lokatora lub sublokatora, 
2) znaleźć mieszkanie lub pojedynczy pokój, 
3 ) sprzedać nieruchomość lub rzecz, 
4 ) kupić cośkolwiek okazyjnie, 
5) dostać posadę, 
6) wyszukać pracownika — 

niechaj poda drobne ogłoszenie 
d o „ R E P U B L I K I " 

MESZKANIA 1, 2, 3, 4, 5 i 6- pokojowe 
pokoje umeblowane, garsoniery i lokale 
handlowe poleca „KOSMOS". Piór
kowska 111, tel. 147-46. 
POKÓJ słoneczny, ładny, umeblowany 
telefon, wszelkie wygody do wynajęcia 
Żeromskiego 41, m. 5. tel. 211-51. 
DO WYNAJĘCIA naprzeciw Parku Sta 
szica I piętro, słoneczne 6-pokojowe 
mieszkanie liollem. Teł. 122-40. 
MAŁY pokoik umeblowany, wejście z 
klatki schodowej do wynajęcia. Wól 
czańska 19, u dozorcy. 
PARTEROWY pokój, nadający się na 
biuro od zaraz Narutowicza 4. Wiadi 
mość u dozorcy. 
2 I 3-POKOJOWE mieszkania komfor
towe w nowym domu. Radwańska 16 
do wynajęcia. Informacje na' miejscui 
1—2 POKOJE kompletnie umeblowane 
wyremontowane, używalnością kuchni, 
wszelkimi wygodami do wynajęcia. 
Narutowicza 56, m. 25. : 

POKÓJ w. kulturalnym domu, ' utrzy 
maniem (bez) wvc9dv, niekrępujące, te 
lefon. Piotrkowska 120, ni. 42. 
NA LOKAL handlowy, biuro pokó 
frontowy 2-okieiitiy, słoneczny > od
dania z urządzeniem lub bez. Obejrzeć 
Piotrkowska 34. front mieszk. 17. 
POKÓJ umeblowany z łazienką dla 
solidnego pana do wynajęcia. P. O. W 
6 m. 12 od godz. 9 do 17-ei. 

f 
I 
& 

K u p n o 
i s p r z e d a ż 

'7 
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DO SPRZEDANIA większa ilość o-
kien fabrycznych,, żelaznych. Dowie
dzieć się Wt. Sp. Akc. „N. Eitingon 
i S-ka", Dowborczyków 30. 
KROSNA aug. ciężko klapowe 72 c. 
sprzedam, tel. 176-64, między 2—3 godz. 
DESEK różnych rozmiarów używa
nych oraz słupki sosnowe, tanio sprze-
dam. Sienkiewicza 147. w podwórzu. 

DO SPRZEDANIA urządzona fabryka 
pończoch lub Satzrenderkapy „Stibbe-
dekel". Zastać Kutner, Północna nr. 5, 
1 1 - 1 , Tel. 187-08. 
SPRZEDAM 2 place i 2 domy bliźnia
cze w kolonii Radogoszcz, ul. Lewa 
28/30. Bardzo tanio. Wiad. Łódź, ul. 
Dąbrowska lOld, (Sklep spożywczy). 
MOTOCYKLE używane w wielkim 
wyborze. Ceny niskie. Dogodne wa
runki. D.T./H. Leon Leszczyński, Piotr
kowska 175, tel. 205-06. 
SCHLAUCHSPULMASZYNĘ, 48 wrze
cion, firmy Mueller i Seidel, sprzedam, 
tel. 176-64, między 2—3 godz. 

SAMOCHODY używane w bardzo do
brym stanie, tanio sprzedam „Polski 
Fiat", Kościuszki 73. 
SYPIALNIA, kredens, stót okrągły, 5 
krzeseł i fotel, okazyjnie sprzedam. 
Piotrkowska 123, ni. 11. 
OKAZYJNIE do sprzedania pól cięża
rówka w dobrym stanie. Łódź, Bandur-
skiego 14. Wiadomość u dozorcy. 
MOTOR, 15 koni fir. „Skoda" 920 
obrót, mato używany sprzedani. Tel 
176-64 między 2—3 godz. 
DO SPRZEDANIA z powodu wyjazdu 
domek w Chojnach, tanio, byle zaraz. 
Tuszyńska nr. 1,30, 
OKAZJA. Pierwszorzędna willa docho
dowa w centrum Kolumny do sprzeda
nia. Wiadomość: 215-25. 

c: Uzdrowiska 

Włodzimierzów PENSJONAT 
„TRZY LILJE" 

pod zarządem N. Wnjciuanowel. Ład
nie położony. Oświetlenie elektrycz
ne! Informacje telefoniczne 182-43. 

Od godz. 2.30, — tel. 171-66. 

WISŁA Śląsk, pełno komfortowy pen
sjonat „Okona" poleca pokoje z wy-

"kwintnym utrzymaniem. Informację 
Wista, telefon 70. Łódź. teł. 210-40. 

ZAKOPANE „Prlniavera" do Białego 
pelnokomfortowy pensjonat, prześlicz
nie położony. Zarząd Heleny Silber-
feld. Tel. 18-61. 

I I w y c h o w a n a 
1**̂ _ - .i 
WST>J STUDENTKA Warsza 

sytetu wydziału angl:si>^ ^ j e - ; . 
udziela lekcyj niemiecKieg"-^aja^ 
go oraz korepetycje- -rel.J>; 
im ślini n tilmSrnna rnetoo.i;!^-.* 

JĘZYKÓW ANGIELSKlEf- d z i e lJ 
CLSKIEGO - - " ' n l o W " k o n » < | l 
Gramatyka, literatura. » T e L > 
handlowa korespondenci*- . 
w godzinach 2—3. ,— 

SZUKAM dla mojego •J*^**} 
niego łódzkiego kupca «n'nnVrt|c*jŁ 
ży łódzkiej, pracowitego, *dp0»-ie|»V 
niezmęczonego w P r a c y ' , . , calci,,j,rtf 
•-aufanej posady. Znany * „, W 
Bardzo minimalne wym« : a 

na „Troskliwy syj__ r ^ e i ń * U 
5 ZL. DZIENNIE. Agenci I » f c | 1 | , l f 

szukiwani do sprzedaży k i e V V.,"» 
biurach, fabrykach itd. =' 
m. 22. Wolf. H-rl- - r -TT i " 1 m. 22. Wolf. 11 n i : T d o J> 
SAMODZIELNY kierów"'* n V ._d i 

dzalni wigoniowej pos*«*J ̂ C * 
raz. Zgłoszenia Kodz. l^^S^, 
Piotrkowska 76, m^J^^^K' 
DO BIURA a B e ^ w ^ a 
na sekretarka ze M a J o * " * ^ 
skiego, francuskiego 1 _„_# 
Oferty pod „Sekretarka , 
publiki. '"' —IMITI'1' Sfc«dU 
DOBRY f a c h o w i ^ T i n ^ d a <3 
dawca materiałów w - f t a d y . 0 ' j 
poszukuje odpowiedniej r 
ty sub: '..L. 33'\ 70^°^% 
POTRZEBNA panlwj»^aooj&j 
stwa starszej pani ze * 
wieczyzny. OferiŁŁEŁ... 

wyi SPRZEDAWCZYNI 
do u sklepu spożywczego , 7 ^ 
na od.zaraz. ___I2£lŁ^baTO 
POTRZEBNA bufetową 0

 p i l s 0 d - ^ . 
tyclimlast. Bar m- K U U d 

nr. 31. -r~rrs <M*"JI 
MŁODY, zdolny, enerR^dne 
cenie handlowe, r i e ^ 5 oferty'- " • 
rencje, szuka zajęcia-
mysi Haudl.". •-kii *'% 
ADMINISTRATÓTna W prfffl 
lifikacje, kilkuletnia r £ y

c n 0 i f l £ c / 
petną administrację -
pod „Kaucia-Owaraiicii 

d o 4 ; 
M1TRZEBNA d « l e / r

c Ł *\ 2l *• 
lomocy w gospod?^' L e s Z iH) 
:hodne. Zgłaszać SU ' 

POCO ŚPICIE na s ^ e d > 
zt. tygodniowo, k' z"fateracC; k 0 u ., 

rzesia; solidnie w y K o f l . S i ^ 

tygodniowo 
tapczany, otoman 

picera P. Wajs?, Ł - d * ' 
cza 18. .— •'!,» 

CZYSZCZENIE ^ J o * ^ 
suchym sposobem- _ , c ; (»' s 
róg 6-go Sierpnia, « ^ ^ p j j i 
trak, lub telV____Bl^^o^rlC. ic t 
W Ł A Ś C I C l r ń j a ^ ° V " X i 
cowni sukien. n f j ' c e i e > ^ 
niczki-ka z kapitale^,, 0# 
nia magazynu gotów* 
Oferty „Magazyn . 

rdakdi I f / , ^ Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat RedakdlI >*Yg 

dział miejski: 133-23; dziaf gospodarczy: 211-66; dział sportowy: 18-444: sekretariat nocny 136-43. Tłocznia — 180-80. Konto K. K. O. Wydawnictwo .Republika": 6 8 - ^ ^ ft 

P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L I K I " 

w. Łodzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 nr. miesięcznie; z przesyłka pocztowa 
w Polsce zl. 5—. ..Reoublika" I „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zl. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 min. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie i — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekśrle zt. 10. Adwokackie ryczałtem zl. 25.—. Drobne za słowo 15 gr. najmniel 
zt. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmniel zl. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zt. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje befioo*nie< } 
o Ile wniesione beda n«lP°» pl«'kVi'! 
tygodnia od ukazaniai» p 0 tf» , i , 
ogłoszenia lub niezwłoczna ^ i « „ i ^ 

itt° 
i'S'c.i,i 

się drugiego z rzędu
 og'°on> 

mej treści co pierwsze- - . A l i ? 
zasadniczo nie zmieniaj? ł f ldanIa

J.enl* 
nia nie upoważniają oo 0 

zapłaty lub powtórzeń'" _ 

IM wydawett Wydawn. ^Republika". Sp. s ogr. odp. Wacław SmólskL Redaktor sdp. Wacław SmólskL Dnik'-_ReiwbJIkt^*-Ł<łdjApiotrkowska ^ 1 ^ ' 



„REPUBLIKA", niedziela, 18 lipca 1937 roRu. 

K I O P O I Y J O H N - B U I Ł A 
(Na melodię: Bo jam jest strażak, jakich jest mało...), 

^kl?^1 s t ^ ż a k i e m . 
Nie ? , , e s t m a ł ° ! 
J V e W l e i a k i m 

s ^ e u e t y m ! 

Co ogień stłumi 
— Już drugi szumi 
I chmarą całą 
iWali dym! 

Tli się odzienie, 
A zdradne cienie 
Niweczą pracę 
Jego rąk... 

Więc Buli w rozpaczy 
Tu, to tam patrzy 
I... kompromisem 
Gasi wkrągl 

T,/. Drozdowski 



JAK SIE ZACZĘŁA REWOLUCJA FRANCUSKA 
Przypadek, który rozkołysał tłum.—Gromienie i podpalanie sklep0*' 

Żołnierze niemieccy strzelali do tłumu.—Pod murami BastylH.^ 
Tłum jest niewdzięczny i nie rozumuje 

148 lał upłynęło w roku bieżącym od 
chwili wybuchu Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej 148 lat — od dnia zburze
nia Bastyłii. Dzień, ten stał się dniem 
święta narodowego. 

Zaczęło się to w niedizielę, 12 lipca 
1789, w południe. Jak codziennie, pro
mienie słońca padły na soczewkę szkła 
powiększającego i zapaliły lniany lont, 
przymocowany do małej armatki, usta
wionej przed Palais Royal. Rozległ się 
stirzał. Ale nikt tego dnia nie wyciągnął 
zegarka* z kieszeni, by sprawdzić godzi
nę, według tego tradycyjnego sygnału. 
Tłum na ulicach Paryża był podniecony 
i zdenerwowany. Na kilka chwil przed 
tym bowiem dowiedziano się o dymisji 
nienawidzonego kontrolera finansów 

państwowych, Nekkera, który równocze 
śnie skazany został na banicję z kraju. 

Tak rozpoczęła się WKelka Rewolu
cja. Tłumy wyległy na ulicę, z muzeum 
figur woskowych przy ulice Tempie wy
ciągnięto figurę Nekkera i niesiono ją 
na czele pochodu w stronę placu Ven-
dome. Nikt nie zdawał sobie sprawy z 
powagi sytuacji. Nikt nie przypuszczał, 
że rozpoczynają się wielkie, historyczne 
wydarzenia. Chciano tylko urządzić de
monstrację. 

Gdyby tłumowi zastąpiła wówczas 
drogę gwardia francuska, tłuta cofnąłby 
się niewątpliwie i rozproszył. Ale rząd 
stracił głowę. Przeciwko tłumowi wy
słano nie tylko oddział gwardii, ale ró
wnież oddział najemnych żołnierzy nie
mieckich z pułku t. zw. „Royals AUe-
mands1' (Niemców królewskich). I wó
wczas nastąpiło to niespodziewane przez 
nikogo nieoczekiwane. Gwardia francu
ska postanowiła wykorzystać Jedyną 
okazję do rozprawienia sie ze znienawi
dzonymi żołnierzami niemieckimi. I zdo
pingowana przez tłum, zwraca sę, wbrew 
rozkazom ofcerów, przecwko Niemcem. 

Oddziały niemieckie cofnęły się. A 
widok podziałał na tłum, jak iskra rzu
cona, na beczkę prochu. Rzucono się 
naprzód. Wzburzone masy ludzkie oto
czyły Tuilleries. I wtedy rząd popełnił 
drugi błąd. Ponownie wysłał dla uspoko
jenia ulicy najemników niemieckich. 
Na „niedźwiedzie czapy" posypał się 
grad kamieni. Niemcy potracili głowy i 
mimo, że mieli rozkaz usunięcia tłumu 
bez użycia broni, przypuszczają szarżę. 
Na placu pozostało dwuch zabitych i 
kilkudziesięciu rannych. 

Wieść o tym zelektryzowała Paryż. 
Przez całą noc przelewały ulicami stoli
cy podniecone tłumy, domagając się 
zemsty. Nikt nie myślał nawet jeszcze w 
tej chwili "o prawdziwej rewolucji. Chcia
no tylko zemścić się na Prusakach, u-
sunąć znienawidzonych, obcych żołnie
rzy z Paryża. Pod osłoną nocy zarządzo
no mobilizację milicji ludowej, do której 
natychmiast 2głosiło się 12.000 Paryżan. 
Milicja zebrała się pnzed ratuszem pa
ryskim, domagając się wydania broni. 
Rozległy się krzyki: 

- Prusacy wyrżną nas, jeśli będzie
my bezbronni. Wydać karabiny. Patrio
tom grozi śmierć. Do bronił 

Gdy oddziały milicji stały w ten spo
sób na placu Greve i czekały, rząd prze
puścił ostatnią, nadającą się okazję, do 
opanowania Paryża. Milicja ludowa bo
wiem, po otrzymaniu broni, niewątpli
wie, jak zresztą należy sądzić z faktów 
historycznych, ograniczyłaby się do prze 
pędzenia najemników i ujęła w swoje 
ręce pieczę nad ładem i porządkiem. 

Nie dano jej broni. A już z przed
mieść, z małych uliczek Montmartre'u, 
z Saint Denis i Saint Martin napływał 
na Paryż tłum zły, rozjuszony, głodny, 
obdarty. Jeszcze była ostatnia możli
wość, by go powstrzymać, 1 gdy nagle, 
niewiadomo na czyj okrzyk, tłum rzucił 
się na sklepy z żywnością. Rozpoczęło 
się plondrowanie. 

W tym dzikim chaosie który powstał, 
zasługiwał na uwagę jeden fakt: ogra
niczono się początkowo wyłącznie do 
sklepów spożywczych. Tego dnia nie za
notowano rozbicia ani jednego sklepu z 
biżuterią, ani jednego sklepu z jakimi
kolwiek innymi towarami. Gromiono 
tylko sklepy żywnościowe i na miejscu 
zaspakajano głód. 

Ale mylą się ci, którzy przypuszcza
ją, że podniecony tłum można skiero
wać w jednym określonym kierunku. 
Można powiedzieć w pierwszej chwili: 
„wolno gromić sklepy "z żywnością — 
innych nie ruszać". Tłum posłucha na 
pięć minut.. Ale wystarczy świado-
motść, że wolno, że cośkolwiek wolno, 
by żądza gromienia skierowała się na 
wszystkie sklepy. I wtedy już nic tłumo
wi wyperswadować nie sposób. 

Tłum, podniecony bezkarnym rozbi

janiem sklepów spożywczych, przypuś
cił z kolei szturm do więzienia Force. W 
ciągu kilkunastu minut załoga była roz
brojona, a wszyscy więźniowie na wol
ności. Tłum idzie dalej, ku więzieniu 
Chatelet, Gwardia broni dostępu, pada
ją strzały, padają zabici, ale nic już nie 
mogło powstrzymać tej rozhukanej fali. 

Zapadła one. Nad Paryżem widać łu
ny pożarów. Płoną wszystkie rogatki 
miejskie, pobierające opłaty za przywo
żoną żywność, płoną niszczone, rabowa
ne i podpalane sklepy, 

W Palis Royal — podniecenie. Prze
mawiają mówcy jeden po drugim, radząc 
jak opanować sytuację. Ale sytuacja 
była już nie do opanowania. Gdy z jed
nej stromy rząd mobilizował wojska wo
kół pałacu królewskiego, gdy deputo
wani radzą, jak uspokoić masy — w wą
skich ulicach la Roquette i Charon, uli
cach kowali, rozlega się przez całą noc 
niapnzerawny huk. W ciągu nocy ma 
być wykutych 40.000 haków i noży, któ
re stanowić mają broń tłumu. Wszyscy 
czekają, i tę groźne ciszę przerywa tyl
ko raz wołanie: 

— Aux armesi, citoyens! (Do broni, 
obywatele). 

Tej nocy, z 13 na 14 lipca nie spał 
cały Paryż. Nie spali tysiące nędzarzy, 
którzy czekali już na walną rozprawę 
ze znienawidzonym reżymem, nie spali 
możni, z trwogą nasłuchując, co się dzie
je na ulicach. O godzinie 1 w nocy za
czynają bić dzwony. Kto kazał je rozko
łysać? A o godz. 5 nad ranem milicja 
ludowa zdobywa wreszcie broń. Z roz
bitych arsenałów Pałacu Inwalidów wy-

i dobyto dziesiątki tysięcy karabinów, be
czki z prochem. W tym czasie na pdac 

I Greye zaczynają już napływać pierwsze 

i u"1 

fale uzbrojonego ludu — z ' 
żami na długich drzewcach. c w'9 

Nikt jeszcze w dalszym cif# £ gdy 
co nastąpi, i co powinno nastąp' ' s ^ 
w tem pada okrzyk. PojedyriozY * 
wołał: vgi %%• 

— Pod Bastylię, obywatele' F 

s ł y l i ę l lach W I po chwili na wszystkich u s t 

ło jedno tylko słowa: 
— Bastylial _ Bastylia! . zjeir 
Tłumy ruszyły ku murom fle« 

nym. Delegacja przyjęta zosta ła^-
komendanta Bastyłii, Launav'a 1

 t)4' 
ła wydania broni i wypuszczę"1?: , ^ 

. kich więźniów. W Bastyłii s i«ł H >,< 
j łącznie więźniowie polityczni. $ 

chciał wygrać na czasie. ̂ W0*.*^ 
c na śniadanie. Ale tr*' 

przeciągało się, gdy pertraW \ s« 
ły coraz dłużej, tłum na p»w &[ą jeV 
niecierpliwić. I znów w y r w a \ f l t 9 
człowiek. W skórzanym i*™cJ A g 
tem w ręku, zaczął wdrapy^J j^tff 
dach domu, przylegającego o ^ 
Tłum zawył z zachwytu. Al 
carrflta Bastyłii otworzyła W> 
dziwnym zbiegiem okoUczn 0 ^^ $i \ 
kul nie dosięgła śmiałka. ^eilcieijC] 
rozbitą głową dopiero w J J ^ y m«sl 

udało mu się opuścić zwoo*" 
otworzyć pierwsze wrota. jj,a, K 

Tłum ruszył 
naprzód, j a K 1 * . % V 

ofną* *la\t 

R o z m a i t o ś c i z«e ś w i a t a 
ZRADIOFONIZOWANA AMERYKA. ] C 7 t i m ogromnej bibliotek! całkowicie pośwleco-

Wysoką stopę życiową w Stanach Zlcdno- • n e ] wielkiej Wojnie. Biblioteka obejmuje po-
czonych Ameryki Północnej doskonale llustru- j v | c s c i , pamiętnik! I dokumenty z dziedziny wy 
Je zradlolonlzowanle mieszkań amerykańskich. : d a r z e n lat 1914—1918 we wszystkich Językach 
Na dziesięć rodzin w U. S. A- dziewięć posiada świata. Po długich poszukiwaniach udało się 
dzisiaj odbiorniki radiowe. Jak wykazał prze- fjooyerowl zgromadzić przeszło 400.000 prac 1 
glad posiadaczy aparłów radiowych dokonany; skompletować największy tego rodzaju zbiór 
przez Columbia Broadcastlng System, 24.S00.fl00 
rodzin amerykańskich posiada odbiorniki radio
we. Odbiorniki w U. S. A. kupuje się w stosun 
ku 28 na minutę, 140 co pięć minut. W pierw
szych trzech miesiącach rb. zakupiono do 
mieszkań i samochodów 1.300.000 aparatów ra
diowych. Wszystkich aparatów radiowych, bę
dących w użyciu w Stanach Zjednoczonych li
czą 33 miliony, co przewyższa liczbę samocho
dów i dwukrotnie cyfrę telefonów w tym kra
ju. Liczba samochodów wyposażonych w radio 
odbiorniki wynosiła na początku 1937 roku — 
4.500.000. 

NIEZWYKŁA KOLEKCJA KSIĄŻEK. 
Poprzednik obecnego prezydenta Stanów 

1'Zjednoczonych, Herbert Hoover, Jest poslada-

ksiażek. łioover zapisał w testamencie swa cen 
tia kolekcję uniwersytetowi w Leland Stanford. 

NAJDŁUŻSZY OOŚCINIEC ŚWIATA. 

W pełnym toku znajdują się Jut prace nad 
budowa najdłuższego gościńca świata. Drogo ta 
która otrzymała nazwę „międzynarodowy goś
ciniec Pacyfiku" — biegnie od miejscowości 
Fairbanks w Alasce aż do Buenos - Aires, cią
gnąc się najpierw wzdłuż Oceanu do Mexlco-
City, dale] poprzez republiki środkowo 1 połud
niowo - amerykańskie do Yalparaiso de Chile, 
po czym przebija się przez Kordyliery, aby do
trzeć do Buenos - Aires. Droga liczy 21.000 ki
lometrów. Obecnie wykonano Już ponad 16.000 
km-

' A 

m 

szyi, ale natychmiast c 
stylii prażono ogniem 

zlega się ,qq 
dy chorąży przyprowadził wajcaf»» 
stów, by usunąć załogę s Ł 

Bastyłii. , , j }AW0_d 
To dodaje otuchy thun.°^ e ^ coj 

bitych i rannych, posuwał « jyW 
dalej. Gwardziści wycelo^a" M 
Hę armaty, 6 godzin 
nie. Mury twierdzy pod & T & a 

armatnich zaczęły pekac. _̂n<>w"» ,',J 
Komendant Uunay ff* pt0cK 

sadzić w powietrze V^^.^'V 
Nie tylko twierdza ^ Y ^ o ^ j J 
połowa przedmieścia. Z « 0 iM * J } 
cego Bastylię nie wysze-a'IDV

B rt *h 
W ostatniej chwili sierżant & p i6ć<" 
wał mu z rąk płonący f^JSM 
nut później na murach 
szono białą chorągiew. - ^Jz ię^ l 

Czy można mówić o t j a n , t i ' , 
hub zdolności rozumowani j ś ł P 

godzinę później, w ^TCjJ^nle ° ' 
czki, tłum rozszarpał oo* 
soi sierżanta Becarta. . AoMj 

Odciętą, ociekającą *™Zn0 "fgrf 
roendanta Launaya ^ f n ^ 
rach Bastyłii. Wszystkie* ^[t 
szwajcarskich, broniącycn ^ t y l * 
wieszono na placu G r ^ < 
rzono z zaciekłością 

Powoli zapadła noc 
Tłum t a ó ^ 

>c znvYcic0fp' 
ulicy, święcąc pierwszą » rv 
Dzień 14 lipca W •P°. cŁ 0io«i> 
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Boczna antena 
A r s l o n g a ? — N o w a w y s p a w k o s m o s i e . — T a n i a podróż p r z e z 

w s z e c h ś w i a t . — N i e p o d l e g ł e p a ń s t w o c h i r u r g ó w 
Jeden z wybitniejszych autorów an

gielskich najmłodszej generacji stwier
dza w zajmującym artykule fakt cieka
wy: znika powoli miedza, która literatu
rę piękna dzieliła od dziennikarstwa, za 
ciera się różnica między nowelą i repor
tażem, pracujemy wszyscy — powieścio-
pisarze, publicyści — na tym samym po
letku, nie ryjemy już na granitach, nie 
tworzymy ze słów zdań, przecinków i 
kropek rzeczy wiecznych, niezniszczal
nych. ' . 

Podobno, świt tego dnia dostrzegli 
niektórzy dość dawno i autor angielski 
znalazł w „dzienniku" Goncourta (jed
nego czy obu) uwagę niezmiernie cen
ną: pewien uczony powiedział mi, że 
świat istnieje już i ma pnzetrwać jesz-

zc czterdzieści milionów lat. „Gdy-cze bym to wiedział, nie mozoliłbym się tak 
nad moją prozą",,. Istotnie, trudno sobie 

wyobrazić prozę, któraby taką „próbę 
czasu'' przetrzymała, 

Przytem — pojęcia nasze o świecie 
rozszerzają się gwałtownie, uczeni mo
gliby przytoczyć Goncourtom dzisiaj k i l 
ka cytr jeszcze bardziej oszałamiających. 
Astronomowie z uniwersytetu Harvar-
da wykryli na kliszach, zdjętych pod bie 
gunem południowym, pewną mgławicę. 
Po wykonaniu właściwych pomiarów o-
kazało się że owa „ metagalatyka" to 
wszechświat kilkadziesiąt tysięcy razy 
większy od naszego, galaktycznego — co 
więcej: promień świetlny biegnie do nas 
z owego dalekiego kosmosu — sto mi
lionów lat. Zdaniem astronomów ame
rykańskich olbrzymia „metagalaktyka" 
wywrze pewien wpływ na nowsze poję
cia naukowe o czasie, przestrzeni, ma
terii, może 6ię też przyda przy formowa 

niu zwykłych — cywilnych — poglądów 
na wieczność. 

•Wkrótce iuż nawet skromni i nieza
możni laicy będą mogli odbywać dłuż
sze wycieiszki w blelbiny kosmiczne. Za
kłady cheimiczne angielskie i amerykań
skie lansują nową przezroczystą masę, 
która przepuszcza doskonale światło 
widzialne, promienie ultrafioletowe, jest 
lekka, elastyczna. Można z niej odlewać 
soczewki optyczne, nie pęka tak łatwo 
od uderzenia jak szkło, wypełnia znako
micie formy przy odlewaniu Substanmcja 
— pewien związek węgla — ma różne 
dziwaiczine nazwy tymczasowe: ,,plexi-
gutm" i „ocrysol", fachowcy twierdzą, że 
zastąpi szkło w najsubtelniejszych instru 
mentach optycznych. 

Najlepsze kamery fotograficzne bę
dą kosztowały po dwadzieścia złotych, 
najlepsze lornetki i lunety nabywać bę
dzie można za cenę talii kart brydżo
wych. Stanieją wreszcie teleskopy pre
cyzyjne i najuboższy z amatorów będzie 
mógł zostać za grosze „kochankiem 
Wielkiej Niedźwiedzicy", oglądać gwia
zdy nowe w dalekich mgławicach. Zo
staniemy obywatelami wszechświata, 

rzeń, o których wieść ^f]^ Ą 
iw przyrodzie — P/°fV jlionó^-
Sie przez lat dziesiąci f d k o v ^ 
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łych ambicyj l i t e r ^ Ł * ^ K 
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^ i e m a p a s y a r y j s k i e j 
^ M ^ ^ antropologicznym i blolf-
Hin ie 0 ! " 6 ' k * e d y szerzone są wszelkie 
JJJ? Pseud T a s i s t o w s k i e , gdy tworzy 

p°trz ° J n a u k a ' 0 P a r t a na naginanych 
Stere c n w i l i zasadach, szczególne 
^ch v ! ° v a n ' e wzbudzić musi książka 

SukienV Ł n y c n uczonych i pisarzy an-
^ona u l i a n a _ H u x l e y a i ' 
& P i L " M y . Europejczycy". 
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a stanowi wręcz rewelację. 
uważany nie tylko za 

uczonego angielskiego, 
. " ł jwi l i l c s t d z i ś 

l Ą ^ e g o 
|"rope:'f.neJJo z największych uczonych 
j^iąji^ l t l c h . Nic dziwnego więc, że 
p kw »'• . r a o m a w i a t a ^ modne 
Sach g • cieszy się we wszystkich 

J e s t j ^ o p y wielkim powodzeniem, 
vvySQli ? dzieło naukowe, utrzymane 

*PosóVj i 1 ^ Poziomie, ale napisane w 
• ̂  J«1V ° p o P u ' a r n y i przystępny. 

^ rasT̂ L Sr>osób zrodził się na świecie 
' ^STA • ~~ " P y t ^ e Huxley i na-
'?cą 0 r i . daje na to pytanie wyczerpu
j e j 9 ( n v i e d i . Konflikty narodowoś-
1 L P a i i u ? S p 0 d a r c z e Pogłębiają w s k u 

ijaw • e £ ° kryzysu coraz bardziej, 
^ i t m o " l e m e > poddanie ich dyskusji i 

na „. m ' zaważyłoby katastrofal-
stosunkach . nie tylko międzyna 

ale wewnętrznych państwo-
S e ' ° t 0 zaczęto ukrywać fakty spo-
H p * Parawanem faktów biologicz-
j i o ,no 2 ? P r a w a przyrodnicze posta
wni. j u - W l a z a ć z p rawami ckonomicz-
^bawio n ° . S a m o Podkreśla, jak bardzo 
n'Sto^ska L-ł^ S t Podstaw cala teor ia ra-

otwn,', ó r a wyrosła na tak sztucz-

i V*. ty . t 0 lest ważne, zdaniem Hux-
l 4 r*Y ' e s t ' z e znaleźli się uczeni, 
Jfilłmi i r < ? z k a z Potrafi l i stać się fir-
N g ę 1 t y c * 1 

etniczny stanowi połączenie dwuch lub 
więcej cech, które powstały przez skrzy
żowania w ciągu wielu stuleci. Fałszem 
jest jednak nazywać to rasami. Rasa i 
typ etniczny — to są dwa, nie mające 
nic z sobą wspólnego, pojęcia. 

Dowodem jeszcze większej ignoran
cji i braku jakielkolwiek wiedzy podsta
wowej z dziedziny antropologii, biologii 
i historii, jest używanie tego rodzaju 
określeń, jak „rasa aryjska". 

Trzeba sobie przedewszyslkim uświa 
domić, że termin „aryjski" nie oznacza 
ani Tasy ani wspólnoty narodowej czy 
społecznej, czy nawet etnicznej. Termin 
„aryjski" jest naukowo terminem języ
koznawczym. Pra-języki europejskie i 
azjatyckie, zwane • były aryjskimi. I jak 
dalece fałszywe jest naginanie słowa 
„aryjski" do innych pojęć, świadczy 
bezsporny fakt historyczny, że językiem 
aryjskim rozmawiali także biblijni Hety
ci, którzy weszli w skład narodu żydow
skiego. 

Wybitny znawca języków „aryj
skich", uczony niemiecki Max Mueller 
był twórcą tego fatalnego nieporozumie
nia, które dziś nabrało tak dziwnych 
form. Oczywiście miał zgoła inne zamia
ry, aniżeli dzisiejsi twórcy „aryjskiej ra-
sy'1. On pierwszy bowiem odlkrył pra-
źródło języków aryjskich. Ale gdy na 
te>j podstawie tu i owdzie zaczęły się 
ukazywać błędne i nonsensowne okreś
lenia „ rasa aryjska", Mueller, odkryw
ca przymiotnika „aryjski" natychmiast 
przeciwko temu zaprotestował. W roku 
1885 wydał on dzieło, poświęcone histo 

że sobie pozwolić na użycie określenia i ninę skrzyżowań najróżniejszych typów 

bzdurnych teoryj, pokryć 
h ' ^ r n T n a z w ^ k rzeczy najbar-
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W?^* ras v ° ż e . m v Jeszcze odróżnić 
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kUz"" 7 .badacz, któremu obcy jest 
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C char!?r l e i «rup ludzkich o pew-
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„rasa aryjska", jcsit takim samym nieu- j 
kiem, jak filolog, który mówiłby o „języ
ku dlugogłownym" lub „gramatyce krót-
kogłowej". 

Huxley i Huddon stwierdzają więc, 
ilustrując to wymownymi przykładami 
naukowymi, żc nie może być mowy o 
rasie aryjsikiej, podobnie jak nie może 
być mowy o rasie germańskiej, romań
skiej, słowiańskiej, semickiej i t.d. O ile 
pierwsze określenie oznacza pojęcie ję
zykowe, o tyle drugie — oznaczają po
jęcia etniczne, zresztą pojęcia już dziś 
przestarzałe, gdyż wskutek ustawiczne
go krzyżowania się, na przestrzeni wie
ków, grup etnicznych, nie ma dziś czy
stej, pod względem antropologicznym i 
biologicznym, grupy etnicznej na świe
cie. Germanin czy słowianin, nie zdaje 
sobie może sprawy z tego, wiele w jego 
żyłach płynie krwi mongolskiej, romań
skiej i t.d. 

Jeśli chodzi o określenie „nordyk", 
autorzy zgadzają się, że można je uży
wać. Nie jest to jednak określenie czy-
sło naukowe, albowiem nordycy nie są 
pierwotnym, lecz wtórnym typem etnicz
nym, który w skupieniu znajduje się tyl
ko w Skandynawii. Huxlfiy, operując da
nymi naukowymi stwierdza, że nprz. w 
Niemczech typy nordyckie sa znikomą 
mniejszością, A jeśli chodzi o źródło 
cywilizacji światowej — nieprawdą jest, 
żc wyszło ono od północnych grup etni
cznych. Źródłem cywilizacji jest blizki 
Wschód. 

Osobny rozdział poświęcają autorzy 
Żydem. I znów, operując argumentami 

r i i języków aryjskich. Na wstępie tego J naukowymi, stwierdzają, że Żydzi rie są 
dzieła rozprawia się z poglądami, iż' abwlutnie żadną rasa. Przrciwnic, nie 
można termin językoznawczy zasłoso-j mo chyba grupy społecznej na świecie, 
wać do rasy i pisze: „Etnolog, który mo- która przedstawiałaby tak pstrą miesza-

Epiffemia „tulpreiii" w 
Na czym polega choroba i jak można jej uniknąć 

Prasę polską obiegła wiadomość o 
nowej chorobie zakaźnej „tularem«i", ] 
która ukazała się na'naszym zachodnim 
pograniczu, w Niemczech i Czechosło
wacji, skąd zachodzi obawa zawlecze
nia jej do Polski. Chorobę te nazywano 
„nową", „nieznana". Tymczasem okre
ślenia te nie odpowiadają prawdzie. Tu
laremia znana jest w medycynie od bli
sko dwudziestu pięciu lat. Przed tylu 
bowiem laty lekarze dr. Mc. Coy i dr. 
Francis wykryl i zarazek wykolujący to 
cierpienie — Bacterium tularense. 

Dziwna nazwa zarazka i choroby po 
chodzi od okręgu Tulare w Kaliforui\ 
gdzie po raz pierwszy na to cierpienie 
zwrócono uwagę. Dalsze obserwacje 
wykazały, że przenoszenie tej choroby 
nie jest wyłącznym przywilejem gryzo-
niów, a więc zajęcy, wiewóirkj itd. bo 
równic poważną i niebezpieczna rolę od 

grywają tutaj muchy końskie i kleszcze 
a nawet woda zakażona przez chore 
szczury wodne. Muchy, które zetknęły 
się z zarazkami choroby moga przeno
sić ją przez dwa tygodnie, kleszcze zaś 
raz zakażone roznoszą zarazę przez ca
łe swe życ:.c, a gryzonie przez parę lat. 

Zarazek tulamni wtargnąwszy do 
organizmu ludzkiego przez uszkodzoną 
skórę wywołuje chorobę zależnie od 

swej złośliwości w jeden do dziesięciu 
dni. Objawy jej obszernie już opisano. 
Medycyna nie znalazła do tej pory swo
istego środka przeciw tei chorobie. Za
leca przestrzeganie czystości rak, w y 
strzeganie sie uszkodzeń skóry zwłasz 
cza przy dotykaniu gryzoniów. dokład
ne gotowanie mięsa zajęczego przed spo 
życiem, wystrzeganie sic ukąszeń kle
szczów i much końskich, wreszcie nisz
czenie gryzon:/>\v na wypadek etr.Jemii. 

etnicznych. Jest to zresztą skutek dwu-
tysiączmej wędrówki pomiędzy irmysni 
narodami. Mimo swej eksikluzywnoici, 
Żydzi nie uniknęli wybitnych skrzyżo
wań biologicznych i dziś przedstawiają 
może odrębną grupę wyznaniowa czy 
narodową, jak kto chce, ale stanowią pod 
względem biologicznym pomieszanie 
grup etnicznych romańskich, słowiań
skich, semickich, a nawet mongolskich. 

Huxley i Huddon przechodzą z kolei 
do zagadnienia skrzyżowania gatunków 
biologicznych i twierdzą, że wszelkie 
zastrzeżenia przeciwko krzyżowaniu się 
„ras" są nie tylko nonsensem, ale wręcz 
szkodliwe dla rozwoju gatunku ludzkie
go. Krzyżowania bowiem w obrę
bie nprz. podgatunku białego dają, 
zarówno ze względów biologicznych, jak 
i dzięki ożywczym kontaktom kultural
nym, wysoce dodatnie wyniki. Podobny
mi argumentami, przeciwko krzyżowa
niu się grup etnicznych, jakimi szermu
je się obecnie, posługiwano się już w «WO 
im czasie, dla odmiennych wprawdzie 
celów — dla usprawiedliwienia niewol
nictwa, obrony systemu kastowego, 
prześladowań religijnych i t.d. 

Ostatni rozdział jest bodaj najcie
kawszy — uczeni rozprawiają się w nim 
bowiem z t. zw. „psychicznymi różnica
mi rasowymi", którymi operuje się w o-
statnich czasach, dla usprawiedliwienia 
nietolerancji. Twierdzą oni, że wpraw
dzie zachodzą pewne, bliżej jeszcze nie
zbadane, a wrodzone różnice tempera
mentu pomiędzy odrębnymi grupami 
ludek imi. Ale ta różnica temperamentu, 
czyli szybkości reakcji, nie ma nic 
wspólnego z treścią psychiczną. Ponad
to odchylenia indywidualne psychiczne 
są tak wielkie, że nprz. pomiędzy inte
lektualistą a prostakiem z tei samej gru
py narodowej jest większa różnica, ani 
ż-rK po-miedzy intelektualistami z róż
nych zupełnie grap narodowych czy spo
łecznych. Różnice psychiczne istnieją, 
ale nic mają one swego usprawiedliwie
nia w. pochodzeniu, lecz wyłącznie w 
wykształceniu, stopniu inteligencji, wie
dzy i t,d. 

Pseudo-nauka rasizmu musi wcześ
niej czy później zniknąć, gdy rozwijać 
się będzie coraz bardziej nauka praw
dziwa. Nie ma ras, po za trzema podga-
tunkami kolorowymi, a grupy estniczne 
są tak bardzo pomieszane, że gdyby nie 
spójnie narodowe, odgraniczające jedną 
.społeczność od drugiej, trudno byłoby 
mówić wogók o jakichkolwiek różni
cach psychicznych, etnicznych, czy na
wet zewnętrznych-

K. Lin. 
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IW.1 Zacu!" 0. n a i c zujnieiszej kontroli-
V 7 euro*/1??6 "w i ja ją czasami do 
C N obv , s J c i c h ' lepiei żeby każdy 

. P o l o ^ " a ! ° a r d z i e j niebezpieczne be-
a n^L^l w 'edział, jak na nie-

, R V A T trzeb* Ja systematycznie. 
jll J p r * y N

R O S k ? w Y największego z mu-
\ ? <Or l i v / n i "Vch amerykańskich za 

S F F L * V m A L O 7 B I E M ' N A Ś G I A " A C H 

% c l ^ d n a l u 
E N , 

>ieni. Na ścianac 
lalowano kwoki i koguty 
''aturalnej i kiedy widz 

l , V" V e So ttł S C e n y z ź v c i a P t a c l w a 

S s j j d y pou D i k powiada mu rzeczy 

<W:M ciek 
e 

*t6i,v: " i e r a T I ^ 0 6 - My musimy kury 
h, o brączkami aby je jakoś 

V | C q b.V K w 0 v l e m a najmniejszej oba-
\ > S l ? któf£- n a p o d w ó r h u zapomnia-
( 'H^zi l V Z n i c n należy. Nasz drób. 
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na prostej podstawie: kto się kogo zlęk
nie pierwszy — spada o szczebel niżej. 
Kury pamiętają owe rangi i dostojeń
stwa długo i czasem po roku kokosz 
wracająca na rodzime podwórko zajmu
je od razu należne stanowisko, Na naj
wyższym szczeblu drabiny społecznej 
staje- oczywiście kogut. Osobniki słabe, 
zbiedzone, pokrzywdzone przez los spa
dają natychmiast w dół o kilka klas. 
drób ceni siłę i nie zna zupełnie litości 
dla chorych i nieszczęśliwych. To usta
liła wiedza i praca pilnych badaczy. 

Muzea amerykańskie zawdzięczają 
swój byt ofiarności prywatnej żyją z za
pisów i dlatego ich uczeni kierownicy 
muszą dbać o publiczność, muszą — jak 
pisarze sceniczni — zdobywać widza 
ciekawymi pomysłami. I widocznie uda
je im się to czasami. Głośne nowojorskie 
„American Museitm'' zwiedziło w roku 
19.32 milion osób, odtąd frekwencja ro
śnie stale i w tym roku przez sale przy 

: bytku naukowego przesunie się — jak 

aparaty filmowe, każą rzeźbiarzom od
twarzać rasy ludzkie i gady kopalne, po
krywają zdumiewającymi malowidłami 

ściany. W jednej sali obejrzeć' można, 
jak świat się odbija w oku psa, który po 
dobno z natury nie rozróżnia kolorów i 
cierpi zawsze na „daltonizm", w innej — 
W Hali Człowieka — podana jest w tre
ściwych obrazach i v/ykresach historia 
rozwoju gatunków, dzieje ewolucji, ge
netyka. W „mikrowiwariach" widz stu
diuje sam życie organizmów najpro
stszych i może robić odkrycia biologi
czne na własną rękę, Trzy miliony o-
sób! Kto wie, czy najbardziej sensacyj
ny z popularnych a tutorów nowojor
skich, Elmer Rice, albo laureat Nobla, 
głośny dramatopisarz 0'Neil, mieli kie
dykolwiek takie audytorium i taki suk
ces teatralny. 

Widocznie nauka w tej epoce burzli
wej przesuwa ciągle granice, zwiększa 
stale swój stan posiadania, walczy, pod
bija, zwycięża. Jeden z wybitnych leka 
rzy - specjalistów wpadł na pomysł bar 

z wysp archipelagu i ma zamiar na tym 
skrawku ziemi założyć niepodległe pań
stwo Chirurgii Plastycznej. Obywatela
mi mocarstwa będą lekarze i nieszczęś
liwi pacjenci z całego świata, państwo 
będzie miało własną pocztę, własną cen 
zurę, własne paszporty wizy i komory 
celne. Medycy chcą się wyzwolić wresz
cie, zrzucić jarzmo tysiąca uciążliwych 
paragrafów, przepisów,'ograniczeń, praw 
dewizowych i świadectw wywozowych, 
chcą odetchnąć inną atmosferą. Sprawa 
jest podobno na dobrej drodze... 

Może to świt nowei erv historycznej? 
Może na innych wyspach słonecznych 
powstanie niepodległe państwo astrono
mów? Może gdzieś na ladach Oceanii O-
siądą cinsteiniści, a rczbiiacz° atomów 
zajmą dziewicze lasy Ameryki Poludnio 
wej i przed najściem nieproszonych go
ści, intruzów bronić się będą kwantami 
i „neutrinami"...? (Strzelając oczywiś

cie z t. zw. cyklotroiów]. 

— My -~ pospólstwo — zostaniemy 
w dawnych granicach politycznych. Bę-

^ki^ n ' e oś S ^ c j e i Przełożonej dziob- obliczają — więcej niż trzy miliony h i - ; dzo oryginalny: chce tym podbojom na- dziemy sąę daitj wodzili za łby i dru-
Z ° s t a i e m i e ' ' ' Pozycja specjalna dzi. Uczeni mobilizują sprytnie wszyst - jdać lc-ztalt wyraźny, polityczny. Zażą- kowali głupstwdi Ott butwiejącej bibule... • • t u . r o z y q a speqalna uzi. Uczeni mobilizują 

U s t a l o n a dość wcześnie, I k ie dziedziny techniki, puszczają w r uch ( dał od Greków, żeby mu .odstąpili jedną l 
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Na dziedziiicach moskiewskich organizuje slcróżne zabawy dla dzieci, nad którymi Jozoruie wyz" a C 

dyżurny, jeden ze starszych mieszkańców danego domu. 
Z lewej: 

M a ł y J u t n n l b o z a s p o k a j a g ł ó d . . . 
Ten obrazek z słynnego „Zoo" w budapeszcle jest zupełnie wyjątkowy, gdyż rozmnażanie się s ' ° n ' ff . 

woli należy do rzadkości. 

H o k u s - p o k u s p a n a A r m a n d a 

w laściwie nikt nie domyślał' się o dyjnyn^ ujmującym" akćeńiCm. • .... 
co chodziło. LI paii.siwa 1 ,'ecain;) pani odpiwiedż we środę na przyjęciu 
byfo wielkie przyjęcie, T ś e r i i n państwa Decanip". Ninette zgodziła 

Nowela 
„Da mi 

tych, na których zbiera sie elita Paryża. 
Pan Armand wszedł do palarni. Gdzież 
u licha, są popielniczki? Ach, prawda, 
na kominku. Tu wszystko takie elegan
ckie u tych Decampów. Może właśnie 
dlatego nad kominkiem wisi to piękne, 
pozłacane lustro, w którym, niestety, 
spostrzega się odbicie przeciwległego 

lustra z chińskiego salonu. Cygaro omal 
nie upadło na kosztowny dywan. Bo
wiem pan Armand drgnął i z osłupie
niem zobaczył w lustrze odbicie swej 
żony. Śliczna, mała Ninette rozmawia
ła z ożywieniem z eleganckim Rumu
nem, panem Carescu Nie czując wca
le, że cygaro parzy mu palce, pan Ar
mand zauważył, jak żona jego. niespo-
strzeżenie dla innych osób w salonie, o-
strożnie wsunęła Rumunowi Siścik do 
górnej lewej kieszonki smokinga. 

Co to było? Pan Armand nie miał 
jeszcze żadnych zamiarów, gdy odzys
kawszy przytomność umysłu, przeszedł 
do chińskiego salonu j zbliżył się do bez 
trosko i swobodnie rozmawiającej gro
madki. 

— Oto nasz kochany przyjaciel! — 
zawołał Rumun. 

Pan Armand sięgną! po chusteczkę, 
aby otrzeć spcrlone potem czoli. By! 
naprawdę bardzo podniecony. 

— Jesteś blady, — zauważyła tros
kliwie Ninette. — Czy czujesz się źle? 
Może pojedziemy już do domu? 

Poruszy! przecząco głową i spojrzał 
badawczo na żonę. O ileż za młoda 
jest dla niego, pięćdziesięcioletniego męż 
czyzny, ta trzydziestolatka, głodna wra
żeń i przeżyć! Jakże mógł się łudzić, 
że będzie go kochała" jedynie dla tego, 
iż wydobył ją z nędzy i otoczy! bogac
twem. 

Słucha!, jak pomiędzy Ninette, panem 
Carescu i resztą towarzystwa toczyła 
się ożywiona rozmowa. A myśli Arman
da wybiegają daleko poza ramy tej roz
mowy, której wątku nie umiałby nawet 
powtórzyć. Mózg jego pracuje gorącz
kowo. Myśli o tvm. '.e na pewno H -
mówili się. Nineitei pan Carescu. e-
legancki Rumun Nu lewnn 'wiedzieli 

się. I ten wniosek spowodował, że pan 
Armand uczuł w okolicy' serca nieznoś
ny ucisk. 

Gdybyż udało mu się odkryć tajem
nicę liścika! Kiedy go napisała? Praw
dopodobnie tuż przed wyjściem. On, go
towy do wyjścia, przynagla! ją, a ona 

' ' — Ale nie mamy morskiej świnki, — 
śmieje się gospodarz. 

— Nic szkodzi, — mówi Armand. — 
wystarczy mi kawałek białego papieru. 

Pan Armand opiera s!ę o kominek i 
swym błyszczącym wzrokiem obejmu
je całe towarzystwo. Bierze kartecz
kę, którą mu wręczy! gospodarz. Jest 
troszkę za duża. Ody ją złoży, będzie 
jeszcze troszkę większa, niż ta, którą 

prawdopodobnie wtedy kończyła przy Ninette.. Oczy pana Armanda p'oną je 
biurku swój liścik. Co 011 zawiera, na'szcżc bardziej. Bierze nożyczki, obcina 
litość boską? Zgodę, odmowę, obietni- boki. i składa dwukrotnie arkusik, 
cę, płomienne słowa wyznania?... Jak j Trzymając papierek w palcach, de
sie przekonać? Przecież nie można tak , monstruje go towarzystwu, które przy 
bez powdu wywołać awanturę z t ym^gMa sie z zainteresowainem. 
sympatycznym mężczyzną. 

Nic. pan Arnold w ogóle jest zbyt 0-
strożny i taktowny,- aby tak rozwiązać 
tę sprawę. Musi znaleźć inne, bardziej 
kulturalne wyjście. 

Nagle z wielkiego salonu dochodzi 
głos: 

— Sztuki magiczne? Ależ to są 

— Szanowne panie i niemniej szano
wni panowie. Oto kawałek złożonego 
papieru. Mam go w swych rękach, pra
wda? Wszyscy to widzą. A teraz uwa
ga: dmuchnę — pfff! 1 gdzież go odnaj
dziemy? Czy zgadniecie? Nie, to bar
dzo trudne. Papierek jest bowiem w smo 

| kingu pana Carescu — stoi przy komin 
wspaniale rzeczy! Znam naprzykład ku, — dokładniej mówiąc w górnej le-
taką sztuczkę: w jednym koszyczku znaj wej kieszonce jego smokingu 
duje się maleńka świnka morska i ko 
tek. w drugim zaś... 

Pan Armand ujął przyjaźnie ramię 
Rumuna. 

— Chodźmy \ my, łaskawy panic, 
tam bawią się doskonale 

I pan Armand jest już zupełnie opa
nowany. Przed chwilą był jak nieprzy
tomny, to prawda, teraz wysoko pod
niósł głowę, a oczy jego dziwnie błysz
czą. Wchodząc do salonu, pan Armand 
powiada wesoło: 

— Sztuczki czarodziejskie? O. i ja 
znam niektóre ciekawe kawałki... 

Ninette spogląda zdumiona. Nigdy je
szcze nie widziała swego poważnego 
małżonka przy tego rodzaju zr-bawie. 

Wszyscy spojrzeli rozbawionym 
wzrokiem na Rumuna. Ta chwila wy
starczyła Armandowi dla ukrycia papier 
ka w rękawie. Zbliżył sie do Carescu, 
wyciągając pustą dłoń. 

— A więc, przyjacielu, proszę mi 
zwrócić karteczkę. 

I nic czekając na odpowiedź, s'ęga 
ręką do kieszonki smokinga Rumuna, 
który cofa się zaczerwieniony, z wiel
kim trudem ukrywając zmieszanie 

— Ależ, mój drogi... 
— Ależ co?... Nie popsuje pan chyba 

zabawy! — wola pan Armand, i po ci
chu do pana Carescu: 

— Niech pan* sie nie opiera. To lep
sze niż skandal lub pojedynek. 

Człowiek fenomen 
człowieka, któremu pot jest absolutnie nieznany. 
A jednak Towarzystwo Medyczne w Paryżu 
przedstawiło mężczyznę, Uczącego 47 lat, który 
lest właśnie tym fenomenem. Usiłowano wywo 

Spotykamy bardzo często ludzi, którzy na
wet przy nieco szybszym kroku bardzo się po
cą, lun) znowu doświadczają tego zjawisku w 
"orace! kąpieli, lub w okresie upałów letnich. „.-„...w wbhuwyuu wywo-
Pomiędzy tvml dwoma rodzajami ludzi znajduje lać u niego pot przy pomocy zastrzyków pllo-
sle jeszcze wiele Innych, u których objawy po- karpiny I gorących kąpieli, lec/ nadaremnie, 
cenią się występują w nalróżnorodniejszych oko • Zjawisko to tłumaczą sobie lekarze brakiem 

*<T fenritkaia sie dżiS u DecampÓW. Na , licznośclach. , . gruczołów potnych u tego człowieka, 
pewno Carescu powiedział swym melo- I Niemożliwym zdawałby sie fakt odnalezienia 

• kies*03 

I triumfująco wyciąga z 
małą karteczkę. . ...j-ietf. * 

- Moi państwo, powiedz' 
tam jest. ' • 

Rozlegają się huczne bra*»• s i c nie 

korzysta z zamieszania i kieruj 
postrzeżony ku drzwiom. . 

Również państwo Armand 
gościnny salon Decampów, $ ^ 0 ^ ° 
w jasną, księżycową noc. . ^ jri 
czeka. Pan Armand wysłał szu \\o» 
trem. a sam siada przy kierów b j v Sko 
pędzi szybko wśród wężowy™j, n io». 
i cieniów nocy. Ninette i ^ S j e s 2 
i z niepokojem patrzy - j 3 £ z y 1,1 

wskazówki szybkościomierz* 
chce zabić ją i siebie? 

Szalony pęd mąci myś" jyjfeje g 
da. Serce jego przenika p i * - t t r j 
dło zazdrości. Nic interesuje w 
kartki. Myśli tylko o t 
zadaje się z innymi mez^y 0||ri ? f 

jego wiedzy. „Spiskuje p?H> . , v je ̂  
cami". Jakże dobrze wjSJjci, S% 
czach błysk pożądania \mJc.$i^ 
kradkiem wsunęła list do K£ c j , pj' 
mima. Błysk ten rośnie- * p i i n 
Armanda. Rozjarza się P r^ c

 j . F F L E J 0 ^ ' V 

rowym sygnałem szlabanu n y t y 
za którym mknie niesKw' 

aK z e. 
mKnie nieskon ^ \ c ̂  

wagonów kolejowych. W*, ,vier» ^ 
przez chwilę wierzyć « ' pe 
miłość i oddanie. RumunJ"? 
jest pierwszy... i nic ostał - •• 

9 

O S T R Z E G A N O , K Czerwony, 
przysunął się nieskończc 
raźliwy krzyk żony odez*» > c | l Cni- >„-
domości Armanda żatosnvni \V %nt' 
dżąc drewnianą zaporę. ' n 3 i > R J R J J 

wstrzymanym pędzie rurK • ) y s"v 
ny wagon towarowy. P'->syH 

zgi w okropnych chaosie. ^0 

Uprzątając ślady t r a g ^ J n jflj 
komisja sądowo- śledcza '•" . U Icłf°\M & 

ciśniętej pięści zmasn <i*'^ • 3SwP 
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ciśniętej pięści . 
pana Armanda karteczka 
treści: 

„P-nle, losy naszej P^FAU^i&Ek 
wał Pan zlekceważyć prze* " ' ' I J , ! ; . -
lej miłości, zależą w dnl«V» * 0 wL/Ą* 
W taktu I kultury. M'?>.a nurt* d < a U 
wszystko i nigdy W ti'*" ^tiel'0'"m™ 
wlarołomslwa wobec te£0 ? 
zwykłego człowieka. 
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[0 ZWIEDZ At HA WYSTAWIE PARYSKIEJ? 
^aktyc zny przewodnik dla wybierających sią do Paryża 

(Od specjalnego korespondenta „Republiki") 
JV m . Paryi, w lipcu. 
^ C Z P ' a r c i a k Postępują prace nad wy-
% i e f m wystawy, zmienia się oczy-
^ E N - e c a t o ś ć otrzymywanego 
!05 i n , l a - Przypuszczam jednak, że czę-
W * 8 0 szukają w naszych sprawoz-
^ KTA01 2 D 0 Ś r ó d naszych Czytelni
ka' i r z y się sami na wystawę wybie 
*łci n 8 0 innego ci, którym okolicz
ną D " a t o nie pozwalają. Pierwsi prag-
ot«Jrawdopodobnie sami odkrywać 

E I — 
1 

D»r • - , w y s t a w y , najchętniej 
"uczyliby nas do wskazówek 

CiPiękno 

turystów, że 

«lM2 n?tury ogólnej i praktycz
n i M 0 1 1 w o l n o było przemawiać 
V w i i n ' l n c t t i ' e K ° ' Powiedziałbym: 

?,edzan?P

 a m y j e d n a k 

i Po\vin«-W . y s t a wy Jest bardzo męcza
rn i ' 1 s>e Przeto pospieszyć z przy 

?*ilońv ?' m zostaną otwarte dalsze 
ta y. bo wtedy będzie jeszcze go
ił'6 nj?e,!" 'okomocji na samej wysta-
Nzan, gi b y ć ' nie został dobrze 

Nina /dnieją wehikuły, które za 
f taW j e °P.'atą obwożą gości po całej 
i-Ną + ' i , " l e zatrzymując się nigdzie, 
>k ie j . K z e specjalne auta o bardzo 
JSuj f

a r y f i e - Są wreszcie wygodne 
C*ych L..,?,e/ Popychane przez miej-
I ̂ i e i tnP

 ó w > Ponieważ jednak naj-
- ilonó\v . ą c ą r z e c z ą iest zwiedzanie 

eh takU k t ó r y c h wnętrza żadm 
iest , k nie dociera, najrozuni 

ieln J 

B m 
iamj « 
Ol." , 

' i. g V 

Jj'ch t a w l / 0 których wnętrza żadna 
1 iest S , e k n i e dociera, najrozum-
S Nal - Z y ć s w e l o s y własnym 

w 1 sił itr p r z y t y m czynić oszczęd-
lvr ^ I W - s z e r e « Pawilonów oglą-
? ° om E l e z z e wnątrz . Nie należy 
?s-BaS . P a w » o n u holenderskiego 
.jie j e " jeże względu na nadzwy-

C° naia I P u ? k n o l e c z ze względu na 
v,a'e- j A t a n i ą kawę, Jaką się tam 
A l i c y T ° ' n i e n a s a m e i wystawie 
K i 'aniel r o c a d e r o są dobre, ale dro-
C*y E i i V P w o z n a s , e p ° s i l i ć w o k o l i c y 

p f r a s o w e g o y V p r 0 s t w i e l k i c g 0 p a w i ~ 

S jT^ f d z e n i a wystawy powi
l i S(5rv „ d y zwiedzający, opraco-

< i u , W l l l l e n także poznać plan 
V 1 Pełń? i1?fa 3'est wprawdzie grze-
W ile pj? d °brej woli, iniormować jed 

b dobrZp „7'» dlatego że sama wysta
w - w \ l e z n a -
*JS (od h e n i e m na sam teren wy-
i ^ z i ć c i ^ n y Trocadero) radzimy 
%r Whr . y p a w » o n Ligi Narodów 
tjy°> które jednoczenia Pokojo-
Hh11' tninieł u ^ e Francji przewodni-
^ > e S l e r . C o t - Cyfry wprawdzie 
O i y c h 1 ° i e d n a k przytoczyć ki l 
k a c h ' j H

S w 'adczących o szalonych 
% e - W ? ' P o k ° i o w e j 1 kultury na 
^ l i j e r i n g u c a ł e g o 16 stulecia nie 
!"> ° k l ' 17 f, g 0 r o k u bez jakiejś wojny, 
KSk i s y m 1 rok obył się bez woj-
s h 1 bez ćly m o z e -się pochwalić 10 
,H n

 t oina , i p r z e l e w u , wiek 19-ty 
C ?vT . 2 ° - t y dotychczas już 

t\CK 4 „ Z Y Z n -

nych (oficjalnie zainaugurowany 4 b. m. przyczynowy pomiędzy tymi dwiema 
t. j . w Indcpendance Day, ale jeszcze dla formami aktywności ludzkiej, t. j . w Ja-
publiczności niedostępny), jeszcze iest kim stopniu Kanada musi pracować, by 
brzydszy. Anglia mogła się bawić, 1 czy na tej róż-

Ciekawe pendant tworzą pawilony nicy buduje się pojęcie „Herrenvolk". 
Anglii 1 Kanady. Zwiedzając pierwszy, Można sobie także zadać pytanie, czy 
otrzymuje się wrażenie, że mieszkańcy te różnice zainteresowań i zajęć nie 

Zdjęcie nasze przedstawia pa
wilon polski na wystawie pa
ryskiej. Koncipcja architek
toniczna panilomi wywołała 
liczne zastrzeżeni: w prasie 

polskiej 

tl 

*j0 

W ze ń o t i ' l e p o s t e P ? Zdaje mi się 
x£ w y j i ' P t e n zawdzięczamy ten 

tego kraju maja jedno zajęcie i jedną 
troskę: s p o r t . Zwiedzając zaś pawilon 
kanadyjski, ma się ochotę stwierdzić, że 
Kanadyjczycy troszczą się wyłącznie o 
produkowanie i gromadzenie dóbr utyli
tarnych. Mimowoli trzeba sobie przeto 
zadać pytanie, jaki zachodzi związek 

przyczyniły się do egzaltacji tendencji 
emancypacyjnych dominiów. 

Nasz pawilon wywołał, jak wiadomo, 
bardzo namiętną polemikę; sprzeczne 
oceny: jedni chwalą, inni bardzo ganią. 
Są także piękne eksponaty. Całość nic 
daje jednak należytegp, pojęcia o naszym 

wysiłku gospodarczym. 
Czesi zewnętrznie nie imponują, wnę

trze natomiast bardzo im się udało. 
Szwedzi zapewniają o swym pacyfiz

mie i demokratyźmie. 
Zewnętrznie piękne- są pawilony 

Egiptu i Sianiu. Ciekawe elementy po
siada niewielki ale udany pawilon pale
styński. Imponują niezwykłe realizacje 
i zdobycze krótkiego czasu. 

Dobrze przedstawia się pawilon ru
muński. Sąsiedzi nasi wpadli na doskona 
ly pomysł upiększenia swych ekspona
tów cudownym egzemplarzem dziewoi 
rumuńskiej. Na ten widok najzawzięt-
szy przeciwnik polityki pułkownika 
Becka z pewnością się nawróci i stanie 
się fanatycznym jej zwolennikiem. 

Estończycy, Litwini i Łotysze oszczę
dnie wystawili pawilon wspólny, za có 
zwiedzający są im wdzięczni, ale piękne 
dziewoje, które się tu prezentują, należą 
wyłącznie do Estonii. Są, oczywiście, i 
w innych pawilonach przedstawiceiki 
pici pięknej, jednakże znacznie mniej 
szczęśliwie dobrane, niż w Rumunii i 
lisltmii. Ta przejrzysta aluzja jest, nie
stety, konieczna: można zresztą jeszcze 
naprawić. Nie należy opuszczać wysta
wy bez zwiedzenia Wyspy Łabędziej 
(Ile des Cygnes), znajdującej się na pra
wo przed wyjściem z wystawy na Ouai 
de órenelle. Mieści się tutaj ciekawy 
bardzo dział kolonialny. Cała ta podłuż
na wysepka ma 8000 metrów kw. obsza
ru, z czego pod wystawę zabrano 32.000 
metrów kw. Cudu tego dokonano, wbi
jając w Sekwanę niezliczoną ilość pali. 

Zwiedzić warto również obydwa 
parki atraktcyjne. Człowiek ze szkła, 
o którym tyle pisano, jest ciekawą po
glądową lekcję anatomii. Efekty świetl
ne wystawy nie należą do najbardziej 
udanych. Pięknie oświetlona jest tylko 
wieżs Eiffel, najlepiej to jednak ocenić 
można, stając pod samą wieżą, dekora
cje znajdują się bowiem od wewnątrz. 

Sir. 

L i s t u w i e l k i c h l u d z i 
Czyją własnością jest list: autora, ery adresata.—Kto może 

publikować i sprzedawać listy prywatne 
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^Wibn Stanów Zjednoczę- I Louys. 

U nas, w Polsce, handel autografami 
sławnych ludzi jest prawie nieznany. Na 
Zachodzie, a zwłaszcza we Erancji, 
handel ten kwitnie. 

Ale i u nas, podobnie jak we Francji, 
korespondencja sławnych ludzi, wydo
bywana z muzeów lub zbiorów prywat
nych, bywa wykorzystywana w druku 
przez historyków literatury i krytyków. 
U nas dzieje się tak jednakże prawie 
wyłącznie z korespondencja sław nie
żyjących, co wywołuje niejednokrotnie 
gwa(towne polemiki i konflikty, nie
zmiernie interesujące z wielu punktów 
widzenia. 

Ostatnio zaszły w Paryżu trzy wy
padki, które nadały ostrości zagadnie
niom handlu autografów. 

Wypadek pierwszy: Przed dwoma 
tygodniami w drodze publicznego prze
targu sprzedano 25 listów, wymienio
nych przed niespełna pięćdziesięcioma 
laty między nieżyjącym już Piotrem 
Louys, słynnym autorem ..Pieśni Bili-
tis", „Afrodyty" i „Przygód króla Pau-
sola", a Pawłem Valery, najznakomit
szym z współczesnych poetów francu
skich. * 

Listy te, pisane przez dwóch wów
czas dopiero „obiecujących" młodzień
ców, zawierają caty szerejr bardzo in
tymnych zwierzeń I wymianę marzeń 
o przyszłości. 

Wypadek drugi: W słynnej sali licy
tacyjnej Hotel Drouot rozsprzedano po 
jednej sztuce komplet 35 listów Gusta
wa Flauberta do joany de Tourbey hra
biny de Loyncs, która była jedna z muz 
wielkiego pisarza. 

Wypadek trzeci: Lada dzień ma się 
ukazać książka Pawła Iselera. w któ
rej krytyk ten zamieścił szereg wyjąt
ków z listów, wymienionych przed laty 
między Andrzejem Gide'in a Piotrem 

Jak sprawa handlu autografami 
przedstawia się z prawnego punktu wi 
dzenia? 

List posiada wszelkie prawa rękopi
su. Jako rękopis list podlega dwojakie
mu prawu własności: materialnemu i 
moralnemu. Pan A. wysyła list do pana 
B. Z chwilą gdy pan A zaadresował 
swój list do pana B, ofiarowuje mu tym 
samym papier, na którym list został na
pisany i kopertę. Pan B. jest odtąd wła
ścicielem kawałka papieru i może z nim 
robić, co mu się podoba. Ale tekst l i 
stu pozostaje nadal własnością pana A., 
własnością zagwarantowana przez pra
wo autorskie wszystkim rękopisom. A 
zatem wyłączne prawo opublikowania 
tekstu listu, będącego w materialnym 
posiadaniu pana B., posiada dożywotnio 
pan A., a po jego śmierci prawo to prze
chodzi na jego spadkobierców i wyga
sa dopiero po 50 latach od śmierci pa
na A. 

Jednakże własność materialna i wła
sność moralna w zastosowaniu do listów 
przekreślają się niekiedy wzajemnie i ta 
pierwsza znęca się niekiedy nad tą dru
gą. Pan B., będąc prawnym właścicie
lem papieru, na którym wypisany jest 
list pana A., ma prawo zniszczyć lub 
sprzedać ten papier. Czyniąc to, nisz 
czy jednak jednocześnie lub sprzedaje 
tekst, który nie ject jego własnością, i 
narusza w ten sposób prawo własności 
pana A. 

Jak z tego wybrnąć? 
A teraz inny problem: Adresat l i 

stów sławnego człowieka przechowuje 
te listy niekiedy przez pietyzm, ale bar
dzo często z Intencja odniesienia w 
przyszłości korzyści materialnych lub 
moralnych ze sprzedaży tych listów lub 
ofiarowania 'eh do zbiorów publicz
nych. Ten moment dochodowy oddaje 
olbrzymie przysługi historii literatury. 
Gdstar, to wyf t ińnować, w i ę k s z o ś ć 

autografów sławnych ludzi uległaby 
zniszczeniu i przepadłaby dla historii. 

Wróćmy teraz do poszczególnych 
aktualnych wypadków paryskich. 

W wypadku pierwszym Paweł Va-
lery ogłosił publiczny protest przeciw 
handlowaniu jego listami i wyjaśnił, w 
jaki sposób listy Louys'a pisane do nie
go znalazły się w rękach handlarzy. Na 
krótko przed śmiercią Louys zwrócił 
się do niego z prośbą o wypożyczenie 
mu jego listów, gdyż praenie odświe
żyć w sobie wspomnienia młodości. 
Valcry zadośćuczynił tei prośbie. Louys 
umarł. Listy przepadły. I wypłynęły do
piero na powierzchnie obecnie wraz z 
listami Valery'ego w sali licytacyjnej. 

W wypadku drugim atak na sprze
dawców listów Flaubert'a opiera się tyl
ko na tym, że nie pozwolili oni skopio
wać krytykom literackim tekstów tych 
listów i, rozsprzedaląc je po jednej sztu
ce, uniemożliwili raz na zawsze skom
pletowanie ich i przekazanie historii. 

W wypadku trzecim Andrzej Gide 
zajmuje pozycję wyczekująca, nie wie
dząc jeszcze, czy w książce Iselera 
znajdą się odpisy jego listów, narusza
jące jego prawa autorskie, czy tylko 
omówienia i cytaty, przeciw którym nie 
będzie mógł protestować, jeśli bedą od
słonięte tajniki jego poglądów i wierzeń, 
gdyż te należą do ludzkości, a przeciw 
którym będzie mógł protestować tylko 
wtedy, jeśli będą dotyczyły jego pry
watnego życia. 

Problem handlu autografami, mimo 
zażartych polemik, nie został rozwiąza
ny. I nie łatwo go będzie rozwiązać. 
Bezgraniczna swoboda w tym handlu 
grozi nadużywaniem zaufania, krzyw
dzącym obnażaniem tajemnic osobistych 
i szantażami. A skasowanie teto handlu 
grozi poważnymi stratami dla historii 
literatury, 



M O D A P O D Z N A K I E M N O 
Spódnica z przodu krótsza, z tyłu dłuższa, przechodzi nawet w t r e n ' ^ f̂'̂  
we suknie—krynoliny.—Czarna koronka dominuje.—Torebka z zegam 1' 

• Chęć nadania rzeczom już istnieją
cym i opatrzonym, efektu rzeczy no
wych, zmusiła niektóre magazyny do 
zwrócenia uwagi na pozornie mało zna
czące szczegóły i szczególiki tualeły, 
przy zmianie których osiąga się pozory 
zupełnej świeżości. 

Nowy, fascynujący kolor, nowy fa
son kapelusza i kokardy, przybranie ka
pelusza, rękawiczki, torebka, klips, ko-

paletę malarską, gdzie ani jedna barwa 
nie może się znaleźć przypadkowo, bez 
uzasadnienia. 

Jeżeli pani ma oczy w kolorze bleu. 
może nosić db granatowego kostiumu 
bjuizkę i kapelusz pod kolor oczu, torba, 
rękawiczki i pantofle mogą być czer
wone. Do szarego kostiumu — banano
wa bluzka i kapelusz, a obuwie i torba 
z czarnego lakieru, czarny, lakierowany 

cych wystawę stanowią t u r.Y s^. „ a dl8' 
się w Paryżu torby typu waliza 
gich rzemieniach. , $ 

Niektóre magazyny wypusdW^ 
rżane komplety, składające sie , ty 
części, a więc torby, r e k a w i c z e i ^ 

ne. 

B 

rale — oto przedmioty, o których nale
ży pamiętać których nie wolno lekce
ważyć. Poprzednia wystawa paryska, re 

{irezentująca wszystkie egzotyczne ko-
onie Francji, zarzuciła rynek światowy 
wyrobami czarnych krajowców wszel
kiego autoramentu. Obecna wystawa, 
aozikolwiek nie hołdująca egzotyce i ma
jąca na celu ujawnienie zdobyczy cywi
lizowanych krajów, przynosi modzie ró
wnież posmaczek egzotyczny. Pary
żanki noszą kołnierze i mankiety z per
listej łuski oceanicznych ryb, traktując 

kwiat w butonierce i takież płaskie 
kwiaty -na bananowych rękawiczkach z 
czarną stebnówką. Seledynowy komplet 
z musztardową kamizelką ma bronzowe 
obuwie i torbę, a kapelusz i rękawiczki 
jak kamizelka. Bluzka, wyglądająca z 
pod kamizelki jest ciemno - zielona pod 
kc*lor chustki w kieszonce od marynar
ki i guzików u kamizelki. Mamy w tym 
ostatnim wypadku zjawisko czterokolo-
rowości, ale nie czujemy rażącej oko 
pstrokacizny. 

lWogć>le moda tegoroczna idzie w 2-cli 
kierunkach — świetności i fantazji. Z 
jednej strony chce olśnić bagactwem ma 
fteriałów, wspaniałością futer, rozrzut
nością, z jaką dobiera przybrania i kom 
binuje efekty, z drugiej — fantazją, po
lotem, nieoczekiwaną nowością, śmia

łym zerwaniem z przyjętymi formami. 

Taką nowością jest linia spódnicy. 
Istotnie w tej chwili spódnica ma decy
dującą w tualecie rolę. W tym koncercie 
efektów, jakim jest suknia lub kostium 
— ona trzyma pierwsze skrzypce. Jest 
to zresztą bardzo słuszna ambicja, od 
spódnicy bowiem zależy szyk sylwetki, 
harmonia całości. Ale to nie znaczy, że
by spódnica zamykała się w ramach je
dnego fasonu, o ściśle określonych kon
turach. Przeciwnie, mamy wielką swo
bodę w wyborze i wielką rozmaitość 
modelów, które stanowią pewną hierar
chię pod względem oryginalności linii. 

U 9zczytu tej hierarchii znajduje się 
najnowszy, semsacyjny model — spód
nica krótsza z przodu niż z tyłu. Po
zornie nie wydaje się to nic nadzwyczaj
nego, ale należy zwrócić uwagę, że no
simy wogóle krótkie spódnice, a najnow 
szy model jesf jeszcze krótszy z przodu, 
czyli sięga nieco poniżej kolana, nastę-
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chętnie Widziana, Elegantka pani po- , trójkąt, sięgający posadzki, 
winna traktować cały swój ubiór, j ak ] SchiapareHi lansuje tualetę balową 

iala, plisowana, letnia *. P 
znalazła ogólne uznanie i po* 
świadczenie nauczyło nas, .CTP* 
biała .sukienka, nie robi należy *v 
żenią i lekkie podkreślenie, 
padku plisy, 
ważną. 

jest rzeczą 

specjalnie modzie 
młodzieńczości 
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z białej organzy, haftowanej w żółte gą
sienice. Spódnica jest gładka z przodu i 
krótka, z tyłu zaś szeroka i zakończona 
okazałym trenem. 

Mainbochar inaczej rozwiązuje lo 
zagadnienie: tualeta jest z czarnej ko- • -
ronki, mocno wycięta z małą tiuniczką i , wia, jednakowo skomplifccw 
pękiem kwiatów, przypiętych do stanu. 
Spódnica jest wąska, krótka z przodu, z 
tyłu zakończona wydłużonymi zębami, 
niedotykającymi ziemi. Środkowe zęby 
są najdłuższe. 

Inną jeszcze odmianą jest tualeta 
przybrana jasną tiumiką „imprime", rzu
coną na ciemny spód. Stanik, bardzo wy 
dckoltowany, stanowi połączenie obu 
materiałów. Ciemna spódnica jest krót
ka z przodu i zakończona po bokach do
tykającymi ziemi trójkątami. Na nią na
rzucona jest jasna tiunika, spadająca l i
cznymi zębami do ziemi. 

Obok tych rewolucyjnych modeli 
spotykamy balowe suknie o powłóczy
stych krynolinowej szerokości spódni
cach z leciutkiej orgar/zy w desenie, lub 
z tiulu, haftowanego pajetkami, przed
stawiającymi kwiaty, pająki lub promie
niste słońca. 

Podobne krynolinowe efekty osiąga 
się przy pomocy plisowania, rozszerza
jącego się lekko ku dobowi. Przy każdym 
ruchu spódnica rozciąga się jak harmo
nijka. 

Kontrast z balowymi tualetami sta
nowią popołudniowe tailleury, w któ
rych spódnica jest krótka, nadzwyczaj 
obcisła i zwężająca się jeszcze u samego 
dołu, dzięki czemu sylwetka przypomi
na kontury wazonika. 

Gdy wspomina się o żakietach, na
leży dodać, że najnowszą ozdobą wizy
towych kostiumów są kwiaty z organzy, 
upięte wzdłuż wyłogów, lub żaboty, idą
ce w tych dwuch kierunkach. 

Z tą lekkością przybrania harmoni
zuje spadająca dokoła twarzy woalka, 
której najnowszy model jest o wiele 
dłuższy i z tylu sięga prawie ramion, a 
nawet kończy się poniżej łopatek. Spo
tykamy więc znów niby „refren" ukośną 
linię, przypominającą nam rysunek naj
nowszej balowej spódnicy. 

O kapeluezach jeszcze wspomnieć 
należy, źe moda biało-czarna zyskuje so
bie core.lt większy aplauz. 

Rękawiczki są może najpoważniej 
traktowaną częścią eleganckiego stroju. 
Nie ma dwuch par, któreby posfadały 

Fałdy i pv'isy stają się coraz b» i 
miłym urozmaiceniem N&SZ\CA 
— _ : . i _ : letniej A ° I M 

Aplikowane motywy 
ronki przepięknie prezentują si*""t0ft 
łych i pastelowych, tualetach * ' i e C ^ 
wych. Nie jest to nowy kierunek * y 
dzie. Już w drugiej połowie 1 9 , 
widziałyśmy tego rodzaju inkrUsW ^ 
ręcznie haftowanych motywów, ( ^ 
ten bowiem miał wiele z rozum ie j , 
rafinowanych i wypracowanych 6 

gółów w modzie kobiecej. |. 
Dziś rysownicy bardzo czest° 

jednakowy krój i przybranie. Ażury, 
ściegi, zakładki, falbanki, inkruslacje i 
ozdoby, w zupełności dostosowane do 
sukien. 

Torby są przeważnie shramonizowa-
ne z rękawiczkami. Im wymyślniejszy 
zamek i zapięcie, tym torba uważana 
jest za elegantuzą. Bardzo chętnie, ze 
względu na to, że większość zwiedzają-
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k o r o n y 

cają do dawnych lat, szukając 
uia i pomysłów. Inkrustacie z 
nie aplikujemy obecnie w 
t. zn. nfe zadawalniamy się 
bami i t.d. Tworzy się z 
liozne motywy, kwiaty, l i *

c i e
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Ho^1 akcji branża filmowa nie 
O1* traktować jako dy
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IsiJacej, kino rozrywkowe tyje
 a r "° icy j nic posiada. Ist-

S z e r e g problemów życia 
<Dui» n e 8 0 » czekających na 

W ^ m c k } . Tej populary-
V .^ogtoby się podjąć kino. 
^n i i e n ° rozrvwkowe, o o-V2°nei skali zaintereso-

We 5 i n ° społeczne służy 
S a j a I S - Z V , s t k i m a k c i i u ś w i a " . e.J< kino rozrywkowe 

wań i bardziej jeszcze ograni
czonym zasięgu działania. Spra 
wę tę podjąć może wyłącznie 
kino społeczne. 

Trzeba sobie zdać sprawę z 
tego, że w chwili obecnej więk
szość społeczeństwa polskiego 
znajduje się poza obrębem dzia
łania filmu. Baca konsumen
tów produkcji filmowej jest 
szczupła i niezróżniczkowana.. 
Do kina uczęszcza drobnomie
szczaństwo i inteligencja pra
cująca. Dla ścisłości dodajmy: 
drobnomieszczaństwo i inteli
gencja większycn ośrodków. 
Istnieje bowiem w Polsce po
nad 150 miast o liczbie miesz
kańców dochodzącej do kilku
nastu tysięcy, pozbawionych 
w ogóle kinoteatrów. Proleta
riat miejski uczęszcza do kina 
rzadko. Chłopstwo w ogóle nie 
wchodzi w rachubę 

Kino społeczne musi objąć 
wszystkie te warstwy. 

Istnieją w Polsce stowarzy
szenia kulturalno - oświatowe, 
grupujące tysiące, dziesiątki ty
sięcy członków. Towarzy
stwo Szkoły Ludowe! liczy 33 
tysiące członków, zorganizo
wanych w 447 kół, Towarzy
stwo Czytelń Ludowych liczy 

18 tysięcy członków, Towarzy
stwo Uniwersytetów Robotni
czych S tysięcy. Centralny 
Związek Młodej Wsi 149 tysię
cy (cytuję niesystematycznie, 
wyłącznie dla przykładu), ki l
kaset tysięcy robotników gru
puje się w związkach zawodo
wych. Do tych wszystkich in
stytucji dotrzeć mus' kino spo
łeczne. 

Jakie problemy stają przed 
kinem społecznym? 

Problemy popularyzacji spó! 
dzielczości, problem-/ korzy
stania z urządzeń kulturalnych, 
problemy podniesieni kultury 
agrarnej, problemy bezpieczeń
stwa pracy etc. itd. Temu 
wszystkiemu można dać wyraz 
artystyczny'; to nie nudne sie
dzenie, lecz praca celowa i 
twórcza, która z pewnością 
zdoła porwać niejednego fil
mowca. Jedną z przyczyn ni
skiego poziomu flintu polskiego 
jest bowiem to, żt jest nn taki 
nieproduktywny w wyrazie, ja
łowy j pozbawiony pasji. Tę 
pasję da mu świadomość uży
teczności społecznej, świado
mość dotarcia do milionowych 
warstw społeczeństwa. 

Zagadnienie kina społeczne

go powoli zaczyna absorbować 
pewne kola naszego społeczeń
stwa. Poszczególne instytucje 
przystępują do produkcji f i l
mów we własnym zakresie. 
Instytut Spraw Statecznych od 
kilku lat realizuje filmy, po
święcone zagadnieniom bezpie
czeństwa pracy — Państwowa 
Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajem 
nych wyprodukowała film, po-
święcony propagandzie prze
ciwpożarowej - Centrala Sto
warzyszeń Spółdzielczych rów 
uleż przystąpiła do produkcji 
własnego iilmu, instytut Filmo
wy Polskiej Agencji Telegrafi
cznej zajął się produkcja, fil
mów wąskotaśmowych o cha
rakterze kształcącym oraz po-
pularyzacją aparatów na wą
ska taśmę. 

Niestety, wszystkim tym 
akcjom brak planu, brak idei 
organizacyjnej i koordynacji. 
Kina społecznego n:e uda się 
wprowadzić „domowym sposo
bem" Trzeba stworzyć pro
gram działania, a przede wszy
stkim trzeba zrozumieć, jakie 
znaczenie miałoby kino społe
czne dla podniesienia poziomu 
kulturalnego Polski. 

Jerzy BOSS AK. 

John Barrymore już jest siwy... 
tj^ięKszy aktor Ameryki należy do wielkiej dynastii ar-
- ocznej. — Fantastyczne przygody głośnego Don Juana. 

l N » «JB a r rymOre był 
£ \ n "0wojorskiego teatru 
%L ofiû W" P ° w o d z e 

C*tą fi« s i e z ówczesną 
D r e

e r *«er Ameryki: Ge-YjVJ niiał z nia tro-hlJo6 otrzyma,y na' Ki ftóL 

C 1 i uCtonacL ione l , E-
\ % i i iS 0 , C a ł a fójka po-
V* 1 * d« t c a t rowi . Ethel 
V > i o T ° , s ł a - c o r k<?. k t o r a 

'f? 6 tOwlyięcUa
 debiut na 

V 5 > e „ 0 r . s k , e l - J e s t t 0 i» ż 

S S w S s c e , , i e -
\1i uTs«a rodzina Broad-V...8Wa .".azywają Amery , n ,iu| I ł l i w y " 

»>*k»ą "lubloim dynastię 

V c»v k l l k u laty przypa-
V ^ d z i i P 0 . m y s l reklamowy, 
O i r r l łódkowe pokole-
1^.-ryt"ore'ów w Jednym 
tJ*»to?atem tego filmu by-
% C a

 l a Rasputina; Ethel 
r ° *a , Llonel - Ras

putina, a John — Jussupowa. 
Dla reżysera teatralnego, 

bądź filmowego, współpraca z 
jednym Barrymorem, już była 
ciężkim zadaniem. — A - cóż 
dopiero z całą trójką!... Ry
szard Boiesławskl, który 
zmarł niedawno, powiedział, 
po ukończeniu tego filmu, że 
wolałby porzucić zawód re
żyserski, niż raz jeszcze kie
rować grą Barrymore'ów. 
Gdyż Barrymore'o\vie zaw
sze sami kierują swymi rolami. 

John jednoczy w sobie 
wszystkie cechy charakteru 
Barrymore'ów w najbardziej 
ostrej formie: geniusz, nie
zwykła wrażliwość 1 próżność 
i płochllwość. Jest kapłanem 
sztuki. Od trzydziestu lat gra 
w życiu wciąż tę samą rolę: 
arystokratycznego, niezrów
nanego bohatera - artysty. 

Bardzo trudno byłoby opo
wiedzieć wszystkie jego afery 
i skandale miłosne. — Nigdy 
nie skończyłoby się wylicza
nie i zawsze byłyby w opo
wieści tej wielkie luki. 

Ten Don Juan miał stycz
ność prawie ze wszystkimi 
najpiękniejszymi i najstawniej 
szyjni kobietami współczesny
mi. W amerykańskim „Social 
Register" i w galerii holly
woodzkich piękności nie spo
tyka się prawie kobiety, której 
droga życia, nie skrzyżowała 

' się z drogą tego wielkiego ko
chanka; bardzo wiele kobiet 

kochało, a on wszystkie 
opuścił... 

John i Dolores 
W r. 1927 John Barrymore 

ożenił się po raz trzeci. W 
filmie „Don Juan", w którym 

grał główną rolę, debiutowała 
młoda, olśniewająco piękna 
aktorka Dolores Costello. Do 
atelier napływało tysiące l i
stów od młodych dziewcząt i 
młodzieńców, w których pi
sali, że „John 1 Dolores są 
najidealnlejszą w świecie pa
ra". John Barrymore nic dał 
sobie tego długo powtarzać. 
Ożenił się z Dolores Costello. 
Po trzech latach znów się roz
wiódł. Lecz z małżeństwa te
go miał dwoje dzieci. Dynastia 
artystyczna musi być zacho
wana! 

Mimo wszystko nie można 
uważać Barrymore'3 za dan
dysa, dumnego ze swoich pod
bojów. Jest on przede wszyst
kim aktorem i to wielkim ak
torem, który umie poświę
cić swej namiętności teatralnej 
wszystkie słabostki i humory. 
Ma on bardzo wysokie pojęcie 
o swym zawodzie. 

Trzeba rzeczywiście stwicr 
dzić, że repertuar Johna Bar-
rymor'ea jest niezwykle wie
lostronny. Gra on z takim sa
mym talentem: Don Juana, 
Beau Bummela i potwornego, 
doktora Jekylla. — Jego krea
cja w „Beau Brummel" była 
wprost niezwykła. Począt-
wo był promiennym, podzi
wianym zdobywcą. Powoli 
na twarzy występowały ślady 
wieku. W końcu przekształcił 
się w zniszczonego, zmęczone
go człowieka, którego znisz
czyło życie. 

Przemiana ta robiła tra
giczne wrażenie. John Bar
rymore przeżywa sam życie 
Beau Bummela. Zestarzał się. 
Jego oczy straciły ogień, wło
sy posiwiały twarz pokryła 

się siecią zmarszczek. John 
Barrymore, „the greatest lover 
of the world" liczy dziś 55 lat. 

Ostatnie przeżycie 
Ale jakby dla dowiedzenia, 

że jest on wciąż jeszcze Joh
nem Barrymore, wdał się 
znów w „aferę", która przez 
cały rok interesowała Amery
kę. Młoda studentka, Elalne 
Jacob, ujrzała pięknego, choć 
już siwego Johna Barrymo
re^ w jakimś filmie. Napisa
ła do niego 1 poprosiła o fo
tografię, którą przesłał jej se
kretarz Johna. Napisała raz 
jeszcze i prosiła o odpowiedź. 
Zdobyła się na trzeci list i pro 
siła o spotkanie. 

Listy te musiały się czemś 
wyróżniać, gdyż Barrymore 
odpowiedział na nie. Młoda 
dziewczyna zrobiła wiele ha
łasu dokoła ich spotkań i pró 
bowala przekonać otoczenie, 
że jest z nim zaręczona. ' 

John nie umiał znaleźć 
wyjścia z sytuacji, a miat już 
dość tej historii. Próbował u-
crekać. Lecz Elaine goniła go. 
Pogoń ta — przez cały ame
rykański kontynent — trwała 
przez rok. Publiczność była 
dokładnie informowana o prze 
biegu całej sprawy. Don Juan 
uciekał przed swą ofiarą. 

Pewnego dnia ofiara jed
nak zwyciężyła. John ożenił 
się z Elaine. Po trzech mie
siącach John i Elaine byli w 
„Trocadero" w Hollywood; on 
był wstawiony, a ona uparta. 
John wymknął, się i nie wrócił 
na noc do domu. Następnego 
dnia Elaine zażądała rozwodu. 

Następnego dnia Holly
wood miało sensację: John i 

N o w e m i a s t o 

f i l m o w e w E u r o p i e 
Rzymskie „Gtuadraro" 

dorównuje wytwór
niom włoskim 

( K o r e s p o n d e n c j a w ł a s n a ) 

R z y m, w lipcu. 
Jak już donosiliśmy, Musso

lini dokonał ostatnio uroczysto' 
go otwarcia nowego kompleksu 
pracowni filmowych ,.Quadra-« 

Vlttorlo Mussolini, syn dyktatora Ka
lli, Jest yzefuni nowego miasta filmo

wego. 

ro", stanowiących niejako małe 
miasto samo w sobie, położone 
na południe od Rzymu, w pobli
żu dzielnicy robotniczej. 

Nowa wioska wytwórnia f i l 
mowa stanowić będzie po nie
mieckim Neubaubesberg drugą 
co do wielkości w Europie. U-
rządzona jest i. wybudowana 
na najszerszą skalę, wzorowana 
na angielskich wytwórni icn 
filmowych w Denham I p id pe 
wnymi względami przewyższa 
doskonałością swych urządzeń 
nawet wytwórnie amerykań
skie. 

Włoskie „Ouadraro" zajmu
je przestrzeń 600 tysięcy m kw. 
i robi przez żólto-czerwone od
cienie budynków ultra-nowo-
czesne wrażenie. Składa się 
zasadniczo z ośmiu komplek
sów wytwórni po cztery z każ
dej strony, przedzielonych po 
środku szeroką drogą, wysadza 
ną drzewkami. Każde oddzielne 
studio składa się z dwu budyn
ków, większego i małego, któ
re będą jednocześnie pozosta
wione do dyspozycji reżysera, 
dla umożliwienia ciągłości zdjęć 
i uniknięcia niepotrzebnej stra
ty czasu. 

Do kompleksu wytwórni na
leżą doskonale wyposażone, 
wygodne garderoby w liczbie 
90, z których co druga posiada 
własną łazienkę. 

Centrum miasteczka zajmu
ją restauracje i dwie olbrzymie 
hale do zdjęć masowych wzglę
dnie batalistycznych. Na nt;{\vię 
kszą uwagę jednak zasługuje 
olbrzymi marmurowy basen -
pływalnia, zbudowany nie tyt
ko dla rozrywki aktorów i dla 
celów sportowych, ale przede 
wszystkim dla zdjęć wodnych 
I podwodnych. 

Osobne studio dla synchro
nizacji i sala dla orkiestry, prze 
znaczona do dokonywania zdjęć 
t. zw. „play black", czyli ńagry 
wania części muzycznych, nie
zależnych od całości obrazu, 
dopełniają całości tego ściśle 
według zasad symetrii zbudo
wanego miasta filmowego. 
• W > n M M . ^ a v M ^ H M n M S B a i S M S H S S M H B M H 

Elaine siedzieli w południe w 
restauracji przy obiedzie. Ona 
— gruchająca gołąbka, on — 
przemiły, zakochany. Wszys
cy byli na wszystko przygoto
wani, tylko nic na to! Ale 
sprawianie niespodzianek leży 
w charakterze rodziny Barry-
more'ów. (Nwj.) 
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU. 
Zarząd Masy Upadłości Towarzystwa Akcyjnego Manufaktury Bawełniane] „Jakub Ke-

Stenberg" w Łodzi ogłasza przetarg na dzierżawę przędzalni cienkiej, składającej sie z 20.903 
Wrzecion wraz z niciarnią, przędzalni odpadkowej o trzech zespołach, farbiarui, jak również 
oddziału warsztatów mechanicznych, (ślusarni i stolarni) i własnej elektrowni o sile 1.300 P.S. 
oraz tkalni w budynku szetowym na parterze i w nowym budynku na U piętrze o 350 kros
nach mechanicznych oraz oddział przygotowawczy, wykończalni i budynku mieszkalnego, mie
szczącego biuro, skład i suteryny — to jest całego objektu, należącego do masy upadłości 
przy ulicy Sterlinga 26. 
1 Przetarg odbędzie się ustnie przed syndykami masy w obecności Sędziego Komisarza, 

w dniu 10 sierpnia 1937 roku o godz. 12 rano w Sądzie Okręgowym w Łodzi, pokój Nr. 15, 
na następujących warunkach: 

a) dzierżawa zostaje zawarta na czas od dnia 1.1.1938 r. do dnia 31.12.1938 r. z tym, 
t f części nieruchomości obecnie niewydzierźawionc będą objęte prze* utrzymującego się na 
przetargu z dniem podpisania umowy, przy czym utrzymujący się będzie miał obowiązek na
tychmiast po objęciu uruchomić tkalnię w rozmiarze podług możliwości. Warunek ten jest 
istdtnytn dla umowy dzierżawy., 

b) czynsz zaofiarowany przy rozpoczęciu przetargu nie może być mniejszy aniżeli zl. 
265.000.— za okres roczny, a postąpienia nie mogą być mniejsze od zl. 500.— ; czynsz płatny 
jest kwartalnie z góry w biurze masy upadł iści Tow. Akc. J. Kestenberg, z tym, iż jakiekol
wiek potrącenia lub zarachowania ze'strony dzierżawy z tytułów, niezwiązanych z niniejszą 
dzierżawą, są niedopuszczalne. W szczególności dzierżawca nie będzie mial prawa potrąca
nia jakichkolwiek bądź należności od masy upadłości, w kapitale lub odsetkach, przed lub pod
czas trwania umowy dzierżawnej powstałych, niezależnie od tego, czy należności te są zabez
pieczone hipotecznie, czy też uprzywilejowane w inny sposób, względnie nieuprzywilejowane; 

c) zapłata całego czynszu w ustalonych terminach kwartalnych z góry winna być soli
darnie poręczona przez którykolwiek z działających w kraju banków państwowych, lub ak
cyjnych, mających w Łodzi siedzibę lub oddział; 

d) w wypadkach, gdyby obiekty dzierżawne oddane zostały dzierżawcy do dyspozycji 
VF czasie po dniu 1 stycznia 1938 roku — nie będą służyły dzierżawcy z tytułu tego jakie
kolwiek roszczenia odszkodowawcze, a czynsz ulegnie redukcji w stosunku do Wykorzysta
nego czasokresu dzierżawy; 
i e) w wypadku oddania obiektów dzierżawy nabywcy w wyniku postępowania egzeku
cyjnego lub likwidacji masy z mocy wykonalnego orzeczenia przysądzającego — dzierżawa 
wygasa przedterminowo, przy czym dzierżawca obowiązany będzie opuścić obiekt dzierżawy 
nie dalej, jak po upływie trzech miesięcy od dnia przysądzenia, a czynsz ulega redukcji 
w stosunku do wykorzystanego czasokresu dzierżawy. 

Do przetargu dopuszczony będzie tylko ten, kto przy jego rozpoczęciu: 
I 1. pisemnie podda się warunkom wyżej wyliczonym; 
i 2. przedłoży pisemne solidarne i nieodwołalne poręczenie bankowe za zapłatę całego 
czynszu stosownie do p. „c", a mianowicie przy samym przystąpieniu do przetargu na sumę 
zl. 265.000.—, z tym, że w ciągu następnych dwuch dni przedłoży takież poręczenie na resz
tę sumy do wysokości zaofiarowanego czynszu; 

3. przedłoży dowód, iż zlożyl do depozytu w którymkolwiek z banków państwowych lub 
akcyjnych, mających w Łodzi siedzibę lub oddział, wadium w kwocie zl. 50.000.— z tym, iż 
wadium to w wy.padku utrzymania sie oferenta zaliczone będzie na rachunek czynszu. 
' f Z a dzierżawcę uważany będzie kto podczas rozpisanego tu ustnie przetargu z zacho

waniem warunków powyższych — zaofiaruje czynsz najwyższy i niezwłocznie, a najdalej 
w ciągu dni dwuch od dnia przetargu do rąk Zarządu Masy gotowizną uzupełni wadium do 
kwoty najwyższej zaofiarowanego czynszu kwartalnego, przedłoży uzupełniającą porękę ban
kową do pełnej wysokości zaofiarowanego czynszu, oraz przybędzie do biura Zarządu Masy, 
nie później jak w ciągu dni trzech od daty przetargu w godzinach między 12 a 13-tą celem 
podpisania umowy dzierżawy. 

Wymienione wadium podlega zwrotowi stawającym, którzy odstąpią od przetargu, nato
miast stawający, który utrzyma się przy przetargu, traci wadium, o ile nie wykona warun
ków przetargu, a w szczególności badź nie uzupełni najdalej w ciągu dni trzech od dnia prze
targu wadium do kwoty najwyższej zaofiarowanego czynszu kwartalnego, bądź nie przedłoży 
uzupełniającej poręki bankowej, badź też nie podpisze w terminie, ustalonym przez Zarząd 
Masy, umowy dzierżawnej. 

Szczegółowy projekt umowy, który nie podlega żadnej zmianie, jest do przejrzenia co
dziennie, aż do dnia przetargu, w biurze Masy Upadłości, przy ul. Dra Sterlinga Nr. 26. 

Syndycy Ostateczni masy upadłości: 
( - ) RAFAŁ KEMPNER. adwokat. ( - ) ANTONI OBUCHOWICZ. adwokat. 

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 
m i a s t a Ł o d z i 

podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w Ł «ys 
żonei obciążone pożyczkami Towarzystwa, za niezapłacone raty wraz z zaległości 
wionę zostały na sprzedaż przez publiczną licytację, odbywać sic mające 0 ,K° Q'I(({J0,<* 
rana p'rzed niżej wymienionymi notariuszami pizy Wydziale Hipotecznym Sądu u 
w Łodzi. . . odpo'1^ 

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne znajdują się w księgach hipoteczniC1 

dnieli nieruchomości oraz w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi i 
giądane być mogą. . * odM' 

W razie gdyby dzień wyznaczony dla sprzedaży był świątecznym, sprzeda 
się dnia następnego. 

W. 

Nr. Nr. 
hipoteczny 
nierucho

mości 

19 
6S3-a 

7S5 
1442 
2442 
6t-b ros. d 

64-aa 
395 

534 ros. b 
027-aa 
796-i 
806-i 
826-a 
908-d-b 

975 
1054-k 
1088 
1501 
2028 
2311 
2538 

767 
364-b 

926-a/927a 

przy ulicy 

-rc 

Jerozolimskiej 
Wólczańskiej 
Piotrkowskiej 
Kilińskiego 
Zagajnikowej 
Drewnowskiej 
Cmentarne! 
Pomorskiej 
Długosza 
Rzgowskiej 

L?8 P. Strzelc. Kaniowsk. 
28 P. Strzelc. Kaniowsk 
Zamenhofa 
Nawrrrt 
PrzędzalnianeJ 
Łomżyńskiej 
Kalińskiego 
6-go Sierpnia 
Srcbrzyńskiei 
Rembielińskiego 
Południowej 
Piotrkowskiej 
Dr. Sterlinga 
Senatorskiej 

Yadium 

700 
12.000 
46.540 
29.160 

8.70(1 
840 

3.900 
3.120 

13.320 
15.000 
20.000 

8.480 
10.960 
7.000 
7.920 

14.880 
18.100 

1.600 
2.200 

10.000 
21.200 
43.640 
4.72(1 

73.800 

Licytacja roz
pocznie się od 

sumy 

5.250 
90.000 

349.050 
218.700 

65.250 
6.300 

29.250 
23.400 
99.900 

112.500 
150.000 
63.600 
82.200 
52.500 

' 59.400 
111.600 
135.750 

12.000 
16.500 
75.00ft 

159.0IH. 
327.300 

35.400 
553.500 

przed notarjuszem 

S. Baranowskim 
I I . Klesem 
P. Łewieckim 
K.Okszą-Strzeleckim 
Sz. Tuleckim 
J. Zaborowskim 
S. Baranowskim 
A. Rżewsklm 
K. Okszą-StrzeleckJm 
Sz. Tuleckim 
R. Wodzińskim 
J Zaborowskim 

Baranowskim 
Klesem 
Łewieckim 
Rżewskim 

Okszą-Strzelcckim 
Witkowskim 
Wodzińskim 
Zaborowskim 

S. Baranowskim 
P. Lewif.ckim 
K. Oksz-.-Strzeleckim 
J. Zaborowski).! 

15 Hs«* 
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Łódź, dnia 14 lipca 1937 r. 
SEKCJA T-WA KREDYT©* 

M. ŁODZI 

MatKi! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

DO SPRZEDANIA. 

T U R B I N A KONDENS 
mocy 1000 KW z generatorem 3 faz prądu zmiennego, 3000 
Wolt napięcia, 1250 K V A z kondensatorem w dobrym stanie. 

Dalej 

obr/ffl i n' 

acre"1 
jeden kocioł parowy systemu Babcoc 
na robocze ciśnienie 15 atm. 200 m J pow. ogrzew. z przegrzewać^^ M 
sztem mechanicznym B i W 6 m* również w dobrym stanie. — 35^ 
„No 40" do Biura Ogłoszeń Fuchsa, Piotrkowska 87. 
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DZIAŁ LEKARSKB 

DT. M. WOlfSOBM 
p o w r ó c i ł ' 

Narutowicza 2 
T e l . 1 2 8 - 8 3 

DR. MED. 

1 * P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo 
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

DR. M E D . 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, teł. 127-61 

Przyjmuje od 8—10 r. I 4—8-ei-

LEKARZ • DENTYSTA 

PRZYCHODNIA dla chorych 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
P I O T R K O W S K A 8 8 

Leczenie chorób wenerycznych 1 skór
nych. Kobiety I dzieci przyjmuje ko
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

DOKTÓR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgcno-1 świattolecznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 181.83 
Przyjmuje; od 8.30 do 10.30 rano, od 
1-ej do 2-30 pp. I od 6 do 8.30 wiecz-
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
TELEF. 121-23. 

DR. MED. 

M. DAWIDOWICZ 
chor. wewnętrzne 

ELEKTROKARDJOGFAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 

Narutowicza 42 t e l e f 

przyjmuje od 5 — 7 wiecz. 
18491 

DR. MED. 

DR. MED. 

Niewiażski 
Spec], chor. wenerycznych, skórnych 

I seksualnych-

Andrzeja 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano t od 5—9, 

W niedziele 1 święta 9—12. 

Juliusz BAUM 
Chor. kobiece i położnictwo 

POWRÓCIŁ 
C E G I E L N I A N A 1 7 

Przyjmuje od 12--2 1 od 4—6 w. 

D' Reicher 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano lo<i5—8 

wlecz, w niedziele I święta od 9 — 12. 

DR. MED. 

J. HAJMAN 
choroby wewnętrzne, mieszka obecnie 

Aleje Kościuszki 97 
(róg Bandurskiego), teł. 163-12 

Przyjmuje od 4.30 do 6-ej po południu 

pr. MED. 

W Ł ŻADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Spec. chor. i chir. zębów I Jamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

redicure 
Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ MASAŻ N Ó G 

z t . ® 

MAGAZYN OBUWIA 

tÓDŻ, PIOTRKOWSKA 59,TEL.16ł-&0 

LEKARZ-DENTYSTA 

F . K O P C I O W S K A t e M , 
przeprowadziła się na ul. 

Piotrkowską 8, 
tel. 232-55 

przyjmuje od 10—1 1 3—7 

DR. MED. 

JAN POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALERGICZNE 
u l . N a w r o t 7 

TEŁ. 164 21 
godz. przyjęć 5—7. 

Specjalista chorób we „. 
seksualnych I s k ° n " ^ 

" 1 A N A 
n ?*JJV» 

seKSliamyw" • _ 

C E 6 I E L M I A N Ą 
Telefon f J f V 9 * 9 

Przyjmuje od 8—12II . 

dziele I śwjetajg, 

DR. * T D - + * % F 

S . K a j f ; 
ul. P IOTRKOWS*" 

Telef. ! » • < * <H> « IS 
Przyjmuje od 8 - 2 ' °« ̂  £ ' 
w niedziele i święta o< 

ni 

L 

Kii1 b« 
lit pej j 

te 

w* 

Dr. HELLER B E 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
Traugutta 8, tel. 17^-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

Dr. 

J. MANDELTORT 
RENTGENOLOG 

przyjmuje obecnie 
P i ł s u d s k i e g o 6 1 
parter 

teł. 240-24. 

D o k t ó r 

Henryhowski 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych 1 seksualnych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-eJ wieczór 
w niedziele 1 święta od 9 — 12.30. 

DR. 
MED. L. NITECKI 
*PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
RYCZNYCH I MOCZOPtClOWYCH 
. , _ , _ _ front, I piętro 
NAWROT 32. T O I . 213-18 

W Z N O W I Ł PRZYJĘCIE 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 5-30—9 wiecz. 
W nledz. I święta od 9—12 w pol, 

DR. MED. 

A. Kopciowshi 
przeprowadził się na 

Piotrkowską 8, 
przyjmuje od godz. 1.30—2.30 i od 

godz. 7—8 
telefon 232-55. 

Dr. 

Choroby kobie< 
i akuszeri* 

mieszka obecnie 
Piotrkowska\* 

t e l . 2 6 6 - s ' 0 , u d n l » 
przyjęcia W"*A£\IJP> 

*9* 

PIERWSZA P - V C g ^ 

Wenerolog 
LECZENIE CHsOR.RVV|, 

z a w a d * , 

czynna od 9 rano W * 

DOKTÓR £ Q 

K L l N C f 

\ ł ,
K ł n 

\ \ j 
X I' KlCi 

mS to 

P S 

fes 

wenel-ycznych l s» _ | a l . U* 
A n d r z e j a * ̂ * 
Iprzymiuje od 

te 
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 S t o j a c P r zc«l wielka 
.- w ą- zamyślili się. Po 

le- z zadumy, bez

błędna dziewczyna miała teraz srebrnego lisa I wszystkie inne lej marzenia także były spełnione. 

dal 

Hu*Vn 

e j Kwarna ulicą... 

Afryki 
S 2 y do domu, 

W się ̂ ianie J ! - n a sP°czynek; kie-
S B " l l e " k a n k u jego zna 

' y n- lAto n i ? 0 c z ek iwany gość: 
w * > . JftraK . W U M H , któ

ry przed wieloma laty wy wędrował do 
Afryki Południowej, gdzie --- prowa
dząc bardzo awanturnicze życie — do
robił się znacznej fortuny. 

Grant, siedząc na brzegu łóżka, przy
słuchiwał się teraz opowiadaniom krew
niaka, niby jakiejś niezwykłej bajce. 
Jerzy, otworzywszy płaska walizkę, 
wskazał ręką na kilka paczek bankno
tów, tłumacząc się: 

— Mając przy sobie tyle pieniędzy, 
zamiast do hotelu, wolałem raczel zaje

chać do ciebie... Tu banknoty te będą 
bezpieczniejsze... Jutro umieszczę je w 
banku, a teraz chodźmy na jakąś kola
cyjkę. . Pragnę flaszką dobrej whisky 
uczcić dzień mego powroHt do ojczyzny! 

p Batalia butelek 
W dyby Jerzy Warren poprzestał tylko 
na jednej flaszce whisky, cała sprawa 
ułożyłaby się zupełnie inaczej, ale on. 
podniecony ostatnimi przeżyciami za
tracił .wkrótce miarę. Coraz to nowe 

gatunki alkoholu zjawiały się na stole, 
a reemigrant opowiadał i opowiadał bez 
końca o latach długiej tułaczki zagra
nicą. 

— Kiedym wyjeżdżał stąd — cheł
pił się — miałem na grzbiecie jedną ke-
szulę... A teraz wróciłem tu jako pan... 
Gdzieś w Walii kupię sobie iolwark. al
bo w Londynie wielką czynszową ka
mienicę, ożenię się i oędę żyl spokojnie 
jak u Pana Boga za piecem... 

Grant przysłuchiwał się posępnie 



zwierzeniom krewnfalca. W sercu jego 
rodziła się zazdrość. Ach, dlaczego los 
tak hojny wobec Warrena, jest dla niego 
tak niemiłosierny? .. W źrenicach jego 
tańczyły paczki banknotów, jakie przed 
dwoma godzinami widział w walizce 
Warrena... Ach, gdyby te pieniądze na
leżały do niego: złożyłby je u stóp Alicji 
1 zdobył jej rękę... A tak... 

Zazdrość jego zmieniała się w głu
chą zawiść. Grał mu formalnie na ner
wach ten Warren, kiedy wyszedłszy z 
baru — mocno zataczając się po ulicy— 
gadał i gadał bez przerwy o swoich pie
niądzach. 

Zaułki londyńskiego przedmieścia, 
którymi szli, ciche były i puste... Poniżej 
płynęła Tamiza, szumiąc cicho y niosąc 
mętne fale w stronę morza 

Warren, idąc coraz to bardziej chwiej 
trym krokiem, stracił naraz równowagę 
1 runął na ziemię. Kuzyn daremnie usiło
wał podnieść go. Tamten z uporem pi
jaka mruczał, ażeby mu dać spokój, że 
jest człowiekiem bogatym, może więc 
robić, co mu się podoba... 

Grant, szarpiąc się z Warrenem za
wadził ręką o złoty łańcuch jego ze
garka. 

Uczuwszy pod palcami zimno drogie
go metalu, drgnął. Przyszło mu do gło
wy, że gdyby tak w tej chwili pozbył się 
na zawsze swego kuzyna, stałby się na-
TBX człowiekiem bogatym 1 nic nie stało 
by na przeszkodzie, ażeby zaprowadzić 
'Alicję do ołtarza. 

Zawirowały mu pod powiekami syp
kie jej włosy.., i stosy banknotów, leżą
ce w jego pokoju w żółtej płaskiej wali
zce 

Zamroczony alkoholem, powziął sza
tański plan... 

Starannie 'przeszukawszy kieszenie 
'śpiącego kuzyna, powyjmował z nich 
wszystkie dokumenty, po czym, zaciąg
nąwszy nieprzytomnego nad brzeg rzeki 
cisnął go w wodę. 

Głucho plusnęło w ciszy nocnej. Na 
lali zawirowały kręgi coraz większe, 
coraz bardziej zamazane — aż wszystko 
ucichło 1 nikt sie nigdy nie dowiedział, 
w jaki sposób zszedł z tego świata Je
rzy Warren. 

(Izy Alfclą a je] mężem cło cwaz cstfzfc]-
szych zatargów. A kiedy pewnego razu 
mąż stał się prawie ordynarny, dotknię
ta tym Alicja oświadczyła mu, że dość 
już ma jego brutalności i że przez adwo
kata zażąda rozwodu... Tym więcej, źe 
jest ktoś, kto się nią teraz zaopiekuje. 

Wówczas oszalały z rozpaczy Grant 
stracił głowę..Nie bacząc na konsekwen
cje, wyznał jej wszystko: o tym, w jaki 
sposób zgładził Warrena 1 zdobył jego 
pieniądze. 

— A wiesz, dlaczego tc uczymłem? 
— krzyczał nieprzytomny. — Dlatego 
ażeby cię zdobyć, ażeby zapewnić cl do
statek i luksus, o jakim zawsze marzy
łaś! Przez ciebie stałem się mordercą!.. 
Lecz wiedz, że j ty jesteś współwinna 
śmierci Warrena... Źe te futra, lisy i bi
żuteria, jakie nosisz, splamione, są jego 
krwią... Skuci jesteśmy tajemnicą wspól
nego występku... Skuci jesteśmy na za
wsze tak, że nie możesz nigdy już o-
dejść ode "mnie!... Ode mnie. który z mi
łości dla ciebie zabił człowieka! 

Oczy Alicji spoglądały błędnie na A l 
freda — na Alfreda, którego mimo wszy 

sffio Kotihfe ifcrwsz* Earthro seatem 
Przez pare, sekund wydawało jej się, że 
poraził ją grom. Przez jakiś czas stała' 
nieruchomo, wreszcie wbiegłszy do swe 
go pokoju, zamknęła za sobą drzwi na 
klucz... 

Nazajutrz znaleziono ją martwą: mło
da kobieta, nie mogąc przeżyć prawdy, 
otruła sie. 

Poku ta 

Alfred Grant stał merucltonio obok 
łoża swej zmarłej żony. 

W pokoju pełno było ludzi: lekarze z 
pogotowia ratunkowego, urzędnicy po
licji 1 służba. Ale Alfred nie dostrzegał 
nikogo i niczego prócz bladej twarzy 
zmarłej, spoczywającej na szerokim ło
żu. 

W Imię miłości popełnił zbrodnię — 
pewny, że za garść złota kupi sobie na 
zawsze szczęście... Los jednak okazał 
się sprawiedliwy i w chwili, kiedy naj
mniej się tego spodziewał, spotkała go 
zasłużona kara.. 

I 

Grant cofa się w tył 
chwili zaprzeczyć chce temu r.^ 
mu podejrzeniu. Zaraz i?dna'v i, 
znaje olśnienia... Teraz juz 
glądać będzie jego poku-a... 

— Tak — mówi cicho —3 
łem swoją żonę, Alicje Giani-

10 
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Tafeą „huta-hula", grają na „uhelele", i uprawiają hrfilerti spor! 
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Srebrny lis 

azajutrz, kiedy Alicja zatrzymała 
się znowu .przed wielkim sklepem kon
fekcji damskiej i westchnąwszy ciężko, 
oświadczyła, że byłaby szczęśliwa, gdy 
by mogła sobie nabyć takiego srebrne
go lisa jak ten, Alfred odpowiedział po 
prostu: . • 

- r \ Więc dobrze... Kup go sobie! 
A widząc jej zdumione spojrzenie, do

dał szybko: 
— Musisz bowiem wiedzieć, że o-

trzymalem spadek po dalekiej ciotce... 
Jestem teraz człowiekiem niezależnym,. 
I tak zamożnym, że mógłbym zapewnić 
ci dobrobyt i spełnić każdy twój ka
prys. 

Po d w u la tach 

M wa pierwsze lata po ślubie oboje żyli 
bardzo przykładnie. Późniei jednak za
częło przychodzić między nimi do sprze 
czek małżeńskich — głównie na tle cho
robliwej zazdrości Alfreda. Wystarczy
ło, ażeby Alicja porozmawiała dłużej 7 
jakimś młodym człowiekiem, a już mąż 
robił jej wyrzuty. 

Alicja wzruszyła lekko ramionami. 
Owszem, lubiła się zabawić a nawet po-
flirtować — nie przeszło jej jednak ni
gdy przez myśl, ażeby zdradzać męża, 
do którego była szczerze przywiązana, 
a który zapewnia! jpj ten dobrobyt o ja
kim nie mogła nawet kiedyś marzyć ... 

Z czasem jednak docinki męża sta
ły się dla niej zbyt dokuczliwe •— i 
sprawiało jej to pewne zadowolenie, je
śli mogła go podrażnić dcmonstracypym 
flircikiem. 

Ostatnio bawiąc na;! morzem, pozna
ła pewnego lorda, który zainteresował 
się nią bardzo szczerz.?. 

Miody arystokrata wykorzystywał 
każdą sposobność, ażeby scotkać się z 
urocza, mężatka. Żc. z'iś ambicja Aticjl 
mile połechtana była 'yn 1 . iż adoratorem 
jej jest dżentelmen, którego szlachec
two datuje sie jeszcze /. czasów Ryszar
da Lwie Serce. — próżna kobieta me u -

nikala jego towarzystwa. 
.W związku z l.ym przychodziło m'er 

to dzisiaj zwiedza Wyspy Hawaj
skie, nie znajdzie tam nawet śla
du tych niebezpieczeństw, które 

groziły białym podróżnikom w dawnych 
czasach i które spowodowały tragiczną 
śmierć wielkiego odkrywcy tych wysp, 
James Cooka. Dzisiaj niebezpieczeń
stwo stanowią nie ciemnoskórzy tubyl
cy, lecz raczej 
WŚCIEKLE PĘDZĄCE SAMOCHODY 
i omnibusy. I tylko piękność wspania
łych łańcuchów górskich l promienny 
czar hawajskiego nieba pozostały te sa
me do dzisiejszego dnia. 

Hawaje: egzotyczny urok podzwrot
nikowej krainy w połączeniu z komfor
tem nowoczesności. W parku Royal Ha-
waiian Hotelu, w którym pokój kosztuje 
20 dolarów, urządzono do najmniejszych 
szczegółów „autentyczną wieś hawaj
ską", aby bogaci goście z Ameryki nie 
potrzebowali się fatygować w poszuki
waniu pięknych dziewcząt i chat hawaj
skich. Na zamówienie w hotelu aran
żuje sie w „wiosce" 
UROCZYSTOŚCI l TAŃCAMI HULA -

HULA 
przy akompaniamencie ukelele z szumią
cymi spódniczkami z rafii na pięknie 
zbudowanych brązowych tancerkach. 

Te same „dzikie" tancerki można 
spotkać nazajutrz w czasie wolnym od 
pracy w dobrze skrojonych kostiumach 

GDY WRACAJĄ Z INSTYTUTÓW 
PIĘKNOŚCI, 

albo zajadają świetne amerykańskie lo
dy. Na wyspie Oahu bowiem, na któ
rej leży Honolulu, nikt już dziś nie cho
dzi w spódniczkach z trawy, a chatki 
tubylcze egzystują jeszcze tylko w par
ku hotelowym. 

Hąwajczycy dawno już doszli do 
przekonania, że przyjemniej żyje się w 
dobrze wentylowanych domach, posia
dających lodownie, lazieak** i kanaliza
cję, aniżeli w romantycznych wpraw
dzie, ale niewygodnych chatkach. Ha
wajskie dziewczęta nie wykręcają j ; : ~ 
sobie więcej bioder w tańcu hula - huia, 
gdyż uważają, że Jest to zupełnie nie
odpowiednie do nowoczesnej wieczoro
wej sukni. Tańca hula - hula uczą się 
one tylko jeszcze dlatego, że amerykań
scy bankierzy w kosztownych hotelach 
chcą mieć za swoje ciężkie pieniądze 
troszkę egzotyki i podzwrotnikowego 
szalu. Pozatym córki tych bogaczy chęt
nie uczą się hawajskiego hula - hula, aby 
móc nim się później popisać na przyjęciu 
w Chicago lub Los Angeles. 

Właściwie wszystko to razem jest 
jak gdyby szydertswem, jeśli weźmie się 
pod uwagę, że llawajczycy jako jedyni 
na Oceanie Południowym osiągnęli po 
krwawych wojnach 
ZJEDNOCZENIE WSZYSTKICH WYSP 

TEJ GRUPY 
pod silna władzą królewską i jedyni 
leż, jeszcze przed przybyciem białych, 
uw.olpili .sie od kultu bożków, totemów 
i tabu. Za panowania wielkiego Kame-

hameha I zawarty został stuletni pokój, 
co właśnie w Polinezji, gdzie panuje 
prawo krwawej zemsty i walka prowa
dzona * pokolenia na pokolenie, było 
czymś zupełnie niezwykłym. Amery
kanie zdetronizowali z wielkimi honora
mi ród królewski i bez wielkich ceregieli 
zajęli wyspy Hawajskie, które przydały 
im się bardzo jako punkt obronny wy
brzeża zachodniego. 

Wyspy Hawajskie, zwłaszcza wyspa 
Oahu, stały się wielką bazą strategicz
ną floty i lotnictwa 1 
PUNKTEM WYPADOWYM STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH 
na zachód. W Pearl Harbor, niedaleko 
Honolulu, mieści się cala flota amery
kańska, a rozległe lotniska, znajdujące 
się w pobliżu mogą pomieścić najwięk
sze eskadry lotnicze. 

Ze wszystkich tych groźnych urzą
dzeń, turysta nic prawie nie widzi. Je
mu ukazuje się już z daleka wieża por
towa ze złotym napisem „Aloha", owym 
pięknym słowem, którym Hąwajczycy 
wyrażają powitanie i pożegnanie. A gdy 
przybywają wielkie okręty pasażerskie, 
wita je orkiestra hawajska, która gra za
wodzące melodie o miękkim brzmieniu. 
Wszyscy myślą, że są to pleśni mieszkań 
ców wysp hawajskich, lecz muzyka ha
wajska nie ma nic wspólnego z naszą 
i dla ucha w ogóle nie brzmi Jak muzyka. 
Gdy zaś statki odpływają, orkiestra gra 
ową piękną „prastarą" hawajską pieśń 
pożegnalną „Aloha - Oe", której melo
dię zna każde dziecko w Ameryce. Ale 
t słynna pieśń także nic nie ma wspól
nego z prawdziwą muzyką Hawajów: 
królowa Lilikalani. ostatnia władczyni 
państwa hawajskiego poleciła swemu 
niemieckiemu kapelmistrzowi, by skom
ponował pieśń, która miała się stać no
wą pieśnią ludową egzotycznego kraju. 
A było to w końcu dziewiętnastego wie
ku. 

Z dawnych Hawajów pozostało tylko 
jeszcze to. co można zobaczyć w muze
ach i poza tym chyba tlyko jeszcze 
„lei" i rzeczywiście stary sport jazdy 
wodnej na deskach. Lei są to 

ŁAŃCUCHY KWIATÓW 
o oszałamiającym zapachu, które zarzu
cają sobie kochankowie i przyjaciele w 
chwili pożegnania. Dzisiaj zwyczaj ten 
stracił już cały urok romantyzmu, gdyż 

W numerze następnym: 

„ le i" wyrabia się po prostu •- j 0 c | ju » " " " " c ł n | 1 JO , 
Jazda wodna natomiast z 0 f , . bieńs« 
sów obecnych jednym z n a - ) l

 nlCjtcP 
sportów, uprawianym P'ze5t, JeŜ  
białych, żółtych 
naprawdę królewska 

rozrywaj j 
gająca odwagi i siły 
skawicznej decyzji 
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Knock-out — to cios, powalający 
boksera na ring. z którego nie dźwiga 
się on przed upływem conajmniej dzie
sięciu sekund. Cios taki zadaje oczy
wiście przeciwnik, silniejszy, szybszy, 
zgrabniejszy. Ale może być też maczej.. 

Otóż podczas meczu O mistrzostwo 
Australii jeden z walczących wymierzył 
przeciwnikowi potężny cios w szczękę. 
Tamten zręcznie uniknął ciosu, wobec 

czego atakujący trafił w P ^ « f i 
c^su jednak by/a tak S ^ l t f X 
s c r no uromi porwany " . ' " o PjJ 
, r '»W. ihhrzaiąc podbródki? {l)fsr 

krzesła. Straci! natych^fitĄ°J 
^ość czego n;e można P°VneW\/ 
dzi. który zaczai nornuWlA* 
obowiązek. Po wvliczerM 
sędzia uznał n\eprz\tonu^u0^' 
a zwyciężonego przez k" o e 
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^ We mms im Kr., 
swego życia... Za każdą rbtom^ 
odpokutować! — chaotycznie >" 
w nim myśli. , rtniien|(i 

W tej samej chwili dotyW " 
jego dłoń komisarza. . „ y ' 

— Denatka padła ofiara t r U -Jstalo* 
sucho brzmi głos urzędnika. •-* 
no. że wczorajszego y c c ^ r f 
między panem a jego żona «o 8 ^ i 
nej sprzeczki... Czy to nie P a n

? 

do szklanki zmarłej strychnin .''-sjel 
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~ zawołałem, patrząc w lu-
-Kor y i n odbijała sie postać Jan-
%\ (,Z y n skicgo, rozbierającego się 
H n S Z n t n i - ~ N i c t r z y - a c z t e r y 

\ ' u t « nasz świetny histrion. Ser-

Holik̂ ń̂ski przysiadł sie do naszego 

"Ciec 
Jutrf " znowu ruszamy na objazd. 

K ie«ia l a o d t e K ° ustawicznego 
"iC.w wagonach." Pieska nie 

H e *akla| swym ulubionym wy-
tyJ)|uźnisz — rzekł twardo Tadzio 
Mak ' P o e t a - — Nic rozkoszniejsze-
N?.i ef o d r ó z- Nie wyobrażam sobie 
^ m Pokonujących wzruszeń nad te, 
N̂ le n > d a ć Podróż pociągiem. 1 — 
âkom 6 z - Rytmiczne •dudnienie 

\ , P a n i l , ie twoim szalonym zamia
n o m , «vile*dżn« P , a n «m. oczekiwaniom 

łT '"idzi i d o o b c e g o miasta, do in-
!jZ ck a?' 'myślisz sobie: co też mnie 

^iC^yshi^ najważniejsza rzecz, to 
flW S Z 1 , r > e r r i t e nieznanych ludzi, 

.-i- do«l W W a ^ o n]antycznych historii mo-
»fy W a , , Z y ć w Podróży. 
„7*0 4l , ' , s t a f y dostawca stolika, 

~h ^ ' 5 H i s S l e : : s t o l i k i e m cyganerii", 

^ . . f l ^ f f i S ^ n a m i 

« r z y , c i e - ^ °rzy-
oa^C^cie u do papierośnicy — nie 

cinm« & i w -J5 m a m z a w s z e dziwnych 
t | s za n S ^ y - Jedna była SZCZe-

od razu, że ma ochotę o-

• zapewne do tej swojej przy-

ffze l u s t r o 1 ? 1 " Weliszck i mają< 
ikowac, 3 m 6 ^ a Pełne bułki z łososiem, za-

' zabawnie wytrzeszczając 

z, Jak to było. 
kieliszek I mając 
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r ^ d c z y * o najmłodszej pol-
u.*®- W Berlinie stanąłem 
'wałem ze sobą adres jakie-
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isto/„Czających z odczytami. 
g z trudnością i po wielu 

o «T paroma dniami za-
tajemniczych oko-

iJC^"ych n a u ' a ' ministra spraw 
K ? » za u i a ? ^ berlińska wy-

zabójcą miał być 

V Ł «*$nM e K ł b u n , n e t ' P r a w d ° -
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rzekomo cudzozle-
l iotiej r tu e zaprowadzono stan 
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^ Petn21,em s , e rozbierać do 
tó o S W c h w i H słyszałem na 
i \ L îee-r;« Foków. Przed d rzv 'ce-ri ^ i " " l v u w - - r r zea drzwla-
J C r ? y c i s z ^ 0 l u o d bywała się roz-
V ? u , ! l c e ] S j y r n ełosem. Jednak wo-

l s zy mogJem Ją wybornie 

S n * k f e n a n ' - mówił kobiecy 
ftc/^ d«ss /2 -znałem właścicielkę 

! j a d o c h U n s ł n r t . . . u n -

\ I>o l ic j a IŁ A niemożl iwe. Może 
o^dę miała kram przez 

rozległy się stamtąd kroki i głosy męski 
i kobiecy. — Nie mogłem zasnąć. Prze
wracałem się z boku na bok. Źe też te 
szelmy nie mogą się trochę ciszej cało
wać. W przerwacli on jej plótł tysiąc 
epitetów miłosnych, które przedziwnie 
śmiesznie brzmią dla postronnego słu
chacza. 

— Ach du. mcin E n g e l . ; . Mein 
Schafz... 

— Diabli cię nadali razem z twoim 
schatzem — mruczałem chowając głowę 
pod poduszkę. 

Ale o spaniu nie było mowy. Zapali
łem lampę, wzią 
łem ze stolika 
książkę i stara
łem się pogrą
żyć w czytaniu. 

Zdaje się, że 
w końcu sen 
mnie zmorzył 
Obudził mnie ja 
kiś hałas na ko
rytarzu. Ktoś 
tłuki pięścią -In 
pokoju roman
tycznej pary. 
Widocznie do
bijanie się do 
drzwi wywoła
ło tam popłoch. 
Słychać było 
krótkie, urywa
ne, zdyszane 
wykrzykniki. 

Po chwili 
ktoś dyskretnie 
stukał do mego 
pokoju. Usia
dłem na łóżku 

jąłem bacznie 
nadsłuchiwać. Teraz dopiero spostrze
głem, że mój pokój z pokojem tej pary 
łączą drzwi. Zrazu nie byłem pewny, 
skąd pochodzi stukanie.. Ktoś poruszył 
klamką... Wyskoczyłem z łóżka w pi-
jamie i przekręciłem klucz do drzwi, 
wiodących do pokoju moich niespokoj
nych sąsiadów. 

— Herein, — zawołałem. 
Drzwi uchyliły się i stanął w nich 

młody mężczyzna w koszuli, w oficer
skich spodniach i w butach, na których 
błyszczały dziarsko ostrogi. Łomotanie 
z korytarza nie ustawało. Facet w ostro
gach stanął na baczność, co przy jego 
niekompletnym uniformie wyglądało 

dość groteskowo 
i wybełkotał; 

— Proszę ml 
yqn... — mruknął 

Skłoniłem się 

Zadzwonił ostrogami 

wybaczyć... Lcutenant 
jakieś nazwisko, 
ekko. 

•— Pan jest gentlemanem — Ciasną) 
oficer drżącym Kłosem. — Sprawa jest 
poważna... Mąż tej damy, z którą mam 
zaszczyt... 

— Rozumiem. Ale czem mogę słu
żyć panu? 

— Chodzi o to, aby pan te i damie nn 
dwie minuty pozwolił wejść tutaj, 

— Coś podobnego. — Wytrzeszczy
łem oczy Wszy 
stko to bardzo 
wesołe, ale je
żeli tego męża 
coś tknie zaj
rzeć do mego 
pokoju, to ład
nie będę wyglą 
dać. 

Po chwili je 
miak przyszło 
mi na myśl, ze 
to niepodobień
stwo. Gospo
darz ma prze
cież mój pasz
port. Cudzozie
miec. Więc 
skądżeby jego 
żona? 

Oficer wciąż 
patrzył na mnie 
swoim błagal
nym, baranim 
wzrokiem. 

— Niezmier 
nie mi na tym 
zależy... (Ba. 

myślę. Skoro tam dobija się ten cirab, 
mąż...) Więc zgoda? Na dwie minuty.. 

— Ich bin einvcrstanden — rzekłem 
krótko, podkreślając w glosie całą do
niosłość sytuacji. 

Oficerek w okamgnieniu zniknął. 
Stanąła we drzwiach młoda kobieta. 

Blondynka (pasjami lubię blondynki) o 
wąskich, nieco wilgotnych wargach 
(przepadam za takimi ustami). Oczu jej 
nie mogłem narazić dojrzeć: były opu
szczone. 

— Przepraszam pana... 
Zamknęła za sobą drzwi. Przekręci

łem klucz. Potem ukłoniłem się z tą ga
lanterią, na jaką pozwalały mi szerokie 

we drzwiach pokoju hotelowego stanę
ła blondynka... 

Współczesne piekło: fabryka dynamitu 
Każdej chwili Jest się narażonym n a u t r a t ę życia 
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Niebawem 

Po całym świecie są rozsiane fabryki I fa
bryczki, które zazwyczaj nie rzucają się w o-
czy choćby dlatego, że ich budowle są 

przeważnie ukryte głęboko pod zlerala. 
poprzedzielane półkolistymi murami. Można 

je poznać łatwo po podwójnych ścianach, po 
posterunkach wojskowych i no licznych tablicz
kach ostrzegawczych, na których widnieje tru
pia czaszka nad dwoma skrzyżowanymi pisz
czelami I napis: „Palenie wzbronione!" „Zabra
nia sie rozpalania ognia! ściągacie tym niebez
pieczeństwo na tysiące ludzi!" W fabrykach tych 
bowiem 

wyrabia sie dynamit. 
Robotnik, przychodzący do pracy, musi zosta
wić w portierni wszystko, co mogłoby wykrze
sać iskrę: scyzoryk, klucze, zegarek — słowem 
wszelkie przedmioty metalowe. Nic wolno mu 
nosić spodni z metalowymi guzikami. Każdy, kio 
zwiedza fabrykę dynamitu, musi wzuć na buty 
filcowe pantofle. Niejedno .'.ysie ludzkie padło 
już ofiarą 
wybuchu, powstałego od iskry i ćwieczka że

laznego w podeszwie buta 
robotnika, który się poślizsmil. Kwasy miesza 
się w olbrzymich kadziach oziębianych lodem. 
Maszyna do mieszania pracuje automatycznie. 
Robotnicy muszą jedynie czuwać, by funkcjono
wała prawidłowo. 

Schron jest zaopatrzony w wentyle, dźwig
nie i kurki, przy których pomocy nicżna w os
tatniej chwili zapobiec niebezpieczeństwu wy
buchu burzących się kwasów. 

Najglehiej pod ziemią, zabezpieczona potrój
ną, śrub™ warstwą betonu, leży izba, zwana na 
całym świecie 

„komorą śmierci". 
Wyrabia sIq w niej nitrogliceryn';. K::żde ziarn
ko piasku, .każdy pytek, Który dostanie się do 
gliceryny, może tu wywołać straszny wybuch. 
Najważniejszą rolę w „komorze śmierci" odgry
wa robotnik, któremu koledzy 
nadają przydomek „Człowieka przy dźwigni". 
Nie ma on nic innego do roboty, jak stać przy 
dźwigni i nacisnąć ją w sekundzie, gdy zabrzmią 

przeraźliwe dzwonki alarmowe. 
Dźwięczą automatycznie, skon tylko jeden 

z dwunastu termometrów wskaże, że w którejś 
z kadzi glinianych 

temperatura podniosła się ponad 40 stopni. 
Dźwięczą ostrzegawczo W wypadku, jeżeli pa
ry, wydostające się z kadzi przez grube wen
tyle nabiorą czerwonej barwy. W takiej chwili 
życie tysięcy ludzi wisi na włosku. Wszystko 
zależy od tego, z jaką szybkością , człowiek 
przy dźwigni" naciśnie ią ręką. Ro dźwignia 
nie tylko 
uruchamia dziesiątki syren alarmowych, lecz 
I wywołuje-raptowny odpływ groźne] mieszani

ny z kadzi do basenu / lodowatą wodą, 
leżącą głęboko pod „komorą śmierci". 

Odpływ trwa przez dwie minuty, ale w da
nym razie rozstrzyga o życiu i śmierci tysięcy 
każda sekunda. Dlatego, gdy wrzasną syreny fa
bryczne, rozpoczyna się 

rozpaczliwy wyścig ludzi ze śmiercią. 
Opieszali pozostaną na zewnątrz bez względu 

na to co się /. nimi stanie, 
towarzysze w schronach nie mail) prawa czekać 
na nich. Dziesięciu zadyszanych i skulonych lu
dzi liczy siedemdziesiąt". „Siedemdziesiąt je
den". i'luca łapią z trudem stęchle powietrze... 
„Siedemdziesiąt dwa'"... Z powodu bruku tlenu 
dzwoni im w uszach Siedemdziesiąt trzy'"... 
Pot oblewa cale ciało... „Siclemdzicsiąt cztery"... 
Usta odruchowo wymawiają liczny, ale przez 
głowę przelatuje myśl, oślepiająco jasna, jak pio
run: „Wybuchnie czy nic?" „Siedemdziesiąt 
Pięć"... 

Jeszcze dwadzieścia pięć sekund, a mieszani: 
na straci piekielną swą moc. Nie wybuchła! 

Z dziur wyłażą bladzi robotnicy. „Człowiek 
przy dźwigni", który przez cały przełomowy 
czas sial twardo na posterunku jest biały, Jak 
papier. Takież twarze mają 

Inżynierowie - chemicy, klórym ule wolno 
chować się w Schronach, 

gdyż z narażeniem życia ii'n;.'.ą czuwać d) os
tatniej chwili naJ fabryką, :iov uratować to 
wszystko, co się da uratować. 

nogawice mojej piżamy. 
— Mein Mann... 
— Domyślam się, droga pani. To 

drobnostka. Proszę być dobrej myśli. 
Podsunąłem jej fotel. 
Podniosła na mnie oczy i wtedy prze

konałem się, że jest naprawdę prześlicz
na. 1 że ma niebieskie oczy (nicb!>skfe 
oczy, co tu dużo gadać — moia słabość). 

Narazić trudno było znaleźć odpo
wiedni temat do rozmowy. Milczeliśmy 
wice i tylko w ten niemy sposób mogłem 
jej wyrazić cały mój zachwyt. 

Tymczasem obok w nowej wersji roz 
grywała się stara jak świat tragikome
dia ze zdradzonym mężem. Ktoś wpadł 
do pokoju, tupiąc okropnie nogami 
(wszyscy zdradzeni mężowie okropnie 
tupią). Zdyszany dialog. Urywane sło
wa. Łoskot. Ktoś krzyknął: 

— Schurke. 
Potem wszystko zcichło. Jak po wyr

waniu zęba. 
— O. widzi pani. już po awanturze. 

Voila. Będzie pani mogła najspokojniej 
•Kiwrócić.. . Czy madame jest zadowolo
na? 

Nic nie odparła. 
Schyliłem się do jej reki. 
— Dobranoc pani. 
— Dobranoc. 1 dziękuje... 
— Szkoda, — mruknąłem. 
— Co pan mówi? 
— Ubolewam, madame. 
Ledwie ujęła za klamkę, a ponownie 

rozległy się kroki, jakieś miarowe, służ-
bistc. Cofnęła się. Cóż'u licha, znowu. 

— Jęliśmy nadsłuchiwać. Meldunek 
czy jakaś rewizja? — Czy leutenant 
von... (znowu nie usłyszałem nazwiska). 
Poprosimy papiery... Szelest przewra
canych kartek papieru. Cisza. 

— Pana przepustka, Hcrr Leutenant, 
ckspirowała już. Proszę się ubrać, jest 
pan aresztowany. 

Obok mnie rozległo się lekkie west
chnienie. 

— Polizei — szepnęła ulcznnlomn to
nem żałosnym i bezwładnie opadła na 
fotel. 

W pokoju słychać Iwło jes/rre "'n<-
ne protesty i okrzyki. Porucznik szamo
tał się. prosił, groził. Ostatecznie wy
prowadzili go. Po paru minutach ź r ó 
dła w hotelu głucha cisza-

— No i co teraz? 
Nieznajoma ocierała oczy hatvst"><-:, 

chusteczką. 
— Swoją drogą, wic pani. wielka "> 

niestosowność ze strony pana porucz
nika... 

Wybuchnęła: 
— Naturalnie. Postąpił, jak smar

kacz... I co ja teraz pocznę. 
— Musimy coś obmyśleć. droga Pa

ni. 
Po chwili dodałem tonem najgłęb

szego przekonania: 
— Zdaje mi się, że obecnie w żnden 

sposób nic może pani wracać do domu. 
— Jakto? 
— Oczywiście. Po pierwsze, jak sie 

nani usprawiedliwi przed portierem? 
Nic puści pani tak łatwo... Pp drugie — 
na mieście jest stan wojenny. Po półno
cy Bez przepustki zaaresztują panią. — 
(Właściwie nic wiedziałem, czy ma prze 
pustkę, czy nic ma). A po trzeć'?... 

— Mcin Mann — krzyknęła jv> raz 
drugi. 

— Otóż to. 
Usiadłem obok niej i patrzyłem w Jej 

oczy. 
— Ostatecznie - rzekłem -• na ccś 

zdecydować się musimy... 

przymała oódnlósł dn ust siódmy, 
czy ósmy kieliszek, zapalił papierosa i 
milczał. 

— No i co? —- przerwał wreszcie 
zniecierpliwiony Korczyński. — Czym 
sic skończyło? Przecież ona mogła 
skonale udać się do pokoju porucz^ka. 

Orzymała przez chwilę patrzył na 
niego poważnie, w końcu wybuchnął 
śmicclicm. 

— Mogła? Zauewne, że mogła... Ty l 
ko widzisz, aniołku, ram t n wówczas 
nic przyszło jakoś - ' n w . . . 

B . Szermcntowski. 
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ŚWIATOPEŁK KARPIŃSKI 

w i n u 
— Mnie nie nabiorą — ma

wia} często. 
I rzeczywiście:' tfóe nabie

rali go. 
Żyl więc spokojnie i punktu

alnie, niczym zegarek miesz
czucha. 

Raz na tydzień chodził do 
kina, dwa razy do kawiarni, a 
codziennie do obiadu wypijał 
kieliszek wina, po czym sam 
*akorkowywał butelkę i wsta
wiał ją do kredensu. 

Czasem potknął się na uli
cy lub o trzy minuty spóźnił 
którąś ze swyr-h codziennych 
czynności. To już wkraczało 
w dziedzinę ewenementów. 

Ale pewnego dnia stała się 
rzecz straszna. Zauważył, że 
wina w kredensie ubywa szyb
ciej, niż on je wypija. 

Podejrzenie padło na starą 
służącą, ponieważ ona jedna 
dzieliła z nim mieszkanie, wio
dąc cichy żywot pośród krajo
brazu kuchennych gratów. 

— Mnie nie nabierze — po
wiedział i schował resztę wina 
do biblioteki, a do kredensu 
wstawił identyczną butelkę, u-przedniOv» napełniwszy ją pły
nem, który w żadnym wypad
ku nie może nazy\vać"'Srę"wi
nem, ale" wprost przeciwnie. 
(Omijam dość niezręcznie na
zwę owej cieczy, aby nie razić 
Czytelników). 

— Mnie nie nabiorą — do
dał raz jeszcze i zacierając rą
czki udał się do' biura. 

Po powrocie zjadł smaczny 
obiadek, po czym zajrzał do 
kredensu. Zdziwienie jego nie 
miało granic. W butelce — 
owszem — ubyło nieco owej 
cieczy. 

— Co u licha? — Ona 1 to 
wypija? 

Następnego dnia powtórzyło 
się to samo. 

Święto morza 
Pan Smętek i panna Kupść 

. leżą na piasku i opalają, się. 
— Cudownie jest nad mo

rzem! — mówi on. 
— Nie widzę tego — odpo

wiada panna Kupść. — Nie ma 
ani teatru, ani kina, nie ma lu
na - parku, nie ma nawet wy
ścigów konnych. Jeżeli odliczy
my morze, to co właściwie po
zostanie? 

PODAREK IMIENINOWY. 
Elegancki iitlocz jeniec ofia

rowuje swej damie samochód, 
dostosowany cio jej nowej to
alety... 

Tak ubywało przez tydzień. 
— Może kuchta nie ma sma

ku — pomyślał nie bez uśmie
chu. 

Po dwóch tygodniach, kiedy 
ujrzał w kredensie pustą już 
butelkę, postanowił rozmówić 
się ze służącą. 

— Niech no Marysia mi po
wie — rozpoczął, krztusząc 
sie ze śmiechu — co też Mary

sia robi z „winem", które stoi 
w kredensie??? 

— Codziennie jeden kieli
szek wlewam panu do legumi-
ny, żeby była smaczniejsza '•— 
wyjaśniła stara służąca. 

Twarz mu zgorzkniała. 

Ze zbioru satyr Swiatjpełkri Kar
pińskiego „Kreda na parkanie". Wyd. 
Gebethner i Wolff. 

Szantaż 

— Kiedy zachowują się nie
grzecznie, wówczas dla groźby, 
pokazuję im pudełko sardynek 
w oliwie. 

A c h , t e u p a ł y I 
— Panno Jadwigo — powiedział 

szef — proszę sobie zapamiętać, ze 
księga główna nie dlatego tak sie na
zywa, że pani opiera na nic] swoja 
zmęczona główkęI 

Śc is łość 
— Czy śp.si: już, Stefanie? 

— zapytał Ryszard. 
— Nie. jeszcze nie zupełnie 

— brzmiała odpowiedź. — 
Tymczasem zasnęła mi prawa 
noga i lewa ręka! 

Dz iedz i czność* ,' 
Piękna pani Lena poszła z wizy

tą do przyjaciółki. Zabrała ze solia 
dziesięcioletnia córeczkę, która za
powiadała się na taka sama piękność, 
jak matka. Podczas, gdy dorośli za
bawiali się rozmowa, mała bawiła się 
przed lustrem, przymierzając kapelusz 
matki. W pewnej chwili podeszła do 
stołu i zapytała: 

— Cyz nie wyglądam teraz zupeł
nie tak samo, jak ty, mamusiu? 

— Nluslu — napomniała ja suro
wo matka — nie badf taka zarozu
miała! To nieładnie! 

H a m u l c e 
— No i jak. Józieczku? Ba

wiłeś się dobrze na urodzinach 
u kolegi? 

— Czy bawiłem się? Ależ 
skąd! Obiecałem mamie solen
nie, że będę grzeczny! 

Prośba 
W teatrzyku rewlowym odbywa 

się próba głosu sympatii Jednego z 
właścicieli. Reżyser I kapelmistrz 
przysłuchują się. V,' pewnej chwili 
reżyser pyta po cllicu: 

— Czy pan wie, co to włn<clwle 
za piosenka? 

— O która piosenkę panu chodzi. 
O tę, która śpiewa ta pani, czy też 
o tę, która gra nkompanlator? 

W y s o k i e C. 

— Jak sie pisze pańskie na-
zwikso? — zapytane- we Wie
dniu Kiepurę. — Przez C czy 
przez K? 

— Oczywiście, że przez K 
— odpowiedztał mistrz. — Je
żeli pan woli C. w takim razie 
proszę prz.vj>ć na dzisiejszy 
koncert do Opery! 

Dz iec i 
14-letni mbdy człowiek o-

powiada w domu, że jego kole
ga zupełnie stracił głowę. Na 
pytanie matki, co mu się stałe, 
wyjaśnia lakonicznie: 

— To miłość. 
— Co to jest miłość? — py

ta znów matka 7. uadna powa
gą. 

— Ach. mamo, tego nie mo
gę ci wyjaśnić, ale jeżeli dotąd 
jeszcze tego n:le wiesz, w ta 
kim razie i tak w jest wszy str 
ko stracone. Nie nauczysz się. 
nigdy! 

H u m o r a m e r y k a ń s k i 

Poniższy dowcip uzyskał pierwsza 
nagrodę na konkursie reklamowym 
działu propagandowego jednego z 
wielkich pism amerykańskich: 

— Serwus, Jim, lak cl się wiedzie, 
jak twoje Interesy? 

— fatalnie, mój drogi, latalnlc! 
Nie mam pieniędzy, ogłoszenia w pra
sie rujnują mnie zupełnie! 

— Co ty mówisz! Przecież rekla
ma Jest na ogół bardzo skuteczna. 
Nie wiedziałem zupełnie, że zacząłeś 
się ogłaszać! 

— Źle mnie lozumlesz! Nie ja się 
ogłaszam, lecz mol konkurenci. I to 
właśnie mnie rujnuje! 

Człowiek, który szuka swego alibi 
S potkałem na ulicy mojego przyja
ciela Olafa Tranda, człowieka, które
go dotąd uważałem za najbardziej 
zrównoważonego J beztroskiego na 
świecie. Olal Trond dobiegł do mule, 
lak sęp: 

— Szczęście, że clę spotykam. 
Proszę, podpisz się tutaj! 

Z tymi słowy wydobył z portfelu 
wielki złożony arkusz papieru, na 
którym było napisane: 

„Lista znajomych, których spot
kałem dnia... o godzinie... na ulicy... 

- - Biedny chłopcze — powiedzia
łem, przyglądając mu się z politowa
niem. — Jesteś szalony. Straciłeś 
widocznie tę resztę rozumu, która 
jeszcze posiadałeś. 

Spojrzenie, które na mnie rzucił, 
przyprawiło mule o dreszcz /.grozy. 

— Czy rzeczywiście nie wiesz, o 
co ml chodzi? — zapytał groźnie. — 
Na jakim świecie żyjesz, przyjacielu? 
Na księżycu? Na Syrlusle? Na pu
styni OobI?. Na Kamczatce? Czy 
też w Europie, w kraju nie wykrytych 
morderców...? 

' Potok Jego wymowy był niepoha
mowany. 

— Czy nie wiesz o tym — gorącz
kował się — żc w każdej godzinie, co 
minutę, co sekundę popełnia się dzi
siaj mord na człowieku?! I każdy 
z nas Jest podejrzany o to, że jest 
morderca. Nie masz o niczym poję
cia i nagle chwyta cię policja 1 zada
je pytania: „Gdzie był pan lego a 
tego dnia,, w tym .1 tym miesiącu, a 
takiego roku tr̂ .y minuty przed kwa
dransem na trzecia po południu? Czy 
jadł pan wtedy rakowa zupę czy po
trawkę z łososia? Miał pan wtedy 
przedział po prawej czy po lewej stro 
nie głowy? Krawat zielony czy czer
wony?! C.-y pańska rękawiczka mia
ła na lewym wskazującym palcu ma

ła dziurkę, wypalona przez papie
ros?... 

Olal Tronil odetchnął I mówił co
raz prędzej. 

— ...Ty ule nie wiesz. Plączesz 
się w sprzecznościach. Wikłasz od
powiedzi. Nic sobie nie przypominasz. 
Ty Jesteś morderca. Cała, twoja ro
dzina jest podejrzana. Twoja żona. 
twoja pokojówka, twoje dziecko w 
kołysce, twoja prababka i twój kana
rek. A kto Jest nie podejrzany, kto 
się prowadzi najmoralnie] w świecie, 
kto lest przyzwoitym obywatelem?! 
Tylko ten co ma swoje alibi. Tylko 
ten jest bezpieczny. I dlatego la szu
kam swego alibi. Zapewniam je so
bie od rana do wieczora... 

Po maleńkiej przerwie, spowodo
wanej koniecznością zaczerpnięcia 
oddechu,' Trond mówił dalej z taka 
namiętnością I szybkością, że oba
wiałem się zawrotu głowy, .jest pra
wdopodobne, żc zapamiętałem i usły
szałem tylko połowę z tego, co po
wiedział. 

— ...Kiedy budzę się rano. dzwo

nię na gospodynię I każę Jej podpisać 
dokument, że widziała mnie tego dnia 
o tej godzinie 1 stwierdziła moja Iden 
tyczność ponad wszelka wątpliwość. 
Ubieram się szybko, aby nie sfwa-
izać żadnych luk w czasie I biegnę 
do kawiarni na śniadanie. Zmuszani 
kelnera, kasjerkę I piccola, aby zano
towali moja obecność. Potem pędzę 
na pocztę główna I piszę listy do d/.ie 
slęclu moich najlepszych przyjaciół. 
Polecony, oczywiście i ekspresem, 
r-iatnie zdanie wszystkich listów 
brzmi: „zaklinam clę, abyś <st (en 
przechował w kasie pancernel" Po
tem prędko do lotognl 1. ya*ę się [0-
tog.-L'Iować na tle zegari 1 kalendarza 
lest to mój pomysł. Trzyznaj, że 
Świetny i oryginalny. W restauracji 
starami" chowam rachunek kelnera. 
Kiedy w'eczorem Idc do ł88t'U, zniu 
szam kasjerkę, aby nć.iotowąlfl go-
ii7i'ię w której kupiłem J/let i mój rv 
sopis. Wreszcie znużony wlokę się 
do domu, gdzie czeka Już mój sekre
tarz, aby wszystkie dowody mego a-
Uhl starannie zaksięgować. 

Olaf Trond milczał sekundę, pa
trząc na mnie podejrzliwie. Wreszcie 
spytał: 

— Może znasz jakiegoś sumienne
go człowieka, który nadawałby się do 
tego zajęcia? 

— Jakto? — zapytałem zdumiony. 
— Czy zwolniłeś swego sekretarza, 
tego miłego dr. F.rfciga? 

— Ach, on był niemożliwy! 7arzu 
cli mi gdzieś wykaz alibi z ostatniego 
tygodnia. Nie mogę go znale/ć. To 
jest straszne! 

— I dlatego zwolniłeś go? 
— Zwolniłem? On znlszc/yl dzie

ło mojego życia. .Mój nienaganny 
byt! A ja miałem go tylko zwolnię?! 
O, nie! Zabiłem go, zabiłem iak psa 
tym oto młotkiem.. 

M. M. 
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N I E D Z I E L A 

SZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

1339 m — 120 kW 
•Wsif! Poranna. - 9.00 Trans-
Jł^^ożeństwa z Kościoła św. Krzy
c z w i e - — 11-00 Polska Kapela Lu
fo p , ° d dyr. Feliksa Dzierianowskie-

2 , 0 3 » N a szerokiej równinie", po-
Utwory Statkow-

a-
S ^ O . S » « ^ Z N Y . ' i; cso Mr,oi i u y - utwory oiąutoi 

N °WKI P < ;
 s k o w s k i e g o , Friedmana, M« 

P- b i l 0 - - - 13 .10 Koncert rozrywko 
r r e ' e ró i ? e l o d j e . piosenki, duety 
! a ' ^ l 4 ^ a \ Z y n s k i . Jasiński i Iwaszy-
S c i a H I AudVcJa dla dzieci. - 15.00 
N k a 5 \ s l - - 15.15 Skrzynia bro-
* Tętni-, ' u c h ° w i s k o Kędziory. Utwo-
^16.00 i f r a « Wyspiańskiego 1 Rydla. 
Sr*. — i k ̂ 5 C e r t orkiestry mandolini-
r k 'ei i . ^Ork ies t ra Filharmonii Ber 
N B L k i ś c L - 1 7 - 1 5 „Śniadanie", 
r** N I I L r T a u - - 18.00 Podwieczorek 
i ? e r W o S 0 n ] e - - 1 8 - 5 5 Nad morzem 
2' 0 0 E r u m \ . f e l i e t o n Świderskiego. — 
?* R «RIOS ^ 0 r i n i : skrzypce; Włodzi-
t S t o f o « 5 t e : f o r tep ian. - 21.00 „Elik 
"H, U 5 c t , opera. Transmisja z Rzy-

. . , BERLIN. 

* C > ^°15 y r« R M S t r 8 u s s a - ~ 1 2 - ° ° Koncert m 
* e«teo» « M u z y k a rozrywkowa. — 18.00 

« " e w świata. - 22.30 Zapraszamy do 

t, i . . BRUKSELA. 

ł S f t 0 * * * ! ? . ' p n i o w y . - 15.00 Koncert 
W\ e !2 - dur OI 1 5 Muzyka kaimralna: Trio 

Tfk> Si ™ m e l ) ; Romans op. 88 (Schu-
X , zeusie, •» B O U R 2 ^ 2 N ^ n ) . — 20.00 Mu-

• — łl.00 Duety 1 muzyka akorde-

Budapeszt. 
680 m _ 120 kW 

«« koncertowy D-dur ( It-
ra (DvOr».k). n 19.40 Koncert — 
taneczna. 

SZTOKHOLM. 
436 ML _ 55 kw. 

15.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Koncert 
fortepianowy. — 20.30 Koncert: Uwertura (West 
berg); Trzy kaprysy norweskie (Krostoffersen); 
Poemat symfoniczny (Kleven); Suita „Turan-
dót" (Atterberg); Tecnat i wariacie (Irgens-Jen-
sen). — 22.00 Muzyka rozrywkowa. 

8TRASSBURG. 
349 m. — 100 kw. 

12.00 Koncert. — 13.50 Muzyka poważna z 
płyt. — 15.30 Koncert. — 18.45 Pieśni ludowe. 
— 20.40 Koncert: Uwert „Prometeusz" (Beetho-
ven); Kołysanka (Brahms); Romans F - dur 
(Beethoven); Samotność; Mola królowa 
(Brahms); Pieśni cygańskie (Brahms); Hymn do 
Nocy (Beethoven); Serenada (Beethoven); Znasz 
li ten kral (Beethoven); Spokól morza (Beetho-
ven). — 23.05 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. 
523 m — 100 kW. 

12.00 Koncert południowy. — 14.30 Koncert z 
płyt. — 16.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.00 Pły
ty. — 21.00 „Napój miosny", opera komiczna 
Donlzettlego. — 23.30 Muzyka tnneczna z płyt. 
— 24.00 Koncert nocny: Muzyka rozrywkowa 
Nr 2 D-dur (Mozart); Suita na instrumenty 
smycrk. (Grieg); Nuages; Marsz (Debussy). 

WIEDEŃ. 
507 m — 120 kW 

12.15 Klasyczne pieśni w wykonaniu Eryki 
Rokyta (sopran). — 12.50 Nowoczesna muzyka 
rozrywkowa. — 15.00 Koncert: Utwory Bruck
nera. — 18.05 Płyty. — 19.35 Operetka. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

P O N I E D Z I A Ł E K 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.15 Prze
twory owocowe i warzywne. — 12.20 

- ???a6 -̂ - l 7 - ° ° Węgierskie ple-
?&«t)V^frzelec" /„Koncert ork. operowe): U w. 
(V»!km?ńce w . i i " $ e r ) j Sceny alzackie 'Mas 
**» h * 0 ' TÓW*" ( S l k ^ ) : "twór F-dur 

,s«6czn»psod|a Nr 14 (Liszt). - 23.30 Mu-

HILYERSUM. 
13.40 Pleśni z tow. fortepianu. — 18.25 Kon

cert. — 19.55 Koncert utw. ork. — 21.45 Splew. 
— 22.40—23.40 Płyty. 

LONDYN. 
1345 Koncert ork. — 16.00 Muzyka taneczna. 

— 16.30 Koncert sonat. — 18.00 Koncert i śpiew. 
19.30 Muzyka organowa. - - 21.10 Koncert utw. 
orkiestrowych. — 22.25 Muzyka taneczna. — 
23.40—24.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Recital skrzypcowy. — 19.53 Muzyka 

rozrywkowa. — 21.00 Koncert wokalny. — 22.00 
Muzyka kameralna: Sonata g-moll (Tartini); So
nata F-dur (MozasO; Sonata d-moll (Brahms). 
— 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.30 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Muzy

ka saksofonowa i fortepianowa. — 20.40 Pleśni. 
— 22.15—22.35 Koncert 

PARYŻ. 
19.15 Muzyka wokalna. — 19.30 Recital wio

lonczelowy. — 20.30 Operetka Lccocqa. — 22,45 
Melodie z francuskich operetek. 

PRAGA. 
12.35 Koncert ork. dętej. — 13.40 Płyty. — 

16.10 Koncert. — 17.40 Recitay wiolonczelowy. 
— 20.25 „Marzenia", cykl fort. (Smetana). — 
21.00 Koncert wieczorny. — 22.20—22.40 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
18.15 Płyty. — 19.45 Muzyka rozrywkowa. — 

21.15 Kabaret. — 22.OO—23.00 Muzyka kame
ralna: Sonata cis-moll (Kornauth); Serenada D-
dur op. 25 (Beethoven). 

STRASSBURG. 
13.15 Płyty. — 15.00 Koncert. — 16.00 Kon

cert utworów Brahmsa. — 17.45 Koncert muzyki 
symfonicznej. — 18.30 Koncert — 21.00 Kon
cert. 

STUTTGART. 
11.30 Muzyka ludowa. — 14.00 Koncert połu

dniowy. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 
Chór Eryana śpiewa (płyty). —^ 12i40^uzMka lekka - 21.15 Melodie z okolic aipej-

1 Sklcli. — 22.30 Muzyka taneczna. — 24.00 Kon-

daleol. — 12.00 Koncert po?udn|wy. — 14.00 „Od 
drugiej do trzeciej — muzyczka ne świecie". — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 18,00 Romantycz
na muzyka kameralna. — 20.10 Muzyka taneczna. 
— 22.30 Koacerti Dwie fantazje (Purcell), Trio 
amycdkowe G-dur (Haydn). — 23.00 Ulubione me
lodie t płyt. 

DROITWICH. 
15.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.15 Muzyka 

cygattoka. — 20.00 Koncert ork.: Symfonia Nr. 
101 D-ow (Haydn), Dwa utwory koncertowe 
(Milian), Sutfa (Ravel). — 22.00 Koncert ork. — 
23.15 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Koncert ork. — 14.40 Muzyka kameral

na. — 21.25 Koncert ork.: Uw. „Diamileh' (B -
zet), Suita wschodnia (Popy), Muzyka baletowa 
ze eutty ,,Dziadek do Orzechów" (Czajkowski), 
Ze suity algierskiej (St. Saens), Muzyka wscho-' 
du (Eberle), Pieśń (Jessel). — 22.20 Muzyka roz
rywkowa. — 23.10 Płyty. 

LONDYN. 
13.45 Koncert na organach. — 16.30 Melodie 

z filmów. — 19.30 Muzyka cygańaka. — 21.40 
Koncert fortepianowy: Małe utwory op. 84 
(Faure). — 22.25 Muzyka taneczna. — 23.40 
(Płyty). 

MEDIOLAN. 
17.15 Muzyka taneczna. — 19.40 Koncert roz

rywkowy. — 21.00 Opera Donizettiego. 

OSLO. 
17.15 Muzyka rozrywkowa. — 

ork, — 22.15 Muzyka kameralna. 
19.30 Koncert 

1 ^ fenowy? 
«i pleśni o r lS l . r «.00 Piękne melod.e. -

^UjTSCHLANDSENDER. 
'571 m - 60 kW 

14.30 Duńscy 
10.00 Piękne melodie. — 

uunalu, — 22.30 Muzyka tanecz 

3 0 . V ™ * - 150 KW. 
I ^TAUWT. \ 6 M Koncert fortepiano-

lf« °llS»,i\"0Zy'' fu o*.-"'> ."•"<» i ,,r\awa'ci 
°*c««y ): Melom?- S t r a u s s ) ; Światło księżyca 

a i a z „Tosca" (Puccini). — 21.50 

N 1 Jrlt . 0 MII»«Ł. , , u u ^oneen mnepiano-
K \ l ) w , & kameralna. - 21.05 Kon-

rerran); Walc z „Kawa'er 

e. l».io v 30, H ' L V E R S U M . 
h, 1 fla « "Cert n,i " u »*». I muzyka 
?^C°reanach k- 7 1 7 - 1 0 Nabożeństwo i kon - 20.10 

0 Koi' - 2 U ( T M 0 , 0 5 Koncert muzyki roz- zyka tan 
za B-moll (Bruckner). 

„Od warsztatu do warsztatu": „Pieką 
rze". 16.00 „Antoś chce być technikiem": 
„Użytki z nieużytków". — 16.15 Trio sa
lonowe P. R. — 16.45 „Cagliostro", felie
ton. — 17.00 Muzyka taneczna w wyk. 
Malej Ork. P. R. — 17.50 „Banany", po
gadanka Jerzego Mersona. — 18.05 Pio
senki angielskie, węgierskie i francuskie. 
— 19.00 Audycja żołnierska. — 19.40 
„Główne przeszkody w rozwoju sportu 
polskiego", pogad. — 20.00 Lekki koncert 
w wykonaniu Orkiestry Marynarki Wo
jen. — 21.00 „Cyganie grają", koncert. 
— 21.45 „W starym domu", z obrazków 
krakowskich M. Bałuckiego. — 22.00 Re
cital fortepianowy Ryszarda Byka. — 
22.35 Fragmenty operowe (płyty). 

BERLIN. 
8.30 Koncert orkiestry wojskowej. — 10.00 

Koncert. — 12.00 Koncert z Hamburga. — 14.15 
Koncert rozrywkowy. — 15.35 Marsze. — 17.00 

' Muzyka kameralna. — 18.00 Ulubione melodie. 
Słynni śpiewacy (płyty). — 21.00 Mu-
eczna. — 22.50 Muzyka taneczna i roz-

cert pośw. twórczości Józefa Haydna. 

WIEDFfl. 
10.50 Muzyka ludowa. — 12.20 Koncert po

łudniowy. — 14.00 Furtwaencler dryguje 
(płyty). _ 16.05 Melodie z filmów i muzyka ta
neczna. — 17.55 Utwory skrzypcowe. — 19.35 
Koncert symf. pod dyr. Weisbacha: VII symfo
nia C-dur (Schubert); VI symfonia A-dur (Bruk-
kner). — 21.40 Muzyka taneczna. 

I & S F C - ; 

LONDYN. 
n C e r t "J 0 : - 50 kw. 

18 30 Koncert muzyki roz-
5kU|""lV*Rr" (Bornrf- e t o w a (Auber); Aria z 
s N ^ ^ e b u i a 0 ^ 1 " i Temat I wariacje (O* 

l a Vl 0 r ^zn i C eM . ( D

c

e l i bes) ; Pieśń (Ireland); 
- 21 VN S C E N A baletowa (Coleridge 

, o u Koncert sekstetu. 

rywkowa. 

BRUKSELA. 

'*30 •>, 3 W

M E D , OLAN. 
i.:.nvtt, to- — 50 1 50 kw. 

21 .oo' lK O I 1

K o n c e r t w o k a ' n y m-
r t e D i a n o w y " ^ koncert ork. — 22.20 Kon 

• — 23.30 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
^ ' S i ^ ^ k 1 ; * 
C>«k feeert S o S a - ~ 1 8 ' 3 0 Koncert ork. 

TO

O£J;NLA (Kr
0


:

,
 A

,
d a

Rio (MonradJo Wel

». ^ g;eisler): Sonata op. 57 " 
 1 5 Muzyka tai.eczna. 

D-

«8k 
'?fice T .

8

* - 80 kw. 
17.00 M

A S Y C

Z " e . _ 
22.sn <^

u

zyka .5.15 Koncert i 
k a t a M

2

"
3 0 S t a r

Z

e

y k

n ? /ozrywkowa.  20.15 
"

n e

cina.
 r e D l e s

» ' francuskie.  23.00 

^ k 470
 P R A G

A -

H

-U0 Niemiecka audycja. -

13.30 Płyty. — 17.00 Muzyka taneczna. — 
18.50 Recital fortepianowy.   20.00 Koncert 
ork. — 21.15 Muzyka rozrywkowa. — 21.45 Kon
cert ork. — 22.10—23.00 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
. 17.30 Muzyka taneczna. — 18.55 Koncert ork. 

cygańskiej. — 20.00 Program rozrywkowy. — 
20.40 Koncert Ork. Operowej: Uwert. „Man
fred" (Schumann); Symfonia D-dur (Beethoven); 
Wstęp do op. „Tristan i Izolda' (Wagner). — 
2.30 Węgierskie pieśni ludowe. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru

giej do trzeciej — muzyczka na świecie. — 15.15 
Śpiewacy mediolańskiej Scali (płyty). — 16.00 
Koncert południowy. — 18.00 Tańce ludowe na 
przestrzeni trzech wieków. — 19.00 Urozmaico
ny program muzyki lekkiej. — 20.10 Muzyka ka
meralna: Kwartet smyczkowy f-moll (Cassado); 
Kwartet Mozarta. — 21.00 Program rozrywko
wy. — 23.00 Muzyka taneczna i rozrywkowa. 

DROITWICH. 
13.45 Koncert utworów Liszta. — 15.00 Kon-

i cert organowy. — 16.30 Płyty. — 17.00 Muzyka 
rozrywkowa i pieśni. — 18.35 Koncert ork. — 
20.00 Muzyka taneczna. - 20.30 Recital skrzyp
cowy. — 22.05 Muzyka kameralna. — 23.15— 
24.00 Muzyka taneczna. 

W T O R E K 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Orkie
stra wojskowa pod dyr. A. Gaula. — 
16.00 Rzeczy ciekawe z pięciu części 
świata. — 16.20 Utwory na dwa forte
piany. — 16.45 „Wycieczka do Aleksan
drowa", felieton Stanisława Sapocińskie-
go. — 17.00 Wielcy kompozytorzy piszą 
lekką muzykę. Mozart, Becthoven, Schu
bert, Handel. Berlioz. — 18.15 Koncert 
rozrywkowy z udziałem Erny Sack 
(śpiew) j Szymona Bakmana (skrzypce). 
— 19.00 „Pięć minut w niebie'', skecz. 
— 19.15 Recital skzrypcowy Szymona 
Bakmana. — 20.00 Koncert rozrywkowy 
w wyk. orkiestry T. Seredyńskiego. — 
21.45 „Nie zapomniał do śmierci", z 0-
brazków krakowskich Michała Bałuc
kiego. — 22.00 Koncert wieczorny w 
wyk. Orkiestry Wileńskiej. 

BERLIN. 
8.30 Poranek muzyczny. — 12.00 Koncert po-

ludnjowy. _ 15.00 Muzyka z płyt. — 18.00 Muzy
ka rozrywkowa. — 20.10 Muzyka operetkowa. — 
22.30 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 

BRUKSELA. 
17.00 Muzyka taneczna. — 18.15 Muzyka ka

meralna. — 20.00 Koncert ork.: Marsz (Dubois), 
Konzertshieck (Buffin), Poemat symfoniczny na 
skrzypce i orkiestrę (Barbier), Passacaille (Mou-
lacrt), Koncert na fortepian i orkiestrę (de 
Greef), Poemat symfon. (Bourguignon). — 22.00 
PlylY 

BUDAPESZT. 
17.00 Koncert fortepianowy. — 19.30 Węgier

skie pieśni ludowe. — 22.50 Muzyka rozrywkowa. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
6.30 Poranek muzyczny. — 10.30 Audycja dla 

PARYŻ. 
15.45 Koncert fortepianowy. — 19.15 Recital 

skrzypcowy. — 20.30 Koncert wokalny. 

PRAGA. 
10.30 Muzyka z płyt. — 14.00 Niemiecka au

dycja. — 16.10 Koncert. — 20.15 Czeskie rapso
die na skrzypce i ork — 20.50 Koncert: Poemat 
Nezyala, Symfonia fantastyczna op. 14 (B?rlioz). 

SZTOKHOLM. 
14.25 Płyty. — 18.15 Muzyka rozrywkowa. — 

20.00 Koncert: Uw. „Ifigenia w Aulis" (Gluck), 
Koncert A-dur. (Bach), Wariacje na, lemal Hayd
na (Brahms), Concerlino na fortepian i ork. (Ho-
negrfer), Suita ork. nr. 2 (Bizet). — 22.00 Muzyka 
z płyt 

STRASSBURG. 
15.00 Koncert. - - 16 00 Koncert: Uw. „Zemsta 

Nietoperza"" (Strauss)), Dziewczyna ze złotego 
Zachodu (Puccini), 100 Dziewic (Lecocq). — 17.00 
Koncert na obój i fortepian. — 18.15 Muzyka 
lekka. — 20.15 Transmisja z opery Paryskisj. 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z Ko

lonii. — 12.00 Koncert południowy. — 14.00 Mu
zyka z płyt. — 21.15 Utwory Schuberta. — 22.40 
Pieśni. — 24.00 Koncert muzyki operewej z 
Frankfurtu. 

WIEDF.S 
12.00 Koncert południowy. — 15.15 Koncert na 

mandolinach. — 17.30 Pieśni Schuberta. — 19.10 
Koncetr wokalny. — 21.30 Utwory J. Straussa, 
Milloeckera i Ziehrcra. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJF 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Orkie
stra dęta Tramwajów i Autobusów Miej
skich. — 16.00 „Z mojego warsztatu", 
szkic literacki. — 16.15 Zalotna pieśń na 
Śląsku, audycja regionalna. — 16.45 Od
czyt wojskowy. — 17.00 „Co kto lubi", 
wiązanka melodii. — 17.50 „Buduję 
własny dom", roboty budowlane. — 
18.15 Georges Boulanger'w roli kompo
zytora i wykonawcy. lFJ-00 „Słynni 
dyrygenci", XIV Audycia, John Barbi-
rolli. — 20.00 Koncert. - - 21.00 Koncert 
chopinowski. Ora Stanisław Szpinalski. 
— 21.45 „Pasja do książek*', z obrazków 
krakowskich Bałuckiego. — 22.00 Muzy
ka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Muzyka lekka. _ 9.30 Muzyka ludowa.— 

12.00 Koncert południowy. — 15.00 Muzyka roz
rywkowa. — 17.15 Koncert: Trio na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę E-dur (Mozart), Allegro 
B-dur na fortepian, skrzypce i wiolonczele, 
(Schubert). — 20.10 Muzyka rozrywkowa. — 
22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
15 00 Lekka muzyka belgijska i pieśni. — 

17.05 Koncert ork. — 20.00 Koncert; Marsz (De 



Boeok), Fantazje (Verbosvea), SuKa w starym 
etylu (Gjlion), Elegia (Colltń), Skterco (Sourls), 
iMelodia (Marslck), Konzertstueck (Bosmana), 
Suita (Jongcn). _ 22.40 Muzyka taneczna. — 
33.00 Płyty. 

BUDAPESZT. 
18 45 Koncert ork. — 21.00 Koncert ork. ope-

pp-wcj. _ 22.00 Wieczór Irlandzki. — 23.10 Mu-
łyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncept południowy. — 14.00 (Jod dru-

|lej do trzeciej — muzyczka na świecie". — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 19.00 Muzyka i płyt 
31.00 Muzyka i całego świata. — 23.00 Muzyka 
to zrywkowa. . 

DROITWICH. 
13.45 Koncert fortepianowy. — 14.13 Koncert 

łtwintetu. — 17.15 Muzyka • taneczna. — 20.45 
melodie z filmów. — 22.00 Koncert septetut Rap
sodia (Popper), Melodia op. 42 Nr. 3 (Czajkow-
Jki), Preludium G-moll (Rachmaninow), Idylla 
lElgar), Skie-rco (St. Sacns), Pieśń ojczysta (Sme
tana), — 23.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
13.40 Konoerł chóru dzleo. — 17.40 P M y — 

|9.55 Koncert! Pleśń kwiatów (Lange), Nastroje 
cine (AM), Moderolo oantablle (Chopin), Melo-
lia (Rubinsleln), Poranek niedzielny (Juel-Fre-
jerikJsen), Melodie holenderskie (Rennes), SulU 
lOleoderska (Kr|eas), Melodia (N|eland), Taniec 
.̂ ortelng), Tańce niemieckie (Schubert), Polo

wanie na motyle (Keller-Bela). — 22.10 Płyty. 

( LONDYN. 
I 13.15 Koncert ork — 15.15 Koncert. — 18.00 
fconoert solistów. — 21.20 Koncert: Uw. ,,Hebry-
•y" (Mendelssohn), Scena i balu (Berlioz), Kap-

« włoski (Czajkowski) Marsz (Coates). — 22.25 
uayka taneczna. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
i 17.15 Muzyka taneczna. — 20.45 Muzyka roz
rywkowa. — 21.30 Koncert symfoniczny: Kon
zertstueck (Rossini), Szeherezada (Rymski-Kor-

takow), Largo (Mule), Finał I I I aktu ..Arabella"' 
R. Strauss), Wstęp do „Śpiewacy Norymberscy" 

KWagner) — 23.30 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.30 Muzyka rozrywkowa. — 20.30 Konoert 

tork.: Uw. ,,Powrót c Obczyzny" (Mendelssohn), 
Sceny górskie (Debussy). Melodia (Olsen), Rap-
• odia Nr. 1 H-moll (Brahms), Poemat aymfon. 
'(Liszt). — 22 15 Muzyka taneczna. 

PARYŻ. 
15.45 Koncert na altówkę (Haendel). — 19.00 

Dnwna muzyka fortepianowa. — 22.30 Muzyka 
z płyt-

PRAGA. 
11.05 Koncert — 14.00 Niemiecka audycja. — 

17.40 Koncert na organach. — 20.00 Komedia lu
dowa. — 22.20 Koncert wokalny. 

SZTOKHOLM 
14.00 Muzyka rozrywkowa — 17.50 Płyty. — 

20.45 Koncert chóru. — 22.00 Muzyka taneczna. 

STRASBURG 
13.15 Muzyka z płyt 17.45 Koncert — 

18.30 Pieśni baskijskie. — 20.45 Koncert symfo
niczny: Gwcndoljnc, uwertura (Chabrier), Zerail, 
suitrt (Mongeuillard), Symfonia (Chausson). 

STUTTGART. 
8.30 Koncert a. Lipska — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 14.00 PMy. — 16.00 Koncert popo
łudniowy. - 19.00 Koncert z Frankfurtu. — 22 30 
Muzyka portugalska. — 23.00 Muzyka tanezna.— 
24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12 00 Koncert południowy. — 14.00 G. Kulcn-

kamplf. skrzypce (płyty). 16.05 Przeboje z płyt. 
17.30 Współczesna muzyka austriacka. — 20.05 
Koncert Filharmoników Wiedeńskich. Dyryguje 
O. Kabar.tn, I I I Symfonia D-moll (Bruckner), I I 
Symfonia Es-dur (Schmidt) — 22.20 Muzyka ta
neczna. 

ka rozrywkowa. — 19.15 Hiszpańska muzyka 
ludowa. — 20.00 Koncert: Rapsodia hiszpańska 
(Ravel); Saudades (Espla); Muzyka baletowa 
(de Falla); Symfonia (d'Indy); Suita (Brussel-
mana). — 22.10—23.00 Muzyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
17.30 Koncert orle. — 19.35 Muzyka rozryw 

kowa. — 21.00 Koncert kapeli cygańskiej. — 
22.05 „Cyganeria", opera Pucclnlego (płyty). 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 13.15 Koncert 

z Frankfurtu. — 14.00 Od drugie] do trzeciej— 
muzyczka na świecie. — 16.00 Koncert popolud 
nlowy .— 18.00 Koncert solistów. — 19.00 Mu
zyka lekka. — 19.45 Pieśni na chór z tow. 
tort — 20.30 Koncert muzyki flamandzkie] 1 
niemieckie] w wyik. ork. pod dyr. Veremansa. 
— 22,30 Dlvertlmento O-dur (Haydn). — 23.00 
Muzyka taneczna z płyt. 

DROITWICH. 
13.45 Koncert sekstetu. — 16.45 Recital 

skrzypcowy. — 19,15 Muzyka kameralna. — 
2120 Utwory St. Saensa. — 2220 Koncert ork. 
— 23.15—24.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
11.55 Koncert południowy. — J4.40 Muzyka 

organowa. — 16.55 Utwory wokalne. — 17.40 
Płyty. — 19.55 Koncert ork. — 21.40 Muzyka 
kameralna. — 23.10—23.40 Płyty. 

LONDYN. 
14.30 Lekka muzyka klasyczna. — 16.15 

Koncert — 18.00 Koncert ork. — 20.20 Kon
cert utworów Beethovena 1 Hummla. — 21.45 
Melodie z filmów dźwiękowych. — 2225 Mu
zyka taneczna. — 23.40—24.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Splew. — 19.00 Koncert ork. — 20.45 

Koncert wieczorny. — 22.20 Koncert wokalny, 
nast. muzyka taneczna. 

OSLO. 
20.00 Recital skrzypcowy. — 21.00 Muzyka 

lekka. — 22.15—23.00 Fragmenty z np. Ver
diego „Trubadur". 

PARYŻ. 
15.45 Pleśni. — 19.03 Recital skrzypcowy— 

19.30 Recital fortepianowy. — 20.30 „Mesjasz", 
oratorium Haendla. — 22.30—22.45 Płyty. 

PRAGA. 
12.00 Płyty. — 14.20 Płyty. — 16.10 Koncert 

— 19.10 Program rozrywkowy. — 19.50 Kon
cert solistów. — 21.00 Koncert symfoniczny: 
Koncert na fort. 1 ork. A-dur (Mozart); Septua-
glnta, wariacie orkiestrowe (Klenzl). — 22.20— 
23.00 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
18.55 Pleśni islandzkie. — 20.00 Muzyka cy 

gańska. — 21.05 Koncert solistów. — 22.15— 
23.00 Muzyka wojskowa. 

STRASSBURO. 
15.00 Koncert. — 17.00 Koncert utworów 

Chaminade'a. — 18.30 Koncert. — 21.00 Kon
cert organowy: Utwory Vicrne: Arie z VI tym 
fonii; Pastorałka, Kołysanka, Lato, Finał z I 
symfonii, Utwory Wldora. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Muzyka dla 

wszystkich. — 14.00 Koncert południowy. — 
16.00 Koncert ork. Roosza. — 19.00 Program 
rozrywkowy. — 21.15 Koncert ork. z udz. for
tepianu. — 22.30 Koncert rozrywkowy. — 24.00 
Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
10.50 Muzyka wiejska. — 12.00 Koncert po

łudniowy. — 16.05 Klasyczna muzyka fortepia
nowa. — 17.45 Sonata quasi ima fantasia ciss-
moll op. 27 Nr. 2 (Beethoven). — 19.25 Kon
cert ork. wojskowej. — 20.40 Muzyka i śpiew. 
— 21.25 Koncert rozrywkowy. 

temat Haendla: Taniec węgierski Nr. I. - iMyty. - U.00 Transmisja i *l&$jf& 
20.00 Melodie z opery „Carmen" (Bizet). —1 grln", opera Wagnera. — 17.10 u» 

' transmisji. — 22,30 Muzyka taneczna. 20.30 Koncert 

BUDAPESZT. 
1720. Muzyka taneczna. — 19.00 Płyty. — 

21.10 Muzyka cygańska. — 22.15 — Muzyka 
rozrywkowa. — 23.30 Płyty. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
"12.00 Koncert południowy. — 14.00 Od dru

giej do trzecie] — muzyczka na świecie. — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 20.10 Muzyka 
z płyt. — 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

DROITWICH. 
14.45 Koncert fortepianowy. — 17.00 Kon

cert. — 20.00 Koncert ork.: Suita „Roma" (Bi
zet). — 20.30 Muzyka taneczna. — 21.55 So
naty: Sonata C-moll op. 45 (Grieg); Sonata 
A-dur (Mozart). — 23.00 Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
13.40 Recital organowy. — 15.50 Płyty 1 pJe 

śni. — 19.55 Koncert ork.: Marsz ze suity Lon 
dyńskte] (Cortes); Uw. „Dzień we Wiedniu" 
(Suppe); Taniec (Katelbey); Espana (Wald-
teufel); Perpetuum mobile; Polka (Strauss).— 
21.10 Muzyka cygańska. — 22.50 Muzyka ta
neczna. — 2320 Płyty. 

LONDYN. 
14.45 Muzyka taneczna. — 16.00 Koncert 

ork. — 20.30 Koncert fortepianowy Sonata 
D-dur (Mozart); Lbidaraja (Debussy); Dwa u-
twory koncertowe (Babin). — 2225 Muzyka 
rozrywkowa. — 23.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert skrzypcowy. — 19.00 Koncert 

ork. — 20.40 Koncert — 23.15 Muzyka ta
neczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.45 Kon

cert solistów: Suita „W krainie marionetek" 
(Machon); Sonata (Galllard), Elegia (Massenet), 
Pieśń (Marie); Melodia (Neruda). — 22.15 Od
czyt 1 pleśni. 

PARYŻ. 
16.00 Muzyka kameralna. — 17.00 Koncert 

ork. — 19.30 Koncert fortepianowy i pieśni. — 

BRUKSELA. l B, np|ylf^ 
17.15 Koncert rozrywkowy. - »*5> (» 

20.00 : Uwert „Wolny »Mj.K(Mtf»,r 
ber); Muzyka baletowa z op. ..Cyd rosyl* 
net); Arie, melodie (Franek); „WiclK?i", ^ i ł ; 
ska" (Rimskij - Korsakowi; Symfonia 
wa (Mozart). — 22.10 Muzyka taneczna-
—24.00 Płyty. , 

BUDAPESZT. Tra"5' 
13.00 Koncert rozrywkowy. - ,S,&,def* 

misja Bayreuth: „Lolieugriu", opera l, 5 | ' ir 
— 17.30 Koncetr kapeli cygańskio). mit 
ty. — 20.45 III akt „Lohengnna'. - 2 2 ' 0 5 

ka taneczna. — 23.00 Kapcia cygańska-

DEUTSCHLANDSENDER-,. n i M 
12.00 Koncert południowy. - H f UJ ,5.li' 

glel do trzcie] — muzyczka na świecie. ą 
Ork. Roosza. — 16.00 Transmisja z 
„Lohengrln" Wagnera, — 22.30 Tan M^M-w 
(Bach); Sonata g-nioll na obój i ><laV 

(Telemaim). — 23,00 Muzyka taneczna-

DROITWICH. 845Ko»S5 
rozrywkowy. - 1S;., 2 <?, 17.15 Koncert . 

solistów. — 20.00 Program wieczorny- " >ji 
Rectal organowy. — 22.15 Koncert ork- f 
—24.00 Koncert rozrywkowy. 

HILVERSUM. .„ |)|y»'' 
14.10 Muzlyka rozrywkowa. — " ' " . t / 

- 18.25 Płyty. - 20.15 Utwory orkiestr** ^ 
21.10 Płyty. - 21.40 Koncert rozryw /̂,/, 
22.35 Muzyka taneczna. - 23.10-23.40 I a 

LONDYN. 1 , n KoiicejJ 
• 13.00 Koncert orkiestrowy. - l*301 16-°° 

kwintetu. 15.15 Recital fortepianowy- , pif 
Koncert — 18.00 Muzyka rozrywko*' (ne-
śni. — 19.30 Koncert solistów: Sonata $fi 
Husa); Sonata O-dur op. 78 (Brahms!- \V> 
Transmisja z Bayreuth: III akt ..Lolien*"' 
gnera. — 2225-24.00 Koncert rozry*«u 

MEDIOLAN. 
vwk« 

17.15 Płyty. - 19.00 Muzyka 
- 19.40 Koncert. - 20.40 M u z y k a / ^ y j t i " 
— 21.00 Transmisja z opery, nasu 
neczna-

17.10 Muzyka rozrywkowa. 
20.30 Koncert na harfę 1 flet. — 23.00 Koncert ork. — 21.15 Stare tańce. — * 2 A ° 

OSLO. ,o30 Ko«c 

nocny. 
PRAOA. 

12.11 Muzyka z płyt — 1.1.40 Płyty. — 18.05 
Niemiecka audycja. — 20.00 Slowiackie pieśni 
udowe. — 20.55 Koncert: Uwertura na temat 
trzech pieśni rosyjskich (Rymskl-Korsakow); 
Peniańska fantazja (Armando); Symfonia Nr. 2 
D-dur (Schubert). — 2225 Płyty. 

WARSZAWA ! WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Łódz
ka Orkiestra Salonowa pod dyr. T. Ry
dera. — 16.00 .'.Sznur jarzębin", opowia
danie dla dzieci. — 16.15 Dawno zapom
niane melodie. Kwartet Schrammla. — 
17.00 Koncert solistów. — 18.15 Wiązan
ki (płyty). — 19.00 Wznowienie słucho
wiska „Stary subiekt", wg „Lalki" Pru
sa. Orają; Znicz, Kunina, Ciecierski, 
Rzecki. - - 21.45 „Romans wyrobnika", 
z obrazków krakowskich Bałuckiego. — 
22.00 Jan Brahms (płyty). 

BERLIN. 
8.30 Poranek muzyczny. — 11.15 Muzyka 

lekką, — \2.W Koncert południowy, — 14.15 
Koncert południowy, — 17.00 Utwory chóralne 
1 tttWOry na flet. — 18.no Z oper. — 1920 Pro-
gia mrozrywkowy! — 20.10 Muzyka taneczna. 
— 22.30 Koncert rozrywkowy. 

PIĄTEK 

SZTOKHOLM. 
14.30 Koncert na organach. — 18.15 Płyty.— 

21,00 Koncert. — 22.00 Muzyka czeska: QaS 
1 pola czeskie (Smetana); Koncert H-moll na 
skrzypce), wiolonczelę t ork. (Dvorak); Taniec 
czeski (Weinberger). 

STRASSBURO. 
15.00 Koncert — 16.15 Koncert fortepianowy. 

— 17.00 Koncert fortepianowy. Utwory Cho
pina: Impromptu Nr. 2; Sonata op. 58 — 20.30 
Wieczór teatralny. — 23.05 Koncert: Symfonia 
C-dur (Paesdello); Dźwięczące figury (Delan-
noy); Miłość jako czarodziejka (Falla); Anda
luzja (Grignau). 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

z płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. — 19.00 
Muzyka rozrywkowa. — 21.15 Pieśni z płyt-
22.30 Muzyka rozrywkowa. — 24.00 Koncert 
nocny; Adagio ze suity „Oxford" (Haydn); 
Lipa (Schubert); Nachtmusik (Mozart). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 A. Bral 

lowski, fortepian (płyty). — 16.05 Słynne gło
sy (płyty). — 19.25 Pieśni ludowe. — 20.05 
Komedia. — 2220 Muzyka taneczna w wykona 
n]u ork. jazzowej E. Thiel. 

PARYŻ. , (TfjJ 
16.00 „Lohengrln", opera Wa*n r,i 

misja z Bayreuth). _ 18.00 Muzł*» M u e yk» 
22.00 Muzyka francuska. — i a M U 

13.30 
BRUKSELA. 

Płyty. — 17.00 Pieśni. — 18.15 Muzy-

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 12.25 Kon
cert Małej Orkiestry I>. R. — 16.15 Re
cital fortepianowy J. Kaleckicgo. — 16.45 
Z wystawy paryskiej, reportaż. — 17.00 
Koncert Órk. Adama Furmańskicgo i 
Czaplarskiego. — 18.05 Pogadanka kon
kursowa. — 18.10 Orkiestra Alberta 
Sandlera i baryton K. Schmitt - Walter 
(płyt). — 19.00 Symfonie Beethovena, II 
audycja (płyty). — 19.35 Pieśni Bectho-
vena w wyk. Tadeusza Luczaja. — 20.00 
Wieczór u Kalmana, koncert. Soliści: 
Xenia Gray i Stanisław Rcy. — 22.00 
Koncert. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 9.30 Koncert— 

12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka z 
płyt. — 17.00 Koncert fortepianowy. — 1920 
Płyty — 20.10 Muzyka rozrykowa i taneczna. 
— 22.30 Muzyka rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
13.30 Pieśni. — 17.00 Koncert 

nie. — 18.30 Utwory Brahmsa: 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. - - 12.25 Kon
cert Orkiestry Wileńskiej. — 16.00 Słu
chowisko dla dzieci „Królewicz i że
brak". — 16.30 Polska Kapela Ludowa 
pod dyr. F, Dzierżanowskiego. Mazu
ry, walce i polki. — 17.30 Audycja kon
kursowa. — 17.50 Tajemnice jezior pusz
czy rudnickiej, pogadanka. — 18.15 Wią
zanki operetkowe. — 19.00 „W rytmie 
raz, dwa, trzy", koncert ork. A. Herma
na. — 20.00 Audycja dla Polaków za gra
nica: Dzieci polskie z Niemiec na waka
cjach w kraju. — 21.05 Muzyka lekka i 
taneczna w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
Refreny odśpiewają Antea van Veck i A-
dam Aston. 

neczna, 
PRAOA. : u I6;0* 

11.05 Koncert. - 12.35 Koncert. ^ . 
Transmisja z Bayreuth: „Lohengrln . °Pe' ^ 
Kiera. - 17.55 Audycja niemiecka. - - " . L * 
wacka Księżniczka", operelka Piskace" 
22.20 P ł y t y . 

SZTOKHOLM. _ Ą 
15.55 „Lohengrln", opera Wagnera- • 

Płyty. - 20.45 Dawna muzyka MtCt" 
22.00 Nowoczesna muzyka taneczna. 

STRASSBURO. k a , Ą 
11.45 Koncert - 13.45 Muzyka W f o f t W . 

-16.00 Koncert. _ 17.45 Koncert: w 0 f 
(Rhene); Serenada (Widor); K c l o ^ $o& 
[alli (St. Saens); Segoyia {Rw*™l\m<& 
baskijska (Pienie). - 20.30 Wieczór aiz 
23.05 Muzyka taneczna. 

STUTTGART. M 

12.00 Koncert południowy. — 'wagnt^r 
z Płyt. - 16.00 „Lohengrln", '>Pe/a

M„/yk* "* 
22.30 Muzyka taneczna. - 24.00 MuZ> 
czna z Frankfurtu. 

WIEDEŃ. , , , 0 - ^ 
, 12.00 Koncert południowy. - r '£'.,^1 C
ka symfoniczna z płyt.  '

6


, s

. „ rk • U*»' 
fudniowy z płyt. — 18.00 Koncert ^ . ^ - . U 

tęga losu" (Verdi); Mozartiann £'^10%' 
Pavana na śmierć Infantki (Ravei/. d z , « ^ 
-Romeo i Julia" (Delius): Sne* JJfŜ  
dress). - 20.30" Koncert symfonie*'^„riy 
skich Filharmonistów: Tragiczna u* 5 5 ^ 
81 (Brahms); II! Symfonia Es-dur oiP » t f 

ica" (Beellioyen); Muzyka załohn" * , f i 0 f l lV 
(Wagner); Taso Lament" e ^ , 

ymfonl 
:zna 

PODATEK NA KAWAl 
Z Kowna donoszą, *e TZfoP^lr 

opracowuje projekt ustawW °bcdi^J 
vaniu kawalerów. Po d a f c " i c k i t 
ozony na bezżennych w „(O waniu kawalerów. 

lat z pominięciem duchoj 
robotnych, chorych . P- J J ^ 
ma być utworzony n i " u 

matek i dzieci ^ ^ ^ 

CIEKAWE NAW R £Vj$ 
W sobotę odbył sie w * „eJ1 glJjY 

I ciele św. Eugenii chrzęst ^ f - j f f i * 

akordeo- 9.30 Wesołe 
BERLIN. 

melodie. — 11.15 Koncert ork. 

rewiowej. Arabkl. MfjJiUwycftłi 
na vedetta scen 
czyta, że religia .. 
bardzo ludzka i mi łosic t g ^ " 
stanowiła zostać trwftia J 

Warjacje na Roosza. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 nią. 

http://18.no
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^••korespondenci donoszą i 
ptak przed sądem 

w ł " i o s l h o n o r a r i u m za k o n 
ce r t c z y ż y k a 

Budapeszt, w lipcu. 
" 6 SA^ 'rybunatem węgierskim rozpatrywano 
Ko, °° niezwykłą sprawę. Głównym bohate-
JŁK, £

s

» był ozy

*ŁŃ ! • I T O N Y Wraz " 
klC.̂ nSclclelem o za-
M|o, cokołu publlcz-
«ou ^ niejaki Euge-
5 ,Hor,^ 0 b° 1 ' ośwlad-
H»y - l,c d 'Idem. *e skrze 
SroS i p t a k a b u d * l 
'I nad r t° m u , u t 0 

now,u,eim- . P e w °e *o 
5." ""•cmL'11 o n l n l e s z « e -ĉlBief * przes«anla kwoty 1 pengo na ręce 
'^n i , . , M y i y k a - wzywając go, by zakupił 
'•"alotin,? k a ł n , n H dziób swemu wrzaskliwemu 
!'* otr,TS Z 0 W |- Od tego czasu, gdy tylko 
N i t : y i " y w » I swe .allmenta", w domu pa-
Sltej [I o b o wa cisza, kiedy Jednak lokatorzy 
S*ez»ni l,P°nilnall o swym środku zapobie
gł, r<ttlegal się ponownie poranny kon-

5? «iorn!Cl^ I , a w M »l« * "dzle I energlcz-
H któV»! W a ł P"eclw lusynnaojom oskarży-
?t ir"*? w rzeczy samo] zarzucali mu szan-

« bowiem przesiana każdego tygo-

M a ł a z a k ł a d n i c z k a 
O p o w i a d a n i e z życia dzieci 

W ' 
^chodząc z 'domu. raz leszcze po
wtórzyła pani 'de Beauchampt 
swoje wskazówki nowej pannie 

do dziecka 
— A wiięc wie parni już wszystko, 

Klementyno? Cały nacisk kładę na to, 
aby ani na chwilę nie przestawała pani 
zajmować się dzieckiem.Pani dobre świa 
dectwa i polecenie mojej kuzynki, pani 
de Breuve, pozwalają mi żywić nadzie
ję, że pomimo młodege wieku jest pani 
człowiekiem, któremu spokojnie można 
dziecko powierzyć. A więc powtarzam: 
w parku może się Bianka bawić tylko z 
tymi dziećmi, których nazwiska zapisa
łam pani na karteczce. Proszę uważać, 
aby się dziecko, broń Boże, nie spociło. 
Ona jest bardzo delikatna. Jest również, * ° tak długo... 
bardzo grzeczna. Nakazałam jej poslu-1 ~ 1 t w 0 ^ a P a n i Pozwoliła c i * 

być 

wiedziała po prostu Klementyna. 

S lostra mieszkała w suterynie, w ciem 
rym rogu ciasnego podwórka Ma brud-
uej deszczułce był napis, wyjawiający, 
że „tu jest pralnia". 

Weszły do obszernej Izby, wypełnio
ne: parą i zapachem pranej Lielizny. 

Przywitała je kobieta w bluzce i far
tuchu. Klementyna padła jej w ramio
na, nazwała Fernanda i zapytała bojaź-
iiwie: 

— Czy Leon przyszedł? 
— Jeszcze nie, — odparli Ferranda. 

— Ale zaraz przyjdzie. A więc jednak 
mogłaś się zwolnić? 

— Właściwie nie Ale nie widzia'am 

& ^ ł m V . D e n | ° lako hołd, oddany talentowi 
'Wego czyżyka przez miłośników 

* " » B ^ S . , , a c ' *• Prawo «1e przewiduje 
2? I l » i f t T ) b n y c h wypadkach, uniewinni! czy-
2?- uhV.:,'n.a' tymbardzlej, la „wydanie wy-

. l. l ą o e*° Śpiewania ptakom było 
ł Prawem boskim". 

fc>r»adaU wtalomniczenl, po zakończo-
I M L °zy*yka zakupił główny oskarży, 
"laait i . pwbo « widocznym zamiarem 

n ' * najdalej-. 

A L I a zachwycona 
Polskim hockelstą 

Ch arbln, w czerwcu. 

3* * y * ( ^ y n a r o d o w e l 0 P | n , , Charblna sensa-
brawurowa, gra na lodzie, kapitan 

^ • L «J, o k* , 0»«l, Polak, Mlchnł Antusze-
^ irr 0 1 7 <"> w barwach miejscowego 

w •* * bratem, Stanisławem. 

* , r , )l4ik|C" * , , p o ń * k 1 drużyną olimpijska klub 
u^sta! 0 d n , < ł , ł 'wyyclęstwo 1 prasa toWlska 

Jn,^ zwycięstwo to zawdzięcza Char-
^"otófc U U 8 W , ° " . «dyt on strzela przewa-
H n , k?**' J u * »» m o PoUwlenle się Jego 

I«tm * y m wywołuje burzę oklasków. 
^Iikl pr°lekt Ściągnięcia Antuszewlcza do 
J» «Hibdh i ? e n l ł 8 0 d ° n a s z e l P ™ y s z , e l d r u ż y " 
T % '""'•l na wielką Imprezę toku 1940 w 

\ n^Ylczycy podróżują 
w * l e r n y | c h w i t a < t a k ż e 

w Po l sce 
\y 0 1 1 a w a, w lipcu. 

* "kresleKd d r U 8 l e l P°l°wy czerwca, a więc 
/D° r ,ow6 ^ u t y *°dnlowym. centralne biuro pa-
l!" t 0 IIoia a d y wVdato 13,000 paszportów, 
kr * * zart ° b r z y m l a . titór^ prasa kanadylska 
°bVtn - , a , O W o l enlcm. inko symbol pełnego do-

»letB,0«ą0K d ° S t a n ° w Zjednoczonych wyjez-
»»i *°<e ar i n ? , , y , c i y cy bez paszportów, przeto 
*io»dta ł o 7 a l e »le do Europy. Wielo osób 

, e ł *> Polski. 

« ? o b ^ e r z y " milionerzy 
e s |^! płaci za łamanie 

gnatów 
l t Nj, ̂  L o n d y n , w lipcu. 

. o\> raw|.ib

B

o k 8 , e s t scortem. który kalkulu-

I baiik • t a l o n o - *e w Jo-
U»V"«2evW ",a C U y m a 

H 11 'naCi ^ "dlozony 

szeństwo wobec pani. Czy mogę 
spokojna, że moje polecenia zostaną su
miennie wykonane? 

— Oczywiście, łaskawa pani, 
W dziesięć minut potem pani de Bea-

uchamp wyjechała autem po sprawunki, 
Klementyna zaś poszła z dzieckiem do 
parku. 

Banka, delikatna 1 elegancka, dosyć 
duża Jak na swoje osiem lat, kroczyła 
wytwornie obok swej nowej opiekunki. 
Klementyna obserwowała ją uważnie 
spod oka. Nagle odważyła się przemó
wić: 

— Bianko, pojedziemy koleją pod-
z!emną. 

Dziecko wydawało się zdumione. 
— Tak, — ciągnęła prędko Klemen

tyna. — Musimy jeszcze gdzieś wstąpić, 
zanim pójdziemy do parku 

Bianka była posłuszna, bowiem mat
ka wyraźnie jej to nakazała. Nie sprze
ciwiała się więc. Jazda koleją trwała 
dość długo. Kilka razy musieli się prze
siadać. Wreszcie znaleźli się na przed
mieściu, które było zupełnie obce dla 
Blanki. Nigdy jeszcze nie widz?a'u tak 
brzydkich ulic, tak niskich i brudnych 
domów. Ostrożnie i ze wstrętem okrą-
ża|a kałuże, marszczyła nosek, bnn.ac 
się tym zapewne przed niemiłymi zapa
chami, i konstatowała, że wszys w prze 
chodnie są nędznie l ubogo odz'ani. 

— Jedziemy do mojej siostry, — po 

Ach, co ty sobie wyobrażasz? Z 
dzieckiem? Nigdy w życiu! Aż mi zim
no ze strachu, gdy pomyślę, że może się 
dowiedzieć 'o tym... Takiej dobrej po
sady nie dostanę chyba nigdzie. Teraz 
mogę zaoszczędzić sobie trochę pienię
dzy na nasz ślub. W powrotnej drodze 
poproszę małą. aby nic nie powiedzia
ła matce! Nie jest zła ta mała. Tylko 
dumna troszeczkę, jak jej matka. Ale to 
już takie wychowanie! 

Przywołała Biankę i posadziła ja na i 
ławeczce. 

W tej chwili ukazał się wysoki męż
czyzna w mundurze. 

— Leon! — zawołała radośnie Kle
mentyna. 

wiedziała umorusana dziewczynka w po 
dartej spódnicy i położyła dłoń na jej ra
mieniu... 

0 bie kobiety odprowadziły Leona na 
ulicę, po czym Klementyna wróciła po 
Biankę, o której zupełnie zapomniała. 
Ale w wielkiej izbie było pusto. Klemen
tyna przeraziła się. 

— Odzie ona jest? Wielkie nieba! 
Wybiegła na podwórze. O uszy jej 

uderzył okrutny hałas, wojenny gwar 
kilku tuzinów rozbrykanych dzieci. Kle
mentyna zaałmała ręce. Odnalazła Blan
kę 

Dziewczynka sterczała po szyję w 
brudnym, podartym worku od węgla. 
Jej piękny, filcowy kapelusik leżał po
gnieciony w biocie. Starannie ułożone, 
jasne loczki rozsypały się po niemożli
wie brudnej twarzyczce. Bianka leżała 
na chwiejnej desce a dzieci ciągnęły Ja 
1 szarpały ze wszystkich stron, wydzie
rając ją sobie z rąk. Mała leżała z otwar 
tą buzią i zdawała się krzyczeć. Ale nia 
było jej słychać w dzikim hałasie. 

Klementyna przyskoczyła 1 zdołała 
chwycić Biankę zanim ta nie runęła z 
ieskj w bioto, gdyż malcy nie mogli już 
jej utrzymać. 

Po trzech kwadransach uciążliwych' 
starań Klementyna i jej siostra zdołały 
doprowadzić dziecko do stanu mniej wio 
cej normalnego. 

— No, teraz jest już prawie czysta,--
powiedziała Fernanda, patrząc badaw-

Uścisnęli się serdecznie i weszli do, czo na Biankę, która bez słowa protes-
przyległego pokoju. Fernanda prżynio- tu znosiła wszystkie szykany, 
sla wino i ciastka i po chwili cala trójka i _ Ale zakończyła sie* świetna posa-
poczęła wesoło rozmawiać da, — powiedziała ze smutkiem Klemen 

Bianka siedziała w dużej izbie, nie- j ty.na. — Teraz już mała na pewno \vszv-
ruchomo, wytwornie, w nienagannej po- stko opowie matce. 1 znowu nie będzie 
zycji. Z początku nie zauważyła wielu ślubu, bo nic będzie oszczędności... 
główek dziecięcych, zaglądających przez' 
wpółuchylone drzwi. Nagle jedna* 
drzwi otwarły się szeroko i ze.straszli
wym hałasem wbiegła do izby rozhuka
na gromada dziewcząt i chłopców. Usta
wili się dookoła Bianki, obserwujtc ją 
z nietajonym zainteresowaniem. 

— Jaka elegancka! —- powiedział r»- 'za szyję 

Q zmierzchu dziecko i jego opiekunka 
powrócili do pięknej willi Klementyna 
w milczeniu rozbierała Biankę, nie wa
żąc się prosić jej o przemilczenie przy
gody, 

Nagle dziecko objęto ia serdecznie 

dy chłopiec. 
— C""\a jest pewnie z drzewa. po-

Poszukiwany jest 
Bonaparte... 

Krótka historia listów gończych 

— Powiedz. Klementyno — szepnęło 
dziecko błagalnie, — czv w.-żirrcsz mn'e 
znowu do swej siostry. gdv hedc grzecz 
na?... Było tak cudnie. Ja byhm zakła
dniczką i wszyscy bili się n mnie .. 

F. B o u l c I. 

0 
N , ezia'sum-

P S Ł 7 ma po-

. »llŁ «•««•! L " R , , ! I , A ' ° R O 
Lr' Ja?i°M >°! l l t l s 

< ° ^ N Ł 5 . E N , T F - - V E a r r małą 
B 0 , y ' «t bą milionerami! 

Listy goiicze nie są wynalazkiem ostatnich 
czasów. Ten sposób poszukiwania zbiegów zna
ny był od najdawniejszych lat. Zmieniła się Je
dynie forma listów gończych. 

Średniowieczne sądy kapturowe posługiwa
ły się specjalnym gońcem, który podawał do wia 
domoścl „wszystkich na całe] kult ziemskie]", 
ze taki, a taki ma się stawić przed .ądem w 
miejscowości oznaczonej. Gdy trzykrotne ogło
szenie wezwania nie odnosiło skutku, odbywał 
się sąd zaoczny, wyrok był publikowany, a 
skazany wyjęty spod prawa. Na skazańca rzu
cona była publiczna klątwa. Herold wymieniał 
Imię skazanego, miejscowość z Jakie] pochodził, 
wyszczególnienia dokonanego przez niego prze
stępstwa, podawał opis osoby skazanego I wre
szcie nawoływał, aby „osoby powyżej wymie
nionej nie przyjmowano na nocleg, na zamiesz
kanie do swego domu, zwłok Jego nlo grzebano". 

Listy gończe zbliżone do stosowanych obec
nie, pojawiły się w końcu 16 stulecia. Wobec 
słabo rozwiniętego aparatu władz bezpieczeń
stwa, listy te najczęściej nie odnosiły zamie
rzonego skutku. Zdarzało się nawet, ze poszu
kiwany listami gończymi przestępca, po pew
nym czasie zyskiwał miano bohatera narodo
wego I z tropionego obywatela stawał się czło
wiekiem powszeclmlo honorowanym. 

Taki był los GARIBALDIEGO, który w ro
ku 1834 był poszukiwany przez sąd w Genui 
I Jako wróg krain I narodu skazany na wszyst
kie clęzklc kary, przewidziane przez ówczesne 
prawo. 

List gończy nie odniósł Jednak skutku. Po 
kilku latach Garibaldi, który walczył przeciwko 

Francuzom (1849) został mianowany generałem, i 
walczył o zdobycie SycylU w roku 1860, zdobył j 
Neapol I został uznany bohaterem narodowym.' byś mnie zdradzić? 

lny c d < R O W T e * z l 

Bylo to w okresie ich narzeczeńsfwa. 
— Anno. — zapytał. — czy mogła-

zawołnla namiętnie. 

lat cichego szczęścia 
Siedcieli na tapczanie w 

znowu nn za-

plerwszym obywatelem kralu. — Nigdy! — 
Dochował się do naszych czasów list gończy, 

podpisany przez króla Fryderyka I, który po- Mim-to pięć 
szukiwał niejakiego hrabiego CAJETANI. Ca- małżeńskiego. 
Jetanl wkręcił się na dwór króla lako alchemik, swym ślicznym salonie, 
któremu nie obca była tajemnica wydobywania dał pytanie: 
złota z metali. Oszust wyłudzi! od króla wlę- j — Anno, czy m.iglabyś mnie zdra-
ksze kwoty pieniędzy I pewnego razu czmycb- ;dzić? 
nął ze dworu. J Twarz jej przybrała wyraz za.Uano-

W końcu ubiegłego stulecia, władze potlcyj- j wlenia, 
ne w Budapeszcie wystosowały list gończy za i — Nie rozumiem cię! Cc ty właścl-
zbległyra bankierem, który zdelraudowal zna- wie nazywasz zdradą? 
czną kwotę pieniędzy klientów 1 depozytów. W + 
liście gończym, Jako znaki szczególne zbiega, Obojgu już srebrne, nic: b łąka ły Się 
wymienione było Jego niezwykłe podobieństwo vve włosach. Wyglądali jeszcze bar
do króla Milana serbskiego. | dzo dobrze, jakkolwiek na twarzach ich 

Najciekawszy |est Jednak Ust gończy wysto-! leżały JUŻ pierwsze cjenie zachodzące-
sowany przeciwko Napoleonowi III przez Re- go słońca młodości, 
publikę Francuską. Brzmi on Jak następuje: Siedzieli na marmurowym tarasie 

„Paryż, 13 czerwca 1848 roku. Republika 1 wykwintnego hotelu nad Adrian l' :em 1 
Francuska I milcząc spoglądali na niebieskie morze 

Wolność. Rówuość. Braterstwo. - ! P \ k i l k \ S ? k , ° ^ C . | ! ł , ^ n « ł

! I ^ 
|sentymentalny i zadał .'oj pytanie: 

zaszczyt prze- • _ A n n 0 i powiedz mi. czy mogłabyś 
mnie zdradzić? 

I Bystro objęła wzrokiem elegancką 
mlo zawiadomić wszystkie władze I agentów I publiczność, która flirtując i wesoło 
wydać Ira rozkaz aresztowania tego osobnika. K w a r z a c rozsiadła Się na tarasie. Wzru-

Pozdrowtenia braterskie. jszając kapryśnie ramionami, odparła 
Podpis: Pbirette". | głosem, w którym drżało rozczarowa-
List gończy nie odniósł skutku. Napoleon III j nie: 

nie został ujęty. — Właściwie, z kim? 

słać Panu dokumenty I personalia Karola Lud
wika, Napoloona Bonaparte. Zechce pan uprze]-
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Następnego dnia Iwetta usiłowała 
skomunikować sie telefonicznie z 

panem de Melitan... 

Punktualnie o godzinie trzecie] (Jyser we
zwany został do dyroklora Hammera. Szel 
wskazał mu miejsce spojrzał nad ostro i rozpo
czął: 

— Opinia bezpośrednich przełożonych o pa
nu wypadła dodatnio. Poszukuje człowieka, któ
remu mógłbym powierzyć odpowiedzialne sta
nowisko 

W tel chwili zapukano do drzwi 1 ukazała się 
sekretarka. 

— Prolesor Walgor chciałby pomówić z pa
nem dyrektorem — rzekła. 

— Proszę poczekać chwileczkę na mnie — 
rzekł dyrektor do Gysera. — Zaraz wrócę I skód-
czymy nasza rozmowę. 

Gdy Gyser został sam w gabinecie dyreklo-
ra, wstał I począł się rozglądać. Wkrótce zwró
cił uwagę na leżący pod krzesłem zwinięty bank
not dzlcslęclofuntowy. Gyser rozprostował go, 
wygładził I zaczął się zastanawiać. Najpierw 
chciał wziąć banknot, potem Jednak położył go 
na biurku. Me ulegało wątpliwości, że dzlesltć 
iuntów szterllngów hiżaly tam od dawna 1 nikt 
ua nie nie zwracał uwagi. Po chwili rozległy się 
na korytarzu kroki. Gyser szybkim ruchem po
rwał banknot i włożył go do kieszeni. Dyrektor 
Hamnif; wszedł dn pokoiu. 

f**v ma pan ml coś do powiedzenia — 
zapylał Gysera drwiącym łonem. — Dziękuję 

D ł u g h o n o r o w y 
Iwetta szła szybkim krokiem przez 

ulicę de Longchamps. Przed chwi
lą wymknęła się z milutkiej garso

niery, gdzie wespół z panem Gerardem 
de Melifan zażywała cierpko - słodkich 
owoców małżeńskie) niewierności. Ka
żdego wtorku i piątku Iwetta' Bolizzo 
zdradzała swego męża z regularnością 
zegarka, podczas gdy pan Bolizzo wy
ładowywał nadmiar swojej energii ży
ciowej przy zielonym stoliku lub na wy
ścigach konnych. 

Pan Bolizzo grvwal namiętnie j prze
grywał najczęściej, zwłaszcza w baka-
rata. Tego lipcowego przedpołudnia 
Iwetta nie myślała o mężu Myślami 
krążyła jeszcze wciąż w okol dopiero 
co przeżytego słodkiego sam na sam, 
i dziękowała opatrzności, która pozwo
liła Jej spełnić najskrytsze marzenia jej 
romantycznej duszy. 

Kiedy znalazła się na rogu ulicy Wi
ktora Hugo, zastąpił jej drogę jakiś nie
znajomy, który powiedział: 

— Pani Bolizzo, prawda? 
Iwetta spojrzała na niego badawczo. 

Nie. nie znała go z pewnością. 
— Mój panie — p ;wiedziala, marsz

cząc brwi — zdaje się, że pan mnie z 
kimś pomylił. Nazywam się... 

— Ma pani rację, szanowna pani. Nie 
znamy się — przerwał jej nieznajomy 
łagodnie. — Mimo to wiem, kim pani 
iest i znam jej nazwisko... 

— Pan wybaczy, ale nie mam czasu... 
Nieznajomy przysunął się jeszcze 

bardziej do Iwetty i powiedział poufale: 
— To ja proszę o wybaczenie... ale 

uprzedzam, że nasza rozmowa leży w 
pani interesie. Tak jest! Jestem pe
wien, że nie pożałuje pani tych kilku 
chwil, jeżeli pani pow ;em, że przed chwi
lą wyszła pani z garsoniery swego ko
chanka, pana Je Melifan, znakującej się 
przy ulicy de Belles - 1 euilles Nr 166, 
pierwsez piętro, front; że odwiedza go 
tam pani każdego wtorku i czwartku w 
godzinach między czwartą a siódmą i że 
jest pani legalną małżonką pand Andre 
Bolizzo. członka Sport - Clubu. który 
nie ma pojęcia o tym, co sic święci poza 
jego plecami. 

Zimny dreszcz przebiegł przez cia
ło Iwetty. Oczyma duszy ujrzała ści
nające krew w żyłach s;eny dramatu, 
który zaczął się od próby szantażu, a 
skończył na strzałach rewolwerowych 
pana Bolizzo. Wiedziała bowiem, że 
mąż jej nie jest człowiekiem, który skłon 
ny był do pobłażliwości na punkcie wier
ności małżeńskiej. Wobec tego spojrza
ła nieznajomemu w oczy i zapytała lako
nicznie: 

— Ile pan żąda? 
— Łaskawa pani — odpowiedział ten 

jeszcze bardziej szarmancko. — Jestem 
niepocieszony, ze przypadło mi w u-
dziale wieść z panią tego rodzaju roz
mowy, ale co robić, świat jest okrutny 
i trudno wyżyć bez... 

i 
panu. Może pan odejść. W sąsiednim pokoju 
otrzyma pan obliczenie za ostatni miesiąc t pen
sję urlopową, którą wypłacą panu po zwrocie 
dzleslęclofuntowego banknotu. Na tym kończy 
się pańska współpraca w moim przedsiębior
stwie... 

• 
Drugi urzędnik, Murrcl, na którego dyrektor 

Hammer zwrócił uwagę, również nie wytrzy
mał próby, wabat się długo, nim wreszcie po
łożył banknot na stole. Hammer po wejściu do 
swego gabinetu, rzekł: 

— Jest pan wprawdzie uczciwym urzędni
kiem, ale niestety nte mogę panu powierzyć mo
je] specjalnej misji. Muszę mleć człowieka, któ
ry nie.będzie się ani chwil! zastanawiał nad 
tym, czy ma postąpić uczciwie... 

• 
Trzecim urzędnikiem, którego poddano pró

bie, był Hubeł. Gdy dyrektor wszedł do swego 
pokoju, stwierdził, Iż podrzucony banknot znikł. 
Hammer spojrzał wyczekująco na Hubla, który 
siedział za stołem I pisał coś na skrawku papie
ru. Po tym wręczył ów skrawek zdumionemu 
dyrektorowi. Treść kartki brzmiała: 

„Niniejszym kwituję odbiór zaliczki w wyso
kości dziesięciu funtów I dziękuję uprzejmie za 
zaangażowanie mnie. - Hubeł. 

Nowelą 
— A więc ile? 
— Nie jestem człowiekiem chciwym 

i sądzę, że jeżeli dostarczy mi pani do 
jutra dzisięciu iys;.ęcv franków, małżo
nek pani nie dowie się o tajemnicy, która 
zna tylko pani, pan de Milifan oraz ja. 

Iwetta zawahała się przez chwilę, 
a potem zauważyła: 

— Mój pan:c. jest pan bezwstydny. 
Ponieważ jednak nie zwykłam targować 
się z ludźmi pańskiego pokroju, proszę 
stawić się jutro p godzinie jedenaste] w 
południe w V:u clini mojego mieszkanki 
przy ulicy Jenr. 14,a, gd?:? j.-pkojówka 
moja wręczy żądaną sumę w zamknię
te;' kopercie. 

Nieznajomy skłonił śie ; bąknął: 
— Droga pani. Właśnie tego oczeki

wałem od pani ro?sadkil i serca. 
Po czy in odd:T; sie Spokojnie. 
Iwetta zatrzymała przejeżdżającą 

taksówkę, podała adres swego mieszka
nia i opadła bezsilnie na poduszki. Nad
miar wrażeń przyprawił ją o zawrót 
głowy. Przymknęła swoje p:ękne, ocie
nione rzęsami oc>:\ ; wsłuchała się w bi
cie własnego serca. 

^ astępnego ranka na próżno starała 
się skomunikować telefonicznie z panem 
de Melifan. Nic byto go ani w jego pry
watnym mieszkaniu ani w garsonierze, 
ani wreszcie w klubie. Ponieważ czas 
naglił wyjęła z ciężkim westchnieniem 
dziesięć tęczowych banknotów po ty
siąc franków ze swej kasetki, która za
wierała gotówkę czeki i biżuterię. Po 
dojrzałym namyśle zrezygnowała osta
tecznie z zamiaru powiadomienia policji. 
Ostatecznie, miała dość czasu, żeby u-
ciec się do-tel niezbyt miłej pomocy w 
wypadku, jeżeli szadtażysta ponowi ptó-
by wyłudzenia od niej pieniądz/. 

Kiedy wkładała pieniądze do koper
ty, przeszło jej nagle przez myśl, że do
brze byłoby jakoś oznaczyć wszystkie 
banknoty. Tak przecież robi zazwyczaj 
policja, pragnąc zdemaskować szanta
żystę. Nagryzmoliła w prawym rogu 
każdego banknotu ledwie widoczny krzy 
żyk. Prócz tego odnotowała w kalen
darzu wszystkie numery porządkowe. 
Nie miała przy tym żadnego określonego 
planu. Po prostu spełniła jeden ze swo
ich nieuzasadnionych kaprysów. 

Potem przywołała pokojówkę ! nie
dbale wręczyła jej kopertę, polecając 
oddać ją człowiekowi, który przyjdzie 
do kuchni o godzinie jedenastej. Udało 
jej się przy tym zachować zupełny spo
kój, tak, że pokojówka nie dostrzegła w 
jej poleceniu nic podejrzanego. 

Ale o godzinie wpół do dwunastej 
nerwy odmówiły jej posłuszeństwa. 
Znów zadzwoniła na pokojówkę i zapy
tała z udaną obojętnością: 

— A propos, czy ten człowiek, który 
miał odebrać losy na loterię dobroczyn
ną, był już? 

— Tak jest, łaskawa pani — odpo
wiedziała Julia. 

— Czy nic nie mówił? 
— Nie, proszę pani. Wziął kopertę 

i poszedł, nie mówiąc ani słowa. 
— Dobrze! Nie zapomnij przyszyko

wać mi seledynowo - srebrnej sukni wie
czorowej. Pan zaprosił na kolację je
dnego ze swych przyjaciół. 

— Dobrze, proszę pani. 

P an Bolizzo wszedł do salonu. Uśmiech 
okrasił jego twarz, spaloną na polach 
wyścigowych. Wskazał fotel swemu 
przyjacielowi, panu Le Hautvale. który 
był również członkiem Spor - Clubu i 
powiedział, nalewając wino do kielisz
ków: 

— Moja żona spóźnia się, jak zawsze. 
Musi pan jej to wybaczyć. 

— Taki już jest przywilej pięknych 
kobiet, że każą czekać na siebie — u-, 
śmiechnął się gość. — Kiedy moja żo
na zaczyna grzeszyć punktualnością, sta
ję się niespokojny i domyślam się jakie
goś domowego nieszczęścia. 

Iwetta zjawiła się wreszcie. Twarz 
jej nic zdradzała przeżyć ostatniej dobył 
Serdecznie przywitała pana de Haut-

cJjaci 
vale, który uznał ją za zacnjw ? 

i z którym gawędziło się bar«? 
jemnie. , • w-cS°* 

— Pan jest szalenie dowcipny |xvCita-
ly — zauważyła w pewnej c I I S V 1 ' J 0 W # 

Hautvalc uśmiechnął się z z a 

n i e m - . . . . . . „ ncniPT 
— Serdecznie dziękuje ^ ^ ment. Prawdę mówiąc, i " c - tm 

ma dziwnego. Od kilku dni spjw 
szalenie karta. Nie ma człowiek , 
bie, od którego bym nie wyS" ' 

n ' , ... . . '. _ : . . ł , , r P S 0 " — To świetnie! — zainteręsy ' 1 & 

wśród r 
iwetta. — Nie wątpię. ?e a 
chowców znalazł się i mój 'i^w. 

— Owszem, ale tym razem QĄ 
[szedł się z nim dość łaskaw^-
i poszło panu de Melifan, który 
kilka tysięcy! 71„jc.f' 

| Iwetta z trudem opanował, '^bo
nie. Biedny Gerard! Nic by/* ^ 
gaty i z pewnością dotkliwi1-
przegraną! . „„„ i u1.1',, 

— Pan de Melifan — c u l S ' ';wct ? 
Hautyale — zastrzegł sobie n« ( ) v 
godzinny termin na spłatę m 1 1 ^ ' . fif 
wiście udzieliłem mu go cnc'n rolol*! 
by poprosił, byłbym ten t e r , T , ' ! 1

) | a | lĄ 
gował. Ale okazało się. ż e l\n^\t^\ 
bilizować w ciągu doby ocip^ ^ 
ilość gotówki. Czy wie Van{"'[era 

vale zarumienił się. — Nie ^^jecli 1 1 ' , 
nowanym graczem i kiedy « r0dz» 
się do mnie fortuna, czuję c 0 S 

,ju zażenowania... .mipni^! ! ! 
— Nic tak nie uspakaja s u n l ' J u *» t f 

datek na cele dobroczynne ~-J 
ła pani Iwetta. - Mam ochoW ^ 
rzystać okazję i naciągnąć pan* ^ 
dar dla towarzystwa opieki nau fi f 
ulicy, którego mam zaszczyt 
zeską! a n l l 

— Ależ z ochotą. l a s ^ a

o b

P

i e c i e „ 
śmiałbym niczego odmówić w . 0 

' pani! Czy tysM , r B 
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uroczej, jak 
wystarczy? ^ 

- Naturalnie! Dziękuję P*"11 

niu dzieci ulicy! , kie s t1CV 
Pan Le Hautyale w y c i ą g * t. «J U l 

ni pugilares i podał Iwecie b a n ^ s p 0 n D a n . . . sPft 

ni i m u m i i c s l poua i i w w — 
łując ją przy tym w rękę- zdry&>-
rzala na tysiącfrankówkę i w * ciĄ 
się nagle. Zdawało Jej sie. , , e : 

dfon zaciska jej pętie » _»» bo%, 
wym rogu banknotu dostrzec . $p 
^ r k , który zrobiła na p ien ia^ ( 

aych szantażyście... „ p ^ n B ^ ' % j 
Maurlce QWUP ^ ' ŁN j i j 

al 

*0>woj, 

fet 
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te 

?Hii c 

"atflcii 
Zwycięski żaglowiec w & 
Tamizie, którym patronów 

glelJkL 
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